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Jest to cyfrowa wersja książki, która przez pokolenia przechowywana była na bibliotecznydi pólkach, zanim została troskliwie zeska^ 

nowana przez Google w ramach projektu światowej bibhoteki sieciowej. 

Prawa autorskie do niej zdążyły już wygasnąć i książka stalą się częścią powszechnego dziedzictwa. Książka należąca do powszechnego 

dziedzictwa to książka nigdy nie objęta prawami autorskimi lub do której prawa te wygasły. Zaliczenie książki do powszechnego 

dziedzictwa zależy od kraju. Książki należące do powszechnego dziedzictwa to nasze wrota do przeszłości. Stanowią nieoceniony 

dorobek historyczny i kulturowy oraz źródło cennej wiedzy. 

Uwagi, notatki i inne zapisy na marginesach, obecne w oryginalnym wolumenie, znajdują się również w tym pliku - przypominając 

długą podróż tej książki od wydawcy do bibhoteki, a wreszcie do Ciebie. 

Zasady uźytkowEinia 

Google szczyci się współpracą z bibliotekami w ramach projektu digitalizacji materiałów będących powszechnym dziedzictwem oraz ich 
upubliczniania. Książki będące takim dziedzictwem stanowią własność publiczną, a my po prostu staramy się je zachować dla przyszłych 
pokoleń. Niemniej jednak, prEice takie są kosztowne. W związku z tym, aby nadal móc dostEu^czać te materiały, podjęliśmy środki, 
takie jak np. ograniczenia techniczne zapobiegające automatyzacji zapytań po to, aby zapobiegać nadużyciom ze strony podmiotów 
komercyjnych. 
Prosimy również o; 

• Wykorzystywanie tych phków jedynie w celach niekomercyjnych 

Google Book Search to usługa przeznaczona dla osób prywatnych, prosimy o korzystanie z tych plików jedynie w nickomcrcyjnycti 
celach prywatnych. 

• Nieautomatyzowanie zapytań 

Prosimy o niewysylanie zautomatyzowanych zapytań jakiegokolwiek rodzaju do systemu Google. W przypadku prowadzenia 
badań nad tlumaczeniEimi maszynowymi, optycznym rozpoznawaniem znaków łub innymi dziedzinami, w których przydatny jest 
dostęp do dużych ilości telfstu, prosimy o kontakt z nami. Zachęcamy do korzystania z materiałów będących powszechnym 
dziedzictwem do takich celów. Możemy być w tym pomocni. 

• Zachowywanie przypisań 

Znak wodny"Googłe w łsażdym pliku jest niezbędny do informowania o tym projekcie i ułatwiania znajdowania dodatkowyeti 
materiałów za pośrednictwem Google Book Search. Prosimy go nie usuwać. 



Hganie prawa 

W ItEiżdym przypadku użytkownik ponosi odpowiedzialność za zgodność swoich działań z prawem. Nie wolno przyjmować, że 
skoro dana łisiążka została uznana za część powszecłmego dziedzictwa w Stanach Zjednoczonych, to dzieło to jest w ten sam 
sposób tralrtowane w innych krajach. Ochrona praw autorskich do danej książki zależy od przepisów poszczególnych lirajów, a 
my nie możemy ręczyć, czy dany sposób użytkowania którejkolwiek książki jest dozwolony. Prosimy nie przyjmować, że dostępność 
jakiejkolwiek książki w Google Book Search oznacza, że można jej użj'wać w dowolny sposób, w każdym miejscu świata. Kary za 
naruszenie praw autorskich mogą być bardzo dotkliwe. 

Informacje o usłudze Google Book Search 

Misją Google jest uporządkowanie światowych zasobów informacji, aby stały się powszechnie dostępne i użyteczne. Google Book 
Search ułatwia czytelnikom znajdowanie książek z całego świata, a autorom i wydawcom dotarcie do nowych czytelników. Cały tekst 
tej książki można przeszukiwać w Internecie pod adresem [http : //books . google . comT] 
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OD WYDAWNICTWA. 



W literaturze stanowiącej odrębną, gałęź zwaną, 
„Pamiętnikami**, odnoszącemi się do dziejów narodo- 
wych, nie wiele posiadamy dzieł, ale to pewna, że to 
co dotychczas odnaleźć było można, przedstawia rze- 
czywistą, i niepospolitą, wartość. 

Przed pół wiekiem blisko rozwinął na tem polu 
skrzętną, działalność nieodżałowanej pamięci E. hr. Ra- 
czyński. Za jego przyczyną została literatura polska 
zbogacona wielu przyczynkami do dziejów, które gdyby 
nie jego obywatelska gorliwość, byłyby, zamiast roz- 
jaśnić niejedną chwilę ciemną, nastręczyć ziomkom 
zdrowego pokarmu duchowego, niewątpliwie butwiały 
w rękopismach, a może nawet zaginęły. 

Dzięki jemu, jesteśmy w stanie dziś korzystać 
z nagromadzonego już materyału i z rzeczy ogłoszo- 
nyeh przed laty drukiem, z dzieł nieznanych prawie 
trzem pokoleniom, uczynić wybór odpowiedni. Czynimy 
to niniejszem,. podając piiblmwfti^Y ^ ^^^^\ ^^"^^^ 
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WSTĘP. 



Urodziłem się w czasie zarodu okropnych nie- 
szczęść dla Polski, ojczyzny mojej. Nieszczęśliwa 
gwiazda roznosząc już wtenczas po całym kraju cią-głe 
burze i klęski od kolebki, mnie aż do siwego prześla- 
dowała włosu. — W pierwszej zaraz młodości posta- 
wiony z odwiecznych przeznaczeń w kolei politycznej, 
miotany w. niej byłem ciągłe nieszczęśliwemi przygo- 
dy, aż też rok 1794 zupełnie mnie z łona ojczyzny 
wytrącił i na lat wiele na wygnanie wskazał. Odłą- 
czony w ten sposób od ukochanej mojej rodziny, gdy 
przez zawieszone nad krajem czarne chmury żaden 
mi się nadziei promyk nie przebijał, gdym dzień ka- 
żdy za dzień ostatni poczytywał; uzbroiwszy się rezy- 
gnacyą i cierpliwością, postanowiłem zostawić mym 
dzieciom za całą puściznę historyę mego życia, aby te 
z czasem nie myślały, żem za jaką istotną zbrodnię 
zasłużył na śmierć i wygnanie. W tem przedsięwzię- 
ciu zbierałem różnemi czasy, a szczególniej 1801 r. 
w Paryżu, życia mego wypadki; gdy przecież później 
coraz nowych, a nigdy nieprzejrzanych zmian kraj 
mój doznawać zaczął, a w tych i moje osobiste losy 
się zmieniały; postanowiłem dopiero w r. 1817 me 
dzieło dokończyć, łącząc do niego różne wypadki poli- 
tyczne, których byłem świadkiem, a szczególniej ucze- 
stnikiem. 



Pamiętniki Wybickiego. ^ 



ROZDZIAŁ I. 



wychowanie autora w sokołach i palestrie. 

Urodziłem się w roku 1747, dnia 29. wrześuia 
we wsi dziedzicznej Bendominie w województwie po- 
morskiem, 5 mil od Gdańska leżącej. Ojciec mój był 
Piotr Wybicki, są-dowy ziemski mirachowski, a matka 
Konstancya z Lnińskich, córka Lnińskiego, sędziego 
mirachowskiego , dziedzica dóbr Brodnica pod Gdań- 
skiem. Kodzina nasza ciągle osiadała i mieszkała na 
Pomorzu; bo gdy za Zygmunta Augusta niejaki Wy- 
ben, wojskowy z Danii, wszedł był w służbę polską, 
otrzymał za dzieła swoje wojenne i indygenat i do- 
bra na Pomorzu, za daną mu zaletą od Firleja, woje- 
wody pomorskiego. 

Z czasem przodkowie moi, idąc za przykładem 
w Polsce, aby się nazwisko na hi kończyło, przemie- 
nili W y b e n na Wybicki. *) 

•) Pleini<^ Wybena około roku 1549 w Polsce osiadłego, 
nie rozrodziło się bardzo. Zawsze dwóch, trzech najwięcej było 
braci. Ród nasz nigdy nie był bardzo bogaty. Tomasz Wybicki, 
pełen ludzkości, w niebytności ojca Michała, starosty tucholskie- 
go, na wolność wypuścił różnych więźniów, podobno za nie wy- 
płacane daniny w zamku tucholskim więzionych. Ojciec, za po- 
wrotem, znać serca twardego, chciał ścigać zemstą syna. Ten, 
ukrywając się, tułał się po świecie. Nieubłagany ojciec, w źle 
nłozouy sposób, chcąc ukarać dziecię, stracił swój majątek. Za- 
winił Tomasz, że mimo woli ojca postąpił, ale mu należało da- 
rować, jako bliźniemu ludzi, których los nieszczęśliwy go doty- 
kał. Ja kocham mojego przodka, bo nie rozumiem, aby był złym 
synem, kiedy był przyjacielem ludzkości. Tomasi," >^<i x^Ti«.^^- 



w roku szóstym 7.yciit niogo w/.igiy jui b^fl 
■I. (luiiiu rodziców prztJZ księilKa arołiidyakona Krand 
8zku Wybickiego, stryju tiioęu, uu cilnkftcję, ktU 
mnift oddiit w ręce- wikiiryusicuw, pnty probostwie sn 
rzowskiniD będ^oycli. Ji^ieli pierwiiistkowii uioja offl 
kacyu chybioną KOBtnla, iiie było to winą auł OM 
uni stryja, ale wiui^ czhbÓw, w kiórycli się urodsiłd 
Lut)i im<^o urodzitnia były Intitiiii ciuiuuości [iutiliczm| 
któr:^ osttłtiii<! piiDowanił' Ait^uNtii Ul. Pokkę okrn 

nionjrm iitkr ojoa majątku, iloBiwll jednitk i cm Bem il6br 8UH 
rijiiit, rAnniflł pod Odańukleiii leiifoycli. ^\ 

Nie bijdi; wjlicial niistijiicAw je^^o : diiAĆ, 1% U 44H 
w diiediktwie tloHz)y do iu^k" driada Jari». który ioiit&3 
Citerteh ajnów: Piotra, mojc^'0 ojca, Fi-Rnciaiki, Juiift 1 UmA 
jft. Fiancluzuk uiuart arohidyakonem iiDmurBkim , proboutw 
tłktrzawekim-, Maciej si^dowyin liemskim miruchowikitn] 'J| 
w mtudym jonicse winku inatyKuWem grodowym ponuwilfl 
Arehidyskoii ks. Francluzek ^oRtawii n»ia doić intozny BWUfl 
Po Unuinju byio dwAch lynóir: Jnn i Jakób, wAwo^^^^| 
nycb, gdyiu ujcuytity kraj uoriuoił, i jedna oArkk^^^^H 
która byta poizla e« PnisiBKa, brata Pntaaukn. ^OMll^^^^H 
nkfego. Pa Jania był syn JakAb, diieJiie wsi Łini«w]^^^^| 
oinB, ktiiry ojenil Hiij i Cmpskii i osiadł vr wojewAdinm^H 
miAKkieu, w ziemi iaictinlow«klig, ciyli Ki% wdobnyńdnlB 
luialein jednego brata, Joaubium, kanonika kujawskiego, palnfl 
^obołiiolici kapUna, < citery gioetry: naJEtarHia Konetanoffe 9 
Miła la Owidłkiojfo, ktArego ^yn ix\.i osiudt w Inbelskiam, 29 
dobrego i światłego obywatelu z4Btuiy1 iiuie. Druga poilłftjl 
Lewi Alk i I! go, triucia Ljiniewskiugo, ofleeta pruakiugo; wc rtj 
nie sinam. Czwarta Iłrygitta była zakonnioi^ w kUaztorie ]jH 
beitanek w Krakowie. Byl- jegicze jeden Wybicki, w wojtwM 
twie malbor akiom, pinarz grodaki tego województwa, brat Bifl 
jecsny mego ojca, ale nie wiem, czy jakie zostawił potomatv 
zona j(^gu byU Orzelzka. Z matki miałom citerecli wujAw, Łd 
iklch: Ignacy, kanonik kujawski; Jak6b, dziedzin Brodnicy ; d 
toni, aędłia ziemski mirachowuki, i MIcbat o1>ywatel pełaaiM 
ty i fiwiatła , w konfederacji barelciej był marszałkiem poms 
aklm; dawniej kilkakrotnie na sejmy poseł, uważany bjł j3 
fiwiatło przewodniczę w obradach. Z 8yn6w jego. ile wiem, j| 
den, Jńzef, co był w shi^bie bFiwarskiej, miał oaiąść w ttia 
aiymaldem; Onufry Pa«eV w Qa1icyi. Odleglejsze krwi zwiąH 
ł!Vcii> na5 z Grabczewskimi, Jeziorskimi, Gocartonekimi, LlpU 
skimi, Fowahkimi i t. d , zgoła w województwie pomorskiM 
prawie wezyetkie domy były apokrewniune z Bobą. Pnyoijna 
tego była mała licxba familij szlacheckich; nnjnięksia bovta 
c<ę6ć województwa słoJona była z starostw . ' . . ._ 

tnyoh, opactw i klasztorów. 



II — ~^ . 
Prawda, że rok mego urodzeniu stanowi opokę w t 
Kturi'.e ojczystej, gdyi w nim nip śmiertelni Zatuscj, 
IdBkup ki'akowski i referendarz koronny, ł)ibliotekc pn- 
Hiczną w Warszawie założyli, ale to nie liyły owe 
wieki Zygmunta, aby tak ważne ustanowienie ocenii; 
i korzystać z niego nniiał Polak. Polacy w tym wieku 
zupełnie zdzincinnieli liyli. Nie miftli swego języka, 
nie umieli mówić, jak iclt przodkowie: Koebanowsey, 
Skargowie, Orzechowscy; utworzyli sobie jakiś bełkot 
barburzyuski, z łaciny i polszczyzny złocony, do któ- 
rego my jeszcze Pomorzanie dodali słowu Kaszubów i 
Weudów. Literatura, sztuki i kunszty, wolne zróżnemi 
amieJĘtnośeiami , z któremi juz prawie eata F^iiropa 
oswojona była, Ula nas zupełnin obeenii były: nasi 
Augustowie zatracili dla nas wszystko 1 

Jezuici, w innych krajach oświeceni, u nas w gru- 
bej niewiadomości, bałwoetiwalcauu tylko dzikiego A 1- 
saru zostali, obciążając nasze głowy tą niezrozumiałą 
ientnic^ łaciny; myśleć nie uczono, nawet zakazy- 
mo. Ale jakżeż mogło być inaczej , kiedy opieka 
fieldu aie rozciągała się bynajmniej do edukaeyi pn- 
Bnej! 
Poruczona zupełnie była Jezuitom, a od tych, 
fflCze ciemniejszym tak nazwanym dyrektorom, ' 
i; których dzikie i tyrańskie ręee wpadliśmy, U nich 
twość dowcipu, ciekawość, łatwe pojęcie, te najdroi- 
Ke cihry natury, były przywarą; trzeba było być ko- 
Beeznie zimnym, ponurym, milczącym, i, jak zwykle 
Iniehy, aż do podłości pokornym. Nie dawfino duszy 
Kkarmu, a nawet i ciału. Barbarzyńcy 1 chcieli mieć 
I młodzieży cienie i mary, z ludzi wolnych zwierzęta 
f jarzmie, z obywateli, praeznaezonyeli do służenia 
Iczyźnie r. orężem i radą, nieczułe i ciemne utwory. 
Oni to rzucili nasienie zguby naszej politycznej, 
tóre nam wydało owoc hańby i niedoli. 

Pod taką więc nieszczęśliwą gwiazdą moją za- 

^em edukacyę. Żywość moja wrodzona była podo- 

bo przykrą rodzeństwu w domu, u gdy, jakem wyżej 

Bpomniał, lat sześć mając, dostałem się w ręce ksią- 

■a wikaryuszii . niby to uaue7,-jc,ve\a, , ■« TCift\ft«\^. -^ 
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kttLb poblt |ij 0(1 cliJosŁy i itoui/i uik /_*>]w. 
bito, eod/ii » Młys7«|piii jt^k. |iui'*li\ iil/iuhw; 
«two nfiHciyudi liyło /tt>kł\iii ti i s/koły ol 
Uzyi tnog}fi Hit^ hiiii iiioiiiliiohi. i | n hii ii(/n 
uajwiekHZL dolno (./Jowukii, wmiollIiju uimiych j 
wiijTac ■' OdwTiiiiilii od fi ^o (H/jku^o \\/ dniiotu < 
I et^n.!., ktuu iiuti(ii )i ></i /< iitiiUdii iiliuiiwu, pulW 
tylko, łun w dwiiiiiistyiii lokii iiit^ti /yoiu akot'' 
Uflsę po('/vi I oti/yuiiił jjioiiiocjĘ do idorykl. 

"Vii mrjiiki t/iin )>r7iM\ulii HU iiiiiiki siiiierdi^ 
go o)cii, któiy )iiiiitli/i m łkim ty, iniii' w ihMinusM 
roku ohUHici] Nidli im fo wsnomuHui iiiiiliniii J 
^0 /hii idiiiM III') uuwj^aMf) Hyuo\c4lH| nnto^ 
Mąż wiuu). oiLiit doltrv, -.mI/ih spuwi dliw\ 
i1ri7 r/ijilii) '.^•łiini spoko III j. pr?v]iiLnl sini), waa^ 
dzipsiatyni diiigiin mku i^yun. hWi^o / fyiii 
jjnai' (fwiiili m Jii Oli iiu^o h/(/o^oliiii bTłeiu k6( 
miło Uli jKst Boliic prayiionuiiei-, juk w tern i 
trynrchaluom uiiywnł mnie u/.csto do swyuli j 
akich ziitruduicij. Nio był \n-/. nnnk, jukif t,« < 
mogły; (loś'i pii/kią bibliolokę iiosiostawił , * 
eię do Jogo iirKędii. Minłi-m różne Jego pisirui, 
tfl w mesnezęBouicb inoUiłi ufnidłeiii.*! 

*) Nkibardiiei iinhiję atrsconegu rękoiiiamu, 'nktÓTjni^ 
niewolę iwojit pod Gdańskiem w oiaBis jego oblężenia oplw 
Ody Stiiniotsw Leeiciytiiiki r. 173'j jj o rai drugi krdlempalBU 
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^H Śmierć ukochanego ojca wpęikiia mnii; w ^oau- 
^nść i ial nieutulony. Powróciwszy do sik.6t, zajęty 
^^nytanioni żywotów świętych, postanowiłem KOBtać re- 
^Bnnatem, który to zakon widsiałeui w szozególnem po- 
^^ażaniu u moieti rodziców. Mój miody i rozpalony 
umyst zdawał się czuć do tego stanu powołanie. Cie- 
mnota zwykle w to miesza Boga, co jej upntedzeniu 
i zabobonnościpoclilobia; zgoła niebyłbym waszym oj- 
cem, gdyby to moje mylne powołanie, roztropnemu 
kapłanowi, stryjowi memu, księdzu archidyakonowi po- 
morskiemu, nie było przez Reformatów samych prze- 
łożone. Togo nauka i roztropne uwagi rozchwiały mo- 
je postanowienie i zachęciły mnie do koóezenia nauk 
retoryki. Trzy lata byłem w tej klasie ; wiek mój mło- 
dy nie pozwalał mi jesjicze chodzić na tiloKofię i te- 
ologię. 

Gdy już skończyłem lat piętnaście, zaczęła lania 
ta szkolnosć zawsze jednakowa nudzie, a najbardziej 
rozdrażniału mnie tyrania księdza Dzialkowskiego 
profesora. 

Pozwalał sobie w naszej klasie takich dzikośai, 
Jak w infimie, lubił jezuita bić i z kańczugiem do 

ibraDj został, Aagust III. uwojeiu irła^n 
'kiem WB|j[trtj, tq wolnie elekcja Polski itii 

łdftńska nusial: aie schronić. Przyjęło <fo to iniaato jak'o awego 
^na, a la jego przykładem wajuwództno pomorBkie, chełtniń- 
Kje, malbofSkiB, »goU całe Pomorzn przywiaiato się d» łsttonf 
RaniałairB. Sa to basło, ojciec mój maji^c lat 40, upuścił dom 
rfomilif i stanął na ozhIb pDiviatuHWQ»n mi raoii owakiego, ana- 
TBt jako rządny gospodarz, mając zapasy żywmiśoi, otwoKjł u 
Mbifl magazyn dla gromadzącej się izlacbty ; tein gorliwiej, 
7 mu s Gdańska nadesłany loatał anineraał Józefa Potockie- 
ITOJewody kijowskiego, jako rejmentarza w koronie przez 
banieława ustanowionego. Nadoią^^niit był pod (Hańsk, wódz 
isBjjski Mil nieb, r. 1734, ale gdy w przypuszczonym szturmie 
E maja w noc^ wojsko OLOskiewskie odparte i porai^one Kostato, 
fewiękezyła się patryatyczna gorliwość Pomorza jeszcze bar- 
Kiej : wszyscy się brali do oręża- Zapał święty, ale go sitpne- 
nga wkrótce przytłumiła; nadciągnęły nowe nojska rossyjekie 
K eazkie, i miasto do poddania się priymuaity. W ostatniej tej 
Wronie króla swego, między wieln innymi szanownymi!, ojciea 
ustał aię do niewoli rosayjabiej , opisał on w niej cierpienia 
Itroje B«j;c»ne i moralne, nie przeczuwając, ile ajn ia%fi toSbA. 
~ — i ojczyznę wycierpieć. 
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cliodKił; obiinyłimi się nu to i Kue/.yiiujiic ja 
niyślet^ , stun^łom na czele moich kolegów, aby tt 
niewoli i hiiiiby uio cierpiot'. Tej dzieoinnego cfaa 
rakt(>ni iiisiirokcyi opisywiiii ni<? I>ędę; Aoii, że bj| 
obrazą ninjettUtu szkolnego, i tuk klątwa szkoły a 
ciała uczniów oduięty zostałem, jako członek tartkU 
wy. Poszłii ta sprawa do wainifijszego trybunału kgi 
(Izfi stryjn. nawszo w Gdańsku, jako oficyała, miesaki 
jącBgo. Po ilanoj, jako młodomu naganie, byłaby kji 
twa za jego rozkazem zdjęta, ale raój stryj, kftpll 
prawilziwie oświecony, ozuł dobrao próinośii nauk ji 
zuiokioh, i eboąc mnie, jak wieki niosły, do oćwieea 
asej oddiK^ szkoły, przeznaczył mnie do hancelH 
ęrodzkiej, a potem trybunalmkiej, postrzogając wb ma 
itowcip i do iiruwniciwa bWoudośo, Akadamii iadn 
w kriiju nil' było, gdy tymczasem w Niemezoeh pn 
wip w kiifolniii znaczniejszGm mieście. Akademia Itri 
kowska tyle była zuau^ ua Pomorzu, co paryzka. - 
Żodueigo uiim bowiem wyobrażenia nauk i szkół yry. 
szych uie dawano; takt loe był oświecenia publioza 
gol Zresztą, ta wszechnica krnkowska, która dopls 
Z8 panowania Htanisława Augusta eokolwiok się wzni" 
ała, byłii dawniej, jak ten odwieczny posąg, w który 
przt'7. podanie tylko bałwochwalcze wielbiono jaku 
dawne bóstwo, lubo wjjiiem wieki i burze twante' 
członków wszystkich za^dziły charakter. 

Pojechałem zatem w piętnastym roku tlo f 
szewa, tak nazwanego miasta, gdzie księdza stryja !;_ 
lo probostwo, Ten szanowny kapłan oddał ranie wd 
zór fcommendarzowi swemu, aby miał oko aa mo 
obyczaje i moralne postępowanie, regentowi zaś kai 
celttiyi. Płaci leekie mu, poleoił prawa nauki; więof 
nczynie w krnjn. w którym żyliśmy, nie mógł. Powsa 
ehnc uiniemanie uważało kaucelaryę jako szkołę szl 
chętna, przez któr^ przejśó musiała koniecznie nd 
dzieit, przeznaczona urodzeniem do rządów kraju i epri 
wowauia wszelkieli urzędów publicznych. Zgoła kai 
celaryn minło to byó plemię senatorów, posłów, 8 
dzińw i f. d„ źródło wiadomości praw krajowych ; kt 
jak ja, przez to przeszedł doświadczenie, i nad prze 



ffizłem zastanowit- się umie, ilziwic' się oierząilowi, 
Sotem zniszczeniu Polski louićj będzie. 

Nasienie nieszczęść pablicznycb w tym gruncie 
ledokacyi publicznej leżało. Jeżeli, jak wspomniałem, 
Ipierwiastkowa edukaeya młodzieży oddana była bez j 
■ograniczenia Jezuitom i dyrektorom, tak tutaj samym 
■tylko pasyom i namiętnościom młodzieniec był poru- I 
■-«zony. Nadzwyczajnym tylko przypadkiem , lub tei I 
^zezęśliwem usposobieniem , stało się , jeżeli młody J 
ttełowiek z tego, że tak powiem, złego powietrza mo- 1 
palnego, bez zarazy serce swoje uniósł i nałogów naj- I 
nie Ezozęśli wszy cb na eałe życie nie nabrał. Co się I 
tyczy nabycia wiadomości, to tylko przypadkowi, albo j 
wrodzonym zdolnościom młodego przypisać; było mo- 
^na; sama szkoła dac ich nie mogła, bo żadnych pra- 
rideł, ani organizaeyi nie miała! 

Już tedy jestem kancelarzystą ! To było hasło ' 
hwawoli i rozwiązłości; szczęściem, że byłem pod o- ; 
%iem wielce moralnego kapłana, kommenilar/a Sztoba, 
że wrodzoną miałem skłounośiź ilo pracy i wielką 
" _ ' do natik; w krótkim czasie nauczyłem się Ha 
I pamięć akcpssoryów. Miała to być książka elemen- 
Hrna prawnictwa: postąpiłem eo było najważniejszem, 
' Btykacyi; teui słowem iiarbarzyńskiem nazywano I 
iJBÓn pisania, czyli zapisywania wszelkich czynności I 
ra*aych. między stronami zaszłych, albo z wyroku | 

Dzień i noc męczyłem się nii osol)ności nad ezy- J 
boiem statutów 'Herburf.fl i czytaniem korektury pru- r 
^ej. nie mając żadnego wyobrażenia ducha praw i | 
SegO zasad, nieznająe różnicy między prawem natury, 
^Htyeznem, cywilnem, kryminalnem i narodów. Wy- 
ławiałem prawii rzymskie, statuta magdeburskie, jak 
Lpuga z zwyczaju, bo tak całe godne zgromadzenie 
oje czyniło. Z tem wszystltiem ksiądz stryj po upły- 
ionym roku znalazł we mnie znaczne postępy. Pan ' 
'egpst okiywał mnie pochwałami, przecież ja z mej 
itiiny skarżyłem się na ten sposób nauki księdzu stry- , 
owi, który i oświecony i majętny i do mnie wielce 
irzywiązany, chciał mnif do aKst.łievL\\.\. ■^%Vft.v is. '^•*i.-j 



uioi;. A.le mojłi pr/.eimucKŁ>uic chciuło iuuu2i-j. Ukoetafl 
ny mój opitłkuu jeszoKti w tym rok\i nu moich tikaM 
skonał. Tej straty tiiowjrniigioihiły mi wszyatlue im 
stępuo latft, i jeszcze dziś, gdy to pisnę, ^alein im 
śniono scrctt łzy wdzięczności roni ptimięci mego fili 
lepszego przyjaciela. On jedon iyc^iyl uii dobrie, m 
jeden uiuiitł i mógł mi uGzyitii^ wi<dc: nie miM flj 
lat ó*, gdy mnie osierocił. Byl w kniiitulf kujawsldi^ 
witfico ezauowauy, bęJ^o ju^. urcliitłyakoufm p(fflłO& 
skinj , a stiiwBzy się przez nwoji^ oświoi^fuli^ godjajni 
tej powagi, mini jjrawo do widoków iliiW-yctt w koiicirtl 

Tun cios dla nmii- okropny ścii'śnil iiioj« WiU 
ki. ITkocliłiuii Jiiiitka, pomiiiio swogo iiajl<'|i!i»cg0 8«« 
nie widiEJaht dlti nmic (j/.częściii lylko w knncełttM 
Nabrania hiogłodci Jak uiijpręditi^j w priiwif, zoomS 
wymagat; okolicznoŃri , gdy fiimilia UoturłowHkicli 'J3 
wówcKus w wysokim stopniu piuHiiictwu będiicii, ZWMJ 
t& czylim' nil. nnsz majątek. Wyljnita do swego ffM 
wu moment niiSKcgo sieroutwu, Itriit mój ntarsiij JS 
cliim. /.Hwszi' do życia samotnego pnywiitznay^|| 
myt^litf juk tylko zostać kameduł^. Wypiidnło nwM 
tem trzymać się prawu. Lat HZiiHnttiicie maj%(i, jwflj 
r&inyełi suditoli biogatcm, gdzio nas pieniiiczfl d^mB 
wadziili. Nabierałem z doi^wiadczeuia coraz wi^cftj v9 
domości praktycznych, tak, iż w Ninlmułi.stytti rofl 
^ako pierwszy kuncelarzysta zacząłem ^liiiMi..'-. l-zj1 
jak mówiono odzywai- się wsądacli gr^d/kicli i zieJ 
Hkicli : to było dosyć sławy na mój wiek. W tym am 
sie w r. 1764 niietąpiła t»U'keya króla Stanisław* Jfl 
gUBta Poniatowskiego, ii że wojewodij pomorskim 'S 
Mostowski, przywiązany, jak sie zdaje, do paityi C^U 
toryskich, zbierał juk najwięcej na Pomorzu szlAofin 
aby pole wybierezo pomnoij^ł na korzyśe Poniatowskiag| 

Trzeba wam wiedzieć, że Pomorzanie z dawattB 
jeszcze Hwugo pmwa, jożdzili na wszystkie sejmy, m 
mówiono v i r i t i m, lo jest. ogółem wszystka szlnobl 
bez wyborów poselsklołi. I 

Th polityuzmi horda szła jak karawanem, piosa 
konno i na wozaeb. Ja naturnlnie jako kancelitrzyd 
grodu wojewody (bo wojewodowie byli u nas razafl 
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starostami grodowymi) należałem z prawa do tej wy- 
prawy, i dostało mi się miejsce na powozach wojewo- 
dżińskicb. Na czele szedł pan regent kancelaryi Owidzki. 
Ukochanej mojej matce, lubo majętnej, zdało się rze- 
czą niepodobną, aby mnie do Warszawy przyzwoicie 
mogła wyprawić. Tak wcale związku zo stolicą kraj 
nasz nie miał. 

Wyjechałem jednak za jej pozwoleniem, z otrzy- 
manym nowym żupanem i kontuszem, w to, jak mnie- 
mała, odległe krainy, w które mnie nie bez łez puściła. 

Już więc, mając dopiero lat 17, wszedłem w ko- 
lej polityczną, używać zacząłem najchlubniejszego pra- 
wa wolnego człowieka, co sobie króla wybiera. Ale ja 
bardzo mało miałem o wszystkiem wyobrażenia, (idzie, 
kiedy i od kogo miałem się nauczyć zasad społeczno- 
ści cywilnych? któż mi miał wytłómaczyć i ludów i 
wybieranych jego magistra tur prawa? 

Podróż i przybycie do Warszawy bardzo dobrze 
sobie przypominam; naprzód w drodze mieliśmy, i dla 
nacisku podróżnych, i dla skąpstwa wojewody, wielki 
głód i niewygody, tak, iż my wędrowcy sejmowi, uło- 
^ żyliśmy sobie litanię każdego popasu i noclegu , za- 
wsze odpowiadając : krupnik za nami. Doszło to 
do usz wojewody, rozśmiał się, ale krupniku nie od- 
mienił. W Warszawie zapakowano nas jak więźniów 
w jakimś domu, ciasno i ciemno. Uciekałem do mojej 
familii, która lepiej żyła i mieszkała; rde w^szelako 
wracać się musiałem do pana wojewody kalwakaty, 
na której ciżbie i zgiełku, zależała cała wielkość i 
możność, jak mówiono, partyi. Zaczynała się zwykle 
nasza procesya od wojewody ruskiego Czartoryskiego, 
w ten czas bardzo możnego. 

Powiększyły się moje cierpienia, gdy niektórzy 
z mojej familii i znajomych, wyrzucali mi moje słu- 
żalstwo Mostowskiemu, którego nazywano uzurpatorem 
województwa ; trzeba było podług dawnych praw w Pru- 
siech być indigieną, to jest rodakiem pomorskim, 
aby mieć krzesło lub urząd wojewódzki. Czapscy, co 
się na czele tych indigientów stawiali, wiedli długie 
spory z Mostkowskim, dowodząc m\i^ t^ ^^'^K* ^-^^^■^'^n. 



u zatom wojcwaflą byo nif- może. To rozjątrzenie il 
fiłów nigdzie nie było większe . jak w Warsuawi 
wiple razy ledwo do rozlewu krwi nie przysało, 
uzjio się jcdoak zwyezajni*^ iiu krzykucli i pogrAikl 
Mnif się to, pamięfaiii. wszystko btirdzo przyk 
Bytom ciekawy wiilziei- mineto, ludni i rzoozy; e 
Kumowat', zastanowić się nie ujniałym. Wreszcie "b 
dzie zgiełk, burdy, byty /.wyklym obnizfłiti miasta. 
Nadto mi się niupodnbały te ronty kozaków i; 
syjskicb, co wszi-dzii^ ulice przebiegają, Pytułom I 
rftz naszego panu regentn, czy kozacy takie do elel^ 
należą? on się m oałi^ odpowind:^ rozśmial. Kie i 
dzielićmy ani dziejów kraju, ani jego praw poUtv 
uyuh z sąsiodzkiemi narody, i i(di polityki; tuka 1 
ta misza woluośe, dla której żyi' chcieliśmy, nla % 
bistoryi należy. Ja w tym stanie rzeczy najaześll 
Bzym się czułem, gdy wprowadzony w dzień buHS 
na polu pod Wolu, nieznajome mi dotąd ujrzo}' 
obrządki. Wspaniała szopa, ledwo przejrzane 
rycerstwa wojewódzkiego i książę prymas Lubif 
na koszfownym [irzebiegając fnetonie, i wszyatłd 
o zdanie zapytując, bardzo mnie zajął. Olirządek tefi^ 
był zupełnie próżny, zapytanie szyderskie, lio już wie- 
dziano nieeofni^ętą wyrocznię z Petersburga, że Ponia- 
towski hndzii- króleuj. Oo do mnie, to ten raz jedyny 
tylko pod piindwaueiii jego byłem z tej wolności za- 
pełnię clilnbnyjii, je#,eli wolnym bye można bez rozu- 
mowania. Krzyczałem z całego serca, zgodni Powo- 
dem do mojej radości było. że ki-óli>m iiiial liye rodo- 
wity Polak, i i.f po wszystkich posiedzeuiaeli wielbio- 
no go 7. ofmzemyeb wiadomości i najlepszego serca. 
Nie przeglądaiora, że pod jego panowaniem niirńd miał 
zniknąć z karty politycznej, a ja. ów elektor królów, 
i sam jako Piast kandydat, w tnłactwie życie ziikoń- 
czje. Keszfa w Warszawie była dla mnie widokiem 
nad/wyeziijnym; przybyły z cichej i skromnej pro- 
wincyi. rozumiałem się być przeniesionym w świat 
weale inny. Blask zbytku azyatyckiego w pulnenoh, 
powozach, strojach, zadziwiał moje oko. Dooisn^ws 
»i^ do jakiego pałacu i posiedzenia, największe 
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■ftnle wrażenie uzjnity osoby wjniowiii>, gdy na pod- 
Kesione ioh głosy, wszyscy zaraz zamilkli. Tatim 
m^i Dłuski, podkomorzy, którego Ziiwsze styszałem 
Fmiłą słodycze mówiącego, u księcia Czartoryskiego, 
KajwiękBzego staiaoia (fokłitdałem zawsze, aby się do- 
łiedziee, kto jest ten lub ów Cyeero, a gdy dostrze- 
Etem, ie te wszyskie osoby najwięcej przez rozum 

■ wymowę słynące, byli mecenasi i esmecenasi, ple- 
Bipotenci, regenci i t. d. ; uczułem radość, że to byli 
■lidzie z kolebki kancelaryjnej wyrośli; to mnie ezy- 
■ilo hardym, dało jakąś nadzieję i przywiązało dc( 
Kolei prawniczej. Mój regent, pan Owidzkj, który byt 
(razem moim krewnym, umiał rai wynositi zawód pra- 
'wniezy i umacniać mnie w moich widokach, 

L 4.1 ty Józefku może będziesz z czasem plenipo- 

■entem księcia, posłem i t. d." często mi powtarzał. 
Bały jaż odt^d byłem zajęty wiadomością prawa, i 
bbyciem wymowy. Taka jest dzieluośiS pierwszych 
■raaeji nn duszy naszej, od tycli cały lus człowieka 
Ba przyszłość zawisł ! Szczęśliwy ten, który takich 
merwszych wrażeń doznał wzniosłośel duszy, zacności 
Bztowieka ; na czyim umyśle, umiejętna ręka prawdzi- 
fiwyeh wiadomości pierwszy 17S oznaczy i węgielny 
Iwmień istotnych nauk położy! a co najwięcej, gdy 
B^ewinną duszę do pokochania cnoty usposobi. 

■ Warszawa mnie zaczęła ze wszystkiem nudzić, 
kułem 8ic nie zdatny do tego wielkiego teatru ; pra- 
^Uąłem tylko się uczyi^, by sio do niego przysposobić, 
Kdo takiego zamiaru rozumiałem, iż nie było szkoły, 
nlko kaueelarya, i jak mówiono, palestra. Jakie tylko 
Eogiem dostać mowy, i książki prawne, zaraz zaku- 
fiowałem; ale książki polskie, był to natenczas towar 
Mrdzo rzadki, jak gdyby w Polsce zakazany, a języki 
Biee, prócz łacińskiego, który posiadałem dobrze, i 
KGinieckiego, którego miałem początki, ledwo z na- 
nnska znałem; wtenczas przecież mógłbym się był 
fezystkiego gruntownie i z łatwością nauczyć. Geo- 
nafia, historya, matematyka i cała literatura, nigdy 
K)t%d do moich, uszu niedoszły. Taki był wiek, w któ- 
Rm żyć zacząłem. Muszę mu jednak oddać scra-wi^.- 
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dliwo^*-, w cucili <IIii niilic liyl «l)uwicimy. liytfl 
wiek Alu niuic olijozujów i inoruluości ; wjoliowi( 
w /iiciszn nifwiiiiłcgo doinu, pod okmm unotliwjrol 
r/.ą(inyc!i rodziców, ł.yłem, jak tt7.iH 07.uję, prawd^ill 
w wioku piihyiireliów. Zailno zgorBKt-nie, iiio ołłod 
we niuic tyli' szkodliwych dln lołodego uamiętiu 
Wsz^dzit' widziiiłeiu pr/yWmi skromności, pracy ii 
KzauownDiii illii aiarszyiih, i. ti>go urobiły sif 
obowiąiKki i pruwidia iyciii. Z tym dueliiini | 
ctinfptii do WursKuwy, kfóra względom mojej p 
cyi; 7,diiwułii mi iiii> Dubilouiif roKwiąiłości i aiea 
Owe jeduiik w dusaę mtod^ wpojone misady religi 
obTczni, l>yly silniejewnii uiid wsKystkif^ pokusy; iifl 
kałem od tiicli, juk od Kiira/,y. Te pierwsze odnieala 
zwycięstwu, Zdppwnity mi ciiiło zdrowf i dnBZf | 
myśli i [irauy sposolma. 

Wyjocliiiłom /. Wiirazuwy duszii i oiulcm km 
lai'zyst^, iimdownuy, ie odwożę iikocnniiej mojej ns 
duszę i sproe wolne od wsznllciej Karnicy. Dotreyi 
lem jej szezi^gólniej słowu, nie grin' nigdy w kk 
czego aż dotąd sie nie Duuczyłt-m. i\\\X\\ ilrogę ks^ 
dniały iimif kwiiiżki i mowy, którem kupił, a po krAt>J 
kiom uściskaniu mojej mafki o mnie niespokojnej, 
wyrwałem się z domu do gospodarczy oli /atrnduicii 
do HkiirsKew. To była moja stolicii. 

WtPHi rozHzedł się odgłos, że wojewoda "dmie- 
iiiouy, że Fleming nu miejscu Mostowskiego luiKzym 
stitrost^ gitidowym. W kuuceluryi rady, zamienzama, 
niby w Warszawie. Starosta miał prawo wsuystkioli 
urzędników odmienić, zt^d 1ioja£ni i nudnieje. Cliodsi I 
o to, u)jy ktoś z kancelarzystów .1. W. starosty pray 
wjeżdzi" witał; powszechny wybór pada na mnie. 

Nie jestem zdolny opisać, oo nocy bezsennych, , 
dni zamyślonych strawiłem, aby ten urzij;d iriówoy « 
z chlubę odby(i. 

Nie wiem, cKy kiedy w życiu byłem szcKiiŃliwszy 
i więcej zatraduiony. Tu dopiero przypominam sobie 
prawidła wymowy, przerzucam całego Cycerona, uoi; ^ 
się mów warszawskich; wreszcie OwidiuB^, i WilttJ' 
liusz nie uszli raego łupn. Cóibym duł, gdybym^ 



wę l)yi dotąd zaeliowui. Tyk' się domyślam, że tam 

kówU Cicero, Czaplic, Dłuski, Herburt i korekturn, 

faw prufikich, kończył ziipewne Wirgiliusz luli Owi- 

z. 

Wybiła nareszcie dla mnie oki^opnii godzinu. 

!um, zgiełk poprzedza wojewody wniście do zamku, 

r którego przysionku, pan regent ezoka, i innie znak 

feje. Fleming hył bardziej Niemiec ni^ Polak, cztek 

mdnz, zgoła oryginał; musiał się jednak w tłoku za- 

hymać i mnie wyałuehai?. Pewny jestem, ie mało 

Bzomiał, com raówil, z tera wazystkiem, nie wiem 

^yczyny, może był kontent, 4em skończył, łaskawie 

» do umie uśmiechnął; — to był znak pochwały — 

jabliżywszy się potem do regenta, o me imię się za- 

'^al, i oświadczył, że ml daje urząd sabdelegata 

;Y>dzkiego. (Urząd subdelegata był w ówezas dośe wa- 

ff, gdyż do egzekueyi przywodził wyroki aądn i t. d.) 

ue obywatelstwo zaczęło chwalić mowę, moje przy- 

muość i organ przyjemny, Moje ukontentowanie i 

h^seście dochodziło najwyższego stopnia. Mało podo- 

tayeh rozkoszy kosztowałem w późniejszym' życia 

Kegu. 

ł Już tedy w IS. roku jestem niagiatraturą. Jako 

ffilegat, Kastępowałeni urz^d grodzki w różnych fcro- 

Bch prawnych, z dcki-etów wynikłych. Riidośe moja 

1 l)yia więksŁą, gdy sędzią grodzkim został, z uo- 

laeyi wojcwo(ly, mój wuj Michał Lniński, czło- 

|iek z swoich talentów, najpierwszych urzędów go- 

Łien. Sędzią ziemskim został wkrótce obrany drugi 

Bój wuj Antoni Lniński, a sądowym Maciej Wybicki, 

Bden ze sh-yjów, który mi się pozostał. Otóż dla mnie 

fole otwarte przy opinii publicznej, przy sędziach kre- 

imyeh, do przebiegania kolei, jak nazywano, palestran.- 

fokiej. Porzucam Masę kancelaryi, postąpiwszy z prawa 

-ło wyższej, zaczynam stawać w sprawach. Majątek, 

Uóry miałem, uwalniał mnie od szukania podłej opłaty, 

I' z wrodzonej skłonności, którą aż dotąd zachowateru, 

Bynienia przysług bez interesu, prowadzony zostałem do 

Konienia ubogich i niewinnie uciśnionych. Najmilszą 

iliałem rozkosz mówić puVdicznie, ho mi ftYi^iAw^A^j^ ok 



J 
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byłrm wyniowiiyiii. >jni;hawiiłem nż dot^i> lo mll^ b 
iiioji'mu przypomuieuie, tem iikrajwihoną wdowij, 1 
rej nikt przauiwku juj isuuliwaloinu pnuii, bogatofl 
klnKztorowi Cystcrstlw w Peplmit' bronu' 
bronił i widaiftłeiii ucisku jituyo li niewiunoii;, wyroki 
aądu ukiiratiyoh. ytawałem także w h^dacli zipm^' 
jodnaj^e. sobii' WKKęilKie iiiiłośiS obywiiteli. AIh to nł 
atko KiieKc/o lui by/i miiłuin. i)raeil8iĘW/iiiłoiii wif{ 
cliać ua trybuniU do Poznunin, to było miisiumm i 
oaasowfij odukacyi naszej. 

SkroiimoŚLł moja i cIip(': n.itiki siirowiulnila l 
iiiowu z wysokiiigo skczoLIu 
w U-ybuualH Kosturom depcu'!.- 
uftSH trybuiiiiłu: ii gdy aii; n 
sif ue/.nioiii slawuogo rojn^m i KjIh! iu-^" i nuiicci] 
tanta, pamiętam, Zaiiibrayi-kini^ti. (.'caiyiuiu eie 
ustanku i ai do /.uużeiiiii, prosiłum tycli moiCi 



ueaycicli o Jinict- liiudosypiaj^u iiouy. Alo jn nreyf 
jej tftk wielkiej pilności, byiiiiii du ti^go poorMi 
podobny, co l)łq;d»i, 



w jednym okręgu zostaje.^, a nitkoniuc przejęci 
tóine ro/AlroźiL, /.alal ttię potem, itln /.amiftru. 
nie dopiął. Taki był prawdziwio uiesKiaęśHwj;; 
mojoj edukacyi, Kanoolarya i paleatra Irybl" 
rńitniłu sio od grodiikiej dojrzalsi'.^ roupu^t^ ' 
uofą. Nie było żadnycL puwuycli zasad i prawi 
uki. Nimczycielfi i uozniowis byli, ie tak powi*ni,.M 
wzajeniuyeli obowiązków. Przykro uil jest o tern 
jnnicii, a aH dopiero malować, ifooemis wiijoi 
awiadceenia, niż prawdziwej nauki maj^oy, cne! 
by rękodzielnik pr/y swoim warsztacie kupoa 
dftjftcego; dopoudout miał otwartą rękę jak wyni 
nieć, aby przyjąć uzęśó jakiej szezodroty. KecSBl^ 
konJerencyi, to jest radzie prawniczej z mającym jt^ 
wę. ile mu Htiire wino pozwoliło, pojął treść T$tU 
która miułu pójś<^ pod sąd ; o łosio zaś spraw; i 
dał wyrocznią, nic z dowodów, których wcalo 
czytał, ali' 7. protokcyi dworskiej, jak nazywano, 1, 
partyi na trybunale panującej. Intryga zatem, pB? 
kupstwo Htauowiły wyrok. Dependent do konlerenfli 
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FZJJlUt;^CKO^y, ogromni- miijątki w (mpii-ratli ?.ain- 
BlPt-?, w bruJną zawinił serwetę, i miał obowiązek, 
żeli byt światły i cnotliwy, wierny zrobii- wyei^ 

treści, to JL>st siimmaryiisz, jak nazywano, tlokumett- 
iw. Wieleż to na mnie razy tę pańszczyznę wkłiulat 
eniwieu i nieoświeeony kolegii. Lubo byłem depen- 
entem z nnzwiska., ale będąc od matki dostatecznie 
latiTiony w pieniądze, mii nie mieazkafcin, ani nie 
idatem n mecenasów. W szeznptym przeto, leez 

własnym swoim znkątkii, nie znafem słnżebuiirzej 
iewoli dependenta, i podlej opłaty zakupienia. Przez 
riJość pracy i nauki przyjmowałem , co mi mecenns 
'obić polecił, nlbo częściej od innego meeennsii roz- 
ustny dependent zrobię mnie za siebie prosił, Wna- 
todf jednak niojej pilności, miałem często pod 
mem niego zakątku, urągania i krzyki: Cyceronie! 
rj z nami, W gronie takowycb trybiinalczyków, po- 
rzegłem jednak talent niejakiego Kzoszotarskiego, 
iórego potem zaznałem sędzią rawskim. Byłto czło- 
iek. młody, wprawdzie bez takiego światła, jak 

innych narodach w tym czasie już Ijyło, ale mooą 
ffego zdrowego rozsądku i dowcipu doszedł, powiem 
szerzę, wartości adwokatów parlamentów francuzkioh. 
iówił płynnie i logicznie, miał praw naszych wia- 
uno8(f. Zazdrość ku niemu rozdzieratu serce starych 
il^auiów, Sawickiego, a szczególniej Tymowskiego. 
> się tyczy mojego Kierskiego, zawsze z wdzięozno- 
1% winiencm go wspomniee, byt to człowiek poczciwy 
przyjacielski. Nie miat ambieyi równuó się przy in- 
ilttflch z Tymowskim i Rzeszotai^skim, byleby go 
iko na konferencjach starego wina nie minęłn ko- 
j. Wreszcie nie był on do położenia konkluzyi, tylko 
( pierwszego wyprowadzenia sprawy. Konkluzya zo- 
awiona była niby najmędrszym, którzy, jak dla ich 
teresn wypadło, dekret trybunałowi podlili. 

Wracając do mnie, nadmienić muszę, ie zaoho- 
twazy zawsze szczególną wdzięczność dla regentA 
lipskiego, i susceptanfów Zambrzyckiego i Cłorczy- 
«iwkiego, którzy memu odpowiadali zamiarowi, po- 
dałem z Poznania na trybunał roŁCOfcTiĄ^ ^ 'C>'i^-- 

P»niiłt»Jłi Wjbioliego. ** 
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gohzuzy. Nu tym tryliunole nie wiilziułeiri tylko zbjtekfl 
pijaństwo i rol^wil(^łoś^^ Mówiono o ppKetlajnośoi ddfl 
putałów, .jiik o prKriiuJDOŚci wsKclkich lewarów; i1zi^| 
sobie .jeE/c7.(' nic l>e/ wKritHiepiiia przypominam, jaj 
sŁaropolskn cnotu ^v7.giir(l7.oii% była, ii powezocbat^ zoS 
psucie obycKłii. <Io I:g,j prowaH^ifo Diieprzepai^ci, wkt^H 
rej jefitoŚHiy. DoświmluKyieiii, ie lubo król tii<' nie Wh 
Viii, iili' w "jego imienin Kasiadaj^uy .IW. MieUjńsldfl 
wojewoda pozuaAski inursKałek trybunału, ^kyljak sa^fl 
wyhfiiwuiej. l)rud/.y S7.li za Jofro pnEyktiuicni. H 

Wróciwszy nu ukus do mego woJ6wóii/,hva z tryfl 
Imunłii, gtośnym nię sfnłem w wezelkieb umgistm- < 
tnriieli. To Kłowo t r y b u u a I c n y k, było n nas 
w sijilownict.wii' tyle •/.unerĄatitn, vti Itobiiter w wojsko- 
wości. 7ia mijwipks7.it łaskę sobie pocaylywano, gdym 
chciał 'M\ kiru, iiiiijucym spriiwę pr/.omówii', i uiby 
lirugi Kzcraoftirski konkluzye ilyktownłcm sc(l/,i«m. 
Ucifyniło mnie (o |JO|>ubiriiyni w województwie, clieia- 
[ no, aliym się w nii^m pozostał; ukocbuna inatku ustc- 
I powała Uli •/. dóbr dożywocia, alo ju Jom/czc w nioioh 
namiarach pojecliałnm iia trybimał do UydgoBzijzy, 
I gdzie znowu, jak w i'o/.>ianiii praoowułotn, u bez ko- 
I rzyńid, oprócz, hm coraz więcej nabywał dońwimi- 
1 czenia. 

TymcKHsem zbliżał sii,' moment podziału Polski,, 

Uknuto za granicą projekt poróżnienia umysłów V folw 

sec |>od pozorem religii. i| 

[łyBsydeuci, to ji>st Polacy wjznaiiia IntcrBUŁ tfM 

ełc, mieli sie i)onm<Eać równości politycznoj x P(oSH 

kami y u n katolickiego. ?• takowego układuwH 

wiązał » kont d 'itcya słucka, pod marszathl^H 

I fifrabow k {nul lądzku, pod mitmitałkiem (łobisnU 

dyssyd tu n W (en spoi^ób tu najpotęiniejua'-"d3 

I iniSKan uc^u 1 łzkieli sprężyna iiżytii, została, riM 

polityc7 e ro w ną widoki. Co do mnie rok 1787 mB 

ppoką oiego lolty zu«go znaczenia, I* gdy w imH 

nejui V oł UT zost ł poJBcbałem i ja do mego woj^H 

wództwa jrz da imowe sejmiki, i, IuIki młody, ifl 

I dopiero lut dwadziei^cia mający, posfttm na Bej^| 

L ubrany zoRtał''m. ^M 
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d^utor występuje na scen^ polityciną. 

Już prawo zji tego panowania zniosło było przy- 
wilej Pomorzan, jeżdżenia na sejm mritim; pozwo- 
liło tylko całej prowincyi pniskiej mieć posłów czter- 
dziestu z trzech województw i ziem. Przeznaczony 
w takim charakterze jechania do Warszawy, już bar- 
dzo różne od pierwszej mojej podróży na ełekcyą mia- 
łem zamiary i widoki. Porzucić na zawsze trybunały 
i palestrę, stałem było mojem przedsięwzięciem. Po- 
czątki panowania Poniatowskiego zaczęły już rzucać, 
słabe prawda jeszcze zorza literatury na ciemną zie- 
mię sarmacką. Nie mogłem się nasycić nowo-wycho- 
dzącemi pismami ; przekonywałem się coraz bardziej 
z nich, jak obszerne są pola nauki i umiejętności. 
Szanowny mąż, naszej literatury ojciec, ksiądz Ko- 
narski, pijar, zaczynał być mojem bóstwem ; biblio- 
teka Załuskich miała być moją świątynią. Porzuci- 
łem, więc trybunał, którego był marszałkiem książę 
Jabłonowski, wojewoda poznański, a mój aż do śmierci 
stały przyjaciel. 

Już tedy jestem reprezentantem ludu, prawoda- 
wcą, lubo ani wieku, ani głębokiej nauki nio miałem 
za sobą. To mi przynajmniej miło wspomnieć, że wy- 
jeżdżając jako poseł, czułem moje niezdolność wzglę- 
dem obowiązków tego urzędu, i wybrawszy sobie za 
mentora cnotliwego i oświeconego Michała Lniriskiego, 
mojego wuja, który był moim kolegą, stale sobie po- 
stanowiłem, zdatniejszym się na przyszłość uczynić. 
Droga moja matka, uleczona memi prośbami z swych 
nprzedzeń, przyrzekła mi starczyć na moje bawienie 
się vf Warszawie, nawet i po sejmie w celu mej edu- 
kacyi. To było największem mojem szczęściem. 

Sejm ten szczególniej do historyi narodu należy, 
bo, mojem zdaniem, on pierwszy znikczemnił powagę, 
godność i niepodległość rzeczyposcolitov ^^ ^'i- '«^'^' 




uliyhny ■/- c/iisum ujuKli-k .jt.'j wywniżył. Tu,- 
w BzcKii(]t.vcb gniuiciiclp, iijuskc jogo obr»a wyotai 
gilyit 011 miiil wirływ rinjwicksKy iia mi*.: moje 
auiojszc tyoio, Wypmiki polilycziu) mijc/cścicj hywiij 
przypiiilkowych okoliczności owocem ; nii' tak wic ]■-"' 
oież stało w liistoryi iipitdku uarodii (lolskii'^ 

Pouiżcuie jogo i nupelnu z oKiiscm /.iiglaila. simła^ 
sictiiismoio 7. ułoionogo systematu /.u fioliu Wiolkiego, 
Pmodkowin nitHi, a^. do Juini /iimojskifgo, li-kali się 
tylko łlnniił auslryitckiego, wołajj^c: Polonia. cavf Au- 
atriam. Muioj sobin waiyli Jlos»yą, wyższyini sii^ iiml ni) 
BiidK^y. Alo [irzeKnuczi^nin clicinło inuc7.i'j, l'iolr W. 
oaiadł lUL tronit> rosHyjskiiii i /-ułożył węgtulny ita- 
mieii jpgo późuiojaKHJ wiplkoścj. Pokonawszy fiKWt!- 
(iów, zwrócił ciitii polilyki; mt Polska, aby j^ w [)oil- 
iBgłońei utrzyiiiai-, Poiai-y sami i ahai- momirNtwa do 
uBKiitecKcieniii ti'go [irojektu itojiomagali. Polucy u- 
frzymywali żywioł flWcjduKzy, aimrcliią; oliec laś mo- 
oarstwiY obojętui^m okiimi na iipatlnk ['olski i na gta- 
ino podnoszenia Kir- Koesyi patrzały. .Ii'dł'n tylko 
K^ym utrzymywał ciiigU' w Warszawii' uunuynsza, 
iimo państwa,' juk gdyby Polski nio było, iaduyub, ia 
tak powiem, związków poHtycznycli /. nią nic miały. 
W takim to staniu rzeczy dostrzegło bysfrn oko Pio-. 
tra, ŻB Polska, prędzej czy póżnioj łupom być tnoif " 
Ustalił wpływ swój r. 1717, gdy go-lKijc koiifudert 
tów pod litbki^ CiHdooliowskiogo z królrtu, wojsko t 
szd do kilkunastu tysięcy zwinifitc zostuło. ZostaJ_i 
więc ki'aj jnsi odtąil nieszczęśliwy, bez woiaką, 
skarbu, buz rady. Iniryga sejmy ciągło zrywało, aOl 
nasze troski razem z krijlcm topiliśmy w kieliolffl,*. 

W takiej doli tylko król, Pioh^owi Wiolkieifl 
podobozy, na trouie Polaki osadzony, mógł był ją wy- 
ratowft»\ Ale gabiuut zagraniczny czuwał już ciąak 
nad wszystkiPin. Katarzyna IL, trzymając się ś ' ' 
syBtemafu Piotra, dała Polsce po śmierci Aa( 
III. cied tylko króla, znchowawezy dla siebie zu{M 
Bamowładuo panowunie. 

Slauisław August Poniatowski uposaiony, 
lul natury wszelkiemi przymiotami duszy i ci 



' kwiecie jeszcze miodoŚL'i pozniinym został u dwo- 
L petersburskiego od cesarzowej Katarzyny II. wów- 
czas wielkiej księżny rossyjskiej. 

Historya tę sławną ppokę piorwiastkowego jego 
Byciu już wielorako opisiifa. jii tylko dln porządku 
reeezy wspomnę, ii go na tronie polskim w skntek 
swojej potęgi, Katarzyna II. osadziła. Narzucenie ta- 
Kowe króla od obeej potęgi, uie mogło się podobać 
fiarodowi, który się wolnym hyi mniemał, Umiej|ey 
lyśle^-, przewidywali uległość Stanisława dla ręki, 
tórej był wszystko winien. Powszechna niechęć kn 
^^^milli Czartoryskicl rozciągnęła eię także i do Po- 
Riiatowskiego ; inni nni jego młodość zarzucali. Te 
fncGcież i inne wszelkie 7arzufy byłyby znikły, gdy- 
liy był posiadał Stanisław tęgośe ehurakteni, która 
Ms( pierwszą cnot% panującycli ; lecz właśnie bniko- 
■ało tej Poniatowskiemu. Może mu się należało pier- 
dzę miejsce między ukoronowanymi w świątyni muz, 
Tl) Polakom trzeba było miei- naówezas koniecznie 
tóla % twardej szkoły Marsa. Poniatowski cały był 
itewtnrze i |)ięknym sztukom orldany, z resztą odda- 
iral eię rozkoszom życia ; a będ^e daleki od ducha 
^zesędnośei, marnotrawstwem się kaził. Nic na jego 
wzę nie działał przykład Fryderyka Wielkiego, któ- 
r % filozofltt łiiczył wojskowość, i był w niej nauezy- 
Peleni, którego oszczędnośif^, ta pierwsza zasada eko- 
lomii politycznej, coraz bardziej majątek narodu po- 
lięk&zała. 

Przykład marnotrawstwa i zbytków, pi-zeszedł do 
rych starych zamczysków, i poziomych szlacheckich 
^ttrków, gdzie ściany zdobytą na Muzułmanach ma- 
" 'ą pokryte, dźwigały kołczan z sajdakiem, gdzie 
lartowane jeszcze ciało nie znało miękkości nie- 
P^ciej, najsłodszy spocz.vnek znajdowało na burce. 
ntitrła się wszystkich starożytnych cnót pamięć, na- 
tet poGzła w pogardę. Zbytek pierwsze wydał nasło : 
Fecunia primum ąuaerenda est, yirtuspost uummos". 
Rti takowe zmiany w gnieździe sarmaekiem z ukon- 
^toWanieni patrzały gabinety postronne. Wyraeho- 
Hano, że już na Polaka zniewieśaliKK^ę,^, ■cw,-, '«n.OvS'i. 



uiyu tylko ijostnicliu i pricekupstwii, i jui S2t0^ra^| 
o poKÓr K)tuxepki i ricuueniu iskry lio poiaru i ZAłflH 
neii wojny (lomowi>,i, i luk to ułożono. W Polsce vdH 
ligiu kiitoHukii, liyfu odwiecznitt pauująeii; wtizelaH 
urno tolerowali'' ; |>».buu;ił tu wiec kłoś my»I ^tr^eco^l 
Łiby róinowlerców prMciwko raligu |jiinujiicł.'j obl^l 
szyt'. Polui-y iiujprKykliiiUueis/.j' pokój ■/. <lysByil«Qtad|l 
Kactwwująu, tlo ojców Hwreh religii świ^tołiliwie ł«^| 
pnywląznni i ta im ilnwnfa wyłącziu^ [iniwu do W9$^H 
kiogo /.iiiicKcniii poHtynKucgo. JuŻ. tm pociiittkii ro|^| 
.1767 niilKOiio (lyssyiUiiitoiu, iiby sir itdiiJi poil prffl 
lekcy^ Kitfarayuy U.. Fryilcrykti WiMlkiefj;© i innych 
dworów p!'ol,ł'stutii!kicl] wKtęifiilem porówuaiiin ii-L wi« 
ws/ystkipii '/. kafolikiniii. KiitiUTjiiii iliitii tr'j sprawifj 
po wszystkicli [iworacli iiiiii) oliyiiiiicj iiilolemiicji, 
uit'Kgoi!ui'j 7, ośmiiastym wiokiem i .iświmlc/ylu, ie 
j^ jrtk imjinocnifj wapicrmi i hronir In/il/ii' im Hi>jtnie 
polskim, (!al)iiH'l. wii;i; pcli>rHliiirBki, j^dy już. wiilKiiił 
owoc. tlojmiily nwi^J polityki. /.wiii/.i'k. koulorl.Tacyi 
dyssyriputów ^i■/.n:^\ /./i |iof,i7.i'IJuy i w lyiii L-<'iu prsti— 
Kiiiie/,ył liolt-/ii, sfnrobffj f^riuiKiijdakiutco, na mars/.iilku 
koiifodiTacyi w kuroilif, a Umbowskii'go w Litwie. 
Ta ostatniii miału sif; Kawi^aai' w Stuuku. Na pier- 
WBuy oilgtos tnfcowycli zwi^Kków w miłym kraju KJa- 
wiły się ponih/(iniii. .('■diii, jirzi>/, ^'iii-liwośi' o wiar^-, za- 
częli podnosił' i^li>sy; dni.i/,y. iii7.i'!_'l!iil!i,i;ii; lylkowtein 
dsiole za po/ór u/.irhi. nli^iiij, ilumyśliili sii; prawdzi- 
wego celu galjiiiclu Y''''L'rsliuftfkii>f;Y. Siihlaly rói^^ 
piema i iiurndy w tej materyi w WarM/,awit\ Kat 
Sołtyk, biskup krakowski, prKtiwodKijc duuliowieńi 
umiat jogo gorliwość miurkowai'. it pr/z^dstitwiAJie X 
bezpiecKeiUtwH, jakimi ki'aj był Kagroiouy, 
pogodzie jednej matki d/i(>ei, w iHligii się 
Ale ksi^ę Itepuiu, poseł MiidKwyc'/.iijuyrueByjaki|lE 
mi«I w nowe zamicsKania i w nowego roikaju l 
chic wtrącili niosKczęśliw^ Polskę, załiitwioaiii w 
stkieli sporów iSycnyii sobie nie mógł; żądał 
9fljmu jmdzwjcKftjnego, do którego niittpryały 
w głębokich tnjuikacTi /.gromadzone były. Król I 
powszechnie zniemiwidKonj ; Tamiliu Czartoryskich i 
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■ swyuli siimo władny uli postępowali, prócz swjch uic- 
LwJelu stronników, była nlecierpianą ; piKceiwiiie ksią- 
Itę Radziwiłł, wojewoda wileńslci, ■/.& jego piitryotj- 
I czno myśli i dzieła, na wygnaniu w Dreźnie będący, 
I wyzuty /. majątku, powszeelinij wzbudzał litośi- i pray- 
[ wiązanie. 

I Te były żywioły do mającego się wzniecić po- 

I żaiTi wojny domowej, a raczej do zarodu ostatniej 
ł,haiil)y i do zaguby odwiecznego w swojej niepodlu- 
■.głości narodu. ^ Zaczęli więc po kraju rozrzuceni 
Ipostannicy przemawiać głośno, ii epoka najszezgśliw- 
■eza dla Polski się zbliża, że wspaniała cesarzowa, 
K'widz%G eały naród przeciw królowi i Czartoryskiemu 
łsprzysięiony, zostnwi mu wolność zmienić, gdy chce 
ilaróla, i Czartoryskicli prawem ścigać, dopuści. Głos 
rteu zwodniczy do rozjątrzonych trafił umysłów ; wię- 
Ększa część Polaków już wal^ey się tron, jak mówili, 
■uzurpatora i dokonana już zemstę na Czartoryskien 
idziała, i tę obłąkanego ludu radość umieli poałan- 
tticy nowym żywiołem zasilić, głosząc, iż wspaniała 
jBesarzowii, ubłagana w swej zemście,, dozwoli księciu 
Efiadziwiłłowi, wojewodzie wileńskiemu, nietylko wró- 
Feie do ki'aju i majątku, ale nadto podnieść laskę mar- 
szałka konfederacyi generalnej i laskę marszałka sej- 
tnowego. Na ten odgłos kopią się po eałyin kraju 
■malkontenci i już widzą króla oddanego zemście Ba- 
iziwiłła. Wyctiodzi tego wszystkiego potwierdzenie 
! wyroczni Kepnina : związek konfederacyi generalnej 
dozwala, na siedlisko jej, niby to w oddaleniu 
lYarszawy, Badom się wyznacza. Wszystkie woje- 
Iwódetwa i powiaty zostały wezwane do czynienia 
Ipartykulamycli konferoncyj; sejm estraordynaryjny 
L dzień 5. października r. 1767 w Warszawie mlbyć 
Ą^ mający, wyznaczony. 

Ale niebawnie dostrzegła konlederacya jużwRa- 
faomiu sidła, w które wpadła. Wojsko rossyjskie na- 
Eokół otoczyło kontederacyą ; nawet wyższej rangi ofi- 
I eerowie wchodzili na jej posiedzenia i obrady. Nako- 
Lniec, aby dogodniej mógł wszyatkiem władać, rozka- 
izał llepnin przenieść się konfederacyi -l y^ioisA*. S;.'* 
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łSsBawy. — Ws/.yatko uui .już ulcgm- mur!iu'ło, kOi 
Qajiniiii',iszY opór poi^iągnf 7.t\ mhn wii^^nii^Dii;, poiogn 
i /iipi^łiif lióbr spustosKL-nii'. I gdy się ws^ymlko wĄ 
nmtjkowaJo, Icsinżf' iU';iuiu tiitilkoutciitoni myśleć m 
etręueuiu królu Kakaznł. mówi^ł;. iżliy ta było zbrodnii 
obriiiom'go uiaji-sUitu... JitIch (ylko bormiiu Brushd 
w tell] sidb' uio uwifzł, i gily, r. dnk^kii iitt tzst^l 
patrziji-, poilslęi. liostrzeg), odjeeltał, krótki" już ąM 
Kwpji- w Itmłyitiiifoku ilokończyt'. ■ 

W tuk złowróżbwiH połoitetiiu rzeuzy Bejni CM 
rozpou/ąl. w którym i jii, juko posi-ł, mk-jsco moM 
zasiadło 1)1. Król na iiiorwszcj si^astyi rlo koiifodorrww 
przYsląpU, bo iimezpj uic liyłby iniiił wcale w nim 
(sojmii') gJu8u. Httiiiisław llritoi^towiiki, jako maTBxatelE 
konf('dyrHt:yi gt-uumliU'] wicik, kw. lit., /aniadł ubok 
Bad^iwlUa, a za uiitii Młiri.tiii Miitiis/i'uiL-7„ juko ne- 
krcltir/.. — Pró*.ue \ici/.ory '. li;ii iiiiiiciiiiiiiy m'jiii wolny 
był owym zjazdom av dnwuyib wickiidi leudalnycli. 
Da którt' panujący, wzywając baiouów, wyrażał; yent- 
atia ad vitlendum. audiendum H consentiendum. Ja- 
koż }Mi. sił; lijła koitfcdfracya wprztf^fJa w jarKino 
obte, wznkujijii ■cwaniiicyi ccsm-KOWcj na wszyi^tklt) 
ewojf L'zynuofii;i. 'A iakii^go kroku poddaństwu cofn^ 
sif już nit' mogła, ile. że 40.000 wojsku obcego, \it> 
całym rozlawszy się kraju, postrach i zaburzoait- roz- 
uosiły; sloli^a napcluiouii liyla źoluicrstwom, a co 
zgroza WBpoiimic'', szpiugmiii włiisui-go kraju... Ni« 
brakło na wyroduytdi I*olakiieli. którzy ziiprzedawszy 
się iiosłowi. służyli mu zn pierwsKi' uarzędzif do po- 
dłyoli jiigo czyuuości. 

Nim się «('jm zaczął, już Jlupuiu ogłosił, iż ia- 
diiycłi przedstawień od wcjiiiujjicyeli nic przyjmuje ; 
iż uajmuiojszy upór, uważnuy jako krymimilny, i.»k- 
kuruny bijdzic. Wola najjaśniejszej cesarzowej JlapOf;' 
misła bye przyj^jtą, ii zatom sojm zamienił się tylŁs 
■w delecacyą, mającif dyssydi-utom spraw iodliwośt' wy- 
mierzyć, i z księciem Kepniiiom, od najjaśaiejszej oe- 
sarzowBJ do tego upoważnionym, traktat zawrzeć i t. d. 

Zadrżały na to umysły sejmujacycti : iinst^pi{«< 
fiowszocliuu rozpacz: odezwały się przecież w wieloj 
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iPuBzacli uuzuciii URipodiegłośui uarodowoj, i, |>oiiLimo 
rurowego ziikazu księcia Repuiua, jiIjj ust iiie otwie- 
\vA, dały się slyszpf nu publicziiyeh obradneh i nii 
jffywutnycb posii^dzoiiiaeli śmiate głosy. Miotały ta- 
kie upory rozj^trKonym, ule raKcm i mitrwoionym \imy- 
siem Bepnina, Lecz, kfóżwwioku ośmnasfym mógłby 
I się spodziać, ieby poseł obcego mocarstwa, % łona 
sejmu wolnego narodu, uwięził i na Syberya wysłał 
najznakomitszycli z zasług stanu i wieku Polaków ! 
tak się przecież stało, i kończąc tę okropną acenę, 
która jeszcze odświeżii rauę moieli uczuć ; wspomsę, 
że ksig-żę biskup krakowski, Kajetan Sołtyk; biskup 
' kijowski, Załuski; wojewoda krakowski, liotman polny 
koronny fizewuski ; tudzież syu jego, poseł podolski, 
nod bokiem zgromadzonego na sejui narodu, pod bo- 
piem króla i wśród stolicy, przpz straże rossyjskic, 
wd wieczór seliwytaui i na Srberya uwięzieni zo- 
taU 1... 

Tu nie do urnie należy malować obraz, uiptylko 
|6Jiuuj%oycli, ale też i obywateli wszystkich, i nieod- 
raiam się w prawdaiwyeli kolorach wystawie tej sce^ 
„y, która nas wszystkich w przepaść rozpaczy wtra- 
feiła; wspomnę tylko, aby mej uaiTaeyi nie zerwać, 
ji co tylko ta wieść była się rozbiegła, zjechali się, 
Szczególniej na wezwanie kanclerza Andrzeja Zamoj- 
skiego, senatorowie, ministrowie i posły do księcia 
baarszatka w. ks. litewskiego, w celu narodzenia się, 
) wypadało czynić w tak oki^opnem zniewagi narodo- 
Srei położeniu. Cnotliwy Andrzej Zamojski wniósł, ii 
Me wypada do króla, i jeśli on porwanyeli z^yrócenia 
HO Warszawy niozaręezy, konfederacya ma się rozwią- 
Bii!, senatorowie ki'zesła, posłowie ławice, ministrowie 
rzędy opuścić. To kończąc dodał Zamojski, iż on jn- 
ł zwróci królowi dyploma, jeżeli ten silnie w obro- 
6 powagi krajowej nie stanie. Kozraewnieni wszyscy 
^tytomni, oświadczyli na wszystkie raczej narazić 
Ą ' niebezpioczei'istwa, jak tej haiSbie uledz i f. d. 
S"Keeieź, okrutne wspomnienie ! z grona tego patryo- 
Ij^cznego zaraz po obradzie przybiegł jeden do posła. 
E wydał osoby, które się naradratY ^ '^'^ ■ot^^iA'^'- 



Posni powiękb/.ji; kazał po wK^ystkiub alifiUjH 
8tru^,e, rozlnł po wszystkicb ilomach szpiegów, », s^fl 
do z)vmku Hię iidtt}. Ki6l o wszystkiem był już upriej 
it%ony, cuły więc przejęty ^jtracłiem, pr/.yjiiiował pOM 
»ła, który iia to pomięsKiiuiŁ' królu - z jiatrz^amum dfl 
niego [irKeiiiówił : „Juk widzę, nit zuaitz twoicll FollS 
kOw. ,jeilt<ti tylko Andrzej /imiojski dotrzyina słowft^| 
pieczęć 7.lo?,y; trzeba jij przyjąć; inni, b^iż wewaM 
WBzystko jtitro i^robi^, uokolwiek im rozkażę." V 

I Co zii cłilubii dliL !^iinioiskiego, co zn hańba d^d 

ogółu ! ^ 

bu, ua którym każtly gi'utiii liałobij okryty, w pomirei^l 
zostuj^ milczouiu, j^kii>m i płaczmii się odzywatjfl 
spotykają sir; pr/.yjauiolo, w zamięszimiti, aui sie idfl 
poznim. K)v^ily kio przez inilost: sławy uaroaoir^H 
my^lai ściąguiit.^ ua sit^bio zi'iiiHtę \tonh, gotuje ńe b9 
Sybir. Teu robi timtamout, ów się żeguii z żau% i nyj 
dzio^. Mój wuj Lnii)ski uwiiżiiuy jako uaczolnik pofl 
słów pruskioli, rówuitif, sii^ lęknł z<;in!jlyJU>ptiiaa. Kjfrfl 
uiiallt^uiy si^ wszyscy posłowii' do Gziipakifgo wojfr3 
woily iiialborskiogo, który stiutynicntami 1 znaczeniem 
w prowincyi pniHkioj cctiowiił ; ale ta narada niema, 
poifobna była do owoj narady senatorów rzymskich, 
którzy uio raogijc ilaiJ oporu iiapastniczej sile, czokai^ 
spokojuii' na ami(<rł; i urąganie. j| 

Guło miasto uoo tę bezaonuiB strawiło < Pi4^| 
smutku, odbierał son nieustanny szcz<;k broni ioł^oH 
Stwa obticgo, któro się po wszystkich nlieach przoblfH 
goło; kaitdy przyjścia dnia oczt^kiwał, w którym mi^H 
się zgromadzió na zamku najznakomitsi ■/. Genatorów, n^| 
uistrów i posłów, dla przełożenia królowi ważnej tłpran^l 
narodu. Przywiązałem się i ju do uiektórych po2A6^| 
pruskich; bo najwięcej zalęknionych lub przyWi%Bt^| 
DTcli do konfoderaeyi grudziądzkiej /.ostało się w doni^l 
Nio byłbym się przecie na zamek wtłoczył bez pomo^H 
dziatla mego Łebiiiskiego, brygadyera w służbie fraiqfl 
ouzkiej, ozdobionego krzyżem św. Ludwiku. Tłok b^H 
do nieopisania, straże prawie co krok dziedzinlee^H 
W-Schody zalegały. Gdym się na pokojo wcisnął, ta^| 
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IŻ wuhodzil, Uo Boga należy sąiłzu', czy powierz- 
liowność jego smutna, zgadzała się /, jego Eercem. 
_ic. Kadziwill, marszałek, najpierwej do niego prze- 
Dnówił, ale ieb nie Blyazaleni, Ten magnat nie miał 
ani nauki, ani wymowy, kothal przecież swoją ojezy- 
znę szcKerze, króla nienawidził, a biirdziej jeszcze fa- 
milii Czartoryskich, która go była z majątku i aławy 
wolnego obywatela wyzułii. Po nim, ile dostrzede 
mogłem, mówił dalej książę Lubomirski M, L. Na te 
irzedstawienia sejmujących, treść odpowiedzi króla, 
akem się zaraz dowiedział, była następująca: „Dzielę 
larodu żale, ale zataie nie mogę, iż w tej doli nie 
lozostaje nuni, jak udać się tylko do wspaniałomyśl- 
lOBoi iniperatorowej, tymczasem kończyć sejm wy- 
pada, abyśmy większej surowości na siebie nie ści^ 
li.-' 
Po tej niowii' ki'óla ponure nastąpiło milczenie; 
iedeu tylko, nieśmiertelny Andrzej Zamojski, kanclerz 
rzymając dyploma kancleratwa w ręku, /.bliżył się do 
lóla i rzekł: „Jui nie ma narodu i sejmujących 
jtanów po dopełnionym gwałcie przez posła obcego, 
S gdy temn zaradzić, króla nie możesz, ja twoim mi- 
nistrem być nie mogę i dyplomu mi oddane, zwnicam." 
Podług umowy mieli inni ministrowie naślado- 
raó Zamojskiego; mieli i senatorowie i posłowie przy- 
ótul oświadczyć, iż swe miejsca opuszczają, jeżeli 
twaga narodu zwróconą nie będzie. Ale llepnin do- 
rze- wywróżył, że Zamojski tylko jeden jest zdolny 
o tak heroicznego czynu ; jakoż król, odebrawszy od 
lamojskiego dyploma, wrócił się do siebie, a wszyscy 
igromodzeni opuszczali pokoje, ażeby pełnić w słu- 
Lebniczej postawie dalsze rozkazy posła, Z pogardą 
ud spoglądał na wszystkich; jeden tylko Andrzej Za- 
nojski odbierał od niego hołd uszanowania, prowa- 
Izony był, jak w tryumfie, od rozczulonych do pro- 
gów swego mieszkania, jak do progów świątyni cnoty. 
Hieoh pióro dziejopisarza dokładniej kiedyś maluje 
obraz tej okropnej sceny narodowej ; ja tylko wspomnę, 
łż, jak ehciui poseł sejm kontynuowany został. Mówić 
nikomu nie było wolno; przygotowany projekt, c<i^ta>- 



Igacyi sajiiowładunj, w imieniu /iiWiirtegA 
Tralttatu z flworeni pi-tcTsbnrslciiii, do tikoiicKCuin spo- 
Hvr luiwłzy (lyssyik-iitiiiiii i t. il., został sojumjiicyft 
fitanoni prKfczytimyni i fcjm "lo ». marcu 1768 zaJi- 
mitowtmy został. Kto ilo tfj ilologacyi uip wohodżU: 
l)ył zupołnie liezcuynuym w Warsziiwie ; wszyscy t» 
■a nnjwickazyiii pośpioch(-m wyjeżdżali. Jn oświadOBy- 
łeui mej fiiniilii, ko sitj rilu uiiuli rhc^' jcsnczo pO-' 
aodtat'-. 

Odym sifi n iiiclituryini myini kolcginiii odjeidża- 
lucymi KUujdowiił u CziipHkiogo, wojewody malborskie^, 
'ozpocKęiy się iiilo uud uwieKiouyiiii si-im torami ; na 
lo Czapski, zapewnioay o ulinniktcrac przytomnych, 
jdpowipdziiił : N(i.jwicks'/n szkodn księciu biskupa kre- 
towBkii'go, ale się wiole do swojego uieszl^zędcift i 
struty kraju przyłożył mmi, Ijył bowieiii prKostraugany 
[irzoz Krnsiiiskiojju, liiskupti kiimioiULickiogo, uby sif 
iftdnyin gwałtom poała nii; O[ionownł, gdyż lo oppo- 
Syoyo są próżne, a im wiccoj gwnłtów 'dopuści sie 
HoKsyił, fi'iii pnjdK(\i sio na uiij oliniszy Prancyn i 
(Turku do wydania wojny ))obudzi. 

Dodawał wyraźnie l)iskii]i kaiiiifuifcki, ii już te 
■zficzy ułotył we Fnuicyi i KousŁaiitynopoIii. To opo- 
riadajnc nam Cznpaki, dodał, iż wyniKuii' ż^dał hi- 
ikup kaniiciiiooki, aby, jaki śmiały i roKsądny poseł 
[Oail'czniu, mimo zakazu Hupuiua, domagał się gtoBU; 
i gdyby togo uii> otrzymał, aby pruociw tym gwałtom 
w obliczu sejmu, zanióSI protcstacy^ i tę w aictiolt 
kapisał. Na takowoj protoslucyi, kończył Czajiski, oŁflB 
liskup kamioniocki koiifodcraoy^ gem-riilmi zawi^zaJł. 
JTp ostatnie wyrazy uiby pioiiinem 7. nagłii wypadły, 
wskroś przeszły mądiiSKę... znmilkłcm, rzekłem tyllW 
lani w sobie: „Ja tym posłem będcl... Ta myśl jot 
bDio odtyd nie odsti^piła; dzieii i uoc żyła ze mi^, 
na wszystkie późnicjszt' przysposobiła ninszozgńciA. 
Jfcład mńj cały, poświęcił' się naukom, ile ozns po- 
iwoli. 

W tym eolu, porzuciwszy micszkanii', gdzie ii^ 
i moją ramili^iłijfzyłdm, przeniosłem się do eeli skrń- 
Btiej kafiiK-litów ijosyeb na Krakowskiem Przedmie- 



f ŚL'iu, i w tciii iiytroniu z jcilnym tylko służi^Bym La- 

' kowiezeiii, literaokie rozpoeząłeiii życic. iSześc godzin. , 

na dzień czytałem w bibliotece Zitłuskich, dwie go- 

■ dziay miałem lekcye partykularne geografii i Lisforyi: ; 

L księży Pijarów resztę czasu poświęcałem nauce ję,- 
Izyka franenzkiego, a przez wigksz^ częśii nocy pray- 
Łpominatem sobie lokcye tlziennt^ i rozmaite kaletki 

■ czytałem. Los mi poshiżyl znaieżi' w bibliotece Zalu- 
Tskieli rljrekfom tejże, ks. Wolfers, człowieka wielce 

Loświeeonego, powolnego i słodkiego charakteru, który 1 
fcyl prawdziwym moim mentorem. 

Zbudowany moim nadzwyczajnym zapałi^m do 1 
bauk, przy temperamencie żywym, w młodości kwie 
■cle i wśród rozwiązłej Warszawy, wyznaczył mi od- 
Idzielny pokoik do czytania; wiedział on, żl' byłem 
, wymiarkował mój sposób myślenia ; często, 
więc nad losem biskupa ki^akowgkiego, swego meee- 
llasR, utyskiwał. — Poznał, jak tkliwie czołem ten 
IgWaitj i jakby się domyślał, ii mi tylko brakowało 
Bywiolu do zasilenia moich patryotycznych usposobię ' 
mrayszedl raz do ronie i zapytał, czy czytałem żyeia J 
''ielkicłi ludzi; odpowiedziałem mu, że jeszcze wszko- 
Rach będ^e, czytałem żyeia, czyli żywoty świętych.— 
^śmiecbn^ł się nn to, mówiąc, to czytanie było dobra | 
swym czasie; lecz teraz frzebii oswoić się, jaŁo. 
łgoriiwemn Polakowi, w różnych wiekacli i w rożnych 
larodacb. To powiedziawszy, dał mi dzieło PlutarchaT 
i przyrzekł, że .je wraz ze mną czytar i rozbierać 
' jdzie. — Po kilkudniowych lekcyach łez wstrzymać 
bie mogłem, iż mi cnoty tak wielu ludzi aż dotąd 
Rftjne były. Wyprosiłem sobie na nocne czytania, co 
Jsig przez dzieii nie odczytało, i już odtąd niti żyłem, 
slflko z Arystydein, Sokratesem, Fabrycjuszem i t. d. 
{ niech wspomnienie to złoiy hołd wdzięczności na gro- 
cie ks. Wolfers. Dzieło z jego rąk otrzymane, rzuciło I 
j^erwsze nasienie prawdziwej moralności i cnoty oby- 
watelskiej w duszę moją, Z tych wielkich wzorów 
toewne sobie w życiu prywatnem i publicznem zało^ 
Bywszy prawidła, nigdy, aż dotąd od nich nieodbde- 
^ałem. Naukom się w ten sposób oddawszy, w ■L"iła.-*v 1 
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Hamo(ni>m numyśliitom wic tylko, jrtk mi ro7,iioc/,clyui ^( 
% limity stijmie, dobrego jiosłft, Jak mówił hlskiip ka- 
mieDioeki, oho\vi^7.ki doprlnic. Miilo mując znujoinoAoi 
z dolegowiiuymi, u rnc/.ej maj^c ich w obrzytUfiiiu, 
dowiadywnłi^iii si(> it diiU'kii fylko o ich uzyuiicli, i te J 
E aaooKucgo itrKckonaniii i rozchod/ącyoli się po mlo- 1 
śoie wiości, przokonywaly innio, ił, przy największej J 
rozpuścio grób dln ewnj inafki kopali. l>o takiego i.&- J 
p8ucin obrc^ai. począwszy od królu, pruyszłu \ViirM7.iiw«[ fl 
Przez euK' ilui trwały fylko it,T7jskii, bii^siady, niby H 
ow<; U 8()iroży(ny(;li hacliunaliii. Kv6l byJ miody, p!g^i!^| 
kny i i-09iwi)jxły, a -i. nim iHw^A rn/wiiizlońi^ fiopnia^H 
— Zn tym pritykłudem szłn roHztu, ti ;^ily un rozpnt^^l 
gry i marnotrawstwo nio Htar(s7.yły iim,j»tk{, otworzjn^^l 
Bię regestr opiaty mifsiceKiioj ii posła. W tym rege-t^H 
strzp liyły nibryki jUms m/nu* Kilntiiycli do zdrady^H 
kriiju. — Wydiiłn w większej cKgńni na świat t^JH 
ciarną księgę rcwoliicya t. roku 17U4, nic o tern p^'.'^| 
dni»i. H 

Pomimo Hkloiuiości do i>.yoia ^amoimigo, maMio^H 
lem niekiedy bywm'^ u księoia HailKiwiłła, niitr)«ziił)CAl,;^| 
l»o książę, wyroldwsKy w r. i.7B7 im sejinc petnoMO-^B 
cn^ komirty^ do rozpoznaniu preteusyj. które miał do. H 
książ^^t CzurWyskicli i iunycb, /. pr^yfizytiy zultranyoh-^l 
DJU dńhr iiioltiliów kosztów nycli, do tej lie^liy i mnifl^H 
wybrał, jak /.apisiine moje imię w koiisfytiicyl zoft^^l 
Icśti mo^ua. "^^1 

Podług ówcKasowegu mniemania iniiiłn tO b7l^^| 
naj^wietniejijza dla mnie perRpektywa, iilf^m ja IW^H 
pogardził i wreszcie ziniimy rzeuny eil niej n^^^H 
oddaliły. . .^H 

Dom księcia Radziwiłła przyrównał^ moimi l^i^^| 
do owego wolnego jarmarku, gdzie każdego rodtBH^J^| 
ludziom znajdowai*^ się wolno, gilzio zgraja szolerOTfli^H 
kuglarzy i t. d., jak brudny potok się leje. W t^l^^| 
wielkim domn brudne Ktoły, jak w zakupionej gi^^H 
kuobni, zawezo otwarte, żywiły orszak szpiegów, SZ^^H 
lerńw i pasibrzuebów. — ' Na takim teatrze przyjm^^H 
ytik ksiąię marszałek róine dclegacye od wo,]i>wdd:!f^^H 
i powiatów w intRresaeh publicznycli i prywatny ob. ^H 
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Obdarzył los aiczmii-rnym majątkiem tego księ- 
, alf za to nuturii odmówiła mu nieomal zup<?łiuc 
najdroższych dLi ezłowioka darów dusKy. 

Pomimo tej szczupłości żywioła do działań iimy- 
łowycli, mógłby przecie*, był uczur-, jak % niego szy- 
laono, dająu mu tak^ rolę ilo odogritnia, ii razpm, Jak 
ię dały uwodzi(5 fc delegaeye do niego wysyłane, ale 
D do jego biografii należy. — Dla mnie każdy 
lomcnt, który sejm z limity zbliż ul, był inomen- 
jn coraz nowej rozwagi. Nakoiiiec stanowcza cliwi- 
I nadeszła. Delegaeya już 1. lutego 176H dzieło 
poje ukoiiezyła ; posłowie na rozpocząć się ma- 
^y sejm, że powiem, niemy, zjeżdżafj się zaczęli. 
- Nadjeeliali i moi koledzy; pierwszą propozyey^, 
bym si*; do mojej familii przeniósł, odrzuciłem, 
aj^c różne przyczyny. Nie chciałem jej na nie- 
Bzpieczeristwo narazić, bo zaebowalem w tajnikn 
sroa mego stule przedsięwzięcie . prosii' o głos i 
«zystkie gwałty wystawie, które sejm ten z wszel- 
lej powagi ogołociły. — W takim zapale ułożoną 
obie mowp, którą mieć miałem przy lYizpoezęein 
Bjmn, umiałem ua pamięć. Mego zamysłu nie po- 
rierzyłem nikomu, już to, żehy nikogo nic skompromi- 
wa<i, powtóre, żeby się nie starano mnie od tego 
rzedsigwzięcia odfciąguąe. Jednemu tylko, memu ału- 
i|ceiQil Łukowiczowi, kazałem odniese w wigilią aej- 
in pożyczone książki, sam niektóre papiery popaliłem ; 
'ainiejsze raoje rękopisma naukowe tak iirzijdziłem , 
\ się do mego wnja, posła Lnińskicgo dostały. 

Nadszedł uejm. w dzień rozpoczęcia się jego by- 
em od rana nal>ożny, spowiadając się, oddając się 
enłkiem fitwórey. Niema pociechy dla człowieka nie- 
Wnnie pi-ześladowanego, jak tylko w religii, tylko 
W zupełnej rezygnacyi w poddaniu się woli nieba. 
W tym ducbu zawsze będąc, zachowałem aż do osta- 
ttich dni życia mego, spokojność duszy. 

Wcześnie bardzo poszedłem na zagaić się ma- 
lca sessyą wraz z moim służącym iukowiezem, za- 
JCBJąc ma jak najmocniej, aby stał za mną, co być 
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łatwo niofiło, gilyi łuwiuii imsiów prutiUcb 
DstAtuiu, 

Nim krńl nii Irouie 7,Af<milt, już książę Kenii 
pokaKft} się w swo.j loży, iiajWiżsanj tromi, i t^; 
odsuuąl. .lui senfti i poslowiu zgromaclKciii bjli,. 
Nie hyis <o Iwnrzn laAzi woIdtcIi; cala icb pOBi 
okaaywaliŁ skrępowanych jpiicow, ktńrEj ostatiii 
wyrok" im niobie oezukiwać mieli. — Ja, lubo wyi 
miatfim miejsce, stntiątoiii ua Haioym koiicu łitWii 
tuk, i» byfom uiipr^fciw iimrsKaikiw. jak Kwykle, 
przeciw króla ua końcu izliy seniitorskirj iitił'(l74oyol^ 
W krótkicll wyrnKncIi zagaił sejm marszałek Kadziwiłł^ 
obszeruiej uicco po nim nińwił Drzostownki, iiinrjiza- 
łak koufoilorauyi litewskiej, wyrużajijc^ iż, poniewnA 
iielcp;acyn ppłnomocEio z woU limity Br.',|mii ihiHłajiiea, 
już dzieło swoju iikończyłn, a zjitcm od jfgo czytfinia 
aeesya się zaczyna. PowH/ecLiio nastąpiło na momout 
inilo»eni(', któro ja śmiało przerywam, mówiąc: „Mo- 
Aci kaiążfi marszałku, proszę o głoel" Samo luojf^ }.%- 
ilanio tak śmiało rzuciło w podziwieuio izbę cał^; 
powstał nagle rimli, szmer do nieopisania powszechuj, 
kaidy kii mnio zwraca głowę, tem więcej, 4o w łyciu 
mojem samohifin miiło komii byłem znany. Kr<ll 
wstaje z frouii, pytając się, kto (o jeat? Kijiftit Be- 
pniurzHuu siczj^niewem wswej loiy, koledzy moi ode- 
oinie eię od8nwają;kfiżdy, począwszy od króla i JKassys 
i od oeob sejmujiioyob, bierze mój głos za liasło jj ^ 
ki»j^ skryciu zawiązanej rowohicyi. Jeden na druglegi^' 
z trwoga spogląda. Straże się kupię... Czapski, podko- 
morzy uhełmitlHki, od llossyuniua i Poniatowskiego do 
mnie przysliiny. jako mój współziomek i kolega, wzy- 
wa mnie do tronu i gwałtem bierze za rękę. Oddalam 
go it pogardii, a korzystając •/• mUczeuiu, w które OA' 
gle z podziwienia i bojaźni wszyscy wpadli, odzywan^j 
się: „Poniewa?., książę marszałku, nie dajfisz mi głoBo^ 
pomimo prawa, którego nic zmazać nie potraf, a którd 
posłowi wolnemu na każdym sejmie mówić pozwala, 
oówiftdezam przynajmniej, iż, gdy zwróconych na łono 
snajitu uwięzionych tsenalorów nic widzę, nie widit^ 
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wolnego sejmu, iilo tylko gwałt i przemoc obcą; prze- 
ciwko fej wiĘc protestuję." 

Te w aajwiększyiu zapale powiedziane stówa, 
jak pioriia z nio nieznacząeego wypadły obłoku, roz- 
nosząc trwogę i pomieszanie. Książę Bepnin, król t 
wszyscy shiżatey lękają się w tej nieprzewidzianej 
mfoilego eksplozyi ukrytego wulkanu ; w dobrze my- 
ślących, ale bojaźliwyeh sercach rodzi się nieznajo- 
mej nadziei pociecha; wszyscy arbitrowie w zgiełku 
do mnie się fioezą, każdy pyta o me imię, słyszę 
wznoszący się glos : Dybieki, Zabieki, Wy- 
bić k i... — 

Kada nagła, aby sesayą solwowae, i w ciebośei 
zatlenie pożaru wyśledził.'. Młodzie jo wski od tronu do 
mnie się odzywa, iż N. Pan solwuje sessyą, Mniew tym 
stanie rzeczy przestrzegają cnotliwi orfaitrowie, abym się 
gdzie schronił czem prędzej. — Sckodzę na dól, ka- 
żdy odemnie ucieka ; jeden tylko, wierny mój przyja- 
ciel Łufcowicz, nie odstępuje mnie i z izby wyprowa- 
dza ; zdziwiłem się, iż mnie, wychodzącego nic łapali 
Rossyanie, Inbo odgłos publiczny wytykał mnie idą- 
cego ; wszyscy wołali : to ton, to tenl — Ale łatwo 
wyrachować w tern politykę rossyjską, iż bez odkry- 
cia rzeczy nie śmiano hazardować jakiego zaburzenia 
w aresztowaniu mojej osoby, której i tak zdawali się 
pewnymi być w Warszawie, Jakoż zaraz z izby in- 
kwizyeye nastąpiły na posłach pruskich ; wuj mój i 
drudzy wekowani zaraz, to do króla to do Kepnina; 
zagrożeni wszyscy, ofiarują się przysiądz, ze do po- 
stępku mego nie należeli. Stancya moja, eiclie ustro- 
nie na korytarzach, ledwo odb'yte, zaraz po sessyi 
wartą otoczone, papiery zabrane i t. d., zgoła na go- 
dzin kilkanaście zamieszanie i nieufność, szpiegi się 
na wszystkie strony rozbiegły. Największa jednako- 
woż troskliwość Eossyanów, mnie wyśledzić, była na- 
daremną, — Wyprowadzony, jak powiedziałem, ręką 
mego przyjaciela Łukowieza, powziąłem nagle myśl 
sk^e się u bernardynów, przy zamku. Tu muszę powie- 
dzieć, iż projektu tego nie miałem przed sessyą, przy- 
gotowany będąc na to, że mnie Rossyanie 7. V7.h-^ -c^^** 

Pniiiittiifii WrŁie)ri(go. ^ 
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wy{mK7.cKą i porwą. Wszodłszy ilo 00. Iłorrutrdyi 
pytiUcm siłj o Ickforu, ziliiju mi siij Slrmbora; t 
V. tiLL-gci [lomiosKaniii biorqc iimie za jakiego nieszci 
śliwogo liil' kryminalŁfitę, z bojaiSnią -lu sobą do < 
wpBSKcKii razem z finkowicKem, a ilowit-dziawszy i 
ktci jetittiiii, zastuuia okna, zakliuii uit spokojnoća 
przekłiuiu potrzebę przs^strzożeuia gwardyaua. WsI 
się wmoH w rozpaczy, ii gwarrfyau przewiduje zrabo-^ 
wanip klasztorn i t. p. i prosi zatem, abym się wy- 
niósł'. PrzeHadam z mej strony uiopodobioiistwo i ka- 
pituluję ; a* do zmroku Butiiykujii wiec nit>pro3zoneg( 
goeeia w ufli, a kiedy mekit^ly cnotliwy lektor przy^ 
chodził umie cieszyi', donoisziju raznm, ^>.t^ kozacy prienj 
biegają całą Warszawę, Wybickiego szukając. ^" 

Nie będę wam opiaywal, co się uaówcans z dn^, 
t)zą uią liziiiło, Któż odmaluje obraz człowiclCB, wdwi^ 
dziestym pierwszym roku iycia, z temperamentem jf 
IijgtywHzym, w którym wszystkie passye wzbudzor 
Hiotuny na przemian między miłością :iyela ! mi 
icią Bwycli nliowiązków; rozpaczą, zemstą unlesioi 
widząc razem swoją słabosó, niemożność i-przopi 
oozjyrietą, Postanawiam wrócit'' sly uazujutrz na sos- 
syc i a7,uka<- ćmierci. fiozŁropnoś<5 przecie nagania mi 
tę myśl, duje uezni^, żem już dopołnit mego obo- 
wiązku, będąc tym dobrym posłem, jakiego pif 
guąl biskup kamieniecki, dla dobra rzeczy publiozr'' 
— W takich konwulsyaeh okropnych doezokoicm 
zmroku. Berdnardyni liomagaj^ się mojej kapitula( 
zapewniają z płaczem, że już Bossyanie ich klaszfor 
obskoczyli, że już grozie, ul w tnimuach szukać zbiega. 
Wynoszę się zatem, jak byłem, z moim Łukowiozem, 
skrytą furt^ i idę do pałacu Hielióskieb, do mieszka- 
nia nnnoyu,sza, do kanonika kijowskiego, którego imię 
drogie sercu mojemu z żalem zapomniałem. Najcno- 
tliwszy obywatel i kapłan, poznał mnie jako poafa 
w bililiotece Załuskich, i skoro mnie w swojej izl"' 
zobaczył, rzucił się na mnie i łzami oblał ; pozwo__ 
przytułku, z przełożeniem jednak, iż się lękał, aby 
dom jiubliczny, dom nuncyusza, od przemocy obcej nie 
doznał gwałtu, Ledwom się przespał i dnin doczekał, 
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nnncyusz, dowiudziawszy się o mnie jakiiiiaiś przypali 
kiem, pełen gniewu, wyganiać umie każe i wyrzuca 
mego przyjaciela kanonika. Wierzę, że jako po " 
masiiił to uczynić, mógł przecież przyzwoifcsze do t 
wzi%(; środki AJe zaciągam na to zasłonę, powieoi 
tylko, iż głosem mego nieszczęśliwego przyjaciela po* 
ruszony, znowu się na pielgrzymkę z Łukowiczem wy^ 
brałem i zaszedłem do missyonarzy. Tam nowe seeny,l 
iLOwe trnduośei w pozwoleniu mi przjtułloi; wymo- , 
glom jednakże tyie, iż mnie nic wypchnęli i gdzieś na 
podwórcu 7.a browarem selu-onienia ustąpili. Tara już | 
uczułem osłabione siły i w najgłębszym pogrążony 
smutku, wysłałem wieczorem Lukowicza do mego wuja 
Lniiiskiego, aby mi doniósł, w jakim stanie były rze- 
czy, i jeżeli zobaczenie sig ze mn^ uważa za niebez- [ 
pieczeiistwo. Niebawnie przyszedł wysłany od niego , 
Fabian Gordon, naówezas kadet w gwardyi konnej, n , 
który w ostatniej rewolucji był brjgadyerem. — Przez. J 
niego odebrałem zaklęcia, abym siebie i wszystkiclfcj 
spokrewuianycli na ostateczne nie narażał nieoezpie- 
czeustwo; - — abym się jeszcze ukrywał w Warszawirf 
dotąd, !iż nie upatrzy się chwUa do bezpiecznego 
opuszczenia; zapewniał mnie razem, iż wszyscy ( 
brze myślący pracują tajemnie nad manifestem, któ-^ 
rybym mógł podae w trybunale piotrkowskim, Iub,1 
gdziebym znalazł sposobność i t, d. Tak mnie pocie- j 
Bzajac, ujrzał sam niepodobieństwo zostania się mego 4 
n missyonarzy; pobiegł więc do karmelitów bosych, 
gdziem dawniej mieszkał, i fam, bez wiedzy przeorn, 
umówił się z jednym z lektorów, mnie znajomych, 
ażebym się wieczorem do niego na noc przeniósł, a 
w dzied pod daeliem kościoła na sklepieniu, uż do 
dalszego czasu, ukiywał. Po takiej kilkudniowej go- 
spodzie, wystarał mi się szanowny mój wuj o wygo- 
dJiieJBze schronienie, gdziem też aż do wyjazdu 2 War-- 
szawy ciągle przebywał. Mojem bezpieczeństwem, czylff 
ocaleniem, zatrudniała się tylko familia moja ; wieM 
ehwaliło pntryotyzm, ale patryoty los był im oboyfl 
Jeden z przypuszczonych do sekretu namawiał nusia^ 
'bsym się prosto do króla udał, \i~ ^fa. -wis. ^fti.-^i.^So' 



— M6 — 

bezpieczeństwo i ziipfwuiGuit' dalszego mego losu. Nu 
przyjąłem tej propozycyi i wciąż nagliiein panu Gon 
dona, aby mi ułatwił wyjazd z Warsza-my, ile, że sejm 
6. marca 1768 już się był zakończył; jakoż dnia f 
marca 1768 wyjechałem bryuzk^ z Warszawy, mąjąj 
Łukowicza za woźnice. Koehaiiy mój przyjaciel Fa^ 
bian Gordon, którego imienin, bez czułej wdzigczooicl^ 
wspomnief': nie mogę, wyprowadził mnin nż za miaett>. 
Pomijam niektóre małe wypiiilki w podróży ; tlońó 
powiedzie!'!, żo szczęśliwie slimiiłeui w Piotrkowie. 
Tam, ukryty, wozwiiiem do sieMe uiekióryeb dawnych 
nioioli kolegów, już wiadomością publieznij o niuie 
uprzedzony CII, i wspólnlo z nimi dokazałem tego, iż, 
po iiiejakicli trudnościacli, likłouił wic regent trybu- 
ualfiki przyją<5 odemuie tiiauirest. Uyło to wiele cnoty] 
z jcf^o slrmiy; prawda, iż w sekrecie czuwał nad swof 
jem be7.pii'czeiiBtwem, i mnie nal.ychiiiia.it do ICrnkow 
wysłai' pofitimowił. Ledwom wyjecliat, sekret 8i§ wj 
dół ; marszałek naówczns trybunału Iłuiilski, pOteia 
kasztelan uhełmiriski, za wniesioną przez inetygaloi 
illney% manifest mój wianimi voto deputatów eMm' 
nować z akt nakazu..!, a regent za cnotę osadzony 
został! Dowiedziałem się o tem wBzystkiem w Krfl^ 
kowie, i razem przeslr/,eżony zostałem, Iżzamn^wpofl 
goń poszli kozacy. Tentowałom powtórzy<i maiiifear 
w Krakowie używałem do togo wszelkich spoaobJw' 
ale w taj sfarodn.wuej naazoj stolicy nie było już wUffl 
le ducha narodowego. Bojaiń i trwoga obejmowaS 
wezystkicL na moje imię. Ktoś przecie mnie prKdSl 
strzegł, abym się do Sandecza przebierał, a ztamtądl 
na Spiż, jako jedyny sposób ocalenia życia, bo jttłJ 
BOBSyauio się dowiedzieli, że byłem w Krakowic^u 
W Sandeczu z rąk kozaków wyratowany zostałem praes 1 
poczciwego furmana, który mnie z wielkiem nlobez- 1 
pieczeństwem gdzieś tam prosto przez Dunajec fur- 
mańskira wozem przewiózł. Pamiętam, ii mi się zda- 
wało, że mnie potok pocliłonie, ale też może strach 
powiększał oczywiste niebezpieozeiistwo, bo kozacy 
Bię wszędzie uwijali. Przyjechawszy na Spiż, ujrzałem 
się bezpieczniejszym, i dopiero pierwszy raz po nio- 



rjem wjjśeiu z izby, zacząłem spoltojnie oddjcłiać. 
^Zainformowaiio mnie w Krakowie, ii na' Spiżu, jako 
■Vi starostwie pol3kiem, transakcje robić było moina, a 
zatem i mój manifest miałby tam swoje znaczenie, 
Transakcye te wszelkie przyjmowała kapitota; pocho- 
dziło to jeszcze od wieków dawnych, kiedy tylko du- 
■cliowni pisać umieli, ja wtenczas o tom nie wiedzia- 
łem, zresztą akta duchowne, znalazłem bardzo dogo- 
dne sprawie mojej. Przełożyłem biskupowi Zbiszko, 
łtamszkowi bardzo szanownemu, ii jeżeli sejm gor- 
iwy, nietylko o swobody, ale i o eałośe panującej ro- 
igii, z przemocą obcą, nic wskórać nie mógł ; ja przy- , 
lajnmiej jako poseł i członek jego, chcę tutaj przed 
iwiatem odkryć gwałty obcej przemocy. 

Mówiłem po łacinie ; nie było to stylem Cyce- 
jrona, ale jednak Węgrzy uznali mnie za dobrego ła- 
einnika. Poczciwy Diskup przekonał cał% kapitułę, iż 
sn manifest przyjąć powinni, i też przyjęła. 
, Tu trzeba, abym wam powiedział o ducbu sejmu, 
[ przynajmniej dobrze myśląeycb, i treści mego ma- 
Ufestu. Najsilniej obstawaliśmy przy swobodach nie- 
lodległośei narodowej i całości religii panującej, któ- 
rej podkopywanie miało posłużyć do zamieszek i no- 
(rej anarchii, w której ciągle utrzymywać Polskę, było 
pajgłówniejszą ościennych państw polityką. Sejm nie 
chciał owej rzezi świętego Bartłomieja, w której Hu- 
gónoct zdradziecko i okrutnie padli okropną ofiarą pod 
istraem żelHza swych braci i króla; ale Polacy uwa- 
oU dyssydentów, przez nieprzyjazne mocarstwa po- 
uszonych, jako uarzĘdzio do osłabienia i zagłady 
rładzy udzielnej narodu. — Oświeceni i gruntownie 
iiyelący pi-zewidywali w tym kroku Moskwy rzucone 
nasienie wojny domowej, wojny, nad którą nic okro- 
.pnieJBzego, wojny religijne j. Sąsiedzi, przeglądając zhli- 
.ające się powstanie nasze polityczne na zasadach 
tokoju i na świetle ośmnastego wieku, starali się kło- 
nic domową wcześnie nas osłabić; szukali' zapewne 
lozoru do łupiestw i ucisku, do wojny otwartej, a 
lotera i do rozbioru. Tak widział prawdziwie głęboki 
lolityk Krasiński, biskup kamieuieckr, V%SajL'^ %^S>i^i 



Załuski, biskup kijowski, iictiiiini lUewubki, Andrzej , 
Zamojski i iaai. Ci mężowie dalt^cy byli otl krwawo^J 
i ciemnego fauatyzmu ; nie clicipli wytracać Inneg&J 
wyzmtiiiiL braci ?. łonu matki wspólnej ojczyzny; uttJ 
(5bci<)li, aby spory, i& tak rzokę, familii, w domu, polH 
okioii) matki, a niu pod sądem obcym, rozBtrzygni^H 
tenii zostały. Ody jednak dostrzegli, io obcy od tfl^| 
Macbinwela polityki nie odst^pi^, wzięli ?.& basł^H 
całość wiar? katolickiej, aby większą ci^H Daro(i^| 
z letargu ocucili. Powiem, większi^ oz^U naiodtt, ^^M 
wazakżf) klasa mieszczan I wieśniaków. niekOBSto^jH 
nil nieszczęńcip swobody wolności, ku jej obroo^B 
kwapili się nie miała powodu, ii tym sposobem tylkd;9 
dla obrony wiary, w której odubrała życie, wszysHą^ 
poświęcić była |:;ot(iw«. Mój manifest ściągał się t^n 
do tego. !!■ 

JeBZcze w Warazawio, a potem w drodze, dooho^a 
dziły mnie wieści, że sit^ ogólne powstaniu w kra|^ 
tworzy. Na Spiżu, na łonie prawdziwie ojcowskiewl 
mojego biskupa, spokojnie i wygodnie żyjąc, pod !^^ 
stoną mej protestaoyi, odliieram nagle i aiespoćiSit^ 
wanie odgłos .IW. Potockiego, podezaHzego litewskiego^ 
abym ste łącayt /. konfcdenicyą barską i abym prsiy-j 
wiózł mój manifest. ł 

I Kresztą wyrazy dla mnie najcbliilmiejsze, wl-j 

doki uratowania ojczyzny zapewnione i ju^, roz|iOCZ|tfll 
szczęśliwie utarczki. — Ołos taki M dla mmo gfofl 
aem wyroczni , w zapale eheę bye drugim Kun!;^| 
uszem; nie pragnę, jak tylko rzucić się na żelazo .SM 
ognic! dla kraju! Dziękuję biskupowi za gośeinnoid ^n 
z wyeifigiem autentycznym mego manifestu puwezna' J 
się nopowrót do Krakowa. m 

Tam już zastajrj pomieiszauie z nieomylną wiHAo4 
mościli o konfederacyi barskiej, która wie jeszoze S9.1n.'7j 
fego pod laską Jana Krasili skiego, podkomorzego roŻBMB 
sktego, w Barze zawiązała. Odebrałem też razem smtit^fl 
wiadomość od księdza Wyozecbowskiego, jezuity, I^dH 
krewnego, że ukochana moja matka ledwo z iyoUi^H 
I uszła w swych dobrach przed wściekłością kozak&nH 
' któi7.y wszystko spustoszyli. Moim stałym zamiaretiS 
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było, (lostat^ się jak najprędzej ilo Bai'u, Jokątl się 
Już wojsko rossyjskił! i patki królewskie ściągały. Do- 
wiaduję się, iż obywatel Łaszkiewicz, kupiec krako- 
wski, wybiera się ua jarmark do Brodów; handlem 
jego były kosy i t. d. — Za rekomendacy^ wspomnio- 
nego wyżej ks, Wyezecliowskiego, przyjmuje mnie 
on, jako za pisarka, do handlu i zabiera ze sob% na 
brykę. — Poczciwy mój pan osładzał mi, ile mógł, 
moje położenie, a gdyśmy przyjechali do Lwowa i już 
wojska i pułti królewskie zastali, rzekł rai do ucha: 
nie wychodź Waćpan na miasto, aby go nie poznano. 
Domyśliłem się, ie wiedział o sekrecie, rzucam się 
więc rozoKulooy na jego łono i los mn mój powie- 
rzam ; on mi na to ; Zawiozę Waópaua nie daleko Bro- 
dów do pana Orłowskiego, on także na tym sejmie 
"był posłem; a ztamt^d już przebieraj się, jak możesz; 
bo ja ei już dopomódz nie potrafię. Poczciwy Łaszkie- 
wiczu ! gdy to piszę, twe prochy mej wdzięczności nie 
usłyszą. Już dawno, jak się dowiedziałem, jesteś 
w grobie, ale, oby te słów kUka mogły eię nczynić 
nieśmiertelnym w pamięci cnotliwych Polaków ! Do- 
trzymał mi słowa, zawiózł do wsi pana Orłowskiego 
i przyrzekł czekać na mnie w karczmie, abym go o 
d^szym mym losie zapewnił. 

Orłowski, cześnik ehełmiiiski, niegdyś sławny try- 
bonalczyk, był razem ze mną posłem, był ze sti'ony 
Czartoryskich, mówca sławny, a co większa, mój współ- 
' liomek z województwa ehełmióskiego. Zmieszał się 
La mój widok, i odkrywszy wkrótce mój zamiar, lubo 
nie był konfederatem, był jednak Polakiem dobrym, 
lobowiązuje się przeełai; mnie o trzy mUe do Baru, 
jako swego ekonoma, do swych tam leżących dóbr 
joaje sfar% kolaskę i konie i jednego człowieka. Po- 
J)iegłem uściskać mego dobrodzieja Laszkiewicza . 
oblaliśmy się nawzajem łzami; on do Brodów, a jai 
k kupczyka na ekonoma, pod Bar. Stanąwszy w do- 
Tarach Orłowskiego, przebrałem się ztamtąd, mając już 
dwóch ludzi, do Złoczewa, zdaje mi się, miasteczka, 
dwie czy trzy mile od Baru ; tam spocząć i odetchnąć 
pod chorągwią konfederack^ postanowiłem sobip. Trzy 
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'iai ciljioczywając, jirzerzucum mojt> szjnirgaJy, czyliiJU 
różuo ksiąiki i piezę sobie mow; do marszników, u- 
kładiini róin'.' projckta, kfóre mi sie \to glowin roUy, 
OpuBzeziiui uipktóro przytem zdiirzoma, wspomuiuć je- 
iluflk muszę jfdno bardzo ważue. Gdy tak w Złocze- 
wii' siedzę, dowiaduję się, ii nodci^guęłii jakiiś cho- 
rągiew paacorna już konfederacka. Bieguę w znplilc 
ł'| widziui' i iJO\mdniu iiioje imię. Ody się potem apor ł 
:ojui(.' s[)ii(j połoiyłeiii, zostałem nagło otoczony przej. J 
ułnuów króJowsiticli. egzaminowany ostro i pod wnrt^ T 

I -stawiony. — Czekałem chwili, w której mnie itabiori j 
do obozu rossyjskiego. Niespokojnowc; moja trwała tylko i 
kilka godzin; Dyli to wprawdzio ułani królewscy, alA i 
ci, którzy przeszli do konredta-atów. leli uacnolmk, ofl-J 
cer iKdebski, łączący do swej marsowej figury ostroir^ 

, egzaminu, wziął mnie, od szpiegów żydów, za O0OH 
należąca do dworu Uokronowskiego, który był od ^oim 
do konfederatów posłany; nie, dowiedziawszy sl^ ( 
oficera, któremu się jui byłem dawniej meldował, kwm 
jesfpin, przj^szedł do mnie z przepi-oszeniem i oflaro-i g 
wał konwój aż do Baru, 



KOZUZIAŁ 



A' o uf e de r a cy a bar s k a. 

Nie opis/.e, jakie się budziły we mnie uczucia,! 
gdym się zbliiyl do tej naszej, jak mniemałem^ wy- 
roczni, i jak baitlzo się moje życzenia i nadzieje za- 
wiodły; — jak odmienny znalazłem obraz od tego, i 
który sobie wystawiałem. Bar. mieńeina4ydow8kn,koÓ- 
uzono ją właśnie palisadował-, albo raczej dobrym pło- 
tom obwodzie, gdy wjeżdżałem. Błyszczał tylko kla- 
sztor karmelitadski. murowany, z nowym cmentai-zem, 
murem obwiedzionym, gd/.ie ów sławny Marek, knrme- 



— 41 — 

lita, przeorowai i cuda luial Liziałać.,, Nie byłem iol- 
Jierzem, tylko człowiekiem młodym, bez nauki i do- 
Swiadczpuin, ztemwszystkiem, żyj%e długo w Gdańsku, 
miałem już wyobrażenie twierdzy; widziałem wojska 
praskie i naszego wybory, iia assysteneyi trybunałów 
przy królu w Warszawie; widziałem, co wiĘcej nie- 
przyjacielskie ; pytam się 'więo z nieśmiałością rotmi- 
strza konfederackiego, co mnie konwojował, gdzieby 
łiyta twierdza barska ? — Wskazał mi wśród mieściny 
pa kopcu dworeczek, jak to nazywaliśmy szlachecki, 
)bwiedziony szerokim rowem i raająey mostek polski 
swiedziony. Na okót wyniesione brzegi i fosy, niby to 
szańce, czy eŁcesz nazwać mury, bodaj nie trzy lub 
pztery kosze, składały całą sztukę inżynierską do 
cbrony! Pytam się, gdzieby było wojsko? powiada, iż 
na kwateracli w mieście, reszta roikomenderowana... 
ladrżalem na to wszystko, tem bardziej, gdym nieład 
K obozinie małej pod miastem spostrzegł ; ale powie- 
Jziano mi, iż, po ofrzymanem niedawno zwycięztwie, 
pohulaó Bobie żołnierzowi pozwolono. Wiadomość zwy- 
jigztwa, to słowo: „pobUiśmy", pogodziło mnie z pi- 
ianymi zwycięzcami ; a zawsze pełen przykładów z hi- 
itoryi greckiej i rzymskiej, mysie, że widzę tę czerń, 
ic zbierana hołotę jRomulusa, która tyle cudów doka- 
lywała. Wjeżdżam więe na to moje kapitolium, i gdym 
się zameldował, wyszedł naprzeciwko mnie sekretarz 
Kochanowski, wita mnie uprzejmie i na radę wpro- 
nradza. 

Prezydowal w niej JW. Puławski, starosta wa- 
recki, regimentarz, czyli raczej marszałek związkowy, 
Wtórem go wojsko d. 4. marca wyki'zy]męło. Wycią- 
gają do mnie wszyscy ręce i najszczersze uśeiśnienie 
Diaterskie, powitania ustne poprzedziły. Zabrał potem 
Kłos Puławski, odpowiedziałem przygotowany i mani- 
'est złożyłem. Witali mnie i drudzy, a kilka razy 
^zy i westchnienia przerywały głos. Zapytany, odpo- 
wiadam, jaki duch w województwach, które przejecha- 
łem, ale razem nie taję, jaką siłę nieprzyjaciela za- 
siałem we Lwowie. Na wniesienie pana marszałka 
związkowego, jednomyślnie konsy Harzem generalnym 
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koiiledoracyi barskiej ogłoszony /.oslnłym, u szczogól-^ 
niej ilo wspólnietwa pracy % Jimnein Koeliiiin)wskinvl 
sekretarz Bin, zaproszony. 1 

Powiem HZczerze, iż postrz<>gleiu wkrótci", i© j 
IbAi nasza byłii. bez sternika, na uałą wściekłość bu-J 
rzy pusKCKona, cóż czyniłby Nie wypadało, juk tylkC 
poddaó się losowi; czułem, iż nie bytem jeszcze uro-. 
biony na konsyliarzii w tak wielkiej sprawie ; przyjai 
łeni pracę, uio urz^d. — Leilwo iiomiuacya moja s\A 
skończyła, wszedł kai^dz Marek na radę. PowitaJT 
wszyscy z uszanowaniem pafTyarchę ; on się pyta l 
Wybickiego i hojnemi obsypuje mnie krzyżami, powtaj 
rzaj^u : sil nomen d.omin% h^^dittum, ieS a namta 
Ksiądz Marek był wieku podeszłego, nie miał miUn 
surowego proroka, owszem, podług przysłowia niskiegfl 
był cokolwiek tiulaka. Jeieli ciemnosó i iiprzedzeiua 
oxyniła go cudotwórca, umiałby odpowiedzieć oskarża*'! 
j%cyni go o irapcsturę. Gdybym dziś go widział, sza-^^ 
nowałbym go jako ilobrogo Polaka i gorliwego oby- 
watela; jeżeli wówczas równie z drugimi czciłem 
w nim kandydata ilo kanonizacyi, było wiu^ czasńw. 
Puławskiego, marszałka związkowego, zastałem okry- 
tego obrazami i relikwiami. Za jego przykładem, f' 
raczej za luocu opinii, wszyscy te świątobliwe pozo^ 
wieszali na slebio szyszaki ; już też ja dobrym pukle* 
rzem różańca i szkaplcrza od mego biskupa w Spiisfl 
opatrzony byłem. Nio piszę tego duchem wyszydza: 
ma ; wiem dobrze z mych dziejów, jak waleczni prsod' 
kowie nasi, saśpiewawezy Boga rodzico dzlewiort 
uderzali i znosili hufce nieprzyjaciół, ale też mns^ 
dodaó, że, gdy nasze Piasty śpiewali pobożnie, i Wow 
cieoha i Stanisława wzywali pomocy, bili się wal^L 
cznift bronię stosowną do czasów; ich sztuka wojowa" 
nia zastosowaną była do wieku i nieprzyjaciół; my. 
powiedziawszy prawdę, że, zachowawszy zabobonnośe 
naddziadów, zachowaliśmy razem tylko ich piki z wieku 
dwunastego na wiek ośmuasty. .\le wróemy znowu 
do rzeczy. 

Zastałem jeszcze szczątki wesołości po otrzymŁ- 
nem, jak mówiono, zwycięztwi" nadRossynnami i pul- 



rami królewskifiitii; riidośp liyia tern większą, Ijo liu- 

,iny Branieki haniebnie uciekat z rozpierzclinictym 

mlkiem królewskim ; ledwo nie został złapanym, iicie- 

Kał przecież, tylko si^ jego czapka w zdobyczy do- 

S^tała. Żeby was nie dziwiło, jak z Hossyanami i woj- 

iBko królewskie przeciw skonfederowanyni walczyło Po- 

■lakom, dość wam tu nadmienić, iż Stanisław August, 

I Oddawszy nłanów swoich pod Branickiego, łącznie mu 

z wojskiem rossyjskiem działać rozkazał. Zaboli to 

Polaka, ale tak było. 

Wśród tyeh dogorywających tryumfów widziałem 
■W roztropniejszych ponure milczenie, co nie chcąc 
fcpyjawić wiszącej burzy, czuli ją dobrze i zważali, 
^^yle głoszone zwycięstwo skończyło się na zniesieniu 
Ipodjazdu, który się dla powzięcia języka pod Bar pod- 
Ennął, i ua którego ezele z zagrzaną głową Branieki 
fcieroztropnio stanął. Jeńcy, których mieliśmy, był 
TBdea pułkownik rossyjsfci, kilku oficerów i przeszło 
Ku kozaków. Pułkownik, z którym mówiłem, i nie- 
którzy oficerowie, byli źle traktowani. Dla niedostatku 
Thiejsca siedzieli w lochach, które zwykle na "[Jkrainie 
Brzed napadami kozaków, dla zachowania sprzętów ro- 
biono. A co więcej, że pułkownik ten był wysiany 
ad komendy na rozmówienie się z marszaflciem Pu- 
towskim. 

Po tych początkowych utarczkach sani rozum 
Iwskazywnł, iż Kossyanie w porządny sposób atakować 
T)ędą, He że już wszystkie swe aiły zbierali i z niemi 
Mągnęli. Kommunikacye wszędzie przeoicte, obywa- 
jelstwo zagrożone, a kozacy po całym kraju rozlani 
puntowali chłopów greków, rabowali szlachtę. 

Nie tak się więc rzeczy miały, jak się przy za 
kriązkn konfederacyi spodziewano. Czuł porywczość 
sroku i niedojrzałość planu Krasiński, marszałek ; ale 
Łie posiadając tego geniuszu, który w największych 
nieszczęściach umie sobie zaradzić, zwalał wszystkie 
_Wędy na Puławskiego, nazywając go w swej popędli- 
H^ości zdrajcą. Nawet ksiądz biskup kamieniecki ska- 
tzył się na Puławskiego, że przedwcześnie powstanie 
'"robił i rzecz publiczną zgubił. Joachim Potockie ijftA.- 



czaszy litewski, iiiui's7,aU>k konfederacji woj^wództw^H 
titkŻŁ' się wówezus iiio znajdował w Burze, imiĘ tjilofl 
jego brtrdzo głośne, równie jak i Marjana Fotocki6g^| 
uiaruzałka konfederaeyi halickiej. Sam Putiiwaki dv| 
starzec, dość pod swoim siwym wąsem poważny, joH 
to zwykle nasze woterauy. Nie brakowało mu na goi>j| 
liwości i tem obywatelstwie, któro jest podstawą daiera 
patryotycznych, ale które samo nie jest dostateczneniJ 
w cKłowieku publicznym, w nacKoIniku wojska. Puła- I 
wski i)rzeszedł przez palestrę, sprawował urzędy me- 1 
oenusu i plenipotenta, a w tym cliunikterze miał d04 
mówi CznrtoryRkich podobno służy<^\ Z tej szkoły zo9 
stała mu się łatwość tłumaczenia się, piękna wymow^| 
Słyszałem go kilka riizy odzywajiicego się do wojsk^| 
do obywateli przytomnycli, mniemałem nawet wówczaCT 
że tak, jak Haiiibal mówił i cnynil; ale iióźuioj prze-H 
konały mnie smutne przykłady, iv 1'ułiiwski dobrze I 
incie, jak to mówiliśmy, od kratek w trybunale się ' 
odzywający, bardzo źle na czele obozu stawał. 

Może mnie się kto spyta : a któż był zdatniejszy? j 
odpowiem: że powstanie nie powinno było mieó je- 1 
czcze miejsca, i że pierwszy jaki młody porucznik, i 
znojący »wego stanu i sztulti przynajmniej abeca*! 
dto, byłby zdatniejszy na czele żołnierza stauae, jak ^ 
mecenas i plenipotent. Te były żale wazystkioli, te ] 
były nai-zekania biskupakamienieekiego, jak zobaczym i 
miej. 1 

Ja, jako konsyliarz i przydany do pracy sekre^ 
tarza generalnego, podówczas Koclianowakic^go *) przyjd 
puszczony zostaję do tajemnic dzieła, które kończ;^^^ 
się całkiem na gorliwej ubęci związku barskiego, wi4| 
rzylem w ów czas szczerze, iż więcej do zbawieni^ 
kraju nic potrzebujemy. Akt powstania uważałem 
za dzieło wszystko możne, odgłos do Europy na uie- 
eprawiedliwość Kossyi za wyrok dla Polski zbawczy, 
zgoła, że już widzę zwlijzek całego świata^ przeciw 
barbarzyiifitwu i gwałtom. Nie zastanowiłem się, że 
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wojna, któr^ rozpocKynaliśmy, byłii zarazem wojną. 
■'omową, że puszczać się na tej wagi rozprawę nie 
nógł, jak tylko nadzwyczajny gieniusz. który wszy- 
itko przegląda i może, albo nadzwyczajna niewiado- 
mośe, co nie nie widzi i po wulkanie spokojnie sobie 
'chodzi. Nie wiedziałem w mojej niewinności, że pryn- 
cypia moralności tak raato prywatnym osobom własne, 
cale tiyły obee polityce ; nie wyobrażałem sobie ja- 
kiej siły wojskowej i pieniężnej, jakiej wytrwałości 
potrzebowaliśmy, aby króla z tronu stracie, stronników 
jego, jako zdrajców publicznyoli nkarać, dumną, i siln^ 
obcĘ: potencyą pokonać i niepodległość kraju ustalić. 
Przy tej całej mojej niewiadomości byłem konsylia- 
rzem, a Kochanowski sprawiał, iż powiem, urząd mi- 
nistra spraw wewnętrznych i zagranicznych. 

Ten cnotliwy Polak, już w wieku dobrze pode- 
szłym, byt równie jak ja młody w wiadomościach po- 
litycznych. Nie zaprzeczam mu gorliwości i dobrej 
chęci; ale jakimże nieszczęśliwym dla kraju losem, 
dostał się jemu w dziele urząd tak ważny. Zadrżałem, 
gdym spostrzegł, że czy z dawnego nałogn, czy 
z świeżej rozpaczy, lubił trunki, a nie mając jak tylko 
wiadomość kancelarsk% i do tego grodzką, najzawil- 
szej dyplomacyi trzymał protokół. To czytając, za- 
smoei się zapewne serce wasze 1 zastanowi was mo- 
że pędzel, jakim ten obraz maluję. Takim był prze- 
cie w istocie I Powtarzam to, co w myślach moich 
naiJ konfederacyc wyraziłem, iż ani w nienawiści, ani 
w zemście, ani w czarnych kolorach złorzeczenia i 
satyry nie maczałem pióra. Sine ira et studio; moim 
jedynym zamiarem jest jak najsumienniejszą prawdę 
wam odkryć. Opisując Tacyt upadek państwa rzym- 
skiego, powiedział : Non tamen adso tirlutum sterile 
saeoulum, ul non et bona exempla prodiderit. 

Tym przykładem cnoty, był « nas związek barski, 
gdy ciało nasze polityczne już kon-upcyą. zatrute, do 
grobu się zbliżało. Na wyborze ludzi tylko brakło, bo 
Rossya najzdatniejszych była zakupiła ; na jedności, 
na połączeniu sił wszystkich, bo pierwszych naszych 



lua^natów siedlisko już było w Pet^irsburgu. N'je był 
Zamojskich, Cliodkiewiezow, Żółkiuwskieli ! " 

Przy takim niedostatku ludzi wielkiuli, konfoĄ 
rucya liarskii ledwo się poczęła, już weB^ta do scoT 
Kocbiinowski nie taił przedeiimą zliliżającej aic Biffi 
Wydawojąc codzieil zachęconia do wojska i do o)3 
watpli, uby na obrouc ojczyzny ispiuszyli! czyiuUid 
przygotowania do opuszczeniu Baru i uwieKiemuiiktil 
i niektórych korrespondencyj, którahy mogły Bkom 
promitować dobrzo myćlącyoli. Puławski nam radd^ 
abyśmy korzystając z konwoju, wyprowadzaj^^go jefl 
c6w, sami się pray nim wynieśli, gdzio l)ył KrasineH 
On, jak mówił, chciał się dla obrony Bunt pozostać..^ 
Co za projokt! bronii! Baru I albo konioczniij pod nir^ 
czekał' nieprzyjaciela i potyczkę zwodziL^ Zaslepied 
tylko w cudotworstwie Marka, plan tuj oporacyl i 
tarnej zdziałało. Dwadzieścia cztory godzin tyli 
przed okropną scena dobycia Baru, wydobyliśmy Hf| 
z Kochanowskim. Puławski został roziiróazouyra, mie- 
ścint;' -1. uajwicksK^ łatwością dostali Koswyaiun, kaiĘjdz 
Marek napróźno jak zagorzały fanatyk, ua murach 
swego klasztoru dowodził i tyle ofiar z sob^ nieszozft^ 
ćliwych uiirobił. Zwycięzca Ijrodził w krwi zwyoif'! 
żouych. 

Ledwośmy Krasińskiego w jakieś wiosce 
le^li, doszły nas te okropne mieści ; Ki'a8iński zupd 
nie stracił głowę, jak to zwykle ijywa., kiedy kto a 
zna żadnego układu i planu. Ku granicom tureckll 
posuwajmy się 1 odzywa się rada, a Tm^ek jeszcze \ 
naszem powstaniu nie wiedział ; dopierośmy z Koclu 
uowskim zaczęli pisa<5 credentiales dla wielkiego p 
sta do porty ottomańskiej. Wysłany tam ktoś na" 
ptędce z Baru, w Chocimiu przez przekupionego od 
Bossyi baszę, został przytrzymanym, ale znalazł spo- 
eobność uwiadomi*^ o tem przez żyda podczaszego Po- 
tockiego. Ta nowina zupełnie Krnsiriakiemu rozum 
odebrała ; Eossyanie doganiają, a naprzód iśij do Tur- 
cyi nie można. Basza przekupiony zountował jancza- 
rów, a Grecy w Mołdawii i Wołoszczyźnie przez eml- 
sarjuszów rossyjskich zagrzani, gotowali się numbro- 
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Jffizewozu przez Dniestr. W tera ZLimieszaniu i 
MwszecUnej rozpuczy ii!i(iciii;gn%t Potocki, podczaszy, 
Easpokoił Krasińskiego, oznajmująe, iż wysłał zaraz 
gońca do baszy ehoeimskiego z prezentami i przeło- 
żeniem, ii do Konstantynopola sam jako poseł poje- 
Wzie, iiieljy ziitem Polaiora, przyjaciołom Porty, sehro- 
fnieniit przed Bossyanami nie bronił, lio za to własną 
j, odpowie. Trzeba wiedzieć, że imię Potockiołi 
najbardziej Tnrkom znane i poważane. 
j Taka więc familianta negoeyaeya zastąpiła raiej- 
Bce przepomnianej dyplomacyi. Nadszedł do nas iPu- 
■awski z okinichami rycerstwa ; nadciągnął wreszcie i 
Tlarcin Potocki, marszałek halicki. Zgiełk, tłum, nie- 
Btad, ale eo. smutniej, gorszące kłótnie między Kra- 
^liskim i Puławskim ; Krasiński uniesiony fuiyą, wy- 
Knca Puławskiemu publicznie zdradę, że przekupiony 
1 Czartoryskieh, związek prędzej jak należało, pod- 
ftiósł, że nie czekał egzekucyi planu, który brat jego, 
■jaknp kamieniecki, ułożył, że.... że,.,, na co gdy od- 
■owiadał Paławski, Krasiński, jak pomn^ , rękę na 
Miego podniósł w oczach moicb ! Gotował się znowu 
■owy krwi rozlew, któremu przecież Potoccy, jedyni, 
stórzy mieli tam powagę, zabiegli i zwaśnionych roz- 
łączyli. Zgorszenie jednak rozeszło się po wszystkich 
^h'onach; słowo to: „zdrada", wyrzeczone przez mar- 
izalka, nową w sercu wszystkich rzuciło bojaźń i nie- 
ufność. Zupełna insabordynacya w pozostałem wojsku, 
> kilka godzin ledwo jeszcze kilku set było. Eoz- 
feierzehuęli się, gdzie im bezpieczeństwo radziło. Za- 
feirużyli na to oczy marszałkowie, przeglądając trud- 
aiośó wyżywienia w Tnrczech większej liczby skonfe- 
UerowanycL, a nie mieli ani nadziei, ani planu do 
Balszycli kroków wojennych. Dano więe nareszcie 
Każdemu wolność wracania do domu z zaleceniem, aby 
nuehn narodowego ożywiać. 

W tym okropnym stanie rzeczy podczaszy Po- 
Itocki był duszą umierającego ciała, dla niego jednego 
^r&siński miał względy, jemu nieco ulegał, jego tyfto 
słuchał. 

Tych czterech naszy&U do'wóiT.ŁQ'« ■sasasi, ^ft ^fc*® 






ozasii jnkby przeil oeziimi. Knisiiiski, co .lo cmiii nftj-« 
otylsny, wzrostu doljro{;;o, lat iuzmiio 40 mttjącT^ 
prędko mówiący, prędko nż do nie /.rozmnienitt, gaf W 
w passyi ; w pracy leniwy, w religii wolay, do utrzy-j 
mania tej powierzchowności, która szczególnie aatyni" 
urzędzie była pofrzobną, niedbały, zresztą czasami, 
przyjacielski i aż do buffonady wesoły. Potocki, pod^^'*^ 
czaszy litewski, sueby, wzrostu miernego, czarnlftWT|( 
na pol siwy, włosy obcięte z szwedzku, jitk mówionoyj 
nosU, zająkiił się bardzo. Przy temperameueio, jakB^' 
zdnwnło żywym, był zimny i powierzchowuośii utrsti 
mywał powainn, powiom dworską, ton człowieka d(fl 
brze wychowanngo, a lubo rtdwnł cztić, że Potockifl 
wymagał, żebyśmy to czuli, był jpdimk przystępny! 
przyjemny. Co do jego wiadomości, nio umiem s^zic, 
to tylko spostrzegłem, że miał najwięcej roztropności, 
flegmy i trafności w rozumowaniu. Nioprzyjnoiel oso- 
bisty króla; zgodny w tern z Krasiilskim, aby ksiijic 
Korol SHBki, który miał Krasińską za Kobą, na trouis j 
osiadł. Maryiiu Potocki, najlepszego Borcii, z kaitdyn^ 
poufały, prawdziwy hulaka, mina ITkraiiien, czuprynsf 
wygolona, w kontuszu, cluidy, biały, zawsze z lulk^^ 
jak sie zdawało śmiały, nieprzyjiiciel wszelkich rozu-y 
mowan, zupełnego był przekonania, że Kossyan pobi-i 
jemy i króla stracimy. Podobno nie bardzo bogaty, ' 
ale wylany, w głodzie jaki nam się osobliwie w Tur- 
ozeoli zdarzał, u niego naj'łat wie jeże było pożywienie; 
tam Kochanowski, niecierpiany od Krasińskiego, miał 
swój dom, stół i towarzystwo. Puławski nosił sig takie 
po polsku, czupryny i wą.8a siwego, wzrostu miernego, 
postaoi przyjemnej, powolny ; miał ton człowieka ży- 
jącego między naszymi magnatami, którzy go szano- 
wali jak rozumnego i światłego jurystę. W religii był 
fanatyk, w wiadomościach politycznych, a szczególnie 
w wojskowych, zupełnie ograniczony; niedostatek ten 
przecież talentów, jemu z urzędu tak koniecznie po- 
trzebnych, zastępowała przytomność, łatwośt! i otwar-. 1 
tośó w tłómaczeniu się powolnem i logicznem. Za nuifó 1 
go znałem, abym mógł o Jego ekariikterze samowoli]"" 
B^zie, i pomimo zdania Krasińskich, marszałka i 1 
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rfikupii, nie myślałbym, żt: był zdrajca i narżędzieiii 
partyi królewskiej. Jego wiek, religia, skromnośe 4y- 
, zdiije sie ręczyć za niego. AJp jakże na te po- 
trierzcbownosci się spuszczać, gdy sobie wspomnę se- 
Tgietarza sejmowego, Matuszewicza, starca zgrzybia- 
■ego, już ua wpół w grobie będ|eego, co dzień mszy 
tucliającego, a który jednak faył Eossyi ziiprzedany, 
L dla tego, zit zwodniczego mentora księciu Karolowi 
TadziwiWowi, marszałkowi sejmowemu przydany. Pu- 
ławski w zupełnej otwartości, często zemną mawiał, 
! wystawiony był przez naród na oBiirę, który tak 
ia&io energii pokazał, przy zaczęciu powstania, utyski- 
peał na nikczemność, popędliwosć i niezdatność mar- 
palka Krasińskiego, na zazdrość i nienawiść Potoe- 
_. podczaszego, który chciał być koniecznie na 
jego iniejsen marszałkiem związkowym. Mówię tutaj 
1 Puławskim, bom jest prawie przekonany o jego 
tercu ezystem, przez wzgląd na ofiarę, która z swycii 
■nów czynił. Ci.y4 mógł być taką potworą, aby wła- 
pie swe dzieci na rzeź prowadzić? dla kogóżby się 
tprzedał ? Synowie jego młodzi, odważni, najpięfaiiej- 
leej duszy republikaniuów, Polaków dawali dowody; 
piatem z nicli najlepiej starostę augustowskiego, 
ttńry podobno był przy boku króla saskiego, był bar- 
fizo przyjemny i miał dość wiadomości. Nie będę opi- 
wał innycli, zakończę tylko w tern przekonaniu, że 
iapewue żaden z nas nie miał ducha zdrajcy, że 
tchnęli jak najlepszą wolą, i że rzecz pu- 
Uiczna jedynie zdradzona została przez brak geniuszu, 
tory tylko w takiego rodzaju rewolucyi skutek zarę- 
L szczęśliwy. 

Błąkaliśmy się od wsi do wsi, zawsze ścigani, 

i nakoniee musieliśmy, że tak rzekę, wpław pi^ez 

J&niestr. Nie było dość przewozów, jak to się po po- 

Kcyi tureckiej i zdradzie Greków spodziewać było 

Zbijaliśmy tratwy i tak na los popędliwej 

którą tyle razy zwycięzca Polak przebywał, 

wożona drużyna, swe życie poruezyła. Niedocisną- 

'j ja i na przewóz bezpieczny, nie miałem ko- 

, abym mógł iść wpław, wtłoczyłem SiV<i ■^vv^-, iss 

liętaiiri WjbitiiBBł. 
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poiiioi'<| iiifgo un'i)ilf.ięjiiii'}ru ału/i^cfgo I j>ruwiiztVBg| 
przyjiiiiielu Lukowiuza nu 7.\ńU[ tnilow, i przŁ'»!iei i 
liTZOfi drugi się ilyutnlfiii. 

Doezokalciii eiij Jcskczo nic daleko lirzegu 
ilzici' ułanów króiewskicli, juk na brzfgu ojczystn 
strzelali do iirsiewoż^cycli się, jak jialouo wsi*', ktQl_ 
nam Hwły sclirouienie. Na doliilk^i, wjsłauo laiiÓBtiyff' 
liiuissaryuszów na Woioazezy?,!!^. ii''y "i** .jeszcze httr- 
(iziej zuiirzeiiai' Turkom i llrfkoni. I)okaiiywano 
w przi'iiajnpj tfuazczy v. łatwo^ci^ ws/.dkii' okrucieil- 
stwii : łirecy nam nawft studnia Kaniykali i wody nu 
ngaszcuit' pozorującego pragnii-nia zabrumiili. Musie- 
liBniy zdwszc jak zbrojnym kiirawiineni przesawa'^ się 
w okolice Uliocimia, bo iuaczrj '/ilraJKieccy Grecy, od- 
deielnych iuli /nbiijknnycli obdzierali, męczyli i za* \ 
bijali.' 

Potocki, iioilcziisBy, pokaziil »łi^' /.l'awo% wszy-fl 
stkieli, ^Hy był doś(- ńniiuły udai' się do biiszy clio- , 
oimskiego,' i Kuiiato mu zilradę jego wyizucirs powtó- j 
rzył, że ezcka ri)nkaz<')W z Konstantynopola, i tuk ba- 
szę. zl)roduią Hwoję cznj^cego, zaląkf 1 ułai^orlzU 
Tymczasem wysłano do Kunsta utynopobi, a my 7. rfr 
tfZtą pieniędzy i bagażów zakupywali, juk mogli ii łw 
kornego Turku, momentalne pr7.ynaj mniej bezpieazpii! 
sfwo i żywnoKr'. Położenie nasze było okropne, wyJ 
parci 7, ojcKyzny, zostawiliśmy na zemstę wściekłości 
braci naHzycli. Z nieśmiałością spoglądaliśmy jeden 
na drugiego, łzy i w estc linienia były naszym jeży- 
kiem, zdarzało się, ii każdy, jak to zwykle w takim 
riizie liywii, miał coś drugienm do wyrzucenia, i któż 
7, nas wi'eszcie był wolnym od tycb tajnyoli wewnę- 
trznych wymówek, które w niedostatku cierpliwości 
oslabiouy tworzy umysł i* Kozprószyliśbiy Hię na różne 
części w CLocimskiej ziemi, ojciec wasz nie dojecha- 
wszy do Clioeimla, dla ot^łaliionego zdrowia, został sie 
przy Maryanie Potockim, zawsze wesołym, we wsi 
Filipówcc* Puławski gdzieś zjechał na bok zgryzotą i 
roKpaczą męczony; Krasiński l)ez nadziei życia chory, 
i Potoeki, podczaszy, passujacy się z okropnością losów, 
leżeli w Chocimie; Kocliunowski y. resztą życia, bo 
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(jTMD^™e^T'okoiiai, oilniósł im f.ak nazwane arai 
■Wiązkowe. 

Tymeztiseni niisz stau coraz bunlzicj się pogorszai ; 
jnż żyt' nic liyto za co, a w niedostatku okapu bez- 
pieezeiistwa i pokarmu. Turek i Grcczyn. zumionili 
się lUfl aas w tygrysy. Wielu z nas się nawet sfurczy- 
lo, wieio posyłało po pitniou na fimgą sti"onc, i za- 
wierzało nifidoehowuj^oym wiary niepi-zyjaciołoin. 
ifirzegi na kilkanaścii' mil tak były obsatlzone koza- 
,1»mi, i .jak mi bolcsuo wsponinii?e, polakiem wojskiem, 
Polaey żudnoj konimunikacyi, a Katem i zasiłków 
z kraju mieć nie mogli, 

Nakoiiiee nadeszły wiadomości 7 Konstantyno- 
pola, iż nits ciorpiano do ezosn, ale traktować z nami 
nie chciano. W dywuuie zamieszanie wielkie, z przy- 
ezyuy Kagroiouej wojny moskiewskiej; ale jeszczt 
wtenczas Turek myślnł, /,e jest w opiece pierwszych 
Mahometów, a llossyau uie uważał, jak tylko Jeszcze 
słabo wysztyc.b k haraczu Taturi'iw. Muzułman prze- 
spał wieki zarówno z swoim sąsiadem Polakic-ni, i 
''.obadwMJ drzi-miąe, myśleli o dawnej sławie i zwy- 
Łtęztwuek : nie wiedzieli, żejużsa wośmnastym wieku, 
ft któi-ym się gnućni i zniewiescieli, tylko mi swoje 
^pnibc i niewolę mieJi przebudzie. 
K Nadeszłe niepomyślne wiadomości z Koustanty- 
Htopola. otwierały gi-ób Krasiiiskinmu i Puławskiemu, 
Hiden tylko Potouki, podczaszy, ostatniej nie przy- 
^Bszcznł rozpaczy. Zbiera u siebie radę, na której, 
^KO ostatni środek ratunku, zadecydowano ni zostało, 
^■JT 'Wysłać kogo do biskupa kamieniekiego. Ale kogo? 
■ ozem? i gdzie ftzukai' biskupa kamienieckiego? wy- 
■a^s pytania. ■ 

^B Ojciec wasz, ukochane dzieci, na tej radzie nie 
^Bt, zloiouy chorobą wFilipówee, wyglądał co chwila 
^poerei. Tymczasem rada się godzi, aby mnie wysłać 
B^it^ ekspedycyą. Przyznają mi talenfa, gorliwość i 
^^E^acowaną chęć do usług! publicznej; w tern mi 
|uhU sprawiedliwość. Sa mizerneni posłaniu, pod 
^WMw mizernego Turczyna leżący, odbierani najpo"- 
n^miioJRze wzywania, wreszcie zaW^cia. 'Ha.'i*-^!i. a^f- 
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gtos niizywiŁJi się we umie wszystkie sity, jailc do 
Cbocimiit i ledwo lui uogacL się chwiejący, widzę si; 
otoczonym od wszystkich, i przycisnionym dti surca, 
ledwo już mówili mogącego Potockiego. Powtarza siij 
rada, daj^ mi kilktuitiście blaokii^tów, podpisanycti 
przez marszałków i rajców, abym icli użył juk cbue 
Uskuji Kamieniecki, diijąmimoc do kilku województw, 
Bzczególnie do pruskicb robieuia zwii^zków, ihij^ rai 
róim' listy i oiiozwy do kraju, piezi^ do biskupii, »by 
ZftWierzjfi wenystkifimu. co powiem. Nn tę cdłn wy- 
prawę i szukauii^ biskupa w Węgrzecli, lub góniym 
Szląstku, dttjii mi czerwouych złotych 20. to jt^st, po- 
Jowę skarbu pabliczin^go ; przyjmiiji; wsaystko i za- 
pewniam, j.e tylko i^mierti jedna mogłaby mi przeszko*- 
dzić do dopełniimia powierzeń. Bzczupiość f^indnas^ 
cale mnie uie ustratizii; głód, żebranina w zamtari' 
tak świętym jest funduszem uczciwym. Idzii' tjlkoA 
jak się przez Wołoszazyznę i góry Karpuekii', gdaidJ 
byli Grecy i rozbójnicy, do Sicdmiogi'odii przobraćj 
Tu Potocki radzi, aby się udać do Potockiej, kanzie* 
łanowej lwowskiej, która lakże gdzieii na Wołoszozjlij 
zuie w ukryciu siedziała. Była to zacna matka szaU 
wnego Potockiego, starosty szczereekiego, który i 
ostatniej toni był z swoją ojczyzną. Pani kasztel*^ _ 
nowa poradziła mi odila<^ się pewnemu Ormianinowi, 
który wołami kupczył do Siedmiogrodu i zaręczała, 
ii on aż do Sygietu bezpiecznie ranie doprowadzi, 
Stało się. Ormianiun godzę i płacę mu z meso fun- 
duszu zaraz 10 czerw. zł. za siebie i mego hnkowicza ; 
za to daje pod nas koniki nazwano tarchy, co się 
tak jak kozy z łfl.twości% drapie po Karpatach i prze- 
bywają potoki i przerwy; z kondycyą jednak, abyśmy 
wzięli od niego wolarskiu sukmany dla iiiepoznania 
przez Greków; catf^ zaś dyplomacyą i losy Polski za- 
pakował w torby wtosijine. Przyjąłem z łatwością 
przestrój, bo już i tak, prócz jednego pasa bogatego, 
który miałem z wyprawy ukochanej matki na aejm; 
ledwo miałem czem się okryó; a mój Lukowicz był 
prawiło nagi i bo»y, Kuszyliśmy w takim ekwipażu 
około 15. lipca. Przybyło mi jeszcze miłe towiirzystwti 
_^ 
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z pewnpgo esjezuity, który /.elirawszy sobie jakiś fiili- 
tusz, oświadcyzł się prosto z Siedmiogrodu pizobierać 
[o Bzymu ; temu oddane zostały dyplomatyczne pa- 
_Hery (!o ojea świętego. Mnie się takie wówczas równo 
z drugimi, a szczególnie z Eocnanowsklm, zditwało, ie 
wysłanie do Bzymu jest punktem najważniejszym ; 
jakkolwiek bądź, ten pobożny wysłaniec czyli piel- 
grzym, osładzał ml stan wolarza, zaganialiśmy zarówno 
'przed nami stado, i gdzie ludzi Greków za świadków 
nie mieliśmy, dzieliliśmy sobie wspólne uczucia. Prze- 
ehodząc przez wsie, udawaliśmy niemowów, dla nie- 
wydania się z języka, noclegi zawsze były w polu, 
pod dachem drzew rozłożystych; pokarm mizerny. 
Osobliwie w górach żyliśmy samą tylko żętyca, tak 
nazwaną, strawa, bardziej z serwatki, niż mleka uro- 
bioną, która mieliśmy od pasterzy, liczne stada aż do 
śniegów po górach paszących. Ja, IuIjo co dopiero 
wstałem z choroby, najwytrzymalszy przecież byłem 
na głód i trudy. Ksiądz, mój kolega, zniósł głód jak 
Praneiszek Ksawery, bo sig nie mógł do tej karmi 
■zyuczyć ; Łukowiez, delikatniejszy od pana, eały 
.as chorował na dyaryą, musiał jednak kończyć po- 
)i. Z tego wszystkiego zawiązała się korzyśó, jak 
zwykle w Inegu rzeczy dzieje, że nie mogąc co 
ipszego do jedzenia dostać, oszczędziliśmy nasze 
.pieniądze. 

O! gdybym wówczas miał jakiekolwiek wyobra- 
inie historyi naturalnej, ileż pociechy, ileż pożytku, 
ii chwil osłodzonych liczyłbym w podróży tak eie- 
,wei! Na grzbiecie Alpów naszych, samemu sobie 
■a.yne zostawiony, byłbym tylko z naturą rozmawiał, 
igłębiony myślą, ileż na tym wielkim warsztacie 
iyrodtenta, nie byłbym płodów jego znalazł ! ileż 
ich charakterach odmiennych nie byłbym czytał 
lOk L rewolueyj fizycznych. Nad jednemi byłbym jak 
ozof rozumował i do składu wiadomości ludzkich 
>6wiadczeui.i moje przyłączył; drugie byłbym jako 
)ywfltel analizował i na pożytek krajowi w korzyści 
"lał. Ale niestety! edukacyi niedostatek zrobił mnie 
aym- i martwym jak te głazy, które przebywałem. 



ni tUiL luuif ^ttiiiilktit, bo 
/.yhii nin /iiiiłiim ; kraj tyle powaliów niajijcy, 
odmian ciekuwycli pruybrany, iylii Jfstesfwami o^ 
wiony, illit iiiago pióru iluiś nawet jeKt liz-ikiiu, 
łyiii, 1)0 wtfncaiiia, kk-ilym ^o pniebywiil, uw i 
siij ua jego pif^knośuitich ; ji-tim-in stowfiu, prz_ 
się Bzczcrzi', ^1- w (ikiitek KniiiLHltmnej lolukacyi 
Polsce, pr/.<*Iiyłem Knrpafy l)i'z inilnc] koritj^Boi. III 
uLaue ilstincil prziTwutem uiuyślmn cią^ ttij Listorj 
iiit>cłi Ło nioje Dar/.i>ktiuie, tu wspoinuioD<t titrutr, 
będą lila. wds b(.-7. iiwouii. KornystujiMi' /. pory, kt 
utajcif z Mwiiitłii wii-kii. iiliyścii' rówiiii' jiili jn. un nie- 
wiadomośt'^ nic uiii7,('k;iły. PocKeiwy pr/cwoilnik b/ckc- 
ńliwii' iias, jak przyrKdki, uii gruniug Si.-diniogrodu cl( 
miiksta Sygietu lioprowtnlził. Udając 'ńi; wsf.<;t\uv iA- 
rćwBO z iiini ku wokrzów, tam ilopi(ii-o Krinuiliśmy 
nasze niftski, uiiszc sKcnoięt^i, i nw tniliśmy »ię, f.e- 
ńmy Polncy. Za gtód wytrzymiiny w knrpiicki.^j prze^- 
prawie uagrodzUiBiiiy sobie*; miiitpm riiiidii;i/ nu fur- 
mnnu do Tokaju; tnin się te^ mi>bawiii<' mlnłeni. Itoi-^ 
ł^ezyłfni sii^' /, ji'-/,uit^ i dowiedzinłpin się |nj/ui.'j, żi« 
uio wicd/Jiiuo, co się a nim atulo. Picl^rrzymi.! dn 
K/.yiim nic dokonał; tuk już jciluu wypriiwu dyplmnu- 
tycznu cliyiiionu. W Tokujii Knkoiiozyly się wi^/.ys(.kif 
moje tiiuduaze ; zoatul mi się łylko ow pas lijoiiski 
•i wyprawy poselskiej, Ale |'i7,ywi^/,iinit> Węgrów dn 
Polaku, u'do tof^o konfedcriitu l)iirskii'{^o, iiif\lnlo mi 
łiezni^ głodu, ijościnuośr ieli, tuk w drodze juk i m 
mieJBcu, /.owtuwiu ni. dotąd w m';in sercu mijczulaai 
pftniic(''. Związki nas/.*? duwne politycnue, ducli jef'" 
woluości od wieków, bimdel icli produktu, m kt 
my im cnusem fortuny uaszo diiwuli, wsaystko to oi 
nilo Polaka w Toknju osobą interenowną, Ale n 
siĄJętego moim interesem. Tokuj nie umiii.l' bawió, 
roKWflselii'. Nio wiem, gdzie i o czem dalsKą rozpot 
podrost, i\ż w tyrii natłoku myśli przadsięwziiitem 
prz«bruó na łono m''go poczciwego starcu biskupa na 
Spiin. PrzedaJĘ mój pas i na przemian podwodii Inb 
pieszo kończąc podróż, stawum na miejscu oznaczo- 
nem. Opuszczam tu drobniejsze tej pielgrzymki idft- 
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^^ ( i okoUcziiości; były one w swym czitsie . , 

^esówne; nietlostateb, trudy, dokuczały iiieniK uiaiu; 

■!l]'ojaźii względem ziiehowaiiia mej espi/dytyi, nit^spo- 

L tojność widzeniu jak najprędzej tego, co miał zbawić 

■ cnotliwych, a cierpi^cyeu braci, zasmucnła uo moment 

aeree i dnszę, ale to się wszystko zapomniało, gdym 

się ujrzał w objęciach mego Peueloua. Obraz jego do- 

Ibroci i radości, który się na jego sędziwej iwany 
jnalował, gdy ranie poznał, bo długo zdawał się w^- 
tpió, czym byl w istocie owytii manifestantem ; tafe 
innio zmieniły długie ciiTpienia fizyczne i moralne! 
Byłem podobny do marynarza, co z Indyj po 
Mkomiesięcznej podróży powracał. Dawsuy mi staru- 
BzeŁ odpocząć, nie bez wzruszenia wyraził, że jnż 
z "Warszawy i Bossya.n odebrał zagrożenia, względem 
przyjętego manifestn i przechowywania rebellizanta. 
Wynurzył mi swoje niespokojność i obawę, ale mnifl 
|j(i6 wygnał jak ów Włoch mmeyusz z domu swOjego 
"f Warszawie. Prosił mnie, abym dla jego i mego 
ipieczeństwa udał się do klasztoru Eamedujów, 
fzerwonym zwanego. On tam potajemnie wysłał pier- j 
łej swego kapelana i schronienie i żywnośe zapewnił; 
\ tymczasem przyrzekł, że aię będzie starał dowie- 
jBaieć, gdzie jest biskup kamieniecki. Zamknięty ze- 
■!^n^ w swym ogrodzie, łzami oblał ekspedyey^, ktÓT% 
Fni'u pokazałem, i los nieszczęśliwy Polaków. 

Wierzcie mi, moje dzieci, że człowiek nie wy- 
[«2edł 2 rąk przyrodzenia złym i nieczułym, wszyscy- 
śmy odebrali od natury uczucia litości, w wszystkich 
nas rzuciła ona nasiona cnót ludzkości własnyeb, i 
człowieka od zwierząt krwiożerczych rozróżniła, ale 
wychowania i towarzystwa rodzaj, bogactw, ambicyi, 
czyli próżności passya dziczy i zakiwawia serce człd- 
wiekii. 

Jestem zdania w tem wielkiego filozofa Itoussean, 
nie dlii tego jednak, że on tak powiedział, ale dla 
tego, żem się w biegu życia mego gruntownie prze- 

k konał. Miejcie za najświętsza prawdę, że la wszech- 
jnocnośi- i modrość, co byt jestestwom nakazała, co 
^ażdemu oddzielne przepisała prawa, nie Ę,li.*h\^'o.\KNsk 



diiuy czt<)wt<!-ka, zimną i ni' 

ponoeT, nif wlała W nią kr* 

te »tóv kilka, labo wl r^fc/} 

8«l>if st-rcr- ojca wam pmyiliti-. i . o imu/mh.!- t 

iDtfr''Wva*' poświccPBie się. wprowadził" mnif < 

ijh<- ostroaip citerwoii^jro klaflztoni, inalazł<^in w 

WT^odp i pocifchę, 

J*ui prEjrjioniiii^-'^ sobi'- nic mosf^ . blistko tam 
Wącc^o :itfiro'«twu. które jf>riea z synów kauteUaowej 
lwowskiej, Potocki posiadał. Clatwili tn: EairK^diiU 
poznaoir- sif- z komisaarzf-m ; prifpniwir ^i^ >lo mojoj 
pnittfllniczf^j /.iiRis/y, Giiym *ic [>rz*ki>L.tł. /■■ w iatt^ 
cif liył Potockich słu^i^. poktLZHl>>m mit in^ji nkspe- 
rtycyą. poznał zaraz ręk^ poilczaszf-go, i /.iij.pwnil maie^ 
ift biakup kamieniecki ciior; znajitujc się w CiessyBiSi^' 
i jU- ua tak wain^ pocłrńi opatrzy mut^ w pietlifdlft.' 
Taitł* ui'-prz<'wirlziiim- pny^(n]y, nihj w romujuiel^ 
efinij i^i'; porzuci kifm, ni. do p(>ftt»wii>niu iiinit- u nuta' 
przcT.nai;zfiiia, Wkrótc^ zostaifm optlrzony tr Me 
pieniędzy ud wscfunnioifgo komisarzB pr/.pz Potoekwr-' 
go, Tż '-kntruordyaaryjną pocztą do Cieszyna jeebai' 
moniem. Wjctilżając tam, kaznlŁ'm dlui^-j jak 
(Hoi*^ pocztyljobowi, Dopiąłtni w ttni mes» wuDUr%1 
hń bistkop natnnilnii- niespokojny, UHłyHzawazy "^^ 
t dowiedziawszy aię, iż ktoś z Weori>ir jedzie. < j .1.., 
nif-tmwuie swf^go faworyta kanonik^i. PpIz nnzw&lieg<y 
na pocztę dlfi odkrycia podróżuych, 

Ni(.»[»okajnc i ciekawi' oko kanonika, wpniwiio 
mnie znmz w podejrzenie: ezntein,ie chciał wiedzieć, 
kto jfłstfiii : ekwipai mój i Lukowicza. domyślai- nut 
stc kazał, iż do odartego i pobitego korpimii konfc-de- 
racyi jakiej iialcżi^e mnsipUśmy. Zgoła, po wzaji-niDye^ 
badatiiacli z języku i twarzy poznaliśmy, żeśmy aie 
sznkali. On się przekoDał. if jad^ oil Baru. [lobi*^ 
do biskupa i wrr'>cił. a ja łymczasetii dowiedz lałem 
s|^ Oli pocztmiHtrza. że jpst oił biskupa Krasili n kiego, 
ciężko jak mówił choregu. W tem przekonaniu, zabie- 

f;łem drogę wracającemu !*U- kanonikowi i na dowód 
Ut do binkupa pokazałem. 
I Wkrótce przys7.ła mi ri'zoIucya, abym w uaj- 
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I większym sekrecie przyszedł wieczorem do niego. Bi- 
skup aaturalnie byl jak najosfrożniejszy, myślał na- 
wet, że o niju w mieście wieilzfaoo- Miesskał za mia- 
stem w ogrodzie, udając człowieka bliskiego amierci 
w puchlinie. Wprowadził mnie Petz pod wieczór przy 
wschodzie pięknego księżyca, nihy nu intrygę miłosną 
do ogrodu. Mój Łukowicz co mnie na krok nie od- 
. stępował szedł za mnii, biskup w szpalerze postrzegł- 
^zj dwie osoby zamiast jednej, przeląkł się i zniki^ł. 
[jja jak w labiryncie się pocę, i nie wiem. gdzie się 
MÓodział hiskup, którego mi poknzał kanonik i którego 
3;urę cień powiększała. Wpadam na Pefza. który 
Jiie szuka i egzaminuje o osobę drugą,; powiadam, 
^e to moj człowiek i nieodstępny od sejmu towarzysz. 
iZabrał go z sobą, biskupa zaspokoił, i ku niemu mnie 
bbliżył. Tej sceny powinienby był poetn być świad- 
ulem, aby ją opisać. Co do mnie, przyznam się, iż 
_Łiby ów młody adept, którego w ukryte tajemnic 
przybytki przed" ubóstwioną stawiają wyrocznią, z uie- 
wymownem do mego biskupa przystępowałem uszano- 
waniem. Figura jego piękna, powiem wspaniała, nowe 
Ina qinie czyniła wrażenie; zbliżam się i milczę. On 
piiespokojny, ciekawością miotany, niepewny kto jestem, 
ifiie pokazał zaraz tej twarzy wypogodzonej i przyje- 
mnej, która była potrzebną, aby Dinie z mego pomie- 
szania wydobyć. Wnet nastąpiły jego zapytaniu żywe 
i prędkie, moje odpowiedzi £-ótkie, okropne. Przeszło 
to niby błyskawica i piorun. Oddał sie potem moment 
rozpaczy, ja westchnieniom. Kozpoczą^ uowe zapyta- 
nie, bo zgoła nic nie wiedział; ja nieszczęść obfaz 
oddawałem w odpowiedzi, trodzin dwie zapewne prze- 
pędziwszy w tej niespokojnosci, wprowadził mnie do 
swego gabinetu, aby ekspedycyą odebrać; wprzód je- 
szcze zapytał mię, czy byłem tym posłem, który na 
sejmie tak śmiałą zaniósł protcstacyą ? Odebrawszy 
potwierdzającą odpowiedź, a szczególniej, że się do 
tego najbardziej skłaniała w skutku listu, przez niego 
do księcia Sołtyka pisanego (jak sobie pewno pray- 
pomnieie), lozezulił się i odbierając całą ekspedycyą 
wyrzekł: „Trzeba było szczęśliwszym losem \>ocic.v«t.^ 



Wybickiego -imiUU^ aby mu tiikiej wHgi papiery ki&tffl 
fedeniejd powierzyn mogłii." Nastąpiło potPiri odt^ 
zaufani'- nipogranioaonp mi^lzy nami: nżp, lubo beż 
blasku i wiplkifgo światin, miaJem joiiDak nieco wia- 
ilomoHci. i tlum»c7,ytetn »ię i piua^pm iloló liitwo, 
przybrał inuic tlo swpgo pióra. Cała noc /.(.'B/łu nft 
konfurencyi, liuziii' niiisiałr'ni pigiii- ligly, któn- pota- 
jeinnie (to kraju rozeałnł, uby zawiiulomil' o stmiie 
rzeczy i o przysłanym ilo sioliie kouByliarzu barskim. 
MajwickRK^l pfcBpedycyn wygotowaliśmy <lo Byczji 
' i]d kasztelanowej połockiiM Brzoetowuki^j. Ta ftwia) 
i cuotUwa obywatelka, była siostrą h''tmftEa OgińsUfli 
gO; posiadała całą ufuoć'- biskupa, i wszyi^tko gotowrtf' 
byłfl noświęciii nu. usługę krajn. 

Na moje iądiinic wygotowała się Uikht te'] nocy 
ważna i^kspcdycyu na Wołoszczyzna, ilo ciała /.wiązko- 
wego ; wyMłiiny imał si^' Irzymiu' zn wszyslkiem mej 
I drogi. 

Nip posiwiałem się z radości, czytając WJTOZJ 
bjeknpa. Irtórcmi się względem mfij osoby marazaftoiĄ] 
finmnc/ył i icb wybór wychwalał. Nin ma przyjemno^ 
4ci, uio mil prawdziwej rozkoszy nad tn, ktor^ nc"^ 
uprawia migroda m pmw<.i czyny. 

Biskup zaraz po moim raporuio postanowił 
Paryża jncliać, i tam wojnę tiireek^ przpciw Rohi_ 
SHleterminowaL'. Ten rzadki Polak, do wspamalei i pig9 
knej osoby, npoaaiuny był od uittury Kwietniami dai^jf 
Wiiidoinosei obszerne, pojęci'' żywe, myóli logiczne/ 
styl pełnn energii, którr mu zupewiiluł moc perswa- 
zyi. Kifidy cticiał kogoś o czem przekonać, pewno <io- 
piął swego celu. Uspokoić sie nie mógł, iż Puławski , 
tak porywczo związek zrobił, jak mówił, patron, p'' 
nipotent Czartoryskicb, sprawę publiczna zdrodKit. 
nie prędzej mieliśmy stanąć pod broniij, aiby TiH 
wojnę Kosfiyi wydał. Pokazywał i czytał mi bip 
plany aprobowane w ParyAu, wiadome w Konstant^ 
nopolu. Skarżył się w ogóle nit fjlowy polskie i 
W kilku godzin przepęilzouyub /. nim. spadła mi 
słona z oczu, poznałem, że nie dośi* na clięei, trzeba 
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sił fiKjuzuyuli i iiioraJnyuli teum, kto siij na CKdn 
gbrony krajowej chce postawić. 

Poznał biskup po mnie, jak uznło brałem te jego 
praełożtiiiiti, wspominał, jak mała wysepka Korsyka, 
porwała się w tym roku na olbrzymią Fraucyi potęgę ; 
ale "jest Paoli, mąż wielki na jej czele, Zaczął się ża- 
lili ua niedostatek n nns ludzi; żalił się na nupełną 
niewiadomosi- w atosunkach politycznyełi. Zachęcał 
I mnie lio czytania różnych ksi^Ki^k politycznych, nawet 
L darował mi dzieło Mabli o prawach Europy; riarował 
I mi dzieło polityczna Huma i t. d. Zgoła, on piwwszy 
[ wystawił mi obraz nauki politycznej, z jaką człek 
' wolny powinien być oswojony, giiy z natury rządu, 
lio prawodawstwa przymuszonym zostaje. 

Ale o tern na swojem miejscu: tu tylko wspo- 
I. mnę, ie o<i tego światłego senatora, pierwsza się we 
I mnie chęć znpaliła, wyjechania do jakiej akademii za 
Igiameę, jak powiem niżej. 

Wracając do rzeczy, powiem, iż biskup nałajaw- 
l.say robotę, pełen był nadziei, iż jeszcze błędy zrepe- 
"ruje; cieszy się, że mu wiadomości o stanie rzeczy 
przywiozłem i drogę przyspiesza. Ojciec wasz, już jako 
przyjaciel tak wielkiego człowieka, podróży towarzysz. 
Zadecydowano przebranie się, za kontusz raz pierwszy 
frak wdziałem i pożegnałem czuprynę. Jeszcze w tym 
roku w miesiącu wi-aeśniu. ruszyliśmy v. Cieszyna, 
efcwipażem jednak osobliwym; kamerdyner biskupa 
Francuz, jeclinł przodem w koezu, niby to biskup, ja 
z biskupem na wózku węgierskim małym, odkrytym, 
opodal za nim. Całe efcspedycye na umie zapakowane. 
Takiego układu przyczyną, była straszna obawa bisku- 
pa, ażeby w .iuatryi zaaresztowanym nie został. Za- 
dziwił się, gdy mu wyznałem, iż wiedziano o nim 
w Cieszynie, wątpić więc nie mógł, że wiedzieć będą, 
kiedy wyjedzie. Ależ sekret całej obawy biskupa, był 
generał austryacki, Poniatowski, brat króla ; lękał się, 
aby mimo woli rządu pochwycić go nie kazał, albo 
cale mi życic jego zasadzki nie zrobił. Kiskap miał 
przyczynę być ostrożnym, ale może aż nadto do pró- 
żnej trwogi osfrożnośf posunął. -Ta w te^ n^YiA-i^^itS, 
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kolasie starałam sią Up możności, al)y mini uaj' 
dni»>js7,p mirjsee. luinłfini ua pieczy wszystkin raeczy; 
aocy tniwiłeni bezsemit', ho mnie o fo najbardziej za- 
klinał, abym w nocy czuwał, gdy on ziińnie. Pobudza 
mnif jeszcze dzisiaj do śmiooliu pami^f' zdaneniA 
przy tej okolieznoBcL Bittkiip był zaeu^ił w nocy, jtUD 
nil' spal ; wtem łailoucli u sprężyny się zrywa, wózek 
ze strony biskupa nagle się przechyla, obudzony krzy- 
knął : strzelono ! Ja dopiero muBiałcm go zapowolć, 
iom nie spał, i.c wiem doskonale, ie nic strzelono, 
fylko reasor się zerwał. 

Co dzień stawałem się mil»zyni jego Kercu ; 
w (ycli najlepszych dyspozycyacli, stanęliśmy w Wie- 
dniu u pana FotookiL'go, niby to w eharukterze posła 
od konfederocyi. ile rfla mnie gotowało sie nicszezc- 
śuic niemożuości jechania z biskupem do Parysa. 
Tyle miesięczne trudy, niewygody, cierpienia duszy, 
I zgromadziły we mnie żywioł choroby. Już lodwo rio 
I Wiuduia dojpciuiiojii w najcięższej gorączce. Tu do- 
I piero się przekonałem o prawdziwem przywiązaniu 
[ MSkupa do uinio, który niemożnośi' moje jechiLDia 
I z nim dalej ciągle nazywał swojem uieszozęaetecij a 
IJB przez samo wspomnienie, że się muszę z nim roB-- 
I dzielił.', stawałom się słabszym. Odjechał, u ja wręfco!. 
I doktora w stancyi Pof«ckiogo pozostałem. 
I Potocki był człowiek najsłodszego charakteru, 

I przywiązany jak najszezerzej do swojej ojczyzny, dla^ 
I niej na wszystko byt gotów, ale w Wiedniu nic czy-' 
nic nie mógł. Nie raisw on wprawdzie tyle darów nad- 
I zwyczajnych, którychby taka ważna missya wymagftłai^ 
I miał jednak to, które są koniecznemi. Byłem mu dwi>!' 
I jako miłym, jako Wybicki poseł i jako wysłany abi ' 
I wca nieszczęśliwych ofiar w Chocimiu. .lego starań: 
I dzień i noc łożone, dawane wygody, lubo sam byj 
I w niedostatku, wróciły mi zdrowie po kilkumiesięcznej 
[ cierpieniu. Dręczyło mię mocno tylko to, żem się z ta- 
[ kim człowiekiem, jak biskup Krasiński rozłączył, żei' 
I z nim do Paryża podróży odbyć nie mógł. Odebn 
I nftkoniec Potocki tajemną wiadomoś<i od niego, iż in- 
I teresa idą dobrze, iż go minister Choiseul przyjął jak 
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najlepiej, i że Turek z pewnością wojnę wyda ; 
się więc stanit uwiadomić o tem podczaszego Poto- 
otóego i wysiat nmyślnego ilo pani kasztelnnowej 
Brzostowskiej. Wspominając tę cnotliwą Sarmatkę, 
maszę wspomnieć i drngą, keicinę miecznikowa Ra- 
dziwiłłowa, której piękna dusza i obszerne wiadomo- 
ści wielce ważną rolę w sprawie ojczystej miały. 

Na te pomyślne wiadomości z Paryżu oddaliśmy 
[ się z Potockim największej radości. Potocki oświad- 
I czył, iż się puści w podróż z tą nowiną do marszałka, 
ronie tylko namawia, abym go doświadczonym pro- 
wadził traktem. Na ten nowy widok rzeczy zapomi- 
nam, com ucierpiał, nie zważam, na co się znowu 
paszezam i już się z nim w podróż nad Dniestr wy- 
. bieram. Ale biskup zaklął mnie w nowym liście, abym 
rna niego w Wiedniu czekał, ł oświadczeniem, iż mnie 
Foowa ważna czeka missya, którą mnie tylko mógł po- 
B-Wierzye. Uczyniłem, jak kazał, i już odtąd nie miałem 
Więcej ani marszałka Krasińskiego, ani podczaszego 
Potockiego, ani Puławskiego widzieć. 

Biskup Krasiński przyjechał nie długo potem i 
r przebrany, znowu na mizernej pocztowej kolasce, pe- 
I łen trwogi, aby nie został zaaresztowanym, Ekepedy- 
Loye mi oddaje i z sobą zabiera. Powtarza mi nstawi- 
, iż Galiezyn, poseł rossyjski w Paryżu, z tem 
bię nie taił, iż gdziekolwiek i jakkolwiek bądź trzeba 
■ę burzliwą głowę Krasińskiego sprzątnąć; że w dzień 
_p^jsadu spostrzegł szpiega, który był niemylnie szpie- 
giem księcia Poniatowskiego, generała austryaekiego, 
że, jednem słowem, go gdzie pochwycą. Ja z mej strony 
uspokajani go, jak mogę, zatrudniam się płaceniem 
poczty i wszelkich pofrzeb, on prawie nie zsiadł 
z wózka, który umyślnie stary w Wiedniu kupił. Nie 
hyło z nim, prócz, ranie, nikogo więcej. Kamerdyner 
niial rozkaz koczem później przyjechać. Do tylu za- 
ilnień narzucił mi jeszcze dobry biskup, jako wielki 
ńliwy, pielęgnowanie fuzyi wersalskiej. Cóżbym nie 
\ dla niego uczynił 1 Dopiero o jedne pocztę od Cle-. 
i miał zamiar spocząć, i tam mi odkiyć swoje 
me iamiary. Cieszyn był mu jut lyode^^s!;:^ .. "^*. 



4e tńm 7ne7.cli się Polaoy zjeżdżać, wzglądem któryoli 
obywiitolstwu byJ wątpliwym. Wybiorą więc ByozyBę, 
i tam mnie prosto y. w»i^yNtku>mi pupiorami do domS 
kus/.t('himi połockii>go Mostowskiego wjsyłii, sam tvk 
ilouzŁ'kHwi:izy kciuKii, U!) mati k]'ótki pojfclml' do Ole- 
szymi. Tyiiicziiwem .już muic l>yJ' komunikował mrf: 
nowej niissyi zumiary. Miałem .joclW' .juk iinjprędze] 
do Berlina, it stamtąd do Gdai^ska. W Itcrlinio dlit 
widzeniu gL'n«rałow(.>j Skórzuwskioj, w Uihiriskii rezy- 
denta trftncuBkie^o i CKupskiego, wojewody mnlbor- 
skiego. Trzolin, żebym wam wprzńd^ iiowi'>dzinI, ic 
gonoralowu Skńrzewsku, z ilomu Oiecierska, z wyolio- 
wauia kliisKtoriiego, nitoilo dla oljs»rłruycli mnj^tków 
za mąż pi)B7.lu. Dopiero zameiUH. yrw/, ten wrodzony,;, 
jaki niiahi geniusz, oddiilii sn; uinikoin. t*ii,>k]i(L. into< 
dn, I.K)gatti, nie lubitii jedimk (Midn-go saiiiulnego nstro-] 
mn, zwykłego iniiz i tilozohi luiehzkiiriiii. /uiuilezę-, 
jak dul(>ko ta rzadka Polku postiipila w wiiiilonioś(ii»car'1 
nie opisuję tu Iwwieiu Jej życiu, powiem lytko, uo dO; 
tego dzielą niileży, iż nie przez powaliy i wdzięk płci 
fiwojej, alii przez dowcip i smak w litmifurze pozy- 
skiiłii przyjaiiń Wielkiego Frydoryka. Wied/.iHł o lei 
biskup Ki-iisii5ski i już nie wiem, przez jukie wypad! 
WBkazuno mn w Paryżu, aby prznz iiiij nimiz knnfe- 
dcraeyi burskiej doszedł Prydmyka. Otóż zamiar misę' 
mojej delikatniej do generałowej Skórze wskioj. Co i) 
drugiej przekonywał muio biskup, iż w Paryża 
najważniejszy punkt mu podano, aby Pnisy polnlńi 
2 miastem, szczcgóluie Gldaiiskiem, do jiowatanin Iie< 
r«du polskiego należały. Opuszczę tu \>'iiioki 
polityczne, wspomnę tylko, że z tych powodów wWi 
dał nil mnie nasy. uegocyator obowiązek, ubym przf. 
ZboiiSskieh, wojewodę malborskiego Czapskiego, i wszej 
kie, jakie tylko znajdę związki, tak ważn^ o\zj/si ' 
dopełnił przysługę. Miałem listy do Zboińskiego i 
rezydenta francuzkicgo w Gdaiisku : szło o to B2oz< 
gólniej, aby on swój dwór zapewnił o dobrej dy6i,._ 
zycyi Prus polskich z miastami; miałem yo więc »vfi^ 
domii^ o osobach, z któremiby się mógł znosir i ko- 
reapoudeucyą z biskupem przez cyfry ułatwię. 
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Tiika si^ lilii niiiiL' otwk-niła kolej w roku ITfiy, 

»& w roku dwuilziestym drugim żyeia mego, poprzedzi- 
łem biskupii do BycTiyny, Brzostowski, kasKtelau po- 
iocki, mający luiijątek Czarnożyły, mileżal do ludzi 
najlepSKycb i cnotliwych obywateli, a jeżeli natura i 
edukacya nie dały mu stosownych do urzędów i oko- 
liczności przymiotów, tern więcej za to jego połowicę 
k. uposażyły. Pani kasztelanowa należała do rzędu mij- 
godniejszyeb i najświatlejszycb kobiet, jakie znałem. 
.'Czemuż me pióro nie dość mocne, czemuż okoliczno- 
ści nie dość mi są przyjazne, abym obrazy Polek mógł 
zebrać, które w życiu publicznem znałem, a które pa- 
tryotyzmem i wiadomościami płeć nasze przeszły. 

Biskup także wkrótce do Byczyny przybył i By- 
czyna stała się centrum projektów. Moja ekspedycya 
najpierwej ukończoną została. List do pani generało- 
wej zawierał wszystko, co się do położenia rzeczy 
ćoiągało; sam biskup go pisał, nadzieję w Turku, 
~T Praucyi, a nawet w Austiyi wystawiał. Hzto, czybj 
Jie można do króla pruskiego przemówić, a do tego 
Kia i iiióro generałowej wybrane nostały. Bo lubo 
Liasiiiski przyłączył swe myśli, jakby do króla piene- 
szy krok uczynić, zostawił jetlnak negocjator zupełna 
wolność czynienia. Zaręczył przystanie dostatecznych 
pieniędzy i komunikacją z rezydentem Irancuzkim 
w Grdaiisku, panem Gerard. W tern wszystkiem prosił 
o danie mi zupełnej ufności, cokolwiek jeszcze ustnie 
powiem i jakie do komunikacyi korespondencji po- 
trzebnej podam i zostawię komunikacye. Ustna moJĄ 
*fconfeteneya miała odki-ye pani generałowej najszcze- 
KÓIniej zamiary podróży mojej do Gdańska, dla wi- 
dzenia się 7. rezydentem irancuzkim, Czapskim i t. d. 
TTresacie zrobił kredyt biskup na dziesięć tysięcy czer- 
Ipiiych złotych do dysponowania u bankiera gdaii- 
■ go. 

Wyjazd mój tak naglony, wstrzymał przybyły od 

Hcetowskiego. wojewody mazowieckiego sekretarz, całą 

^'eg9 ufność posiadający. Nie wchodziłem w tajemnicę, 

"Ś, tej strony układów ; najeżały one do obszernych 

Itinów powstania, jak miarkowałem. Tymczasem cria- 
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piEano catn inoję ^ks^ioiljują, ilk komunikitcyi wojftj 
wodzie Mostowskifiinii, z Knlecenifim, ttbjDi dalsKe w; 
padki jemu pilnie ud7.ie]ał, ule to nip naHtąpilo; 
w tiijnyeli powodach wjgntiuiji się dobrowolnego w' 
jewody, może te sekretne kouloroucw mlziat mid 
lubo jak wiodziee mogę, nigdy aa świat nie wyBu 

TyiuczasEiin Miubał, i^da mi się. Brzostowd 
•L zapukowuną u mażnioy ekspedycyą, wysłany zosa 
do Warszawy i Litwy. 

Przy moim wyjeździe nie laił biskup umbaraj 
nie wiedzieć, ilt^by mi duii mi drogę, zt^d przy wydl 
nycli pi»ni^lzacti, jirócz cokolwiek gotowizny dat fl 
fanty, złoty zflgarek i tabakierka na potrzebę. Blag' 
iem go, aby nip nszciuplał swoich J'nnduszów, aby U 
powrót odebrał tabakierkę i zegaruk, że moja ekol 
min, zrHSzt)( bliskoś<^ Gdańska, zast^pii^ mułoćć zaM 
źe z przykładu doświadczył, \i z dwudziestu cseri^ 
nych złotych bytem przyjechał tio niego z ChooimS. 
Bozetaj^c się z uim, widziałem, iż i^ię chciał zbliźitiS 1 
do granicy dla komuutkaoyi z krajem, że ja do uiego 
mialf^m wracaii, fl,le już go oczy moje nie widzinły 
więeyj, serce tylko moje poniesie mu do grobn n-'"— 
oznlsKC pamiątkę. Był on wpadł w ręce Rossyim, i 
dził potem iycie samotne, był raz w Wwszawill 
wszędzie mi oddając sprawiedliwośe. Chciałem poM«^ 
umyślnie, aby go widzie(5 w stolicy, gdym siij dowji 
deiał, iż ją był już porzucił. Ale wrór^my aję do n 
ozy. Missya moja, mogąca mieć dla wielu najwięlH_ 
powaby, dla mnie niosła nczucie cierpienia. Oswajaji^ 
8ię z interesami publicznemi, czułem coraz horazif' 
moje niendolnośe i prawiti wszystkich innych. Dotfl 
jeden tylko biskup Krasiński do dyplomueyi, do ob< 
nie było nikogo. Wewnątrz ów dnch narodowy, '_ 
którym cała rachuba, zasnął. Zapały cząstkowe tat^ 
przytłumione zostały. Zgoła, jak zwykle w narodaf 
zepsutych, magnaci, a pod nowym królem boguoi 
nowi toż byli, co i w Rzymie przy j^o schyłku. Ml 
laFz najdoskonalszy serc ludzkich, Tacyt mówiąo i 
nich powiedział : „Cetfri nobiliariatn.... novis en rebit 
audi, tuta ac praesentia quam vetera et perieuiot 
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maUent..." Pokazulo się ui«co otiywateti zn gratuc^, 
iile tych raczej miłość własna, jak miłość ojczyzny 
wjprowiiilziłit. Nikt sie nit chciał usługi publicznej 
podj^i:, ale każdy był prettinsyi wielkiego obywatela... 
Irtjskiwiii na to biskup, pod liasłem jedmtk: ,niAf/ 
desperandum" rozjecłialiśmy się. 

Przejechaliśmy lio Berlinn, imię grafowej Skó- 
^^ rzewsŁiej, powszechnie było znaue. Jeż.'li dworowi i 
^biticzoiiym znaną byłu. z przyjemnego tonu i talentów, 
^H^WGzeehność znała J!| z olmzatości, z jaką. w kraju 
^'ekonomicznym żyła i dom swój utrzymywała. Ale co 
' większa, niomLłiit mugo przybycia, wszędzi*^ ją czynił 
głośną, |JOwiem oały Berlin nią tylko był zajęty, 
z przyczyny chrzcin okazałych syna jej Fryderyka. 
Ba'ól go trzymał przez swego gubernatora Berlina, 
Banaiua. Królowa była osobiście, familia eała królew- 
ska, powiedziałbym, były kumy. Jii dwa dni przed t^ 
sceną przyjechałem, dowiedziawszy się o niej, sądzi- 
łem, że będzie ponjocą do iut(.'resu, aby przy tem 
święcie położnica odebrała tytuł negocyatorki. Domy- 
ślacie się, jaką impressyą na umyśle moim czynić 
b oitieiiLło imię Skórzewskiej, której znać nie miałem 
^C)u>QDni. Za granicą zminu pod imieniem „Sawantki" 
H|i przyjaciółki Fryderyka "Wielkiego, ta mi się dała 
Hlińdzioć w blasku całej okazałości dworskiej. 
H Nie chciałem dawać mej missyi charakteru wiel- 

KiłUej tajemnicy ; ale razem zbytniej otwartości, broniła 
^n^BtropnoBĆ. Ułożyłem sobie najpierwej, jako przejeż- 
^^Kający Polak oddać jej wizytę; powiedziano mi, ie 
^^Bst niewidzialną. Szczęściem przestrzega mnie w tem 
^Hbipitaii Druw, który poczciwość swojg całkiem miał 
^^u twarzy wyrytą. Nie zawiodłem się. Poczciwy ten 
^^pnudzin zachował prawtlziwie owę staropolską >:uotę. 
^^E) niejakiej konwersacyi przekonałem się, iż mu się 
^^■Agtem ze wsKystkiem zwierzyi\ Powiedziałem mu, 
^Hi.niam Ust ilo pani generałowej o<I jej kuzyna (tak 
^^uę bowiem nazywał biskup Krasiiiski), ii jadę z By- 
^^ujmy.... Ledwo to wyrzokłem, Druw, jako poczciwy 
^H^Iak, pobiegł do pani generałowej, aby mnie przyjęła. 



ł 



— fifi — 

DoroKuniiHwaiy się, w jakim iateresie preyj^ 
clinłem, że Kapowne w interesie koiifederacyi. wraei 
si^, i jwd miioaifin plculpotontit pniii CleGierskiel 
muŁki, ua pokojf mnie wprowadza i dO giiliiuetu Jeff 
tnobci wpusKcr.!!. j 

Nic ito mnif malowiić jej obriiz. W jej uatM 
[lOHtiici kssttaHuie /.btiilowiim^j, nmlowału się pickuoH 
riawnych (jin'e7.yaek, id miała i dowcip, jl>] oko oiw 
wiouc i |ilyniK' ustit świmłcKyły ; mt ustitull oslad^ 
to pP7,y milionie słodkie, lubym naszym Polkom yrtń 
ściwf. Po krótkii'j roKniowie i prKoc^ytunyiii ]iieiĄ 
Anin itii iicKui- widnoHi- loiBsyi, ale poi^woliła nsoB 
Bap«>«ui<'i biskupa, it' pójdzie zii jego przykłudem j 
wszystko lUii ojczyzny timtowaii będzie. 

Cnotliwa Polko ! (izuleii) wtfUezus . jitk tw 
WPstciiniPDiii dobywały się k gruntu unjpickmeJBsl 
duszy. 1'owiedziawfizy mi kilka słów poohlebnjr 
7. obrazu, juki jej o muio uczynił biskup, przT^a] 
ii nif będzie zaleciu' jak niijwiękHzej oetroinoscif' 
do obszernej rozmowy, przeczytaniu papierów, ula, 
dzień I"' elirzeinat-li, na któryob li^dź jiiko doniotr, . 
i kapituiieui Drnwem, zwykłą łfigodnościsj dodała, " 
Przestrzega jeszcze, i'/, konlidentki^ tajemnicy hye musi 
jej siostrzenica Kunegunda Drw^skii, która od niej 
była uicrozła^czn^, Tuki ijył początek szez^śliwy mej 
missyi, u illuzya mych dobrych nadziei, jak najpo- 
ohlenuiejsza. Czynię o tern rniioi-f biskupowi, jestem 
hr święcie chrzcin, widzę piękną Skórzewską, podług 
tonu wielkiego światu, iia tronie położnicy, koto ulej 
cyrkuł z krwi królewskiej. Keszta pokoi pełna samych 
książąt, grafów, generałów, widzę w wielkiej okiizało- 
&d ceremoniał na urobienie nowego chrzościanioa. 
Gubię oko nieprzyuczoue do blasku, w ustrojeniu po- 
koi, w rozporzi^dzeniu świateł, w zastawieniu stołów, 
w bogactwie liberyi,., wszędzie smak i pi7.opyel] mnie 
zachwycał; ale przygnam sie szczerze, że niby ów 
pleban, co same wieże i parafie widział ua księżycu, 
ja w tem wszystkiem widziałem tylko moje nogocya- 
torkę i z tych powierzoliowności wymierzałem jej 
kredyt, znaczne wnosiłem skutki. 
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D bylcm Kajety Jako obywatel, ale znagła 
iialazłem i jako człowiek niezunne] dofąd lubości 
Ha serca przedmiot, W całym tym tłumie płci pię- 
faiej postrzegam jedne i już uie widzę, juk tylko ją 
lamę; omi sama tylko w mych oeznch piękna, miła, 
na figura, kształtem, wdziękiem panowała reszcie. 
Ikroinuośc nawet w jej stroju, smaku polnym, rau- 
a-ła cień nii błyszczadła i blask bogactwa. NiewinnoBĆ 
mrzy rozwijała na tle białem te róże jeszcze w p%- 
:ku, które na zwiędłe sztuka kładzie nti próżno, Da- 
emnie od niej stronie, zajęte, nieznane w sercu uczn- 
ia odbierują mi wszelką spokojnośi?. Przedzieram się 
o Drawa i p^fara się o imię tej piękności; on po- 
trzegiszy mo,}e pomięszanie, odpowiada z nśmiecliem: 
[unusia, dodając po chwili: Kunegunda Drwęska, 
tostrzenica pani generałowej. Zamilkłem. — W nio- 
l«ncie przypomniałem sobie, iż miała dzielić taje- 
inieę mej missyi, że będę szczęśliwy ją widzieć, Tym- 
Easem zdradził mnie mój kochany kapitan; zbliżony 
D Kunusi, wskazał jej zwycięztwo, już było o mnie 
[truedzoną od ciotki. Niebawnie znalazła przyczynę 
Eaybieżenia oliok zamyślonego i słów kilka przemó- 
ionych rzuciły we mnie tej najczulszej niewinnej 
iitości iskrę, która już przez sześć lat blizko nie wy- 
aeta. Ona była polem pierwszą moją żoną.... Tak 
est niewyrachowane przezmiczenie człowieka! 

Amant zagorzały nie przestał być konfederatem. 
'a wyznaczonym dniu przez panią generałową przy- 
iosłem całą dyplomacyą *) i odebrałem od niej roz- 
BZ jeeliania do Poczdamu, gdzie już zdecydowała się 
otjaó notę królowi nu piśmie. Przyjęła do niej wiele 
^yćli biskupa, przydała swoje, i to nie bez tajemnej 
Kftdy niektórych faworytów królewskich, K..., sekre- 
xz, mało jej, jak mi się zwierzyła, robił nadziei. 
"czynię jednak, powiedziała ta cnotliwa Polka, nczy- 
ię ten krok, gdyby mi nawet miano nakazać wyje- 
hae z Berlina. Napisała wyraźnie, iż przez związki 

) Niecbciiic przerywać hiatoyji łfcia, w dodatku aiiisł^ 
iBłerniej poeaątek negocjacji bUku^Ł v Cw^l^i, \ \»\ iiMiłA 
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kiftiittm iiiiilko, ii'i]iciwi.'ib,iiili>iii, bu Ijitu, ii m./ ijl-£o- 
bf/.' Nantiiłj iuin' lutu' |ii7.i'(iinioty. zobaczyłem 'luwue 
2iuij<jmuHł,-ł, wHujMtkiumu Jcilmik townr/,_v«two iintiki 
ukoclłuni'] il<jiliLwiU(i {>uwiiljuw; ule uioji; fntalm' jTze- 
Zliiw;/,i!ni« iiliuinto, Jil>yin Kain'/. o<l infoiloŃci tył w n- 
AtHWicituym riiulni, w iintriwie7,n(!j bursy; ty Hpukojnii 
i naiwijiliwi' oliwik', ktur<' uh łonie uU^wimiej przyja- 
źni, Hit łoiii-t fiuiillii uh) ii]iiis/,c./,i|,, były mi [iruwii> 
w\ i|/ii'iMi'iNlwa oilmówioiii'. Pi7,rstj7:t'ioiiy jesKCi"."' w Uit- 
liiiiit, iiliym ii" [iiit/,iii)Ńi;i in.>(iijcTiijiit' się ukrywał 

/,yil<-rii roHHy.JHki nic odkrył, inusiitłeui Ło tiioj tat^C^M 
\nt9i'n'{h'uii!; u trik rziidKlł',] mib ■/. nin widywiiłcm. jB 

l)t>iti kNii^tiici SiiugiiifKKowcj, z ilomu D(>iiIi|dH 
kliJni iiowtóniin l>ylit pOMzIii zn JÓKefii Kd^aliiiski^^J 
livł H(.! II ronili, wNzyHtlcioli ilobrzc my^Iącycii PolnJi^H 
Mi>'N/kiiłit Uli pr/,i'i1mii<Muiu GiliiuHkit. Nowi* ^O'^^! 
2WnU(^ni i ilu uipj prziiz HiiruiickiLigo, oi*ywtik<la WU^H 
»tu»7M*H0t wprowiuUciiiy zostiiłinn, LękiUii »i(, .<^H 
WHzyHcy, /.fin^ty roN!ityJHkio,i, .spiito»xi>niit dóbr, I^H 
ńliiiluwaniit, ulu i tu 7.UUI1U. Polkn ualniiiła lio Iw^H 
ol:iywut.i-l<'k, które iitii>rgiij, re/olncyą nitowuiua ojw^l 
zny /.tvwstyJ/.uły \iinv- umię, ziiwslytizuły ntU^^| 
ti)v/ polskiub, i^iiiewif>ć(;iułycli, ii ritc/.L'j ^'^i^biiMpH 
w giuiśnem żyoiii ugoistuw, co ^iebii' tylko w fiaosH 
tworx(i Hwiiitii wiil/^c i ci>ui^t;, » swojo, tylko mis^^H 
jtJsteHtwu byli troskliwymi. Nie tuk [lorltomyHltda^^l 
Kusitkowu, uii'oli przoz wdzlęcKiiość i sKiicuuok i>^^| 
KuicJ^ity Foluk wielbi i swięiji ji.^j iiiii^. U iiloj {^H 
wszystkie obrudy, ona jednu, powiem, Jzieliłii swe j^H 
eliody mi wypadające potrzeby, z jej skarbu i l^^H 
dalsze pubUczuc podróże zoatały zaspokojone. '^H 

Bezydeut fruncwzki już byłprzestrzeżoBy o iflO^I 
przyjijł miiie z zwykłij sobi'-> grzecznością; a (jOj hB 
mogo zamiaru, było jak naJkorzysŁuiejszem to,tHH 
Francuz o całem dziele konlederacyi dobrze myśla^^| 
o duchu Fomorzitu nie wątpił. ^^M 

Do takiego myślenia przyprowadzili go Zboiń«^H 
ludzie wiele za przeszłego panowania znaczący. BtJ^I 
to familia z Prus polskiub. Najatarijzy ?. braci, PflIwB 
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ińadoniośei i tego tonu dworskiego, który świat calj 
Łaje, był używany ad Br&hla do aajważniejszyuli iu- 
eresów, jakie podówczas być mogły. Nowego paDOwa- 
przez patryotyzm i przez związki z domem sa- 
ikim, byl otwartym nieprzyjacielem. Jego kładę podtug 
mego przekonania w równi z biskupem Erasińskiiu co 
Jo obezernoaei światła i wiadomości działań polity- 
Bznych ; ule osłabione, raczej rozpieszczone na dworze 
siało Briilila, ujmowało duszy energii, namyślał się, 
rażyl, gdy czynili wypitilało. Byłio jeden z tycli na- 
Byoli cnotliwych Polaków, co w czasie uśpionej bu- 
ly, w czasie pokoju, umiałby sterem kierować, ale 
[dy spienione fale na skały i przepaści łódź pędzą, 
raci głowę i ręce i sam od kogoś innego wygląda ra- 
unku i pociechy. Zboińskiego (starostę, ztlii mi się 
bydgoskiego) o którym mówię, orzeźwiły listy moje, 
lóre do niego miałem od biskupa Krasińskiego, 
sobie całą nadzieję poruszenia prowincyi pruskiej 
oUadał, w sobie najdzielniejszego negocyatora przez 
Ipiuią publiczna widział. Powtarzani mu ustnie za- 
lęoia knsztelanowej Potockiej, generałowej Skorze- 
Kskiej, biskupa kamienieckiego, powtarzam mu naj- 
ijemniejsze naszycti widoków nadzieje, że tylko Wie- 
thor&ki, ZboiiiBid, Boztworowski, starostii żytomirski, 
fyły owe koloay kraju do negoeyacyj zagranicznych 
A konfederacyi upati'zone ; że hetman wielki litewski, 
fiński, da ruch całej sile zbrojnej wewnętrznej, a że 
.0 wysłania jeszcze do Porty, namówiony zostanie 
Biążę JiadKiwiłł, albo jaki inny figm-aut, z familii 
Jurkom znany, albo jaki duży i tłusty senator. Mu- 
ułmany pewno się do naszej sprawy przywiążą, ile, 
e ten poseł z wszystkiem się do posła francuzkiego 
im stosować będzie. Po kilku godzinnych elektryza- 
yaeh politycznych, po przeczytaniu mej całej ekspe- 
yoyi, osądził Zboiński za rzecz potrzebną, widzieć jak 
tjprędzej Czapskiego, wojewodę malborskiogo. gotuje 
d instrukoyą, i radzi przestrzedz go przez umyślnego, 
ij mi miejsce konfereneyi wyznaczył. Tymczasem 
jepewności^ miotany, i cały w bojaźni, aby przez 
iossyan porwanym nie został, zakliua mnie na sekret. 



i żfliym ni'' o nim, itni do H^c^yiiy, mii <\o RiTlinH 
nii' pisul. 7A BiC7.()g6iny kł(ii)7,it' obowiijsifk; wns/oip 
rnnjnmoś*- mi z wielkim imtryotit. ksicHKem Kyhińskim, 
opati-m oliwskim ułatwia, i n iiipu;o już, tylko 7.ei 
się widywa. 

Wspomuiouy oput \*¥7.i-?. swoję, jrorllwośi, i 
w ów UKHR /.iiai:7.ył w stunic politycznym prowim 
pniskioj. u prze/ awoje obszerne wiadomości i xwi% 
dnwiin 7 dworem saMKim, i«)WH7.Potiii| miał konsydei 
ryą. Tft zuB,jomo:5i' y. Intcn-sHÓw imfilicziiyob pODZ^tl 
zawi'.i<^'łn dla muit> przyjii^ri osobista k-go 7,acDe2<' 
ńwiiitlcgo mciii, którą mi a* do {rrobii ztieliował. 7 
milczę tyle drobiiiojszycli okolieziiośei, którt- się 7 1 
tury rzeczy smiły, powiem tylko, i* wojewoda in 
boTKki wyznnozył miej^ci- widzeiiiii się w Sstttmd 
w województwie malborskiiTii. Taui z Surueckim tan 
wyjeohntein, odebrawszy oil Zhoiiisltiego listy i uwlil 
domiwBiiy o swojej podróły, rezydenta frańou7,ki^ 
jitk ni byto zleconeiii. Fnmilin Ozapskicb mnieiSM 
się nnt^uczas bye pierwKZ^ z piitryKyiiBzów, ii tsik ff 
wiem, kmju Pomorzu, ii wojewotfa pomorski staw,^ 
na czele swojej riuiiilii. Piinowiiiiie icli nie byto P^^ 
dobno do panowania Jtad/iwifłów, CKiirtoryskicli. Po- 
tockioh i t. d. w- iunycb prowiiieyaeli. -rdzie i'i inu- 
gORCi płacili, protegowali, a ?.» to rozkaiiywali. Oza- 
psey u nas nie byli dośe bogaci, aby przekupywali, n 
my Prusacy iyjąe .jcskczc w starożytnej skioiiino«ai, 
Bfp mieliśmy potrzeby się zaprzedawiie, (tyli to pra- 
wdziwie starsi bracia, na łonie zgodnej i skromnej 
fiimilii, i to był powód, który im zwykle dawał pier- 
wsze mi''jfee H sprawie publicznej. Wojewoda mal- 
borski lio okazałej ftgury i pruwdziwie powabnej po- 
wierzciiownońei łączył pnsyjeninośó, i nie był bez wW 
domości, do urzędu jego stosownych; kooliał i siebie, 
naleŻHł, jak powiedziałem, do tej patryotów liczliy, eo 
w pokoju byli doiie zdatni, aby sterem kierować, ale 
iiby w burzy ratować, do tego brakło im na środkach 
i energii. Po uiejakicb koiifereucyach, z odebranycll 
ekspedyeyi wynikłych, stawiał nn przeszkodzie zwykle 
tmdnośei. odwoływał się zresztą do Zboińskiego, lly- 
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'blńskifgo, a w proii^stitcyiuiijfforliwuzyeli swych cbcei, 
Titóre, pewioa .jestem, iż były szcztire, przekładał, aby 
[ bez kompromitowania miast pruskich i senatu, stan 
najpruóti rycerski gotowy hył uczynię związek w wo- 
jewództwie pomorskiem. Na marszałka szczególnie 
zdatnego radził Michała Lniiiskiego. podwojewodę po- 
morskiego, ukochanego m^go wuja. Te i inne rady, 
k -wzięliśmy ad referendom ; a odpowiedzi, które Zbo- 
.rrisfciemu i biskupowi uczynił, miały charalcter rezo- 
^^ucyi obywatela, który o losie ojczyzny nie rozpaoza, 
ani się ed jej rafowania nie odsuwa. Byłem bardzo 
śiezęśliwy, gdy Kybiiiski i Zboiriski dość z wojewody 
byli kontenei. Pamiętając jednak, co mi od Wiednia 
najbardziej inspirował biskap, aliy miasta pruskie 
I w związek wciągnąts przekładałem lo Zlioiiiskiemu i 
^Opatowi. Od powieil zieli mi, że to być jeszcze nie moie, 
Hie rezyrtent francuzki, zna dobrze dyspozyeye pierw- 
P szych miast ftdaiiska i Torunia, ze wreszcie o tem 
biskupa zaspokoją. Po tej decyzji osądzili za pierwszą 
potrzebę sprow^iidzie Lnińskiego. aby poilług rady wo- 
jewody, wcześnie go na marszalkowstwo zdetermiuo- 
»v/af. i juz potajemnie rzeczy, aż do upatrzonej pory 
(tfządzae i t. d. Lniilski był moim wujem, a prócz 
łego krwi związku, szczególnym przyjacielem. Przybył 
wezwany do Gdańska, do domu księżnej Sanguszkowpj. 
"Widzenie i uśeiśuienie jego, należy do tycu momen- 
tów szczęśliwych, jakicb mało doświadczyłem... Na- 
tura go uposażyła picknemi dary, ale to było ziarno 
F3ti*iatiP w cieniu, którego promień światła nie ożywia, 
Tlni zatem nie rozkrzewi, ani owoc odpowiada nadzie- 
411. Dosi' powiedzieć, że Lniński urodził się i mlo- 
iSf strncił za pititownaia Augusta III.; to się prawie 
ielt liczył, dla całego ucywilizowanego świata, dla 
Nakow był tylko zero. 

Wszakże w wiekach Piastów, nazwanych naj- 

Tlzikszemi, miał przynajmniej Polak swój charakter i 

język pewny. Bolesiiiwowie nie wiele ])isali, ale bili, 

2yli w zamieszaniu, bo cały świat był na ów czas 

^Jurzliwy, Nie mieli bibliotek, ale szopy i namioty 

Hbełne dzielnych wierzchowców, ale skarbce napełniotts 
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^RmR^eYlieiimi, pauGŁiraauiJ, łuki i sujiluki. ^^M 
Jegomoćcl sdobiłii zawiuszonii ua kołku burku, kori 
i knrułiela. l.labinot,Ti;jinoBciii8l:roRu ki!,(l£iol, krosionkd 
i klucze. j 

i^n Augustów prztijęliHiny tylku złu, tylko zaraa 
wieku; światłu jbgu nii^ dosiiły uus łuski. Lecz gdzła 
SIĘ zapędKum'!' ukochano dziticil ialeiii prepjęte serofl 
nigdy tyoU czasów uin mi.ju, aby uii. mv. yn/.nU^ttstm 
nie rzuciło! dla nich Jestnśmy ite-/. ojczyzny! wielM 
razy tlbi mej spokojiiońci i-zuciłoiu pióro 1 wielejb pM 
darłnm pism. eo tycU wieków obraz malowały. | 

Luiiiski, jako obezomfgo światła i pewnego ciim 
nikteru człowiek, nie rozwłóczył si^ długie ekskUM 
Przyjmę, rzekł, marszałkowstwo, gdy mnie powszecbjj 
wola do tego wybiorą ; ale na czele suy zbrojnej postaw 
cie żołnierzu, ja r»eu7. uorgiiuizowawMzy z pmydui^jd 
kousyliurzami, przebierać się czaseiu będ<^ do kouft)<lftq| 
oyi jeneralnej, gdzie rady potrzeba i rcprezentaeyi aaufl 
Co się tyczy zawiązania, kończył dulej, konfednraoyll 
nas, tentujmy, ezyby choć na czas nie szło uśpió. WarsiJ 
wy i dowódzcy rossyjskiego. Kto zyskał czas, zysU 
wszystko; wyślijmy do Warszawy i dowódzcy roBen 
skiego, ii zagrożeni napadem zbrojuycti ładzi wo» 
wództw sąsiedzkicL, musimy się podług praw uaBSjd 
i dawnych zwyczajów uzbroi*^ i mi granicauh n&szya 
dla bezpieczeństwa prowincyj postawi<^ i t. d. LedlM 
myśli skończył, pojął je Zboiński, i jako głos n 
ainszu do wszystkich serc tra&ł. Approbował tę mg 
rezydent francuzki. i tajemni przyjaciela sprawy Gdifl 
szczanie. Szło tylko znaleźli Mucyuazu Scewolę, kuj 
ryby śmiało ten zamiar dworowi i Bepninowi przaU 
żył, a sekretu nie wydał ; mnie zaś przyprawiono zuj 
wu skrzydła, żcsby leciei^ do geuerałowpj Skórzewslcal 
dla kommunikowania projektu, dla uczynienia m 
wszelkich przełożeń, by swojego męża generała cBJ 
przyjęcia w tak spokojnym zamiarze regimentarat^ 
jenerulnego prowincyi pruskiej skłoniła. Stanąla 
w Berlinifł i r^ecz przełożyłem generałowej; odpowa 
działa mi, ii ma przyczyny dorozumiewaó się, iź tfl 
propozyeyi nie przyjmie, ponieważ związki wielk« 
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jolsltie nie czyniąe sliiwy ani ut-ezy, ani wojewoda- 
iwom, zupełnie go zraziły; nukoniec dochodzi z wielu 
E okoliczności, ze się nowa burza zbiera nad krajem, 
bo król pruski powiększy liczbę jego nieprzyjaciół.,., 
Zgoła z żalem opuściłem paoiij; generałową jako kon- 
federat, / żalem piękna Kunusię, jako stały amant. 
Porzuciwszy Berlin udałem się do Drezenka, 
-gdzie się jenerul Skórzewski znajdował, abym zupeł- 
— 'i mej missyi zadość uczynił; o ezem wszystkiem 
lę w Gdausktf uwiadomiłem. Skórzewski, aiijono- 
liwszy obywatel, ?. dzieciiistwii w szkole żołnierskiej 
'ychowany i u kadetów w Drezuie edukowany, był 
ł-zapewne w owym czasie jedeit z tycli rzadkich Pola- 
rków do uorganizowauia i do postawienia się na ezele 
f korpusu siły zbrojnej. Pi-ojekt pruski bardzo mu aig 
' podobał, uczynioną o&arę z czułościit przyjął; i wie- 
^iTzyć miałem powody, że pomimo słabości zdrowia 
■tełby do Gdańska pojechał, gdyby to była potwier- 
^aiła żona. 

Na te moje doniesienia Zboiiiski sam chciał ru- 
teyiJ do Byczyny i do Berlina, aby dzieła dokoiiczyć 
E nadziejom o sobie odpomedziee. Ja jeszcze raz po- 
jechałem do Berlina, zfamtąd jeżeli się rzecz powie- 
Bzie, z powrotem do Drezenka. Ale generałowa nie 
pehcąc się deklarować za projektem w obawie, jak mi 
lisig zwierzyła, utracenia całego majątku, suma na pil- 
['nowanie już podobno odtąd męża do DreEenka poje- 
■'Shała. TJ^aeiłem więc zupełnie nadzieję i do dalszych 
Iwypadków pozostałem w Berlinie, oddając się ile mo- 
Kności naukom. Tam raz pierwszy w cichym zakątku, 
pBozęszczająe tylko do członka akademii, pana Choi- 
eela, którego przez generałową poznałem, zaczynałem 
się oswajać z nazwiskami, powiem nauk, z imionami 
autorów, ?. zamiarami akademii, do czego mi jak wspo- 
mniałem, otworzył drogę biskup Krasiński. Ale kon- 
I federacya trafiła do mej samotności i burzyła spokoj- 
b ność. A iż opuszczę- smutną i coraz nieszczęśliwszą 
H^poetae interesów politycznych, powiem, iż na powta- 
Bbzane zaklęcia mego wuja Lniiiskiego, już marszałka 
^DLOnfederaeyi pomorskiej, musiałem się z spokojnemi 



liiuniini pożegnm- i lio nowfgo kIc ji^grt obozu tlS^H 
A lubo Dii moje n\c67.{:7.^ieif /ac/jnałem traoitf i]^| 
ilzii^jc, IiiIh) nbrir/. obrouy iiubki^j w kolorttch juk Iil^| 
p07omiejg'/.ych iiiiRłf^m ])r/,oit o(;i'.aini. skoiUciu jc^dl^H 
7.a (rłoMnm mego powołaniu i Mtuchafi^iii starR^trz^H 
Marszałka iJomorRkicgo /.nstiiłtMii w Swit^ciu, miHH^H 
czku pomorskii^m nail Wi»łą. ^ckrotnr/em konfede^H 
Qj\ hyt Lndwik Zakrzewski, syn wówckub serlZlflflW 
pozniinakiego. Ptzpy. wrodzou^ skfouuoec do nauk diS 
sohip snni ten 'światły człowiek oilufcucją i doeae^fl 
wiadonioi^ci wii^le. Chlubił 'in się z jego przyjaiiaH 
któi'^ mi dooliowflł ni do grobu; szacunek dla ni^^l 
7,p mnę rnzetn chjba dopiero umrze. ^H 

Przez obrót dany swemu powstaniu w pismo^H 
pnlilicznycb, ziirmił na czas niejiiki marw/.aiek ołcttfl 
dworu i Bcpuina. i już do dwóuh tysięcy luilzi zebnij 
sobie spokojnie, lecz wydał si^ wkf6fi;V' podstęp i tern 
zapalezywszpj zemsty trzelm się liyło spodziewać. 
Wypadło więc na /bli*,ającą sie wigkszośe sił uleprzy- 
jaeieln niszm' ku innym konfederacyom w gt^li kraju. 
i'ojeoIiałem w iem po OHtafnią radę do Gdnjiska j^ 
iizmiDo. że już oddzielnie oczekiwał' nieprzYJacielft WM 
mo^.uti było. ,3| 

Kezydent franeuzki ręką władną słów kilktt «fl 
powierzył do uiarEzałku, że konrederiieya jeneroUiH 
formująca się w WcjcrzecL w KpiTies. będzie uznaoH 
pnę?, Turka i Praiieyą. za reprezentacyij mirodowaW 
że lio niej wysłany liędzie agent franeuzki sekrotmH 
że nawzajem konfederacya wysłai^ liędzie mnalMB 
tymczasem emissnryuszów i różne kroki poUtycg|JCT 
c/ynii- ; że w takim stanie rzeczy marszałek ŁnińenI 
z światła swego znany, jak mij potrzebniejszy j6^| 
w jeneraluofioi, że potyczka przez niego tutaj wygi^H 
nu, nie może mic' żiidnycli skutków. Tegoż zdal^H 
byli i wszyscy inni, zostawnjijc woli maruzatkit wyb^| 
rejmeutarza. Z takiemi odpowiedziami zastałem j^H 
mnrsznłkn w niai^szu ku Wielkopolsce, który przecz^jł 
tawszy pismu, co mn przywiozłem, konmnikowat innłU 
także te, które w mojej niebytności od marszaJł^ 
Malczewskiego konfederacji poznańskiej odebrał. Jlf^ 
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leruluość luijściśłlijuzym zitlt^uUii oriijuauseni Mul- 
^ewskiemu odesłunU ekspedyc^ Łuińskieniu, w któ- 
'sj go wzywa do jat najprędsitego przybyuia do nid 
' osobie. Namyślił się już tylko odtąd, komuby oddnu 
^omoad^ i w teni nż do Ecyni /.ns/diśaiy. Eyl tam 
Iz swoim korpusem Mazowiecki, marszałek dobrzyński, 
L.\}yt komend era jacy korpusem jednym wielkopolskim 
|*ftweł Hkórzewski, który odtąd był tyle słynny w kniju, 
"E. najczystszego patryotyzmu, i który ziiws^e był i swoj% 
ijezyzn^, pouiimo wieku i majątku, jakiego z czasem 
loszedl. Były jeszcze i inne korpusy, ale to wszystko 
' tpiero się organizowało. Ledwo piekielną przeprawę 
^ bielską skończyliśmy, ledwo stanęliśmy w Kcyni, 
liiarBzalek Lniiiski poznawszy się z pułkownikiem 
*Skórzewskim, oddai^ mu w komendę swój korpus praud- 
8icwzi%ł. Miały si§ rzeczy układai!^ i urządzali, ale ko- 
menda na przeprawie nakielskiej dla bronienia przer 
prawy, albo raczej przestrzegania o nieprzyjacielu zo- 
. jitawiona, gdy spostrzegła zbliżającego się nieprzyja- 
Ićiela, uchroniła się na bok i nawet do Eoyni uciekać 
^apomniała. Wypadło, ii Rossyanie cicho i spokojnii; 
|0d sarnę podeszli Kcynią, Znagła rozrucli i okropny 
idłgos się rozchodzi: Zdrada! zdrada I Było to hasło 
togodne naszym teliórzom, bo już potem następowało: 
Vo koni! do koni! i rozprocb. Ja tutiij byłem bardzo 
|bliskim niL'bezpieczeństwa, dostrzegłszy bowiem na 
|'i4acu bitwy, że Jakób Wyezeebowski, pułkownik kon- 
^-raderacyi pruskiej, był otoczonym od kozaków, clteia- 
'łem mego szczególnego przyjaciela ratować i sam 
otoczony zostałem ; obroniony jednak od Melchiora 
Wjezechowskiego, brata Jakóba, który potem śniierii 
nad niewolę przekładając, poległ trupem mi placu. 
Gorliwy Mazowiecki i bitny Skórzewski uapróżuo 
szykowali kilkakrotnie przelęknionego żołnierza; zna- 
jomość służby i większośe sił dały zwyeięztwo nie- 
przyjacielowi. Powiem, nie byliśmy pobici, ab- rozbici 
i rozprószeni... Czułem, że to nie była batalia farsal- 
ska przegrana, pomnożyły się jednak we mnie smutne 
^jfiażenia, które już od Baru umysł mój kłóciły o na- 
^■Bem rycerstwie. 



Pr/ybylihUiy Jo Po7.uiiiiiu, gdzie mursKaftik Mq 
(iicwski gotowat się ilo wyinaszerowuiiia. Tam pozoi 
t\tm owego stawnego part jKautti Momwijklugo, rzożai) 
7. (rnieziia, który tyle sw^ o^iobisl^ odwagą dolcazal 
ie mu Doiiey cMinoksicstwo przynuawnii. Malozewetl 
na aaleconie geuerulności, gorliwie się trudnił wypl '' 
wieniem ilo niej ŁoiJdBkiego, i ni do gi'auicy stu 
ran sil; ziipewnii? bezpieczeństwo. Tu dla mam ff^ 
wat się moment btmlzo przykry ; LuińskI ląduł, tu 
z nim do generalności wrócił'; ja pragnąłem na "t 
niejaki uki'y{'- się w Odańsku i rozpoczęte Icońojl 
nauki. Staniał w mej obronie korisyliurz SameJ 
przywodząc, ii potrzebą byłoj aby się ktoś w bf 
dla komunikaoyi pozostał, i nie boz najżywszego uh 
cia: ukochany wuj akłonił się do unazego rozdzitl 
Lecz ledwo stanąłem w Grdaiisku, ledwo się dif^* 
łem najmilszej nowiny od Lnińskiego z Byczyny, b 
pieczuiu końoziicego podrói do generulności, gdy 
zewsząd zagroziło niebezpioczeiietwo. Musiałem ■ 
taii^', ukrywał', gdyż wydania mego offieyalnio i% 
rezydent roesyjski; nie pozostawało mi uicj więo6J,J 
tylko puśei*- się gdzie za granice morzem. Tu ewa 
wny opat Hybinski. lepiej jak ja znający geogrftffi 
akademie, radził mi się uda(5 do Holaadyi, do al" 
mii lejdejskiej, szezogólnie, gdy mu rady biskupa 
fliriskiego w tym względzie odkryłem. 

ifkoehana matka tułając się rówuie zu mną, I 
gotową wszystko poświcciu na tuudusz do mej podr 
Szczęściem odcliodził okręt jeden duński do Luba 
Pokazałem tei mój powóz matce, która zalana hm 
pobłogosławiła podróżującemu. Umówiłem sobie koi 
spondencyą z opatem Bybiiiskim i z dziadeui mcii 
Iwygadyerem Lebińskini: doniosłem o mojej podról 
nowej wujowi i ruszyłem... 



ROZDZIAŁ IV. 



Pobyt w cud\ych krajach. 

Jnż był rok 1770, a życia mego 23ci, grly w tę 
Ilowq kolej nieprzewidziane rzaciły mnie losy. Labo 
fcale ohcy w tym nowym elemencie, nie podpadłem 
■ednak zwykłej uowyni żeglarzom chorobie, a dłużej 
TBk zwykle dla przeciwnych wiatrów i ustawicznych 
: bawiliśmy na morzu. Zdi-ów byłem ciągle i za- 
fęty dniem i nocą moją akademią ; dnia 7go staną-łem 
V Lubece. Miasto tyle sławne w lidze anzeatyckiej, 
hnalazłem tak ciche, spokojne, jakby przez jedne fa- 
ilią zamieszkałe. Oohędóstwo, czystość domów i nlie 
podziwieuie mnie wprawiała (trzeba było dobrą 
bilę od \vylądowania i to samemi piaskami do miasta 
Bójeebać). Zakładałem sobie tam bawić się kilka dni 
7'okolice zwiedzić, gdy nagle taką niemoc nezałem 
"f nogael], iż prawie wszystka władzę w nich utraci- 
sm, ból nieznośny zdrętwił je zupełnie, w przeciągu 
pwndziestu i czterech godzinach. Zlękniony wzywam 
(ekarza, ten na moją pociechę pi-zytaeza mi przykłady, 
' * ei, którzy choroby morskiej nie mieli, tyra rodza- 
i paraliża nóg często bywają dotknięci; dzień cały 
Kc pocę i niby ów paralityk ewangieliczny, porywam 
nę z łóżka i chodzę po trzech dniach kalectwa. Nie- 
Jbavnie korzystam z odzyskanego zdrowi[i i pocztą 
Swyczajuą puszczam się ilo Hamburga. Wóz duży 
^ryty, najniewygodniejszy, dokończył mej kuracyi. 
Byrknlacya krwi musiała bieg swój odzyskać i źoła- 
Bek dygestyą. W Hamburgu życie bardzo drogie, jSc 
■wykle w mieście bardzo handlownem i pieuigżnem. 
Hamburg co do handlu, jest w tym stosunku do 
Haropy, co niegdyś Amsterdam względem całego 
■wiata; ale ja opis jego odsyłam do moich podróży 
■jeżeli je kiedy skończę). Tu w dalszą podróż nieba-* 
niie się puszczam i znowu na wóz drabny, zwany 
Mcztą ordynaryjną, siadam i przez ra^iiŁ&tft "CKift-ffiSi. 



woln^ imzentycltiŁ', aj. dc miiistn hoii^uiidDtkitigo ^ 
niiigti firKjbywiitii. Potłncy-oni^ kości, nince na oid 
ale umysł c/.<:rstwy i wusoły ilo Ijogatych, iilu poa 
rycU przywiozfoiii ' Holeinlrów. Tu iiowr {jrzetlmid 
uowy widok rziti;Ky, /.golu świut i lud/ii- liyli illu ml 
uowi. jitniiiti^il Uji.kouieu do .Imstt^rdtiiiiu )ir/.tipłyti%I| 
prze/ Sfidontuu, j;d2ii) zachwycony WHzyHtkiuni, o<^ ■ 
dzg i wsi^ystkicitui eig dziwię, uicne^u i'»W- iii« M 
l(c. l'1'tiui, ii w luoicli n^opiHiimcii my^U niuktil 
oftd Holiiudy^ znnjdititciii; tii tylko wyKnajj; Vm 
ezuł^erze, iż objąwszy niejakir wyolirn7.i™i' o jej n 
(iste, obj%i^ tŁ'^ DA źadf^ii spoMÓb uie mogłem, 1 
BłifiszuzHuie, liurmiHtTKi! takim n^diitU kriijem, on 
sie buz króla, ui^ iiii<'li »'ilaahl^.... rkuchum' <is(ii| 
Ukn y;st moc uprzoilzeiiiii z ilzicciństwit wKicU 1 a 
icaotą publiczuą ży wioiia ! w takiij był waez ojcfl 
00 już był moceiutBciii, poiłem i koii(iyliiu-Zł>ni ; w '9 
Idcj ilci uiazyałi zgrzybiałych pniwoduwców, send 
rów ilo grobu uii' wubkIu ?... Ludwo tuk od ^mifd 
Tiiii roKpękł liię kiedyć opusty u głupi posuł Łhzm 
w Wi>inicyi, gdy mu powii^dziuno, ii rzuuzpoapfd 
Btułii b(v. .sułtana i cierpioii inoiurutu nic UiOf^M 
wezyra. .In s/dachcie polski, byłem tym 'rurkieiu w H 
lundyi, aU ona mitit< (liź mogę mówu' iia iiiui| dra 
wprowadziła. Ziimojski! Obri<ptowii.-zu I BrzoB|OTw| 
oddajcie mym sentymeDf^nt ein'awiudliwo6('\ JHk .pjfl 
BZycl) micszczanaob i wieśitiakauh uiyńlułem, ';4 
Z Amstordamu płynąłem jak zwykle ktUl^ 
przez Uarlcm do Lejdmi; zilało mi się, żu płyiu|n 
polami eliK*!Jgkiemi do ni.ju. Ji<n/c/,« w AmsterduM 
powzi^łi.'m wiadomofiti o akademii l«jdfjskiej , iM 
wflztilkiuli re komend acyi id^u machinaloie na drttgu 
pisałem hip w księgę akadomików i pod władzfimfl 
BZfidłem r<.'ktora. Lfkcy^ ua moji uic^szczęŃcic daWn 
po łacinie, a proffi^Horowiu płutui ud r^i^ju, źadQoj*i 
uezai uie brali opłaty; teii tylko, no prywtitnu ohffU 
brtu! lekcyo, podług ugody płacił. Czytając plaB on 
rozkład nauk, wszystkie mi się podobały. WBzysd 
próoz teologii, (bo ta uii; była mL<j wiary) ni dc ofl 
tfUgii chciałbym był obii^c, chciałbym przyaajnnj 
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mieć iclL obraz. Idąc za, popędem mej pagsyi do nauk, 
a. nie inaJ!j;C przyjaznego mentora, któryby mi rgkę 
podlił, wpadłem jafc ów zgłodniały na zastawionr 
stoły. J-ai. całodzienną pracą aż tło późnej nocy chcę 
sobie utracone lata wynagrodzić. Chodzę wywiędły, po 
kilku miesiącach jak cieii. Poetrzegł to najmilszy 
memn wspomnieniu professor prawa Pestol ; złajał 
mnie sławny professor chemii Gaubius, Miarkuję się 
w zapale, ale w nim nie stygnę. Gdy to piszę, gdy 
mój stan ów przywodzę na mysi, niczego nie pragnę, 
jak tylko przez lat kilka bye waszym przewodni^em 
do nauk, nie z powagi ojca, ale z mocy doświadcze- 
nia. W tym tłumie lekcyj przywiązałem się szczegól- 
nie do prawa i historyi politycznej Enropy przez pro- 
fessora Pestla dawanych ; dawał mi też czasami lekcy% 
prywatną, eksplikując ducha praw przez HonteBąuieu, 
Zachwycała mnie fizyka eksperymentalna, która z ła- 
ski edukftcyi naszej zupełnie mi była obcą. Przypo- 
mniałem sobie przytem Twardowskiego, że go cie- 
mność nazwała czarnoksiężnikiem. Professorem fizyki 
był Alman, Szwajcar, pełen niewypowiedzianej dobroci 
i grzeczności. Pestel był Niemiec, ale pełen tonu 
dworskiego, grzeczny i dobry, jak Alman; różnili się 
w tem od Holendrów, którzy mniej przystępni. Uczę- 
szczałem na lekeye Gaubiusza chemii i botaniki ; naj- 
trudniejszą mi była spóźniona nauka matematyki, po- 
święcałem jej się jednak; język francuski zajmował 
mi także wiele czasu, potem lekcya partykularna geo- 
grafii i historyi powszechnej z Bossueta. Wpadałem 
niekiedy na anatomią dawaną przez Albinus, brata 
owego sławnego anatomisty i następcy po Borhavie. 
Ale pamiętając dobrze rady mego biskupa, zająłem 
się najwięcej lokcyą polityki, lekeyą praw narodów. 
Professor, dający prawo polityczne rządu rzeczypospo- 
litej holenderskiej, używał przytem dzieła: Les in- 
structions politiąues par Bielefeld. 

Nauka ta tyle do mego stanu potrzebna, zajęła 

mnie całkiem. Dzieło Bielefalda w większej czyści 

Ljjrzetłómaczyłem, zebrawszy różne notycye o rodzajach 

^|ta%dów i ich zasadach. Męczyłem przepisywaniem t 

^^f Fminifliiiti Wjbickiee>. "i* 
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slehte i zacnych luycli współziomków wyznuniu kal- 
wińskiego, Staukiira z Litwy, Dyczk^ i Kusayuszu 
z Wielkopolski. Byłoni posłał opiitowi RybiiSskiema 
ten pierwszy iiicilojrzały płód mego pióra, wreszcie, 
gdzie się podbiał, nie wiem. Było to wóweznw dis 
ninif rzecz- zupełnie now%, zasady i rozumowania nad 
natttrq praw politycznych, krajowych, nad przcdmiota> 
turni i'kouomii politycznej, nad akurbeni, poticyą i t. d. 
C6i dopiero pierwBze prawidła dyplomacyi i zewnętrz- 
nej negocyacyi elcmonta, przypominały mi zawsze 
pierwszy mój gabinet dyplomatyczny pod prezydencji 
sekretarza Koeliftuows kiego w konfederaoyi barskiej I... 
Ileż ritzy nie utyskiwałem na nasz^ ciemność 
'/, zacnymi współziomkami wyAej wspomnionymi! Byli 
oni wyznania kalwińskiego i dla dzikiego prueślndo- 
wunia w kraju, gdzie im zitbroniono szkól publieznydi. 
porobiły się różne w krajach zagranicznych funduaa# 
na młotlych księży. Dla tego dyssydenci powszechnie 
byli uczeiisi od naa. Byłem im znany pod uiizwiskiem 
Ruklor z GdaiSskii; pod tem bowiem przyjechałem do 
Holandyi i pod Łem chodziłem do akademii. Nie nmiati^ 
bym wam wytłómaczyi^ prawdziwego powodu zutajaitifl 
mego nazwisku, szedłem w tem za radą przyJaoUfl 
w Tiilańsku, którzy rozumieli, iż może przez gHEtifl 
będzie komu imię moje znane. Wreszcie było mi z H^fl 
btirdzo dobrze, bo w Molaudyi jak wszędzie za grani^H 
Polak na i/ti jest grafem i podług tego obe^y^oi^H 
rzemieślnicy taksuje. Przyznałem się jednak profee^H 
rowi PesŁlowi kto byłem, i to miało na czułym aid^| 
óle jego skutki jak uajlepsze ; dawał mi lekeye '^^M 
tykalurne, a o naszej korrespondencyi dowiecie flH 
później. Ziomkowie moi dorozumiewali się, iż po^H 
rzone nosiłem imię. 9 

Po śmierci zachowałem miłą pitmięi^' uczynioi^fl 

im przysługi. Pewien R. , syn seniora z LesznH 

zdaje mi się, przez głębokie zapuszczanie się w ts^H 
mnlcę religii był oszalał ; często z tego przypat^H 
okropnego smutni w Lejilen brat jego i drudzy d^^H 
Polacy, któryeh ws]iomniałem. odkryli mi tajemn^^l 
.Tuż ten nieszczęśliwy był wyszedł z gwałtownego j^H 



roksyzmu, zachował tylko raszty i!!ioroby, nie chi 
golie broiiy, jtść mięsa, przytem eieriiiał melancholii, 
flzasami dzikoś*^', dhi ttigo go jesacze na wolność pu- 
ścif- nie chciano. Szło jednak dla jego wyleczenia, 
aby go z etiineyi wyprowadzić. Oświadczam się przy- 
łożyć- wazflkiemi siłami do jego losu ; odpowiadaJ!( 
mi na to, że jest bardzo ciekawy mnie poznać z re- 
putacyi, kfórę miałem w pilności do nauk. Poszedłem 
więc do niego ; projekt, który sobie ułożyłem, nieczy- 
nienia z nim żadnych dysput, jak najlepsze miał sku- 
tki. Po niejakiej konwersaeyi, na współ szalonej, za- 
czął mi się skarżyć na tyranstwo ludzi wzglęiiem sie- 
bie ; przyszła nareszcie materya brody i niejedzenia 
mięsa. Pochwalam jego strój, zgodny z strojem Chry- 
stusa i wszystkich filozofów; pochwalam obrzydliwość 
do mięsa, przytaczając za przykład wielkiego Pytago- 
rean i t, d. Na to złagodziło się jego oko, wosołoś*' 
zadziwia wszystkich. Ale ja kończę dalej, iż chcę go 
naśladować, brodę zapuszczę, mięsa jadać nie będę i 
razem z sobą żye zaczniemy. Ściska mnie serdecznie,, 
HJa 2 wolna proszę, abyśmy razem brody zapnścili, 
a więc wypada, aby on swoją ogolił. W tym namyśle 
go zostawiam i nii jutro na obiad proszę do siebie, 
dla zaczęcia juz wspólnego życia. Ledwom odszedł. 
męczyj' brata i drugich, aby go do mnie prowadzili; 
przekładają z strony mojoj kondyeyą, aby razem brody 
zapuścić, a zatem swoją wyrosłą ogolić wypadało. 

Trwały spory do dnia drugiego, przypominają 
mu, że go z obiadem u mnif czekam ; decyduje się 
na postrzyżyny. goli lirodę i woła. aby go do mnie 
prowadzono. Któż opisze radość brata, z jaką się z tę 
nowiną na łono moje rzucił. Ale prośba nowa o pie- 
niądze na pocztę, aby zaraz z domu mego porwać i 
z kraju niezdrowego wywieść. Daję z najcziilezą ra- 
dością czerwonych złotych dwadzieścia. Tymczasem 
ten nieszczęśliwy do mnie wchodzi; ofiaruję mu owoce. 
Przychoiizi do obiadu, stawiają jeden półmisek mięsa, 
On go porywa, ja odbieram i rzucam ze wszystkiem 
w komin. Taka nagła powolność z mojej strony zaraz 
go ułaskawia; godzin kilka rozmowy i r.ahi.w^j , 'iJKi?^- 
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taty go lupełoie spokojnym. Powiuni, ołimianft po' 
trza, towarzystwa, wróciły mu zmysły. 

Mówit polsztizyzuą wyborną, chwulił moje pismt 
tymcztisem zapłacona poczta zaszła. Otiarąjc ruu spa- 
cer, proazĘ go tylko, aby z bratem uajprziiil wsiadł 
do powozu, ja za iiirn. ttuszył i tylko bratu ilał kilka 
razy w podróży w twarz, zrefiztą szczęśUwiu stan^i 
w Drezenku. 

Wrócony ojcu strapionemu, familii i wszystkim 
jego wyznania, którzy w uiiu geniusz upiitrywuJi. 
W Drezenku była generałowa Skórzpwska / etiłym 
domem; sławny Bronikowski, kalwin i t. il., tam si; 
wydało me imię; oiieełauo mi zaraz pieiii^dzi'. ilonie- 
Biono radość powszecłmą. Moje dzieci I aiu tuacla' 
w mem życiu dzieł wielkicli, cuciałcui wam ti^ przy- i 
sługę ludzkości, jako dzieło drogie memu sercu, kto- I 
rego wspomnienie do grobu mnie poprowadzi, w w*- I 
8Eej uwiecznię pamięci. Aohl co za rozkosz dla dusay * 
aczynić, cboć jednego człowieka szczySliwym ! 

Tak rok bawiłem w akademii lejdejskiej. Zasia- I 
ne zostało ziarno wiadomości różnych, bjłbytii (po- - 
chlebiam sobie) niezadługo postrzegł całkowity owoo* 
aJe przez cały rok od generalności nękany, musiitłem 
oledz obowiązkom dawniej zaciągnionym i powrót 
przyrzec. 

Wreszcie przełożył mi mój wuj, iż mój majątek 
na tak wielkie podróże nie wystarczał. Sposobiłem się, 
wice do powrotu, gdy mnie przeznaczono z Potoki ' 
jakimś do Hiszpanii. W Gdailsku od kasztelana Ci 
nieokiego, miałem odebrać instrukeye. 

Tam więc wyjechałem z żalem, że porai 
rozpoczęte nauki. 

Tak więc po różnych funkoyueh 1 urzędach 
bytycl, widzieiiBcie innie moje dzieci aapoi 
w szkole. Już i dawni filozofowie do grobu uczy6 
nie przestali, ale względem mojej nauki, ta smul 
okoliczność zachodziła, iż tego w dwudziestym ' ' 
cim roku zacząłem się uczyć, co najmniej w piel 
stym umieć już byłem powinien. 
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Fundusze na podróż były szczupłe, a i te wlo- 
ŻTłem prawb w zakupienie książek. 

Wsiadłem więe znowu na okręt do Gdańska, 
ugodziwszy się na cały ekspens zapłacić kapitanowi 
czerwonyeli złotych kilkanaście. Dfałem, iż z pierw- 
szej podróży przyuczony już marynarz, zdrów będę. 
Ale nadspodziewanie, choroba się moja zaraz pniy 
wstępie na okręt zaczęła i trwała dni siedm, aż do 
wylądowania w Żmudzi, Już fo nie był temperament 
zahartowany konfederata barskiego, który się natrząsał 
z wszystkich odmian i niewygód ; upadł pod niemi 
zdelifcatniony z osłabiona flzyeznośeią akademik. Do- 
jeżdżając do Zundu, prosiłem kapitana, aby ranie tam 
wysadził, na rzeczy moje dal pieniędzy i dla porato- 
wania -zdrowia zostawił w Helsingor, gdzie zwykle 
królowi duńskiemu dla opłacenia się stawają ol^ęty 
wszystkie. Uczynił jakem żądał, na szczęście ludzki 
i czuły marynarz. Spuszczono mnie wpół umarłego na 
łódź, ale o dziwy! ledwo mnie majtkowie postawili 
na nogi. zamiast pomocy doktora, zacząłem w pierw- 
szej garkuchni nadbrzeżnej, wołać o pieczeń baranią, 
(której mnie zapach doleciał. 
To była niepojęta metamorfoza, jak z konają- 
cego ożyłem. Kapitan jedząc ze mną, powiadał, iż do 
Kopenhagi miał interes pojei-hae; prosiłem go, aby 
mnie z sobą zabrał. Tej podróży zamiarem nie była 
'tylko sama ciekawość. 
Wspomniałem na czele pismu, iż pochodzimy 
% Danii, dodam słów kilka ciekawego w tem zdarze- 
lua: Za Augusta II. zdaje mi się, był posłem od króla 
■* Danii Szaniawski, właśnie wtedy, kiedy ministrem 
epraw zagranicznych był Wyben, który będąc bezdzie- 
tnym, odjeżdżającego posła zapytał się, ezyby o Wy- 
benacb w Polsce nie wiedział, dodając, iż wie z hi- 
storyi domu, iż tam jeden z przodków był osiadł. 

Szaniawski wyznał swą niewiadomość o tej 
famQii. 

Na co mu rzekł minister Wyben; Uczynisz mi 
wielką łaskę, gdy się o niej dowiesz i jeżeli jestroz- 
' rodzona, niechaj tu z niej Jeden młody dla odziedzi- 
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-ojEDUm iiiugo miij^tku i ulujiinmiu imiijmii \ir/.yhyvja. 
Znpomaiał Szuniuwski o i1uat;m przyrzoiizuniii, ;il« 
w czasif, gilj jf-at marsKiiłkiera tryltmału, w^Ucza 
si^ 8priLwa nadtUiaila mego poi] jfgo laską. Lysniew- 
ski, zły sąsiatl a możny, chcąc wydrzui! przyległe 
grunta, zutlii.it' mu, ii nie jfist imlygifiiat prueki (to 
prawo Prusacy bardzo cenili), iż jesi przybysz nie- 
wiatiomy z swoją familią ; zgoła, że nifi szlaelicic. Tu 
z mitury rzecay wypadało produkowali ów tlokumeot, 
o którym wapomniiuttm wyżej, a który JH8ZG*/.e za Zj- 
ginuuta Augusta przodek nasz na imlygicuat polski 
Był otrzymał. Obudzą się pamięi^ w marszałku na wy- 
raz Wybemi z Danii. Wybicki wygrywa sprawn. jako 
indygienat polski i komunikowaną ma t^obio propoty- 
oyą ministra duńskiego. Odpowiada Wybicki: iż ma 
trzceli synów, alit żadnego do Danii posłać iń- iiioie 
z przyczyny religii, zresztą, że to bicrzo ad lel^rcn- 
dum lio lirata swfgo probowzczu. Tu się już zakończył* 
byłu uała ta historya. a którij opisaną oddiił mi sza- 
nowny mój stryj, arciiidyakon pomorski i cz^isto o niaj 
ojciec, a bardziej stryj Macioj, wspomimił. Zachowa- 
łem jf i pamięe i to uyto powodom jechauia mego f "" 
Kopenhagi. (Jilyljy czafi i sposobnośi: były po teai' 
możeliym był o<lkrył, jak wygasła familia Wyben^ 
i do kogo się jej. majątek przeniósł; alu me «r 
dzień bawiąc w Kopenhadze, wsparty tylko rad% | 
pitana, któremu rzecz udzieliłem, tyle się w doj. 

niektórreh bankierów i kupców dowiedziałem, ii i 

milii Wylłenów wcale nic znano. Może ta wiadomoij 
przydać się któremu z następców naszych. 

Powróciwszy z Kopenhagi, nie bez odrazy wsia- 
dłem znowu na okręt, ale jednak przybyłem zupelnf 
zdrów do (jdańska. .Szukam zaraz mego kasztelu 
bracławskiego, od którego odebrałem wiadomość, i 
Potocki, z którym miałem jechat' do Hiszpanii, uma^ 
Tak wigc spełzły moje nadzieje widzenia Francyfl 
Madrytu. * 
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Stosunki autora ^ generalnością kon/ederacyi barskiej. 

.- Nie będę tu opisywaJ' iluJszyeh oilmism polity- 

.cziiyoh, wspomnę tylko, in generiilnu konledenteyft 
Jireeuiosła się z Eperies do Cieszymi. Tam więc piszę 
^do generalnośei i do marszaiku pomorskiego, ale ob 
iiyl wyjechał do Wiednia do posła francuzkiego, gdy 
Choiński iiie przyiąi tej poezty. Franoya zilała si^ 
coraz bardziej ozmc potrzclję ratowania Polski ; iilo jej 
środki, jej slaby gabinet, prawie niedoiężny, iiip od- 
powiadały natężonej polityce dworów, które podział 
Folski ułożyły. Wspierała Pi-aneya konfederaeya bar- 
ską, jak niegdyś elekcy% Stanisława LeBzcsyńskiego, 
ftle tam jeszcze otwiU'eie, tii tajemnie. Łudził ją ilwór 
Bustryacki, natrząsała się z niej jawnie Eossya, zwy- 
Uym polityki swej tajnej obrotem, prowadził i icai 
B&t^ FrydHryk... To już epoka zachwianej monarchii' 
rancnzkiej ; dobrze j% w swem dziele opisał Fav"ier. 
^a zapobieżenie zagrożonemu potęgi tureckiej i rze- 
Bzypospolitej Polski upadkowi, wysyła Fraucya kar- 
Sja&iB. Kohan, arcybiskupa sztrasburskiego j;iko posła, 
Iclo Wiednia. Poseł niosący ceehę zupełnej komipoyi 
fiarodu swego w okazałości i zbytkach oryentiilnyeli, 
noże byłby przyzwoicie na jaką reprezentaeyą kraju 
iłyszeząe^ u^ytji "P- na jakie ilubowiny; ale gdzież 
an Sybaryta, oddany rozkoszom leniwiec, tak wielkiej 
ffagi mógł prowadzić interesa ? Z te,ra wszystkiem 

Knim ojczyzny naszej losy były złożone. Viomenil, 
inerał franenzki, który przy generalności bawił, prze- 
cładał potrzebę wystania jakiej znacznej osoby do 
niego. Pisał o tern i mój wuj, bawiący w Wiedniu,. 
iiaprzyjaźniony z ministrem franenzkim Durand, wiel- 
kini Polaków przyjacielem. Zwróciły się wszystkich 
serca i zdania na księcia Jabłonowskiego, wojewodę 
godówczas poznańskiego. Ten niewyroduy prawnuk 
Stanisława, był jednym z najgodniejszych Polaków, 



o losie ojczyzny nigdy nie roKpiicziU. służył jej-ł 
ostatniego tchnienia. Czuł w propozycyi sohie genert^ 
ności ucr.ynioaej, całe niebezpieczeiistwo i trudnon 
ale: uczynnij wszystko, powiedział, abyśmy nic son 
samym do wyrzucenia nie mieli, i przyrzekł dopeblj 
czego od niego konfederacya żądała. W takim ni^ju 
stanie były rzeczy, gdy w 34 roku życia, w roku 171 
pojechałem do Cieszyna, ^dzie marszałkiem na tsś 
!e związku był Pac, starostn złotowski. Jużera Wj 
zastał powracającego z Wiednia marijzałka pomorski 
go, którc!go przytomnoBt- w geueralnoaei była IcoDa 
cznie potrzebną dla uarndzeniii się względem aziSJS 
płych subsydyów płaconych przez Wiedeti od nM 
fraucuzkiego. Książę Kohan nie był jeszcze przyS 
chał, wypadało przed jego przyjazdem przesłać mm 
etrowi Durand, zdawnn do narodu naszego przywiw 
nemu, żądania i projekta konfederaeyi. który przynsa 
marszałkowi pomorskiemu, iż swemu następcy jak U 
wierniejszy obraz wszystkiego wystawi. Wypadało fl 
wnież powierzyli odbieranie pieniędzy płaconych pra 
Francyą dla konfederaeyi, w tym zamiarze podi^d 
się konfederaeyi wysłai; mnie do Wiednia. 1 

Pau, marszałek, lubo gorliwością i cnotą obyn 
tulską nie przechodził Krasińskiego, miał prseeu 
nad nim wyższoiSt^ do prowadzenia iuteressńw pnS 
wrodzoną sobie słodycz i obszerne wiadomości. ^ 

Bohusz, sekretarz, był, powiem geniusz, \A 
człek do takiej rewoluoyi stworzony. Uważano w la 
passye wielkie, i ci go w tern krytykować SEutn 
którzy nie wiedzieli, iż do dzieł wielkich, vittJiĄ 
z wielkiemi passyami trzeba ludzi. Uśpione uamięttH 
soi czynią urzędnika publicznego obywatelem dróra 
w pokoju, lubym ojcem familii. Nie był tym Boliosj 
nie stał się geniuszem zbawczym, bo aa nieszczfdd 
nie miał wiadomości rnUitamych, nie miał doś<^ wspa 
eia i podniety, był ściśniony w fiwoich widokach ; jĄ 
wiem, nie był nn czele dzieła. ' 

Marszałek uczynił mi propozycyą przyjęcia uĄ 
wych obowiązków. Bez przymuszonej skromności OJ 
powiedziałem szczerze: iż jeżeli gorliwoś<' i przyiril 
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ao sprawy nastąpić mogą talenta w tej missyi, 
jzeez publiczna, przez swój wybór zawiedzioną nie bę- 
dzie. Opuszczam w takich okolicznościach, wzaji^mne 
dalsze komplementu. Oddano mi efcspedycyą do mini- 
Btra francuzkiego, przyłączono Het, aby mi zaufał ; 
■wyrażono, aby odtąd bankier Brea, wyznaczone sub- 
.flydya do mych rąk oddawał, a że (jak rozumiem) wy- 
padało zaszczycić mnie jakim tytułem, ponieważ kon- 
feyliarza barskiego w Wiedniu nosii- nie mogłem, dano 
mi patent pułkownika w wojsku polukiem. Nie dziwcie , 
ię tak nagiemu memu awansowi; bardzo to u nas 
laówezas było zwyezajnem. Zabronił sobie rz^d, niby 
o republikański, stwarzać grafów, baronów, markizów, 
stwarzał bez skrupułu niezliczoną liczbę generałów, 
oficerów, rotmistrzów kawaleryi, zaszczyt, który oso- 
bliwie w kraju wolnym powinien być skąpo szafowa- 
nym i tylko za doświadczoną waleczność lub znajo- 
mość sztuki wojskowej. 

Szanowna w swoich zamiarach konfederacya szła 
' tej mierze za uświęconym przez długie czasy zwy- 
isajem. ja wówczas machinalnie ofiarę przyjąłem, pó- 
jiiej jednak, jak zobaczycie, nie przyjąłem od na- 
selńika. danej mi rangi generała. 

Tymczasem wyjechałem na moje missyą i jako 
mtkownik prezentowałem się w Wiedniu ministrowi 
Irancnzkiemu Durand; wiadomości od marszałka po- 
Dorskiego 'już go były uprzedziły na mój pożytek. 
Stył to człowiek już pewnego wieku, przystojny, miły, 
frzystępny. Jeszcze w roku 1755 był w Polsce mini- 
Irem. należał do tajemnych układów względem za- 
ewnienia u nas tronu księciu de Conti ; sprzyjał pol- 
kieuni narodowi przez pryncypia zdrowej polityki i 
rzez wdzięczność doświadczonej gościnności. Takie 
lanma zawiązane na umyśle wyćwiczonego ministra 
fSpozycye, sprawiły dla mnie przyjęcie bardzo po- 
blebne. Nieszukając we mnie nauki bardzo głębokiej 
iyplomaoyi, polubił mnie bardzo z przyczyny zape- 
łnionego mu mego charakteru, bez skazy dobrego 
^laka; a jeżeli w rozmowie cznł świeżość szkolną 
linstytńeyi politycznych Bielefelda powziętą,, umlsl 



w tpa »o««wu tfotib, jakiB ouue fJjąL Mh fH B 
pnrwodię, gdj tpoaót^ w jaki iulf-resu i ło^ nSH 
rcKtoerkł, wbie pr^jpomńam, pn«koBaDT jesteoi, J| 
«a acKrtf! ebeuU t^jsŁeaeji DaaZŁ-j, i<- mtowm 
X linbif Uroglie lUwito jol o to I-oiUlI ilironi nifl 
eiBtoAr. Łut od KenentniKci ma iv>liUoj, ctjUl iJj 
h«z WKruftii^nU. Pm. tjgiński, Loiński, Bohass, byN 
ma lutit- ilo WGpomuie&ia imioBs; a ii opti«xoł{, M 
UA^maiat, pocbKaUl i ndiil: wjzBoczjł mi godiiiq^ 
w które go widzitc mógfeni (KkI inaem uazniskieift 
liist, oilpowiadaj(v; do iniu-szułlut Pacu mi otlilat | 
|irz«z ł{ rzndkf tlobroć, kióru go eharakteryzowctfa 
radził lai ^nin, ahj jeżeli książę Kołian keiccia Sęś 
MoDOWNkicgo łiif zastiioie, generaloo^ lut moje reM 
linŁ łlo ui(.'go przysłała, poniczająu swoje- losy jego im 
czjiwości; iloiiał, uliy Pac partykularny list naplsat m 
Tabbp Oorgcl, sekretarza ambassady. Tym prżyjacJA^ 
Bkiui obeliodeni tak mnie ilosifbie przywiąznł i /. po-- 
wag^ ministrowską oswoił, iż ilom Jego liył mi niczfl| 
iwiątyuii^ otwartej cnoty, Jak schronią pygzuej i okH 
iuej ilyplomaoyi. Wielbiłem to losu iIIh mnie zduiM 
nie i doDOKiłum z poeieelą o tein Pucowi. A Że miaig 
(em takie listy zaletne Jo poBła bisz pańskiego, itm 
ruszka wiekiem i chorobami stłoczonego, bywałeś 
takie u niego KawRze grzecznie przyjmowany. B^ 
w Polecę, kochał naród nasz i nad losem jego utm 
Hkiwał. >Jazwiiika jego przypomnieć sobie nie inońg 
Moment przyjazdu księcia Jlobtin coraz burdziM 
aię zbliżał. (łt'imralnoćć uwiadomiona, iż książę wojt^ 
woda poznański przewlókł jeszcze wyjazd, przysttfl 
mi poiHiig rady Duranda listy do oddania wielkieicfl 
posłowi. Ityłby to d.la mnie, przyznam się, momeM 
przykry, gdybym nie był zasilony ufnością w znaayq 
ml utlurAkŁerzu miniijtriL Duranda; nezwał on mniedti 
Hiebio i zwykła zapewnił słodyczą, iż oddając ini^ 
ressft następcy swemu, nie zapomniał o Polsce, ją 
książę żąda odebrali z mych rąk ukspedycyą i że midi 
prezentowali będzie, alt^ potajemnie, z obowiązkid| 
jak iiajwii;ot^j k nn?j strony dyskrecyi. Wszedłem wffl 



— n — 

^o niego i Duramloni; byt też tam Gorgel, sekretarE 
ambassady, Fo krótkim koinpI<;i)ieiicie oddałi^m ekspe- 
dycją; dał sobie i;zas list Paca prKeezytae, zapytał 
-się, kiedy książę Jabłonowski przyjedzie i do jego 
.przybycia odłożył odpowiedź uiarsziiłkowi ; wreszcie 
wskazał sekretarza ambassady, z ilanem pozwoleniem, 
^bjm u niego bywał i przez niego, gdyl^ eo wypadło, 
^emu komiDuuikował. Ksiąitę Kohan, przt^szło lat 30 
„mający, już był łysy i zresztą fignry pięknej, żywy jak 
,Francuz, roztargniony jak trzpiot paryski, dumny jak 
.jcsiążę i poseł wielki. Względem mnie, wyznae maszę, 
iż był grzeczny i nawet uprzejmy; przyszło z czasem, 
iem bywał u niego i przyjmował mnie w tonie przy- 
jacielskim ; ale nie tego ja od niego pragnąłem, chcia- 
.iem wsparcia dla kraju, a on, słabością i niedołężno- 
iśoią swoją do jego przyłożył się zguby! 

Dowiedziałfłm się później, iż światły i głęboki 
polityce Durand naprzykrzył się swemu rząilowi 
tatawicznem przekładaniem zawieszonej burzy nad 
^olsk%: ta domagał się pozwolenia wymódz nu dwo- 
fise wiedeńskim kategorycznej odpowiedzi, względem 
jtajemnych z bólem pruskim i Bossyą związków, że 
iltft nieporuszona stałość w pilnowaniu całości Polski, 
Idla całości interessu Fi-aneyi, pozbawiła go ambassa<ły 
.wiedeiiskiej, a intryga dała mu na zastępcę kardynała, 
itóry drzymał na łonie rozkoszy, gdy koalicya na 
JX)zbiór Polski i osłabienie Francji cnyhala. 

Gorgel, seki"etarz, był eksjezuita, obowiązany 
dawna darami Kobanów (miałem nawet od niego 
Izieto, tyczące się tej familii), był tak nowy w po- 
lityce, jak jego poseł. Garnitur to umyślnie był do- 
dany zdradnej intrygi ręk^. Zamilczę, abym mej 
jrany nie odświeżał, jak nieczułym znajdowałem Gor- 
^ela na interessa Polski, żadnego bowiem nie miał 
iwyoteażenia rzeczy. Kazał mi sobie podawać wiado- 
JBOŚci niektóre, pracowałem, a szanowny Wiesiołowski 
ifjt mi największą pomocą w pracy. Cwagi, myśli, pro- 
ekŁa, które mu podawałem, znajdował Francuz dobre; 
eden projekt, powiedział, iż kommuuikował posłowi, 
l on go do Paryża przesłał; gdy go potem zapytałem. 
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o skutek, odpowiBdziai. iż go 7.niil<>ziono zapóżno po- 
danym!... Czułem eoraz bardziej, że Durnnil odjechał, 
ii- naszego nieszezĘŚein zbiiiała się gotizina... 

Przyjazd księcia Jabłouowskiego, niowyrażooł 
przyuiósł rai rado8<- ; uczyniłam mu krótką sprawę /. ogm- 
niczonych mych czynności, oddałem mu papiery, i 

fodtug żądania mego, do generalnośel posianego, clioia- 
em koniecznio opuścić Windeii. Zastanowiło to księ- 
cia i pokazał mi zaręczoną mu od gen^ralności bjr- 
tnośt- inoję przy nim. Do Hohana się udałem, 1 o 
przybyciu księcia JaWouowskifgo doniosłem; wyg Mpj 
czył godzinę, kiedy go wprowadził- mogłem do OoflJ 
gela, u tcD <lo ponła. (jodziuti do konferencyi tFrjBfl 
wieczorna, zostawiłem ua niej samego księcia. N^h 
wyszczególniani tutaj, jak z danej instrukcyi od gfl9 
□eralnoŃci, pnukta przez księcia Jabłonowskiego PfiS 
dane. były na wspólnym iuteressie dwóeli uarodoi^l 
Francyi i Polski zasadzone, jtik żądania konfedera^H 
miały cecbę polityki dojrzałej, co potrzebne ilo wi^H 
kości zamiaru wystawiając środki. Błabośe i uiedci^H 
2noś<- dotąd dowodziły. Mówił książę, że niepodleglo^H 
i egzysteucya Polski, nie były aż dotąd niczem n|l 
ręczone ; honor narodu franeuzkiego kompromlml 
wany i t. d. mH 

Żądał książę Jabłonowski kontidencyoualnej n^fl 
mniej odpowiedzi: czy książę poseł wdawać się b{^| 
dzie do dworu wiedeńskiego, za interetisami koDfeił^H 
racyi i bezpieczeństwem indywiduów? Wysłuchał ^B 
dania wszystkie, przyjął ua piśmie podane sobie noWj 
a w niezdeterminowanej na wszystko ograniczając iSM 
odpowiedzi, dodał jawnie, iż dyrekte jeszcze nie Jw| 
sprawą konfeileracyi czynie nie może, ale poni«wdfl 
los narodu polskiego nie jest obojętnym jego dworo^li^H 
przeto polscy patryoci mogą być zapewnieni, iż aż <Q| 
wyjaśnienia neczy, on się indyrekte ich losem zatc^H 
dniai' będzie, że ich żądania przez usta księcia JaMitfM 
Bowskiego, zawsze będzie gotów przyjmować, że z ewM 
nerałem franouzkini Yiomenil przy geueralnośoi bęt^fl 
cym, wyraźnie znosić się zechce; wreszcie ua rozirÓ^fl 
dzeniu nieukontentuwania i skargach oficerów &ftiefl 



cuzlcich, pruj konfederacji bęiiąejcL, rozmowę zakoń- 
czył. Zgadywaliśmy łacno wprzódy skutek z tej tak 
dJngo oczekiwanej tonferencyi. Wiedzieliśmy, że ten 
bałwan osłabionego i znikczemnionego rzędu organ, 
przez osobistą jeBZOze mćdoł^żno&ć energicznego kro- 
ni, względem zbawienia Polaki, uczynić nie może. 
Takie było nieszczęśliwe nasze położenie! 

Epoka jednakowoż przybycia księcia Jabłonow- 
skiego do Wiednia, wskazywała nam niejakieś zorza 
wschodzącej na nowo nadziei. Cnotliwy i światły oby- 
fatel Wielohorski, utrzymujący interessa konfederaeyi 
W Paryżu, miał gruntowne i uiemylne zapewnienia, 
iż Durand wróciwszy na początku 1773 roku z Wie- 
dnia, odkrył gabinetowi swemu zaszłe potajemne mie- 
dzy Wiedniem, Petersburgiem i Berlinem, na zgubie- 
lie Polski, zmowy, że głęboki w swoich zamiaraett 
irabia Broglie obszerniej jeszcze podania Duranda, 
Tzez niemylne przejrzenia swoje królowi przełożył, 
;e na wyjawiony w ten sposób spisek, obudzi się z le- 
argu Francya, i chybionej względem siebie alianta 
łtwiurtości w gabinecie wiedeńskim poszukiwać będzie. 
Ztąd się ciągnęły pasma niemylnych nadziei, 
Wiedeń jawnie deklarować się musi, albo Prancya 
łudzącym się sprzymierzeńcem pokój zerwie. W ta- 
dm stanie rzeczy miała się czem zasilić gorliwość i 
ukrzepip stałość gorliwego Polaka. Udzielałem tyeh 
wszystkich cieszących wiadomości Roztworowskiemu^ 
staroście żytomierskiemu, obywatelowi z cnót i świa- 
tła tak słynnemu, który dla naszych interes sów 
w Dreźnie bawił. Książę Jabłonowski z woli general- 
ności dawał poznać kardynałowi, iż nam nie były 
tajne wyśledzone przez rząd francuzki zamachy w cie- 
mności na zgubę Polski kute ; ale zgrzybiałego w ga- 
binecie Kaunitza czynność umiała czuwać, aby epi- 
kurejczyk na łonie rozwiozłości zasypiał, tak daleko, 
że gdy mu książę Jabłonowski nie przestawał powta- 
rzać swych zleceń, on mu oświadczył trosidiwość 
swoje o jego osobę, która, jak mniemał, zaczęła być 
podejrzaną posłowi rossyjskiemu i pruskiemu. Zape- 
wnił go na to książę, iż wiedziano u dworu, że oti. A^ 



cfirH swejpj przyjochal. którii się odukowuła w WB 
dniu i biiwUfi w klasztorze Urszulanek. Dkoliozność i 
zapewne nie była tujtią, bo piękność' młodej księjin 
ezki JaWonowskicj była w stolicy głodną. Józef fl 
widząc j^ Uh promenadzie publiczucj. dowiedział n 
o jej familii i w posiedzeniach dti zazdrości Niomfl 
n pięknej Polce rozmiiwiae lubił. 1 

Tymczasem dzień każdy zbliżał ostatnią u 
kraju godztuę, it kurdyuuJ uieczułoćcii( co dzień Hm 
bardziej zusmucaf. Zgoła, ii skrOa^ momeuta okropdl 
niepewności, w której kilka miesięcy przeiyi'' ^'Tn 
dafo, przeglądał ksi^i^ Jabłonowski, ii zostanie Xm 
korzyści dla kriiju. Mezniordowany Wiflboreki al 
c«ął narzekać na słabośf'* Ludwika, utracił zupetfl 
nadzieje, «by w publicznym charakterze uznanym m 
atał, i już ani łudzić aic pozwalał, nioby nl)Ogi skn 
wersalski potrzebne na dzielne powstanie uarmlu pfl 
skiego udzielił subsydya. Cnotliwy Hoztworowski, in 
omylny podział Polski przepowiadał; Pac, Bobn 
Lniński mieli powody wierzye, że A.ustrya wyda w 
osoby. Wojska współdzie^cycli się mocarstw oofl 
otwarciej nachodziły granice ; nie jeden z obroń(« 
ojczyzny, pod obcy zabrany Karabin, niewolę przyfl 
musiał. ,lu^, nic nie było świętem przed naje^dZM 
blizkii ekspluzyą groźną wszystkie oki'opne i pond 
przepowiadały wrogi. W tem uaszfm konaniu zgtffl 
się Książę .Tabłouowski do generalnoŃei, iai. prajg 
niepotrzebną dłuższą swą bytno^i' w Wiedniu przolu 
dając. Odsuu^ł się jnż wtenczas oil pracy, gdy^ 
mu nic czynie nie pozostało; ja tylko sam jeden- 
samego dna kielich goryczy wypie musiałem 1 O n 
dziuo okropna 1 w klórą wezwany do Tabbe Gtot^l 
usłyszałem od niego uiocołmęty wyrok: „Votre pm 
est partage!" Byłem w rozpaczy; wziął mnie do H 
sła ; zastałem go w karpieli. Postrzegłeni zbłąkftfl 
oko i twarz zmienioną. Odezwał się do mnie: „nod 
sommes perdus!" Mógł fo do siebie uiedołęinik M 
wiedzieć, bo mu dopiero z Paryża doniesiono, że Fol&fl 
podzielona, tak pięknie iuteressów Francyi i naszia 
w Wiedniu pilnował I Pyta się, gdzie marszałkov^fl 
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^^j^^^ćli kuryereai przestrzegł 
rym losie i aby krajowi atistryackiemu odtąd 'nie 
pfali, aby wyjeżdżali ; pytam dokąd ?... Do Bawaryi, do 
Monilchiulii, odpowiada, — kazał sobie listę pod%i?. i 
; niej czyta: Pae, Ogiński, Boliusz tu do Wiednia 
Siiecb się przebierają pod innemi nazwiskami, dam im 
aebronienie i bezpieczeiiatwo w moim pałacn, Pae na- 
przykład, niech przyjedzie pod nazwiskiem barona 
?7;eling; o takim powiem Kaunitzowi Polaku, że jest 
moim przyjacielem, i że mu u siebie dam schronienie 
'. Dorozumiałem sie, iż te osoby miał szczególnie 
iobic zalecone od ministra z Paryża. Bez stracenia 
czasu wysłałem Łukowicza do geueralności, która jaż 
iię była rozpierzchła. Jedni z Cieszyna do Zielonny 
(ię przenieśli i doświadczali powszechnego prześlado- 
panią ; inni wracali do doraów. Prawie codziennie by- 
łem do posła wzywanym, jeżeli jakich nowych nie 
nam wiadomości o osobach składających konfedera- 
ta. Odpowiedziałem zawsze, że tylko smutne mnie 
Dchodziły; napalony był niewczesną zemstą ten leni- 
: przeciw dworowi wiedeńskiemu, nie dla tego za- 
iewne, iż się do rozbioru Polski przyłożył, ale, że 
Tok tak ważny, nad którym ezuwaf- był wysiany, 
itaii' mu umiano. 

W takiem tragieznem rozwiązaniu się rzeczy, 
itóżby był mógł na początku sceny w roku 1769 po- 
iHedzieć, iż w tak wielkim narodzie, tak mała tylko 
E^Btka uzbroi się do obrony egzystencyi tswojej ; że 
łr^cka potęga tak haniebnie zniesioną zostanie, że 
, to pierwsze z mocarstw ouropejakieh, na po- 
się tylko w obronie Polski wystawi, że wszy- 
itkie ludy ścierpią niesłychany krok poUtyezny, że 
akoniec, chociażby tylko handlowe zyski, nie obudzą 
3lgUi i Holandyi. Tego zapewne żaden Polak spo- 
ki^wat- się nie mógł, a ten, który na nawłonę nie- 
laynnośei swojej (nie powiem zdrady) niepodobność 
Ifipięcia celu przekładał, zmyślał przed swymi nie- 
*ozcaliwymi bra<5mi, zmyślał przed swojem sumie- 
liem, które mu zbrodnie opuszczonej obrony krajn 
iryrzucało. 



Wkrótce potem przybiygł marszałek rTil 
Wiodnia, już jako niuszezęśliwy tułacz i przez Łhm 
wieża do mego mieszkaniii został wprowaiizony. Cwd 
nijeie mnie od malowaaia obrazu naszego uściśnieod 
Pobiegłem zaraz do posła, tum marszałek d'Ar(?ii(;ofl| 
pokazał mi pokoje przygotowime dla barona Szoliid 
Zawiozłem go, a kardynał, uczyuiwszy się nmysM 
niewidzialnym, z nim tylko samym kilka godzin prM 
pędził. Wiedziałem potem doskonale od sekret^ 
Gorgela, ie kardynał powziął dla marszałka szacuna 
Pac nie miał koniecznie tej w oczy bijącej figid 
otyły i nie burdzo wysoki, ale jak powiedziałem, tm 
i charakteru słodyczą ujmował każdego. Tłómaoa 
się płynnie, logicznie i wyborną francuzczyzn^ Fra 
był potem hetman wielki litewski Ogiiiski ; Łnhlu 
marszałek pomorski ; Bohusz, sL'kretarz generan 
Miączyiiski nieszczęśliwy i t. d.; wszystko się to » 
zentowało kardynałowi, który z wszystkimi PranooM 
mi nie taił podziwienia nad wyborem ludzi, ich gg 
liwością i edukaeyą. Dał im nietylko kilka ubiadw 
ale nawet z przyjaźni umyślnie dla nas asamblo Ijfl 
żył. Zapewniał wszystkich z żywością frauuuzk%J 
wyraźnie powiedział Kaunitzowi, ie bawią a il13 
nieszczęsHwi Polacy, lepszego losu godni ; że nfa,.! 
znajdą w jego domu zupełne bezpieczeństwo. Jła fl 
naturalnie nie mógł, jak tylko pochlebnie mu odfl 
wiedzieć. Te wszystkie grzeczności nie mogły 3 
z Francuzem pogodzili, Inbo się zawsze do ogóliufl 
jeszcze nadziei odwoływał; Le paHage ne s'est fM 
tans St7'e Cocoosion des cuerelles entre les partagetM 
Czytany byt ustawicznie Bousseau : mus ne aaurm 
gmpeeher, qu'ils ne r>ous enghuiiaaent ; faites au motm 
ąv,Hl.s ne puiaaent votts ditferer. 1 

Tymczasem zapewnione zostano schronienie jB 
generalnoćei, to jest, niektórych osób do niej ual6a 
eycll, w Monachium i tam teź się niezwłocznie uda 
Kardynał dał zapewnienii? osobiste Pacowi, ii jed 
do kraju wróciti nie chce, w Strasburgu znajdzie n 
pełne bezpieczeństwo i przygotowane dla siebit vm 
gody — i słowa dotrzymał. 1 



^liri Bastał rwjiwd, wyfflÓgf ■flS mnie Pac z in- 
nymi, abym się do czhsu niejitkiego jeszcze w Wie- 
dniu pozostał, d]a korresponcieneyi i prKeprowiuUenia 
niesKczfeśliwych, rozprószonych i MąkająeyclieiĘ roda- 
ków. Nip mogłem im tej ostatniej odmówić usługi, a, 
gdy marszałek księciu kardynałowi potrzebę zostania 
się mego jeszezt! na miejscu przełożył, książę potwier- 
dził to owszem, dodając dla mnie słowa bardzo po- 
elilebne. Sie potrzebował ealt' wasz ojciec jego zalety, 
ani jej nie cierpiał. Posiadałem całą ufność i serca 
wszystkieb cnotliwych współziomków. Ani się tu roz- 
wodzili będę, ile każdemu uczyniłem przysług, ile do 
ostatniego momentu sprawie publicznej, w miarę mych 
sil służyłem. Mnie oddane były najważniejsze papiery, 
aż do bezpiecznego dalszego losn marszałków; ronie 
poniezono ocalenie róinyeb rzeczy ukrytyeb, mnie na- 
koniee pozostało się wydobyć zawikłane, jak fo zwy- 
kle bywa w takim razie, okruchy subsydiów franeu- 
skich i niemi jadących do Bawaryi zasiJac. Brea ban- 
kier, który nam zwykle wypłacał pieniądze, wypro- 
wadzał się ze mną do posła, kładł swe rachunki, aby 
nasze zmazać. Trwało to długo i nakoniec wydobyłem 
jeszcze blisko dwadzieścia tysięcy czerwonych złotych, 
i te Pacowi z zgromadzonymi jeszcze w Monachium 
reprezentantami konfederacji oddałem. Miałfim je sam 
odwieźć i dzielić losy z wygnańcami, ale najtldiwsze 
listy ukoelianej matki, która przy wkroczeniu już Pru- 
saków w rozpaczy była, skłoniły mnie inaczej, albo 
raczej przyrodzenie kazało mi być synem i wrócić do 
domn. 

Upadły natenczas wszystkie nadzieje; sekretarz 
Oorgel powiedział mi, że się ich ambassada skończy, 
że kardynałowi wyrzucają pomyłki, dodając, że jednak 
cała wina była w słabości rządu i wyższości gabinetu 
wiedeńskiego nad wersalskim; że duc d'Aiguil]on miat 
powiedzieć przed wysłanym na wybadanie gabinetn 
wersalskiego od Fryderyka panem Sandos, że los Pol- 

Iski cale ^ancyi nie zatrudnia. Zgoła nie taił zapó- 
too rozżalony Francuz, że Polacy żadnej nadziei mieć 




jj|i' mogij, eliyljii w okolicznościiiuii fnllcgłycli t ui^- 
przcjruanych. 

OoniosJoiii to wszystko miira^nfkuni, z których 
jui kaiily nie cofnięty czuJ wyrok i jłowezuuiinio po- 
wrót mój iiproljowali do umtki. 

Co sie tyc/.y wydohytyeh piomęiizy, wyru'^niemi 
jiaplHuuo, iiDyni sobie przyiiiijnmicj tysiąc ozerwonydi 
złotych Kiitr«yninl; iilf toj ofiary uii' przymłem i zo- 
stnwiwBzy sobii', eoby mi mi ilrogi; wyjiacliiło, rpszt; 
odesłaltiju. ZticMkahm jcsko/p w Wiedniu, czy ple- 
iii^da*- ilosKły. Znfti(i7.ii'cif w moich listach wyrway 
.PnOa, ktńry zii rmdlc^ runtę bior^u poatępowsuic moje, 
itn^ziwin się uuil doUliiitiioKci!* liioj^. 

ZapiiN mój [lo domu hyf tak Mze/iiply i ^kąp;, 
'łf pod LcsziKtm wyboczyloni do piinn Turiio, stoluilń 
. poJiniińskipgo, takż-f będącego konsyliarzcm w ^(ine- 
^'AlnoŃci, który mi daiesicciu czerwonych zloty(di po- 
życzył iifi dokoik/ottio podróiy do Prus, ZapomiiiHłpm 
Jii liyl o tym dtuiku i stolnik nigily mi go nic przy- 
poLiiimt, (Inpioro po jpgo śmierci, jiii podobno w roKtt 
17".tl itr/.ysłiinoniu od jmni stolnikowoj z mojii kart^ 
strzflcowi tf.' pieniądze ndditltJUi, 

Tak si| ojca waszego skoiiczyłii cpokh pierwHsa 
kolei potitycznpj. Wysy.fiUom z niej z cKystiłm sumień 
nir-ni, Wf> wnętrz Ilu pr/pkonnnic kiiaitlo mi sie l^'' ' 
nawet pozom egoizmu. Stiicbaiem stule powzigtftj, 
uki: .Ni/ti/ utile, ni$i ąHOd /lonestum; nifiif fRtfM). 
ąuoii non eulpa eontraclum." — Tkoebaue dKiecit 
waR piszę bistoiTą mego iyciii, w niom dla 
BPrcH zhierit*' macie naukę ! 

Przebierając się do domu uiiitki, wstąpiłei 
drodze do Wełny, dolir paiistwa lloztworowskiob,| 
już samego pana Boztworowakiego, starosty żytoi 
skiegu, z Drpznn prz-ybyłego zastałem. Tam ról. 
■byłem tak szczęśliwy widzieć pierwszy raz wasza 
tkc, Ztamtąd pojechałem <lo Margonina, dóbr paog 

finernlstwa Skorzewskioli, gdzie przytomność pi 
uneguudy Drwęskiej, przypomniała mi sledkie 
nieuta w Berlinie. Sentymenta stałe jej rioohl 
radziły irii pozyskne jej serce, ule pami^e na obo' 
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eynowRkft knKfiłu mi t-ię wstrzyuiiH-. aż do wiilzeaiii 
8i'ę z ukochaną matką, która będ^t razGio paui^ doży- 
wotnią majątku, mogłaby spoaobnośi; do utrzymaniu 
siebie i żony odebra(5. Panna Drwęska byfa, eo do 
majaku uboga zupełnir?, tak jak cala familia Skó- 
rzewBkich, których była siostrzenicą. Skórzewski jeden, 
.potem kasztelan elieiraiiiBki, ożeniwszy się /. bogata 
'Czapską z Pms, założył węgielny kamieri bogactwa 
Bwej familii. Generał, co w Margoninie mieszkał, 
t chudego kapitana, cały awój majątek był winien 
Bwej bardzo bogatej żonie z domu Cieeierskiej. Sio- 
6try zuś tyeli Skórzewskicli, z któryeli i matka mej 
koelianki, można mówi'-, w ubogim były utanie, a brat 
Brwęski, pisarz poznański, przez (en urząd i bogate 
■ożenienie się z Bielińską, znacznej doszedł z czasem 
1'ortuny. Kochałem się tylko w przymiotach, powiemi, 
' ' piękności, nie jiomnąc najmniej na jej majątek. 

Po niejakiem zabawieniu w Margoninie, wróciłem 
lo Bendomina, siedliska rayeb ojców i przy boku uko- 
banej matki spocząłem; ale już kraj znalazłem żb~ 
bbą okryty. Zagarnięta ciUa prowincya pod panowa- 
lie króla Imei pruskleto, oczekiwała z ti-wogą i płn- 
i^em nowego panowania skutków. Zbliżył się moment 
Srganizacyi kraju. Zamilczę różne odmiany, wspomnę 
Jrlko. eo było najboleśniejszego dis Polaków : nowy ' 
Bdzaj podatków, na którego układy rozesłani zostali 
io kraju konsyliarze wojenni, krygwaoi, Miłym więc 
z lej strony byłem gościem dln matki, nieumiejącej 
Ęzyka. 

Do mego powiatu był przysłany niejaki krygsrat 
ieo z Królewca. Zajechałem mu l)yt drogę u wnja 
ijiiliskiego i do mego domu zaprosiłem. Wielce był 
itmteut Niemiec, żem umiał jego język, żem widział 
^żne kraje, że w mym domu zastał piękną bibliotekę 
! nieco obrazów, com sobie w Wiedniu kupił; także 
Bftły zbiór z Listoryi naturalnej nabyty jeszcze w Ho- 
findyi. Z takich powodów krygsrat Leo założył sobi* 
y mym domu stacyą i w nim ekapedyował wiele są* 
Bjedzkiej szlaelity; którym mogłem czynić usługi, czy- 



nitem ile możności i na moju dobru Joać laokawT i 
Jatek wyrobiłom. Z tej powziętej przyjaźni poszło, 
odjeżdSiającego musiałem jeszcze w różne Jomy 0^ 
pr0wad7.il'. 



B O Z I) Z I A L VI. 



§. 1. 



'PoIiryc:{ne ^ycie auUtra po pienps^^m 
podbiale Polski. 

Po wytrzymaniu tej pierwszej burzy, eiiły zajffl 
byłem gospodarstwem, upicknieniem domu, w " " 
umieszczenia żonki. Zwierzyłem się z mych skłom 
matce, która z początku na wszystko zezwoliła, pitjt 
rzekamc mi wypuście dobra z pod dożywocia; z 09 ~ 
Bom jednak dowiedi,iawszy się, iż moja kochana 1 
była posaina, czyniła mi macierzyriakie przełożeń.. 
Ja w gospodarstwie zakładając wzrost majątku, wifll 
poczyniłem melioracyj ; między inncmi postftwU«SI 
wielką papiernię, która dotąd zapewne dość sławni 
Było to mtjwigcej skutkiem, żem był w Uoland^ 
gdzie różne fabryki i budowle w tym rodzaju widzid 
fem. Szło mi wszystko pomyślnie, a że nauki staF 
mi sig konieczną potrzebą, dzieliłem mój czas międs 
rolnictwo, a czytanie książek, przybrałem sobie naw^ 
kilku młodych z mej familii i im niektórych wiada 
mości udzielałem. Była to mała akademia. \ 

Tak blisko rok upłynął, a ja o mej Kunusi oi» 
gle myślałem. W tym czasie odebrałem nmyśln 
7. Margonina, że pan generał Skórzewski umiera, i jt 
pani generałowa z matką swoją, panią Ciecierski 
pragną, abym do nich pospieszał; przypisała się taU 
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do tej odezwy KuDUsi» ; nie mogłem temu wezwaniu 
bdniówit- i do Margonina pojechałem. General 8kó- 
rzewski na mych rękacli skonał ; odwio;;tem go do 
grobu Reformatów w Łabiszynie. Pani generałowa 
Tłdowa, obszerne mi czyniąc nadzieje, ofiarowała mi 
za żonę swoją siostrzenicę. Ożeniiem się i w kilka 
dni po ślubie, gdy się takie coraz słabszą czuła, wy- 
jechała do Berlina. 

Jam został mężem ślicznej i cnotliwej osoby, 
ile bez wszelkiego majątku i bez wiedzy matki. W Mar- 
goninie zarzucała mię babka interesami, nie wspo- 
mniawszy o losie moim. Matkę wypadło mi przebla- 
ja<^, żem się bez jej wiadomości ożenił. Przebłagana 
nakoniec, otworzyła mi swój dom, gdzie z żonką po- 

BJchnłem. Po ró4nyc]i odmianach przyjechałem nazw- 
anie babki do Margonina, gdzie mi ukochana żona 
lie żyjąc zeraną jak dziewięć miesięcy, amarła, będąc 
DŹ bliską połogu. Przed tą okropną dla muie stratą, 
Lad którą długo nieukojone łzy lałem, dał mi książę 
■abłouowski, wojewoda poznański, a potem kasztelan 
Trakowski, podwojewództwo poznańskie. 

W ten sposób wyszedłem znowu na świat poli- 
yczny i lubo ten urząd nie wiele był znaczący, mile 
o z ręki tak przyjacielskiej przyjąłem. Były to sku- 
ti znajomości i związków naszych w czasie konfede- 
Soyi barskiej, szczególnie podczas bawienia się na- 
aego w Wiednia. ^ier(5 mojej żony tak mocno do- 
koęła matkę moją, iż wkrótce także umarła. W tych 
lieukojonyeh żalach i zawsze jak w obcym żywiole 
tod rządem pruskim nieukontentowany żyjąc, oddałem 
lię znowu naukom i odważyłem się wydać książkę, 
md tytułem: „Myśli polityczne o wolności cywilnej." 
Itaby owoc niedojrzałycli moich wiadomości, uczynił 
linie jednak znajomym w Warszawie. Przypisałem to 
Iziełko J, W. Baczyńskiemu. 

Tymczasem przeniosłem się prawie zupełnie do 
*o!ski. szczęśliwy, że mogłem znowu Iiyć Polakiem, 
lawiłem się w Wielkopolsce, podwojewództwo prze- 
lałem i gdy ów sejm sławny roku 1776 nieśmiertel- 
lego Andrzeja Zamojskiego, do napisania praw kra.- 



i«DU> oje/yxuir- juko prawnik. PrzyjsZ uuu<- miJc kd 
wo>«wo>la p02iuiuiiki i w »wouu <lwurz<; uuiieścłl.l 
lutij^ KpsotjiiOHł- pu2Uu<*- się / rvtu--ini 
ZftWM'/.!.' Nzukując uvKOuycli, i;b<;iałt loff ^zct^liwe,'' 
ci luiii'' do !iezł)y swojej prKjfjąć mciylL 

Tn *<ię nucitpła itajrliluljuicjriEii e)K>kn żj^eisiD«| 

S^ku tajua. co loHy IdiIkIiii' kreśli. [•n'-/jinczyta . 
iiośi', wEgIi;dj i jirzyjużii pi>lNliii'^o Arjstjda, 
ilrsw-ju Xiiiiioj«ki''go. Oii nmi«' wcrkuI lio pomocj i 
leDiu koijfk"!! piuw. ilzit^a wi«kaDii ocK^kiwNau 
klóre jciuii unród ji-ilDoiiiyśluii' ^niczyi. Nim iDOgT 
tuk clilubiuTiin o.lpowi'-<lzic<'- wi-zwmiiu, prexai ' 
flic iDUKiułiiii krOIoui. któn-gu oil sejmu 
nil' wiil/.iii^cia, II juku puueł i kootiirliHr 
ZMpetuU- pnijciDut^j /OKtuwai- u tiii'|fO 
lilj. 1'rKyj^ maić jciłnuk ili>brv kr/tl zn 
i do pruey około priiw Kiiuliccil. 

Nu- Ijęilc opinywHJ ilługicli uiiriiil /-<')■, proj«k! 
ilo ih,ii-łii ; [lowiein tylko, ii- pióro, n/Mi rpilakcj* 
uiegn uinii- powiei/.oiią zONtiUn. Ziicząf^ui w teu t 
»ó)j byi! nuJciiotliwKy.i^t!<> z 'mlsii doiuowuikii-in ; 
juoja *»tuła, tiorliwii, jio/.yiiikiJii mi zupełnie ji-go u 
PrzyliriiliŃiny s: prawuików Węgrzeckii-go, lirooln 
KkiL-f;o, w ilucbu \tn,in:ini pruwodiiwhtwu prawiiztwa_ 
przyMlłu-cKiiIi uujwii^coj uwinUii, książę KrKysizlufSzefl 
nek, łiiskiip płocki, Jw. (Jlin-plowitiz, podkiuickirz.y f 
iewHki, prócz kfórycli '/■ wszystkicli cz^śiU P< " " 
z Kfijp-uiiicy piMali i przysyłali Dam swe myśli i 
J& odor-wuliim «ic do mego prolfKSora prawu w i 
demii lejdejskiej Pestclii. który mi jako ucsni 
swemu 7, radością nadsyłiil uwagi, które juko i j 
dowody ilo Ijirttoryi mego liyciii ńaJeiijee, w rlodft) 
przyłącKę, oie clicie Hooic tutaj przerywać. 

Przybywszy do Wurszawy, to muie w prawdl 
wie cic^.ki smutek wpgdKało, ^em ją Kualaitł uiiłr^ i 
8oł| i powiem aa loiu rozl[OS7.y i zbytków ru 
z królum aiipioD^, Nieg/ozęsDy podział kniju zupel 
pa Kulewii^ficiiiłycL umysłacli został zaluriy. Nikt i 
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wet o ttjia nie wspomuiat i nawet o teiu WKfiominaJ 
do złego nulużało tonu *). 

Cieszyli się z tak nazwanego pokoju. Im 
bawUfm w Wurs7.awio, tern mnin więcej iimrtwił je, 



(liniej I 

\ 



•) Krótki rji gejmu konfaderacji delegacyjnej, zalaHkiAdft- 
ma PoniÓBkiego, n roku 1713 zaczętego a w rotn 17T5 skoń- 
Monego : 

W wigilii^ dnia zaciuć sii; tnaj^^cego aejmu, i iiniwerEatn 
N. P. wyznaczonego, posłowie koronni zjechali siu do.TW. HIo- 
diiejowBkiego, kanclerza koronnego, a litewBC; da JO. księcia 
Maialekiego, biskupa wileńskiego, gdzie tak w piurnszeni. jako 
i drągiem miejscu niaszcześliwej konfederacji stiił się zwi^iek, 
na którym powołany du laski sejinonej Poniuaki ; a litewskiej 
JO. kaiąię Hichal Radtitritł. wóncias miecznik litewsLi. — 
Dnia pierwaiego aejmowanta bętoiTHki. podkomorzy kiakoffik). 
star^ podniósł łaskę, jako pierwszy poseł, a z miejsca swego 
tak podniósl^ głos, i^ jaż konfederacya itanęfa, pod któr.i sejm 
rozpoczęły zoBtanie. a gdy się posunął do oddaniu laski Poniii- 
skiamu, posłowie: Tuduu^z Rejtan. Samaet Korsak i Bobnsze- 
wiei, ruszyli się z miejsca nie pozwalając na konfederacyi^ . 
Korsak zacnymał laeke nddawan^ Ponińskiemu, a Rejtan pod' 
niósł drugit Uakę, przy^otowan^t dla marszałka konfederacyi 
litewskiej, wszGzi\t się rozruch przez arbitrów dawaji^cych okls' 
■ki, 1 głiiŚnem wołaniem; .Wiwat!" Lecz po trsykrotaem ude- 
riienin laską przez Rejtana, w najwię>ssej cichości Izba została, 
i Rejtan tak mówić zaczął: Jesteśmy tu zwołani za uniwursa- 
łem N. P. na sejm wolny, bez wzmianki o konfederacyi ; a ii 
ten sejiu przez alternate nu pruwincyą wielkiego księstwa li- 
tewskiego wy).ada. a elekcja marazalta sejmu wojneKo z posłów 
byC powinna; jiytam się, czyli zgoda, abym taakę ^ndniusl^ Nft 
to niektórzy nrbitrowie krzyknęli: Zgoda! Ponińeki w tem ;łn- 
■ taem zamtęszaniu atrwoiony, nieznośnym głosem na jutro na. 
-idzinę JOtii zaaatwował seasyii; Rejtan zaś po trzykrotnem 1»- 
3, ndetzeniu. zaeolwował sessyą na godzinę dziewiątą. 

Drugiego dnia Ponińeki nie znajdował aię w Izbie posel- 

■'akiej, t;flko przyałil Drzewnowskiogo, sekretarza konlederacyi, 

Ittdry stanąwszy we drzwiach, oświadczjł, że Poniiiski jncro 

swą obecnuśó obiecuje, Rejtan. Korsak. Bohuszewicz, Dunin, 

poseł Łęczycki i wieln innych, złączywszy się. przymusili Łę- 

towakiego. iirata podkomorzego, wówczas podczaszego krakow- 

^kRUego. iby choć ponienolnie zaeolwował s^ssy^^. W tym dnin. 

^Bftiaf głos Korsak, tłómacząc gołębiowską konfederację za króla 

^Blichała, że miała na celu zobezpieozenie i uszczęśliwienie oj- 

^l^zny; teraiiniejsza zaś skryta, podstępna, przez miliony ludu 

^Hnłakana. 

^■^ W dniu trzecim, gdy ijlko trzech został" posłów litew- 
^Kicb; Rejtan, Korsak i Bohuszewicz, criib^t Ctt^.WaV-,. ł. «*-- 



^kp>dzi] 

^^^i^ ni 

H^kiej, 
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wiilok w sŁosuukuuh moraluych. Zacząłem auwet ża- 
lowai' Zuiuojskiogo, jak mógł się podj^i; pisue prayn 
krajowi, który się wyzuwał z swr.',i zaouości narodowej, 
który jiii nit' niiitl ci-cliy .sniiiowlHiiztwn i uiepodla' 

cer&mi tyiasyjakiiui il' lihj posaUkiej, ^diie we drawUch padU 
Dl tiemU; RejUn. KgrHak i Bo)iui>xewici. niu wjiunciajiio go i 
ffolłjiic sloBem łahiśnym: U luiła ojcijtno! Jui glnieei iik wit- 
ki. Citorech oficorów rosHjjstich pritiłitiijiHii tjob poiib^t, a Fo- 
nińHki stojąc la dranUmi, dumnym tonem in ocdine pi>t.>cs«alft 
■ię Izb}' poselskiej z lenatorsLi), na juUo lanolnowal aeiiBTą. 
Ci triuj poełoffie cal; diieu iiic nie jedli, eho£ od Karaftik, 
maratatku któlonrbkiego, prłjiiieaiono im obiad; oddali go ioł- 



wany trzymaj iiuyiu w zamku, mówi;tc*. Itba 
trsoLi^e jedienia. tylka obrad publicznych, (Jrzynoazących iiń;- 
fioie ajozyciiy. Da|iułni!i (irawa priupliiu, Jedo trii^ch dni wolo* 
jest elekejB uiarBznlks aejmo«eL'o. i tak uoc calq pcłnpędłili, 
w ningii kcćcej iinystaiii od auibasaadora r<>Be;JBlfie^o Borok. 
wÓwCKan podkomort; koronn;, Guruwuki, uiarssabk imdworiur 
wielki litewski, w c>>lu perswadowania im, aby do konfcderaojt 

SriysCifpili, t ofiara od trzeoli dworćn: SUcliu1beri;a, ambaRU- 
om roBByjskieso : KewiUkie^o, auatryackiegu i Benoit, iirn* 
akicgu po lO.UDO cierwonych ibtYoh, plerwste ura^d; i Icrt- 
lews/ciyiny, aby tylko odsti)pili oa preeciwnogo tdania. Leot 
uni to wezyatko odrzucili te wzgardo), deloguwanym odpowiada* 
ji^c: O wy obywatele! co prawo macie lauriadawać wa^zjall 
współrodaków, nie tentujcie naasej cnoty. Ani konfederacya. ftni 
pOłtowie nie majii prawa odstąpif^ kraju. Łij niS niesiCisijilE' 
wyoh Scisać będą waMycIi wnuków. 

Gdy już w dniu ciwarCym kr61 mocno groii^cem zaetrae- 
ieui«m przez puala rouayjskiego luaglon; lostal do padpiiu; 
Kortak poaiedl za i-ad^ księcia Czarta ryskiego, kanolci'xa li- 
tewskiego, w tych alowaoh liQ do nie^o odbywającego : Oirstfi 
chwalebny dopelnilefi obywatela obowimek; terai iyoz^ ci i -•^'~ 
dię, aby^ odjuchal w dwóch godzinach do domu, będzieai i 

SaEiport, nie narainj siij zto^iwyni ludziom, któray ci lasi _ 
ńt luogii- przyjdzie jeszcze ten czhs, gdzie staniesz aię aijt^ 
oinym i potriebn^u ojczyźnie. Ciego usłuchawszy, n^jeaU 
z Warszawy, Poniuftki niebawnie pozwał dii sąilów konfeduM 
kich liejtana. Korsaka i Bohuazewicia. Wypadł dekret od etf' 
stawy i maj^itku ich odeądzającyi !ecz za wdaniem się kal^ 
Oiar tory s kiego, kanclerza litewskiego, został cofniąłyu i ■ ą1^ 
eliminowanym, przez wezwanie D rzewno w skiego, sekretaiM 
Bejtauowi bawiącemu w Warszawie, Łontulua, generał pruiH' 
dal protekcyn i wartę bonorown, aby był pewnym ł^oia. 

Rejtan, Horiak i Bohuizewicz chodzili p6żniej do „.._, 
kiej kancelaryi, dla zrobienia manifestu; lecz Puchała, wdwcM^ 
regent tejie kancelaryi, [lokazal na piimie rozkaz, pod karąod^ 
powie iaialnoSoi, aby aii; go nie waiyl przyjm 
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Oq mu poseł rossyjski we wszystkich obradftct 
rozkazywał. Na jednein z naszych posiedzeń, przeczy- 
tawszy Zamojskiemu me myśli, które do układu dzieła 
prawotwórczego zebrałem, przedstawiłem mu również 
iinoją troskliwość- i obawę względem jego praey. A gdy 
dodałem, że dawni filozofowie nie cLcieli pisać praw 
^a ludzi zepsutych obyczni, postrzegłem z cnotliwego 
Zamojskiego twarzy, iż ten wyraz wielkie na nim zro- 
łil wrażenie. Odpowiedział mi tylko: „Już łódź od- 
)ita ofl brzegu, trzeba się puścić- na fale!" Ksiądz 
^zembek, biskup |iłocki, mąż wielce światły i cnotli- 
iry, pochwaliwszy moje uwagi, rzekł: „Starajmy się 
trrst prawa uczynić ten naród moralniejszym!" Na- 
:oniec odezwał się Chreptowicz: „Nie traćmy o tym 
jBarodzie nadziei, nie jest tak zepsuty, kiedy cno- 
[iwego Zamojskiego jednomyślnie za prawodawcę 

(rzyjął !- 

Zaczęliśmy nu nowo działać-; co niedziela zwy- 
Isajne mieliśmy posiedzenia, na które z przydanym 
^ sekretarzem panem Baszyńskim, potrzebne zbiera- 
iem materyały, Kiól mnie zobowiązał w sobotę bywać 
L, siebie i już ułożone projekta komunikować, tf^re 
;wykle 7. wielką uwagą cnytał i zgłębiał i mule różne 
;aóawal kwestye. Jednego razu, gdy mu przyniosłem 
itatut Olbrachta o chłopach, dodając, że to prawo 
fskrzeszone delikatnie, aby szlachty nie oburzyć ; za- 
oniniftwszy, że król zbliżył się do mnie i uściskał, 
(oaząc, abym u niego na obiadach ezwia-tkowyeh (na 
aw&ze te obiady niądremi były nazwane) bywał. 

Tak więc do oliiadów mądrych przypuszczony, 
jiździteui na nie w towarzystwie mego mecenasa Za- 
tojskiego. Prócz pi-zysmaków stołu, wiele miałom pra- 
wdziwej rozkoszy byc w tem zgromadzeniu, w którem 
Itotnie na.juczeiisi znajdowali się rodacy, a których 
rzy tej sposobności miałem szeześeie jwzunć. Król 
rawiedliwie między uczonymi miał pierwsze miej- 
K Jemu się tron na Parnasie należał, ale nie fion 
Kntintów. gdzie coś podobnego do Piotra lub Fryde- 
jfka mogłoby ten naród przerobić i znagtić do wzięcia 
" i postaci, do jakiej przeznaczyła go natiit^^. 
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Zwyklf przed obiuiUłiii KiicKyuały się rozmowyj 
UDiitiji^tnoścmch i kunssŁuch. Sławuy NaruBsewig 
dziejopitt i ryiuoŁwórcit, pmy wi^sołym swym ti^mpea 
mencif, /.wykł, niby unczi^loik, z»gajii(: positidzejg 
jakiami priyJtiniiio-y.abttwiR>ini rozprawy. Co przd(d| 
do piękuoKct i tęgości wiiTszn przrtchoiłził go ^1 
becki, u <^iisio WHKystko, g<ly się cmisnini ukaza) I^9 
sicki. Tum ni?, pierwsity pozuali'!!) sławnego nid 
Ignacego Fotoukiop, kturugo logika, przyjr^nme m| 
sfowlBnii^ i głębokie iiiy»li zwykli^ moif^ /.acliwyoafl 
Wroezei"' każdy tam jakąś dautiic munom przynŁM 
moic polo:^,enie było naJprzykrzojSKti. bo zagadDiofl 
0(1 królu w materyi prawnicKi',], /. przykrośiiią oil m 
tetrysłruw byłem słiichauy, Po obiodzic ro/.poczyiiH 
się na nowo rozmowy uczone i do nich szezftgJIJ 
król ualKŻat, który obłiuiH siarczku wiiia, nam iyS 
fii wodę. Miał wilio wcale kosztownt* wx<;ierski(> fefl 
re Popiiflłłiti uazywul, tngo dając ]>o mniyw kiiiliKzn 
I sam jnuluiiki kii?liszck zwykł wypi^*. ,li'.li'ii biskn 
Nuruazewicz miał pniwo ilo kilku ki<'liw;'.kóM'. /.ui«t|| 
łem tiri. tam pcwmsyornzu między iuiiytiii goHZoz^cyd 
brygadyera ł'rancuzkii>go JakubowHki>');o, który nisfl 
z iIziiLdi^iu nioiiu Luiilskiiii słuiył. ■ 

Ale wrócę się do mojoj kolt^i życia prawotvfl 
ezegii. Zarzuceni zawsze byliśmy różuemi odezwonfl 
projektami. Pisałem i ja przy nn-j ogromnej pTU 
Anonimu listy patryotyczni' do Zamojskiego, ctfl 
w swym czasie wiele miały pokiipn, czytano je i M 
obiadach czwartkowych, niv wiedząc, że ja autorofl 
Jh już dzisiaj nie mani aui jednego egzemplQ^| 
Uczynił z nicti wyi;iąg Anglik Kok, co czytfił^ 
w jego podróżach. Wyjął eałkieni uwagi nad artytM 
łem naszych chłopów poddanych. jj 

Zamojski opatrzył bibliotekę w zbiory pra'wa 
dawstwa różnycti krajów, które zwykliśmy czytai!,fl 
przysyłane liaty od prawników i uczonych ze ws^ 
stkioli stron, wyczerpały, powiem, wszystkie żró« 
prawnietwa. Są tego po większej części u mnie » 
ciiowane rękopisma, gdyż wszystkie odezwy byfl 
w moim składzie. Dostrzegliśmy już wtenczas, że ^fl 
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' ło nam się gpotizU>wui^ auleż; zgoiluości ua eejmio. 
Szttt Jediiiik praca, gdy tymczasem nowe mnie eze- 
I ka-ło przeKnuezenie w roku 1777, gily mnie komissyn 
Wdukacyjna wizytatorem szkół litewskich zrobiła, 
WŁ Trzeba wam wied»lei^, in po zgasłym zakonie 
Httezuitów. którzy, jak ezytaJiseii' wpoeziitku mego iy- 
^in, byli arbitralnymi samowładcami edukacyi publi- 
cznej, któremu miłości do miuk zaprzeczyć nie można, 
ucliwalił był z sejmnjąeemi w roku 1776 stanami, 
utworzenie komiasyi edukacyjnej, której dozór nad 
zaszczepieniem i lozkrzewieiiiem edukacyi publicznej 
zupełnie był poruezony. 

Do niej należały również wszelkie fundusze 
y. dóbr pojezuiekicli pochodzące, a to na utrzymanie 
nauczycieli i t. d. W tyra początkowym utworze tak. 
wielkiej raagistratury narodowej, biskup wileński zo- 
stał nominowanym jej prezesem prz>-z króla; wyłą- 
cznie jeszcze teaż<> upoważnionym został do zarzą- 
dzania wielkiemi dochodami z funduszów pojezuickicb 
w Litwie. Kiedy przecież w ilwuletniem urzędowamu 
takowem. dostrzegła komiasya edukacyjna wielkie 
nadużycia w niebytności prezesa, postanowiła wysiać 
wizytatora do Litwy, końcem otrzymania zupełnego 
raportu o stanie nnuk w Litwie, jako i o szafuuku 
dochodów. Z powszechnego uprzedzenia musiał być 
wizytatorem szkół koniecznie duchowny, w którym to 
stanie zbiór wszystkich nauk upatrywano. Ale gdy 
f.. obecnym przypadku żaden się z duchownych tej 
"^ ty przeciw biskupowi wymierzonej, podjąć nie 
u, uastaiy wielkie uai'ady w komiasyi, ezyby ko- 
l z świeckich do takiej funkeyi przeznaczyć nie rao- 
hb Odezwał się nakoniec prezydujący książę prymas 
NHUtowski, do Zamojskiego, iż Wybicki, którego za 
ntółpracownika miał do zbioru praw, do tego zda- 
am być mu się widzi. Zamojski oddał mi pochle- 
} zaświadczenie ; szło tylko o to, żeby mnie nakło- 
f do przyjęcia tak ważnego urzędowania i na każden 
■ypadek umieszczono mnie w liczbie członków pła- 
aeh do ksi^ elementarnych wyznaczonycL ; z reszta 
!vczono Zamojskiemu, aby ranie u^i. ct.«s. -ci-i^ii^ 
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od prae;^ awolaił 1 do takwHŻue] jiosłuji;! krujowi we- 
zwał. Zląd wynikło, ii Zuniojski, wróciwszy z gosejl 
izby "'dukaoyjnej, rnnii' juko wizytatora ijowital i rzeoK 
caią objiLwit. Bex wahaniu się tak cłilubuą dla mni« 
missy^ przyjąłem, jeżeli pim Zuinojski uwolui maiw 
od itilkomiesieoznej pracy w praw redakeyi; a gdj 
się do tego skfouił, doniósł zaraz księciu prymusowi, 
na seesyą izby t-dukueyjnej 7,awió?:ł, giizio po najchln- 
bnił-jsEfiii dla maić przywitiiuiu, pr/.c>z m^żów prar 
wdKiwif ziiakomttyeli. zii ezłonkti do ksiijg (.'U-iupu* 
tariiych przyjęty, i tta wizytatoni akudiMiiii wileńskiej 
i szkół liffwskicli iioiiiiuowauy zosfrałiuii. Na lak chlu- 
liue dlii umil' prit(>znucKenie, uiebawiiif udałnni się 
z prBydauym mi sekretarzem, pimcm B uników skim. 

Nip będę wcbodzif w róine szczegóły iiu-j mia- 
syi, Iwbyni się zanadto oddalił od freńoi togo dziełaj 
znajdziecie w składzie pism moich właitu^ mi^ rgkt 
pisany niektóre projykta; tu tylko wspomnę, ii*, kril, 
do którego La pożegnanie byłem wprowadzony przen 
księcia Inmi prymasa, bratu. l)«rdzo umie łaskawlu 
przyjął i uczyniwszy niektóre swe uwagi, co sii^^ tyczy 
nauk, zalecił, abym śledził w miasteczku Mercuiii 
między tirodueni a Wilnem, gdzie król Władysław lV. 
umarł, czyby się nie znajdowały jakie ślady pobytu 
jego i śmierci w tej mieścinie, w ogromnej puszony 
od mego przyjazdu leżącej. Umarł tam ten sławny 
Władysław roku 164S, który liył przeznaczony pano- 
wał' Moskwie i tron jej osiesi'-. Od Grodna, gdzie 
wizytę mą rozpocząłem, jechałem po większej czgćcŁ. 
puezcza ciemną, a gdy mi się pas u powozu zorwal, 
przywlókł się wizytator na dragach do Merecza, gdsie 
księża Dominikanie uczyli. Jak to miasto było kwi- 
tnącem. dość wspomnieć, że w niem szewca, a tem 
mniej rymarza nie zastałem. Lajok tylko dominikański 
z rozkazu zapewne przeora, z swojej cholewy pas zer- 
wany od powozu wizytatorowi sporządził. Powróciwszy 
do Warszawy, odpowiadając króla woli. opisałem mu 
obraz tej smutnej mieściny, dodawszy, że śladu niema, 
gdzieby tam Władysław żył i umarł; domyślają »g 
tylko, że mieszkał w domu blizko Doniinikauów, gdzią 
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zastałem żyda arendarza. Dom zresztą drewniany^ 
wybudowany na fundamencie framug murowanych 
okiennych. 

W Mereczu odbywszy wizytę, stanąłem w Wil- 
nie dnia 24. czerwca 1777 r., gdzie jak wypadało, 
byłem zaraz u księcia IMCi Massalskiego, biskupa 
wileńskiego, z daną mi instrukcyą od komissyi edu- 
kacyjnej, której on był prezesem. Przyjął mnie jak do- 
myślać się mogłem, zimno, wizyty wszelako nie bro- 
nił, którą też dnia 26. czerwca rozpocząłem. 

Na mowie • mojej publicznej, znajdował się sam 
książę i wielu panów, także rektor akademii ksiądz 
Żaba, i sławny professor astronomii, ksiądz Poczobut. 
Biskup wileński był postaci przyjemnej, charakteru 
słodkiego, i na nabytych nie schodziło mu naukach ; 
ale, jak zwykle nasze magnaty, nie wchodzący w ści- 
słą rachubę dochodów i wydatków, zostawał zawsze 
w potrzebie na zbytki; ztąd nie tak on, jak jego fa- 
woryt oficyał ściągał rękę do kassy edukacyjnej na 
potrzeby domowe. Co tylko przybyłem do Wilna, przy- 
chodziły do mnie skargi professorów, emerytów, że 
ich wyznaczone nie dochodziły pensye, że fundusze 
edukacyjne na prywatne poszły użycia. Jakoż gdy 
w Grodnie, Mereczu, Wilnie i Kownie troskliwego 
wizytatora zacząłem pełnić urząd ; i nauki opuszczone, 
szkoły osierociałe i zaległości wielkie w kasie księ- 
cia z pobieranych intrat edukacyjnych, znalazłem. 
Objął to obszerny rapport, który w komissyi edu- 
kacyjnej złożyłem. Szkoły litewskie miały intraty ro- 
cznej blizko 600.000 złt. pol. a jak najgorzej były 
zarządzone, gdyż intraty te były w ręku księcia bi- 
skupa. Jakoż wyrachowałem mu, że się blizko 300.000 
złt. kasie zadłużył i te wypłacić musiał. A że mi 
była moc dana, w przypadku nieregularnych rachun- 
ków kasowych, kassyera ustanowić, przeto na takowy 
urząd wezwałem wielce cnotliwą osobę pana Lutomskie- 
go, mego współziomka. Ten mój krok oburzył nie- 
zmiernie biskupa; ale mimo doznawanych nieprzyje- 
mności, pełniłem moje powinność, z nieugiętą stałością. 
Pozyskałem w nagrodę ufność i szacunek wszystkich 
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dobrze myśli(tiycli olływateli i uczouycli [irofpsKorów, 
w liozbin których Poe?,obut astronom, był u mnie 
w nujwyiszeni powniAniii. i jii oil uicgo Ijyli-m nieze- 
rze koeliiiny. TyniczHsrm fo gorliwf {lostępowiuii^ 
w powiniiościscli wizyliiforn, wielce się iiic podobilło 
imnu Ty^PuLuuM, podsloirbiemu litewskiemu, Ittiiy 
gdyljy nil' wiedziiił, imn był wysłany od księciu pry- 
musii' Poniatowskiego, byłby mi uioic pTzi}^ przyjnlli 
lila biaknpii Massnlakiego, jiikii wyrząiizif niopnyjfr* 
mnoi^'', .jak mnie przestrzegano. A lem ja się ■/. tyell 
pogróżek nutr/^sał, u koiiuzac wizytę, postałem nm 
UbI 0(1 księcia Pryuiasa, przył^eKtiJnc razom i mój bi- 
let ■/. wyrazem, ii tak znakomilego ministra iyczyfttyiii 
sobie pozniie. Odpisał mi jak najjjTzecsinii-j i {iroKił, 
abym powracajiii! na fłroduo, do niego wsiijpił, Jlu 
daniii^^ księciu prymusowi, spniwieilliw(^^o o nim zda- 
niu. Zcgnajtiu się z moimi przyjaciółmi i ieguujiic pu- 
bliczną mową akademią i szkoły, biskup witeiiski ten* 
townł jeszcze przez róine osoby zmięke/ye mnii> dln 
aiobie. ale tuk jak na urzędniku publicKmigo iirzyslalo, 
odrKUoiłeiii wszelkie ofiary, nic sobie z ws/ystWch 
niechęci nie robiąc. 7i powrotem dn Warszawy w8t^ 
piłem do podskarbiego Tyzeuhaus. Muszri wain ehw 
szczupły jego obriiz wystawić. 

Ilyłto prawdziwy minister, jakiego kraj nasz uo- 
trzcbowiil; byłto geniusz, którego puszcze litewski^ 
wydały. Widząc ou, że szczególnie Litwa bez żadnej 
rękodzielni i fabryki, że przeprawy i drogi l}yiy ofcro- 
pnemi puszczami zakryte, lub bagniskumi zalane, ip 
wyniia]'u gruntów nauka nieznaną liyła ; zgoła, ste cały 
niemal kraj miał postae dzikości; postanowił go zmie- 
nię, tak, jak na wiek oywilizacyi przystało. Odprawił 
w tym celu różno zagraniczne podróże i wszędzie sie 
uczył, aby krajowi swemu mógł być w przRdniiotacn 
administraeyjnyeli użytecznym. Wszędzie, gdzie zdołał 
zamawiał rękodzielników wszelkiego rodzaju, faljrykftn- 
t_6w i t. d. W takie opatrzony środki, pozyskał cirf^ 
ufność króla i ogromne dobra stołowe krób'WBkie 
w Litwie w swoją odebrał poaseeyą. W tycli przeto, 
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ąk na wielkim warsztacie przciuysiu swego założył 
tracownif. 

Z wicikiem iiiojem podziwieaii-ui poka/ywnł mi 
igioinnc giiiaeliy, które poliudowat. Horociiiieza na 
(Tzeduiieśeiu Grrodnti, gdzie wiele fabryk założył, ino- 
[łaby się w Amsterdamie miościć, Łososna, miejsce 
w pr/eslieznej dolinie blisko (Jrodna, gdzie najwięcej 
rękodzielników miało swe wiirsztaty założyć, wysta- 
wiła mi obniz prawdziwej cywilizacyi. Podskarbi wi- 
jftzce, jak umiałem cenić te wszystkie geniuszu jego 
jjody, woził mnie po folwarkncb nowego zakładu, 
jdzie wszystkich najrzędniejszycb krajów rolniczych 
ipostrzegłem zawiązki. Wreszcie, że tu skończę, je- 
idziliśmy drogami pod sznur przez niego wyprowa- 
izonemi, gdzie ditwujej zatopy i krętu kolej broniła 
WŚpiecliu i bezpieczeństwa podróżnemu; a gdy dzień 
laiy sfatygowiini fakieuii ekskursyami, wróciliśmy do 
łrodna. z wy-wiczonycb uczniów swej szkoły drama- 
ycznej sceny mi na zabawę wystawił. 

Nie jest tu miejsce, abym wszystkie dzieła prze- 
In, jakby cziirodziejską sztuką, przez podskarbiego 
fjprowadzone, wylic?;ał: powiem tylko z żalem, że. 
iemia nasza nie byłii jeszcze przysposobiona pi'zyj%ć 
' nią rzucone nasienie tylu ekonomiczno-politjcznych 
Brzyśei. Takiem to uieszczęśoieni, gdy już inne kraje 
Ajasniuły w całym blasku przemysłu i handlu, boga- 
Stwy, na naszej ziemi nie się zawiązać, tern mniej 
iojrzeć mogło. Z jednej strony zazdrość, z drugiej 
liemnota, wszelkiej, bądź najuźyteezniejszej nowości 
lieprzyjaciółka, sprzęgły się na dzieło podskarbiego ; 
i gdy dla dróg prostowania i wyehędożenia zgniłych, 
lienmych puszczy, dotknął się siedziby dnigiego, za- 
^gto na gwałt dzwonić.... Tyzenhana jest tyran, de- 

Bota! powszechne rozeszły się głosy i aż do uszu 
óla trafiły. Tu w jego obronie jeden tylko stanął 
Siążę prymas Poniatowski, bo on tylko jeilen z całej 
wiziuy królewskiej posiadał tęgość i stałość charak- 
teru. Za moim powrotem wystawiłem obraz czynów 
jego w jak najkorzystniej szem świetle, a jet^.eli nawet, 
(Dwiedziałem, dopuścił się niekiedy jakiego gwałtu. 



kftidy krAj barbitr/^j^iiski, przcistHcznj^u się 
lizowany, tego iloświftiiczy^ musi. J»k^ei alei 
Blaty bojarj iiii Piotrn W, Ueł potwarzy na Kiobeliaj 
iiie rzucif fcudalizm? Uoilałcm nareszcie w upoi 
moim jiublicauym. ■h\ joieli unuki inatemntyczne fa 
tlzicj w Litwif, iiiioli w Eoroui*^ kwitnęly, było Ą 
skutkiem usiłowań podsknrbii-go, który iipowszech 
po eatcm w. knięstwie mifrnictwo, budownictwo i fc 
Tymczasurii pod róźneinl barwami gwałtów i piesp 
wiwlliwośui wy»itawi]i królowi ei, którzy zbogaodl 
przi?z nipgo i z błotu wydobytti dobni stołewp, st 
na po/ów prztHznaozyli. Napróino ksi^it; prymas ( 
wał w obronie podskarbiogo, sprzeciwiał mu się gzcd 
gólnif mnrsKałek nadworny Kznwuski. Tyiunhauza 
rKip.ly dóbr stołowych odebriiuo, w których przez (' 
zmianę miliony na kulturę łożone prz<>pudły, vm 
prKemyfil w nieb zamilkł, fabryki upadły, wspa^ 
gmachy poszły w rozprocli. 

Taka to, dość powtarzać nic mogę, nioszcz^il 
gwiazda nad uaHzym zawieszona kra,|cm, iadfid 
przemysłowi w nim zawiązać się niti dala; jdłM 
00 niojem zdaniem zarzucić było można podsk&rblM 
Tyzenhaus, to, ijt stopniowaniem uie szedł rio ZAH 
i rozkrzewy kultury, i* chciał na puszczach litewski 
od razu Holaudy^ kwitnącą widzieć, która wiektfl 
zwolna do wwoj dojrzałości się wznosiła. 

Tak juit prześladowanego pożegnawszy podflk) 
biego, pospieszyłem do Biaiego-Stoku, gdzie na n 
u pani Krakowskiej, siostry swej, kaiąjtę prymae ( 
kał. Korreepond ująć ciąglu ze mną z Wilna, bu 
był kontent, żem jego wyborowi odpowiedział! bu' 
mnie laBkawie w Białym-Stoku przyjął. Przeozytii 
mil myńli do raportu, który z urzędu wizytatora ł 
miaayi edukacyjnej złożyć mnsiałeni ; pochwalił i 
stko i bez samochlubstwu powiem : dziwił się i 
wośui i zdatności mojej ; gdyby mnie widoki ' jakie (. 
zysku lub promocyi wiodły, ten moment przy protekeg 
kaięoia prymasa, wszystkoby mi mógł obiecywać ; 
ja zawsze w skromnych granicach co do znaczenia] 
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Etimy zaniimicfy, nie szukaiem szczęścia, tylko 
oświeceniu się i ustutlze krajowej. 
Zostawiwszy księcia prymasa w Biaiym-Stokn, 
ipieszyłem do "Warszawy ; ile, że mój Solon za mo- 
un powrotem tęsknił. Oddałem się na nowo całej 
pracy, w której się zadłużyłem. Dzieó i uoe przebie- 
gałem projekta, które do Zamojskiego podczas mojej 
^^ebjtności nadeszły. Wkrótce wzięły sessye swój 
jieg zwyczajny i praca postępowała. 

Tymczasem dowiedziawszy się. iż książę Masal- 
rówiiie przybył do Warszawy, z narady księcia 
■ymasa odezwać mi się wypadało, jako do prezesa 
unisyi edukacyjnej, aby dzień wyznaczył, w którym- 
]tm mógł raport z urzędu wizytatora złożyć. Biskup 
ileński umyślnie na złożenie raportu mego do War- 
;Bwy zjecbał ; w myśli zapewne, że przytomność jego 
rawi na mnie jakie skutki, widokowi jego potrze- 
te. Ale się pomylił. Przytomność tego, przeciw któ- 
^ffiB mowie miałem, zmienić mnie nie mogła. 

W raporcie obszernym wystawiłem bez zmięsza- 
A się czystą prawdę, a w jej wystawieniu najmnisj- 
ej obrazy przeciw biskupa osobie nie dopuściłem się. 
enipotent jego Dydyóski i ksiądz ofieynł, mieli 
moim raporcie pierwszą rolę obwinionych, tak co 
( zaniedbanych nauk, jako i do kassy edukacyjnej 
e nżytej. Baport mój trwał dwa dni. który, że ezy- 
łem na posiedzeniu komisyi w zamku, król niezna- 
Inie kazał drzwi uchylić, aby go słyszał. Nauki źle 
B%dzone lub wcale zaniedbane, dochody tak znacznie 
tewonione, wielce to ws/ystko zastanowiło króla, 
em się później dowiedział. Raport mój zasłuiył 
bie na powszechną pochwalę; między innymi książę 
Ilkowski, wówczas wojewodu gnieźnieński, powie- 
lał: „Baport ten powinienby się znajdować na czele 
azego archiwum, aby za w/ór służył wszystkim Wi- 
ktorom i t, d.' 

Cierpliwie i z wszelką skromnością słuchał mnie 
iążę Masalski, a gdy już skończyłem, przemówił 
przyciskiem: , Trzeba oddać słuszność gorliwości i 
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iwinŁłu wizytatora, ale komisyii ule wie, w Juki spo- 
sób wynagrodził? j(tgo trudy i practs." 

Chciał mówili dalej, ale ja mu w zapnie*, prze- 
rwał^i: «Nit' zna książę mego cbitrakteru, ani spo- 
sobu myślenia, jt^źeli do takiej wielkiej sprawy, jakł 
jest edukacya narodu, mogłem się, eho^ w tnalej tylko 
or.ęści pmyłożyt-', &£ nadto jui wyuagrodnonym jestem,* 
W największym zapale to powiedainłera, bom się do- 
myślił, ifi muip książę chciał zdekoncertować, io nie 
Uli nie dadzą za tę wizytę. Oddaję sekretarzowi pa- 
piery i nagle się od stołu oddalam ; wszyscy członko- 
wie i sam prezes pomieszali uię ua takowe moje nnie- 
siŁtnie, wszyscy milczeli ; Jednu tylko książę Stanisław 
Poniatowski, którego iSwieżo z Auglii przybyłego, król 
jako synowca w komisyi edukacyjnej umieścił, ^oisu^ 
mnie 7a rękę mówiąc: „Uardzo się kontentuję z tu 
pieknyob jego zamiarów i sentymentów i zarnuwiam 
Bobie przyjaźii jego." .Tiikoi zaraz nazajutrz muio od- 
wiedził i ju4 ciągle oddawał mi swą całą ufność. 
Ukoebani' dzieci I dzioil w teu sposób ukońt^zonetfO 
mego urzędu wizytatora, liył prawdziwie dniem try- 
umfu dla mnie. Najmilszem jest dotąd mojem wspo- 
mnieniem. 

Od tego czasu aż do roku 1780 ule będę wyli- 
czał szczegótowyeii wypadków, chcąc dójśe bez prze- 
rwy do epoki tak ważnej, tak nieszczęśliwej, w której 
dzieło Andrzeja Zamojskiego Hwój koniec wzięło, Jni 
wam wepomniałeni, jakie gotowały się zaburzenia, na 
zniszczenie zbioru praw Andrzeja Zamojskiego. LeoB 
00 było naj boleśnie jszem, zapewne to, że ci wszyscy, 
którzy się najwięcej na nasze prawa oburzali, wcale 
ich nie czytali. Projekt ten do zbioru praw, już pra- 
wie w roku ma był ukończony i wydrukowany, ale 
z woli królu odłożone było podanie jego na sejm roku 
1780. na którym spodziewał się król mie/; znaczną 
liczbę świaŁloJBzycli i krajowi dobrze życzących posłów. 

Z takowego układu ja miałem bye posłem z Wiel- 
kopolski, abym każdego artykułu zaskarżonego na sej- 
mie, mógł tłómaezyć zamiar i pożytek. Opatrzony wieo 
listami króli i księcia prymasa, udałem się najprzód 
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P ijo JW. geiiiTiiła wielkopolskiego. Kazlmierzii H&azji 
W skiegD, największy wpływ w obradach sGJmowyoh ma- 
I j%cpgo, który gdy mnie zapewnił, że wszelkiego z swej 
■ strony ilołoiy starania; pojechałem z niektórymi mo- 
imi przyjaciółmi na sejmik do Środy, Lecz zaraz po 
moim przyjeździe, postrzegałem na twarzach zapaloną 
ku mnie niechęć ; przechodząc, odbierałem komple- 
menta głośne: ,Oto ten Jegomość, coby eliciaJ' chło- 
pów w salachtę obrocie, a nas w chłopów." , Więcej" 
odezwał się di-ugi : „Onby chciał nasze córki w chło- 
pianki obrócić." Te i tym podobne głosy, ich, a nie 
mnie hańbiące, po wszystkieli stronaeii dały się ały- 
saeć. Zacząłem się wahaCj ezy się pokazać na sej- 
miku, dostrzegłszy takie zajadłe przeciw mnie umysły; 
w tern bardzo rano przed rozpoczęciem sejmiku, odbie- 
ram przez przyjaciela mego bUet, od JW. Baczyńskie- 
go, w którym po najszczerszych oświadczeniach wy- 
raził, iż nie jest w mocy ludzkiej uprzedzone przeciw 
dziełu Zamojskiego umiarkować umysły, i że wszyst- 
kie jego starania, dla utrzymania mnie posłem, były 
nadaremne, ze lęka się o moje życie i do kościoła 

^ wchodzić nawet nie radzi ! 
Sprawdzili to moi przyjaciele, którzy zasadzo- 
syeh kilku opojów w dzwonnicy znaleźli, co na moje 
czyhali życie ; nie pozostawało mi więcej nic, jak 
tylko to miejsce politycznego rozboju opuścić, abym 
i siebie ochronił i nowego rodzaju hańby krajowi 
oszczędził. Napisawszy więc bilet (ło Raczyńskiego, H 
^■ma sejmiku znajdować się nie będę, wyjechałem, Po- 
t-Wiadano mi, iż Kaczyński po zagajeniu sejmiku, miał 
yiale wynumyć, iż uprzedzenie nie przypuściło mnie 
ido kandydatów na posła i t. d. 

W gronie kilku światłych prayjaciól wyjeżdżając 
) Środy, rozważyliśmy tego odwiecznego ducha swa- 
fcoli i anarchii w Polsce, którego do wieku XVIII. 
Woohowawszy, zaguby swojej politycznej bliski zgoto- 
waliśmy sobie koniec. Powiadano mi później, iż to 
ledeu z kasztelanów wielkopolskich był na czele tyeti 
Istawionych na mnie siepaczy. Wymienić go? nale- 
lał on do najpierwszyoh familij wielkopolskich ; hmi. 



fo jsuiileKę, albowii.'Ui wepomiiieiiie jego miałoby 4 
cilc zemsty, u ja pioK^: .Sinr ira rt odio,' 

PowrieiwBKy wkrótce do WurBziiwy, już AadrM 
Zamojskifgo w uji^j nie iminicm. Tfo tizanownj nj 
widK^ mlrygHiui i uprzedz^uiami zajyŁi< nmyaty, | 
^okojnif^ kkliełi goryczy i sktuduj^ w ręce kr6\Vi 
Bwp (laitlo, przemowU: .SkliitiMui w ręce WKHoj 
prucę uioją, do klóroj mnio wPzwaiS nicz.yleć. SeJ 
ma supłaną wfttdzę przyj-- J4 ^^ uiirzuoi^; nu 
myćU były czysto." Frzytem jw^cgnul króla t oĄ 
chał; iJo iniiit- łai;ktłwy zoHtnwiMH/y hilct, kl^ry i 
eHczynat: ^Curavimwt BubiUiniam." W bjlocit- wy^ 
eU li, co do króla prz-omówii : wnBzcio pr7.<'ki'adiuij 
Hityin w kiiMyiij przyptulku liyt spokojny; ou kodj 
dopłat: £<-, aby tiiu pitiiiięe niojii byfii -^itwgze pnn 
niQ%, zabiera z Hob^ mfgo Riostrr-ci^ca Uwidzkirgo. I 

pDWKZ(^cLui'3 jui wiHlKiiiuo w Wiirszawit^, i« oifl 
|K)eoUiwo uie dOKito. Król iia fo '/dni kic b;*^ tsun 
couyiti i jio róiuych /.f iiiuą ro/.iuow nt-ii powjodxja 
,T« nu 8t'>inyaŁ'li prowiucyoiiiiJiiycli dokiiżi'. ie vn<!|Mq 
bfdzic dana wułtiuót; zuajdowauiu si^ prz.y miirszaa 
i etawauia w utuouie pniw ZMiiiojskiciiO.* Projpltt^ 
CKOzególuie popierali ; Ksiął^ pryinns i książę Stra 
sław Pouiutowttki, ale ua próhio. Tak była inttyi 
wypracowana, it^ WHponiiiieć uiiwct ZiimoJHkit-go n 
było wolno. Tc^^o rodzaju ui('K|iriiwii'dlivoś(' i uiRCM 
łoili na «wój własuy intiTcn, w iiuluym kniju nif ra 
iloświadczoDii, spr/pciwiało się to ws/y>lko RiirowS 
KitiyKłoiii, ale Kjiir^szę do koiii-a tej siiiiitucj sceay,.l 

Skoro Hj^ na Rojm zji^idżnć znc/clo w rolcu Vm 
Storatpiii fiitj kuf.drmu z scjiiiujiicycli pntf^iłai'- driw 
wauy projukt zbioru pHw, ua klttrrgo iłnik Zum^nj 
WBiiclki" koszta pouiósl. Młirsziiłkicin tr'HO scjnm H 
Atitoni Małiiuhowski, gckrftiirz korouuy. Ou Ijył cm 
bUtym przyjacicleni Zamojskiego ; iibi skoro wysim 
od laski projekt jego pracy, wszuzcła się wrzawa^ M 
gdybv jaki okropny potwór zjawił się w IzMc ; woN 
U); Niu ma zgodyl Wreszcie rzucouo projekt, uiby ^ 
W wńuk-kłości o zioniic, do cze^io zdiije mi eię, dl 
piorwBzy pmykiad pozuuński poseł 8ok«lnicki. — Ni 
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próżno król i mursKałek wzywał do porządku, uapró- 
łno król z zwykła sobie wymową przemawiał, iź nie- 
zuając dzieła, jakoż Jt> potępiać 1 Nakonioc ksiąię 
Stanisław Poniatowski, otrzymawszy głos w tej wrza- 
wie, mówił mocuo i długo za projektem. Nio ilano 
mu skończy*;. Powstał głos i krzyk: „Nie ma, niema 
zgody !... nuhyliimy na zawsze ten projekt i t. d.* 
Jakoż w tym duchu zapadła konstytucya, jak ją tu 
przyłączam ! Xji to wszystko z boku patrząc, rozuzuU- 
jem się nie uad losem Zamojskiego, ale nad losem 
nieszczęśliwego kraju, który z odwiecznej anarchii " 
wyjŚR nie chciał. 

Ponieważ może nie będziecie mieli pod rek% 
tych dwóch konatytueyj, pierwszej, co upoważniła .Za- 
mojskiego do tej pracy ; drugiej, co ją uchyliła ; przeto 
wam lu obiedwie dołączam. 



SEJH Z BOKU 1776 POD KONFBDERACYĄ A MABSZAE- 
KIEM ANDRZEJEM MOKEONOWSKIM. 

^iór prajt' sądowych. 

Doziiawająo szkodliwości wynikających z wielo- 
ści, ciemnoty, wzajemnych przeciwności, różnych nie- 
dokładności praw, słnż^ych lub służyć mogących za 
prawidła processów jurysdycznych omnis generiswoy 
czyżnie naszej ; postanowiliśmy wziąć przed się spo- 
sób najpewniejszy do uchylenia takowych szkodliwo- 
ści. A na ten koniec za zgodą wszech stanów wybra- 
liśmy urodzonego Andrzeja Zamojskiego, jako mają- 
!go onofę i przymioty, do tego dzieła sposobnym go 
;yniące i jemu zleciliśmy uformować codieem juridi- 
m. powszechne w całej ojczyźnie naszej za regułę 
■iluiyć mający, żądając po nim, ażeby sprawiedliwość 
naturalną biorąc zawsze /iro primo obtecło, nie przy- 
więzywai się indesistenter do żadnej z dawnych legis- 
iatur, ale. żeby zważając naturę okoliczności, w ktÓ- 
,i^<?h się naród nasz znajduje i obyczaje one go, to 
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wszystko in informando novo eodioe. ■/. ilawuyoh i 
Kiiohownł, cokolwif^k zamierzone mu prz^z nas ulepst 
niu 8{iriiwie<IImDiici uic zuajilzi<> przeciwnem. To Zl^ 
wszystko, ż('by odmieuiJ, przoz co obywatele i sędsiff^ 
wie w wątpliwości o powiunoseiiich swoicb zostaw ' 
niogq. Tudzież, żptiy odniifiiil to wszystko, co prc 
dem pniwno i/i infinitum trwiijącemi, lub bardzo c 
giemi Iiih ozęstemi czynić mole. Jako zań nif^w^tpia 
ie tonie urodzouy Anilrznj Knmojski do poraoej % 
jłod 2arzad««ni swoiiu pracy, weźmie uajoświucedsi^ 
1 najciLotliwszyob obywatelów obojgu uiirodów (w on 
na jego wybór zupełnie się spaszczainy) ; i^^amy, i' 
teu*(3 urodzony Andrzej Zamojski to dzieło Du tcw 
ordynaryjue^o, za bit dwu przypadnf'' mitjąoego sfljd 
wygotował i one w druku zdbraue nanr i stauoiu m 
ozypospolitnj naówuzas sejmującym przełożył, którąj 
pracę jego wedłng upodobania swego na ówczaa, w 
Wł toto akceptowawszy, czyli w niiu poprawy uozyn! 
szy, w prawo obrócą też stany rzeczypospolitej. BI 
pi>ns ziiś. którt-go robota togo dzieła wyciąga, dlh ] 
źywanycli do nifgo subalternów, papier, kwerendl- 
inne drobili' wydatki, jako też i wydrukowanie odm 
za pokazaoiem rachunku onego na przyszłym sojin 
bonifikowant- będą zg sktirbów obojga nnrodów, 



SEJM BOKU I7H0 POD MARSZALKIEM ANTONIH I 
CHOWSEIM, SEKBETARZEH W. E. 



Uchylenie ^biorii praw pr^e^ W. Andr:;eja Zamoj-, 
skiego lUo^onych. 

Za podjęte prace około zbioru praw i iiłoi 
w trzech tomacli do approbowania onych projełcto, i 
Andrzejowi Zamojskiemu, ordynatowi eksknnclen 
*. kor, powinna upewniamy wdzięczność. Że zaś W 
kowym zbiorze nie znajdujemy dogodzenia zamian 
naszym na sejmie roku 1776 wyraionym, tenże z\A 
praw wyżwspomniony na zawsze uchylamy i na i 
daym sejmie, aby nie był wskrzeszany, mieć cbcem 



KOZ DZIAŁ VII. 



Insurrekcjya w roku 1794. 



Upokorzony uuród dragim poclziałtim Polski, szu- 
■kfti już tylko męża, któryby mógi przewodniczyli w tak 
wielkiej i świętej sprawie. Na Tadeuszu Kościuaakę 
^ladł wybór wszystkich. (leneruł ten, który pod eho- 
,f ągwifimi nieśmierteluego Wftsayngtoua wiilezyt za obe% 
^wolność, g(iy za swoją już prawie ginąi^ nic mógł, 
imiał powszechne w Diiroilzie przywiązanie i ufność. 
ijla niego się więc wszystkich oczy zwróciły, aby w tak 
ważnej sprawie naczelnikiem, a raczej dyktatorem zo- 
ital. obrany. Ignacy Potocki, marszałek w. lit. i ksiądz 
Sago Kołłątaj, podkanelerzy koronny, którzy przed 
jITześladowaniem za granicę się schronili i w Dreźnie 
^ opieką, rz^du nam przyjaznego osiedli, mieli po- 
irezechny w traju szacnnek przez swe obywatelstwo i 
pbszeme światło, które szczególnie na sejmie konsty- 
tncyjnym okazali; im więc miały byi^ poruczone in- 
teresa cywilne, pod wszechwJadnem naczelnictwem Ko- 
ściuszki. Jakoż od nich wychodziły pierwsze myśli i 
Safizieje obrony ojczyzny. Znosili się w kraju i za 
panica z dobrze myślącymi, wysyłali w różne strony 
^ot% i światłem znakomitych, aby wyroznmiewać i 
sagrzewae dncha. Duch znaleziono wszędzie jedeni 
Ssez^ł go nieprzyjaciel, który dawniej nim pogardzał, 
iawniej poznawali i obawiać się. Kazał więc szczątki 
^ojsk zwijać, i już na wzięcie arsenału w Warszawie 
aiche wydał rozkazy. Tc gwałtowne kroki i zamysły 
^ielsztroma, posła rossyjskiego, roznosiły po ińaju 
trwogę, lękać się nawet zaczęto, czy zamysły patryo- 
łów nie są już odkryte. Lubo więc jeszcze nie były 
liojrzały okoliczności do rozpoczęcia dzieła rewolncyi; 
aelachetna atoli rozpacz, walecznością wsparta, nie 
iała się uśpić bojaźUwej roztropności rachubie. Fo» 
trazechne rozeszło się hasło do powstania. Kraków 
«tał się jego stolicą. Tam wezwany stanął Kościuszko, 
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^bów objnratele. Szezególnie celował między ludem 
miejskim^ patron Wolfers, człek pełen talentów. Na 
csełe przecież wszystkich działali w Warszawie byt 
siawny prezydent miasta Zakrzewski, który po przy- 
jęciu praw. miejskich na mocy sejmu konstytucyjnego. 
bez nadwerężenia szlachectwa, urz^d ten piastował 
i ordery polskie od króla otrzymał. Wojskowi "liiemal 
wszyscy byli za spraw% ojczyzny ; ci, którym powierzony 
był sekret, dochowali go święcie i mężnie przy rozpo- 
częciu dzieła stanęli. Nie do mnie należy wyliczać 
ieh wszystkich, wspomnę tylko szanownego pułko- 
wnika Erazma Mycielskiego, z rejmentu Działyńskiego, 
którego szczególna przyjaźń i jeden duch ze mną ł%r ^ 
czył. Ten młody wojownik, spełnił dojrzałego patryotf * 
i walecznego żołnierza powinność. 

. Na jakże wiele sprężyn dzielnie w tej chlubnej 
efoce działających wieczna padnie ciemność ! 

W takiem usposobieniu umysłów, jak tylko po- 
wstanie krakowskie głośnem się stało w stolicy, po- 
mieszania powszechnego na twarzach wszystkich wyr 
dały się rysy. Bledn^ Bossyanin i jemu zaprzedany 
Polak, blednął i z nas każdy z niecierpliwości doko- 
liania zamiaru, który już nam się zdawał odkrytym, 
a przeto zniszczonym. Ale szczęściem dla nas poseł 
.cesarzowej Igelsztróm, nadęty potęgą swej pani, pojąć 
naprzód nie mógł, aby Polak miał dość odwagi, ze- 
rwać ka.)dany i przeciw tak wielkiej monarchini broń 
podnieść; wreszcie spoczywający na zapewnieniu sła- 
bego Stanisława Augusta i topiąc swe niespokojności 
w obficie używanych trunkach, lub na łonie rozwio- 
złości, nam w cichości układać i dopełniać świętobli- 
wie zamiary pozwolił. Moje położenie było krytycz- 
niejsze, jak innych. Będąc jak wyżej wspomniałem, 
komisarzem bankowym, miałem w mym departamen- 
cie massę Tepera, który znaczne miliony był winien 
Bossyi. Igielsztrom dowiedziawszy się, iż do miliona 
blisko miałem zebranych kapitałów z tej massy, podał 
mota komissyi, rozkazującą w tonie despoty, ażeby ta 
suma była mu wydana na dług cesarzowej. Stanąłem 
aa, sessyi w opozycyi, przedstawiając, iż już na sejmie 
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Ip^ilKieDHkuii nOHel .Siwors kapiUłem uemurKOwt^j wili- 
nyiu, ziipcwuii opłnic na tiajpewnieJ8/.ycL fundusiiacl 
Toptra u kwiccia Baiitiwitła Dcii^cycb. Moju opozycji 
WBtrzyinułii żądana rozolucyę posłit i przedatawiemi 
moje na piHmui komunikownno mu zostało. Ta JakO] 
biua 7, moj Hlrony krn^brnoW (jak j^ nazywał possł1| 
rozjątrzyła jego umysł, który nie l»ył przyuczony snąji 
dowiti^. odpór w podanycłi rządowi polskioiuu Jiąduniau 
Pud mursKałek nadworny Kucieyński, a prezci^ kom^ 
w tym stanio rzi?o7,y zucliorował, cała koniisyft ziuw 
kła i mnie itię osobiście tłómaczye ambaasadorowi z^ 
!eoiła. Niecierpliwy, aby mnie widKieć, przysłał dl 
anie pa7,ia swego, Gołncliowitkiego dnia 15. kwii>tnU 
abym się do nie^o ntawił. Struuiiluł:i na to moja fil 
milia, bgdąc podówczas zi>trmii w Warszawie; jasim 
strony byłem prawie pewny kibitki na Hyberyąi »a 
dleni jednak do niego z spokojnym umysłem. Ziudl 
ziem dom jogo oały i przedpokoje obsadzone wartam 
które mnie po ściąłem zameldowaniu do oblicza IgUl 
aztrflma przypuściły. 7> pierwszego rzutu oka, zaiN 
w tonie despoty odnzwał się do mnie, tizy to ja uj 
Stern, który nie cbeiałeni wydae kapitałów zabran^ 
z masy Teppru, na dług W. Katarzyny. OdpowiedaUf 
łem w tonie wolnego człowieku śmiało, ii ja bylei( 
stróżem masy długów teperowakicli. bo mnie do t^ 
przeznaczono, i że nie jestem tak ciemny, abym dta 
Najjaśniejszej Imperatorowej zaprzeczał, który się ji 
z masy Tepera ualeiy; jeżeli zaś przedstawiłem n 
misyi, że sumy teraz zebrane wpłyną*; do skatba oj 
sarzowej nie mogą, to na fundamencie układów J. w 
Siwersa, posła, z wierzycielami Teperowskiemi w Ora 
dnie uczynionych. Wrzasnął na to: Co to za układM 
Odpowiedziałem przekazanie długów Tepera, ua ahfl 
Najjaśniejszej Imperatorowej u księcia Radziwiłła, in 
duł mi skończyć, rzucał się jak wściekły, krzyeaąB 
li wie, kto ja jestem, że jestem pierwszy rewoluejl 
niata, ii śmiem się opierać żądaniom ImperatorowiJ 
i t. d. Zapał, w którym mówił, nie dat mi go ron 
mieć ; rozumiałem tylko, gdy koiUcz^c, powtarzał, ■ 
mnie z komisy! wyrzuci i sprawiedliwość sobie zeau 



wymierzy. Wypiiduło mi illa dobra biednych wierży- 
Bieli Tepera i pokojn mej familii ; wreszcie dla debra 
craju, któremu ołieiałem służyć, znieśt fury^ i gdyby 
można, uwieść tego polityka, W przybranoj zatem od- 
powiedziałem mu pokorze, aby mi dwa dni przynaj- 
mniej zostawił czasu, do rozmówienia się w tej luie- 
tze z kuratorami masy Teperowakiej, że ieli może 
aUonię do oddania zebranych kapitałów J, W. ambas- 
Bftdorowi. Udobrachal się na to zapaleniec i mnie 
wolnego do domu puścił ; bo nie wiedział, że za dwa 
ni, to jest 18. kwietnia wybuclin%ć miała rewolucya 
' Warszawie. Oswobodzony w ten sposób, z podziwie- 
Jliem wszystkicb, czemprędzej zwołałem kuratorów 
amaBy i niektórych wierzycieli i przełożywszy zagro- 
ienie ambassadora, podałem projekt podzielenia kapi- 
ału pomiędzy najpotrzebniejszych wierzycieli Tepera, 
i którzyby sekretu nie wydali. Pracowałem noc cała 
iad tym rozkładem i stosownie do niego potajemnie 
frezwani wierzyciele zostali dnia 16. kwietnia wypla^ 
ini tak, iż ani grosz w kasie nie został, Byłto Jeden 
S najszczęśliwszych momentów w mojem życiu, gdym 
!ch widział rozczulonych z wdzięczności; ofiarowali 
Bi kuratorowie 30.000 zł. pol. za tę opiekę, ale mnie 
iem obrazili. Spieszyłem aię z rozdzieleniem tycli pie- 
iiędzy, nie dla samego zagrożenia ambassadora, prze- 
widywałem bowiem zamieszanie towarzyszące każdej 
Irewolucyi; czaK sprawdził moje domysły, bo inne masy 
". p. Szulca, Kobrego i t, d., poszły na łup i grabież 
minu rewolucyi. 

Dnia 16. kwietnia komisarz poselstwa roesyj- 
łkiego Józefowicz, komisarz także bankowy, zemn% 
Kolegujący, dorozumiał się mego obrotu, zaczął konfi- 
lenoyonalnie mnie badać i obopaą zemstą ambassa- 
lora zagrażać. Odpowiedziałem, iż dnia 17. t. m., sam 
•ię z ambassadorem rozmówię. Tu poznałem, jak je- 
szcze niewiadome były całej ambassadzie nasze taje- 
nne układy. Lecz taki zwykle czyniła Katarzyna wy- 
^r z swych posłów bez serca i głowy. Dał tego do- 
wód Igielsztrom, gdy go w łóżku nowina doszła o wy- 
tBchniętej rewolucyi. 
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oskarzouL-go. Tuk Hzcr-ęśliwcin zditneuiłtm przyloiyi^M 
się do anitowunia męin, Ict&ry tylu pomyHlnośni ^M 
Rfawy i dobra kraju stal sii^' z csueoui poc:eatkiei^| 
ktńremu jui w ttij rt^wolucyi chlnbnc ilziuła przylH 
historyn, ^| 

Tii wracając <lo rzeczy, wyznać musKę, ii ^M 
pierwszo naszego powstania byty iłniattii chluLiy ^4^1 
wy. Ale dni tuk ;4wietiii^ wkrotci' czarny mia< oh^f 
pomrok. W kaidem dsiiUu, do którego tłuszcza uiei^| 
wohodzi, zawiązuje nię zaraz w jego poczęciu bui^| 
w^oh 'iatni^Bzań, łupieztw i okruoicńtitv brzei^| 
Pierwszy śmiały intrygant, uwioiltszy cieniiie pos^H 
stwo, przeistacza dzieło narodowe w dzioto >iw^| 
namiętuoi^ci i prywatnych korzyści, a postepuje^^ 
swoieii zamiarów drogą zaburzeń i śmierci ! Kton^f 
był auczelnikiem tycb dsieł sromotnych i lcrwav]^| 
sumiennie powiedzieć nie mogę; ale to pewiuk,'^| 
pierwszem ohydnem utajonego togo berszta uarzędi^H 
był niejaki Konopka, człek tułody, podobna ro^H 
•/. Poznania, wTet^zcie bez znaczeniu, kopista w lcai^| 
laryi kN. Kołłątaja, podkauclerza koronnego. T«ii,b^H 
się zawiązała rewolucya w Warszawie, z natohn^^| 
zapewne jakiego Bobespiera, btanął na ozelo pijai^H 
gminu, zachęcał, podburza! do mordów, łupie)(^^| 
anarcliii. Dzień dziewiąty maju hył duiem dlft"^| 
skazy. Dzień ósmy juź; był czarną jego wróib); 4^1 
oono bowiem w nim fałszywą trwogę o zbliioaia ^H 
powrót Bossyan i Frussaków pod Warszawę, któj^| 
na rzeź miał rząd przeznaczyć pospólstwo. Do .^H 
przyczyniło się jeszcze, że król wyjechał przypadkl^H 
na spacer zii Pragg. Konopka ze swymi sprzymier^H 
oami rozpajał lud po azynkowniaeh i krzyczał ua gwaf^ 
że król ucieka z Warszawy. Zaczęto się kupić [uzbra- 
jać, a raczej wściekać i lo-wi lalmąó; ja się przytem 
znalazłem w największem niebezpieczeństwie życia. 
Właśnie byłem tego dnia na Pradze uzbrajać to przed- 
mieście, będąc, juk wspomniałem w departamencie 
wojskowym. Przestrzeżony poruszeniem Warszawy, ib 
król Jego Mość wyjechał za Pragę, posłałem ?.u aim 
mego kolegę Ciemniewskiogo z prośbą, aby się wró<^' 
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1 uGpokojenia ludu. Kolega mój zasliil już wracaj%- 
Bego króla do z&mku. Myślałem, io się tern zburzone 
łospólstwo uśmierzy ; i ukończywszy moją pracę, wra- 
gam do miasta; ale zastałem zapchana ci^ą ulicę od 
mostu tłumem opUców w różną bioó opatrzonych. Ten 
! karabinem, ów z pistoletem, inny z dobytym pała- 
szem, otaczają mnie spienieni, krzycząc, iż rada lud 
zdradza, ii Bossyanie i Prusacy są już pod rogatkami 
Volskiemi... Stanąłem śmiało, zacząłem im wyrzucać^ 
jak są łatwowierni, że ich do rogatek poprowadzę i 
lo wiodę, iż rzeczony postrach jest dziełem dnchft, 
ftarającego się ich burzyć i wojnę domową sprowa- 
laić. Trafiła do ich przekonania ta moja przemowa, 
L nawet niektórzy z nieb zaczęli wołać : Wierzymy mu, 
m nas nie ziiradzi 1 Ale gdy w takiej eskorcie staną- 
krakowskiem przedmieściu niedaleko Zy- 
munta, wrzasnął ktoś mi nieprzyjazny: Wybicki 
iłieiał króla wyprowadzić ! wszczął się tumult i mnó- 
ttwo co nawet zapewne i nazwiska mego nie znało, 
fozniosło echo : Wybicki jest zdrajca ! 

Ten moment dal mi już gwałtownie poznaiS, co 
I jest gmin, w którego masie ów głęboko myślący 
iousSeau złożył moc najwyższą rządową. Z pogardą 
patrzałem na moich panów, a nieche^e być ich past- 
rą, jak wściekłego zwierza, zsiadłem z konia i zdjąw- 
Wy z lewej ręki krepę pąsową, którą radcy dla dy- 
itynkcyi nosili, starałem się przedrzeć do pałacu pani 
trakowskiej, gdzie generał Mokronowski mieszkał. 
ieez słyszę szum nowej na mnie burzy. Wrzeszczą ; 
fybicla był dziś z powinszowaniem u króla ! W rae- 
Ky samej Kościuszko, che|c zabezpieczyć osobę króla, 
Łby jak Ludwik XVI. nie padł ofiarą, zalecił radzie 
lastępczej wszelkie dla niego uszanowanie ; ztąd wy- 
Iło, aby w dzień sw. Stanisława, jako w dzień jego 
mienin, zwyczajne mu złożyć powinszowanie. Gdy 
mie więc rada do jego komplementu wybrała, wy- 
atawiałem jej, że mnie w oczach ludu już rozhukaue- 
;o na kryminalistę wystawia. Nie mogąc się przecież 
(jmówió, żądałem, a^ mi kolegę dano ze stanu miej- 
{[luego. Przydano mi Wolfersa. Król dowiedziawszy się, 
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U }»kti& delegacja od nuly do uiogu KOsŁiUti wj^tasą, 
poe7^ się trwożji-, tak, i» cn)q TaniUi^ ziistiLl<-m pny 
nim zgromadzoną w gubiuccii'. Powiedziułem (ło uicjis 
miedzy inDemi oświftdczeDiiinii uast^pnjice słowa: 
Odbierałeś królu I w dzień twego śmęta zwykło od 
PoIakÓK (lowiuezowaniłi, ale pozwól powiedzieć, ił 
dziś po riiz pi(!rwszj ida te życzenia z ust wolnego 
Polulcu i t. d. Takii byłu historyit bytności uiojcj u i 
króla, ale gmin, uo ani myŃli, iini rozumie, tylko la 
pierwszym popędem swych namiętności idzie, gmin, co 
Arystydii i Sokratesa na smien^ ostudził; gmin, co od 
wszystkich wittków i wo wszystkich krujueh jusŁ sobie 
podobicn ; muieby był uioie uaJDiewiQiiieJK7.L'(;o ua 
haniebną śmierij wskazał i sitmby byl moim kuŁem, 
gdybym się przecie do domugeui^rałit MokrouoweikiogD' 
nie był przedarł. M^ż tfu azanowuy cały w ro/,pawy, 
na mój widok wcetchniił i wyrzekł : Oto piarwsza 
itceua krwawej rewolucyi francuzkinj, W pierwszym 
zapaln chciał kupy rozpędził'^ Kazał szukitć do rady 
prezydenta Zakrzewskiego, ale gonie znaleziono. Tym- 
oeasi^m oficerowie najlepiej myślący przekładau ziiczęli 
prezydentowi, ie w tym razi>.' zu aubordyuacyą żołnie- 
rza ręczy''' nie mogą, którego kouspirutory starali sift 
nakłonię ilo swej sprawy przekupstwem, pijaństwem i 
fałszywemi widokami wolności. Zostawiłem geuoruła 
z opeerami naradzającego się, a sam pokryjomu do- 
stałem się do prezydenta Zakrzewskiego, Był to jeden. 
■i najcnotliwszych ludzi i najgorliwszych obywul 
ale nie był do steni łodzi w gwałtownej borzy. Si 
mnie spostrzegł, zawołał; Nic mi niepowiadaj, wl 
WBzystlćo, lękam się, ieby nie było gorzej. Zare ' 
więc temu trzeba, odpowiadam. Prezydent załam; 
tj&o ręce. Odszedłem go nieukonteniowany i ledi 
MBzedłem nn rynek starego miasta, naprzeciw tśi 
SEa, do mojej stancyi, bo tam się z pałacu Zam* 
skifigo przeniosłem, a żona z dzie<^mi była 1 
u pani generałowej Gorzeóskiej. Zastałem i 
niektórych kolegów troskliwych o mnie, z któi ^ 
MTÓwno bolałem na tak zły początek naszego dsii 
Nikt z nas przecie nie przewidywał okropnej so4] 



— 129 — 

którą nam dzień dziewiąty maja miał objawić. Aż tu 
przy wschodzie słońca zobaczyliśmy na rynkn trzy 
wystawione szubienice, z których jedna w samych 
drzwiach ratusza, gdzieśmy na obrady wchodzili, wy- 
stawioną była ; czwartą wkopano pod kościołem Ber- 
nardynów na Krakowskiem przedmieściu. Ledwom to 
spostrzegł, odebrałem list od prezydenta, aby się na- 
gle zgromadzić na radę. Wielu nie przybyło; przy- 
tomni uradziliśmy, aby wezwać pomocy wojskowej i 
szubienice obalić, jako bez woli a raczej z pogardą 
rządu wystawione. Lecz gdy na tem spieramy się, już 
kilka tysięcy gminu uzbrojonego cały zamek zaległo, 
już przychodzą raporta, że całe miasto w poruszeniu, 
wkrótce, że aresztowanych hetmana Ożarowskiego, An- 
kwicza, prezesa rady nieustającej i ks. Kossakowskie- 
go, biskupa inflantskiego, gmin na ratusz prowadzi. 
Konopka trybunę sobie zrobiwszy z okseftu naprzeciw 
ratusza, do odurzonego ludu ziewa mordy i pożogi. 
Ojczyzna, krzyczy zapieniony, chce kary na swych 
zdrajców i t. d. ; w tem i on i druga poczwara, nie- 
jaki ks. Majer, z podobnymi sobie z gołymi pałaszami, 
nabitemi pistolety szturmują drzwi do naszej izby, 
którą gdy przymuszeni byliśmy otworzyć, jak wylew 
jaki spieniony nas zatopił. Powiem bez chluby, iż ja 
i szanowny Wolfers (co mu później śmierć przyniosło) 
stanęliśmy z odwagą naprzeciw tłokowi. Wystawili- 
śmy wzgardzoną powagę rządu, który sam lud wybrał; 
powiedzieliśmy : że my chyba pierwsi padniemy ofiarą, 
niż na bezprawne zabójstwo kogożkolwiek pozwolimy. 
Powstała nareszcie cała rada, iż przyprowadzeni are- 
sztanci mogą być śmierci godni, ale należy, aby ich 
sąd kryminalny sądził i na nią, jeżeli zasłużyli, ska- 
zał. Niepojęta wzniosła się wrzawa: Ożarowski, An- 
kwicz, Kossakowski są zdrajcami, trzeba ich wieszać 
i t. d. Rząd nie odpowiada ufności ludu ! My na to : 
A więc składamy urząd, ale dopóki na nim będziemy, 
nie dppuścim tego krwiożerczego barbarzyństwa i t. d. 
Któż tę scenę opisze I Zadziwione herszty naszą rezo- 
lueyą, pozwolili na sąd. W momencie naprzeciw na- 

Famiętniki Wybickiego. 9 



szej hhy ayi kiymirndny .si^' zgtoiuati/.H i ar 
a;ch RH śuiior<^ skuzul. 

Tak utr/ynmliśmy iJr7,yiiti,jmui(!J powagę uhsbI 
Byli oni, jako przekonani o adnulc ojuzyznj, śmier 
godni ; lile cUodniło o to, iiljy mhJ tcji wyrok wy4l 
Zakotlcicyhi sii^ ta jiinrwszu krwawa HCeiia k oąaloifl 
nieco powaga rzadn ; prKcgląrlalińmy prKeoif, *e t 
u]toAn7,yła się waci(>kioiić partyi, {iiiiiii burayó w 3 
miarze tnająuuj, i ie wkrótco iia,ji)i^'kiiii;j ZHCzgta l 
wolucyii nasza, w zamiarzo uaJświgt»Kym zawiązAi 
weźmie iiohtaó barbarzyńskipj i7,exi i uadludz^ 
^ozy, jaką się aliańbita rttwolucya Traucuzka, 
X rąk czysto obywatcdskitili do ilrapuiiiiyoh przesil 
demagogów. 

(ifmiTni Mokroiiowhki wybierał się do 
powiedziawszy w railzif, /.« woli riiozoj ^inąi^ z i 
iflm w ręku od uicprzyjaciola, ni* czekan banżd. 
śmierci w Wur37.awi<^ Z^ditł Iło/, tegoKoi^oiuasko, a, 
Mokrouowski wynisKył w polo ; a gdy i ja toi bu 
oćwiaddzyfoin, co Mokronowski, odezwał si^tenit^Ą 
mu rada ru(i/,yla mnie przydai'. /.a pohiomocnlka I^ 
dowtigo w obo7.iB. Po wielu truduościacli, Hzozególfl 
ze strouy prezesa, odel)nil(.>in połnonioeiiietwo Łądl 
i jui odtąd aż do końca mwoluoyi Ktiuuy by^em ] 
nazwiskiem pełnomocnikw r^^dowugo. Ukońozy 
uporzadkowanifi cyrkułów i t. d., wyjuchałom z geueri 
Jem Mokronowskim. 



KOZ DZIAŁ YHl. 



O/iulor do obo^u się pri(enosi. 



PZ takich wypadków uową zacząłem kolej iyt 
cdnik oywilno-woJBkowy, wybrałem się z najwŁ. 
ochotą do obozu z Mokronowskim, w którego \ 
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.lentaeli /.upeliio iiiiałL-in ;iaurjiuiŁ', n w sercu jego, 
-jako prawdKiwy przyjuciol, umieszczouy liyłeiu. Wspol- 
ae 11(18 łączyło zdanit', wspólny sposób myślenia. Nu- 
lem ilo wszelkioj wojskowej rady, bom o wszyat- 
liem 7. urzędu musiał donogić riidzio i o wypadkach 
wojenuycli ezyuir- raporta szczególnym było pełnonio- 
cnikii obowiązkiem. Najtrudniejszą częścią mego urzę- 
■du było opatrywanie w wszelkie potrzeby, ii s/,czegól- 
mIl' w iywnoMĆ wojska, przy któri^m byłem. Wymii- 
«zerował generał Mokrouowski pod Błonie i Kostnwiw- 

/ komendę bi*ygiidyerowi Dąbrowskiemu, któn^go ilo 
siebie był pr/ybrał, pojeoliał ae inną do Warki, dla 
«del>rania tum dalszych rozkazów naczelnika. Tu mi 
wspomnieć wypada, jak nas względem Kościuszki 
dzieliła opinia.. Ja ealy zajęty jego wielkością aż do 
sapHłu, nie widziałem w nim jak tylko Cynoyuata, 
!E'abiusza. Nigdy, mówiłem, nie pokładał Kzyni więk- 
Bsej ufności w awyoli zbawcaeli, jak ujiła Polska w Ko- 
iciuezce. Każdy, co Polak, pójdzie ua jego hasło; ka- 
My składać będzio ofiary na jego zawołanie. Wsła- 
wiony w kraju i w Ameryce żołnierz, będzie umiał' 
siłą zbrojną władać ; znany z skromności obyczajów, 
cnót ohywulelskieh, dary na ołtarzu ojczyzny złożone, 
ku jej tylko powstaniu poświęci. Czę8tokro'i aż do 
ftiecierpliwośei przerywał mi Mokronowski. Nie zaprze- 
esaj' Kościuszce gorliwości, patryotyzmu, odwagi, na- 
wet biegłości w sztuce wojennej ; ale nie postrzegnł 

' nim dość tęgośui charakteru, tego obsziTnego świa- 

, jakiem tak wysoki urząd jaśnieć powinien. Przytnr- , 
Jzał mi przykłady długiej nieezyuności po bitwie Ra- 
Sławskiej, po której był moment zapalić wszelkie 
fmyały, zgi-omadzić siły, roznieść trwogę powszechną 

t hunec nieprzyjaciela ; a ten moment został opu- 
Sezony. Niewiadomość polityki i sił nieprzyjaciela ai 

1 tego stopnia posunięte były, że naczelnik dopiero 

i placu bitwy pod Szczekocinami się dowiedział, że 
wojsko pruskie, połączone z rossyjskiem przeciw nam 
łeiałało ! Zasmucały mnie te spory, które zwykle do 
doświadczenia odroczone bywały. 

Lisf od naczelnika doszedł w Warszitwie gene- 



rnift MokioiiowHkiego, ruszyliśmy więu 7,htsiz do sMi 
<lo obos^u, ud/ic go po rax pierwszy z lliskii pozDfiłM 
i z nim mówiłem. Pr/.yzniim się, iż pr/ystepownłM 
tło ui^tco z pułiinni uB7:nuowania ncKucictm. SKrotnaol 
j&go i mnlomownoBi^ nio zacliwiiily go w mojej on 
nii. WyB((iwili'm sobie w jcdnyii] iiioui*'iieie tę prawcn 
że tn włiisnośui zwykło wielkim Imhiom townrzysd 
Wici«iiiJi?m, ii' banlKO czule przyjmował nioJB odvuJ| 
cKeuiht i w krótkich wyraznch potwierdził mój wyM 
Uli pli>iiii)DtGut», do czpgo przyiinł ułów kilka, ił pa 
tycKkn potl Szenekocinnmi 6. oKorwca ni'^ mogła wjj 
phH dla u)is szuzęiliwio, gdyż Uossyiin w niej bn 
13.000, n Prusaków 16.000, poil dowód/twcm mtOfM 
króla pnmkiego. Uuł<>j zatrudnił nię orf^iiuizowimioj 
kawftlpryi ni do wioczurzy, nii którą Kiiproszoiij, zJ 
lazłem lą priiwd/.iwic spurUi^Hk^ z róiniuą, io co IM 
czarna bivjn, n Kościuszki liołoiler litcwHki picrwn 
minł mieJHoe; zresztą, odzież jego Krakowiaka i id 
terać z jedna poduszką w stodok', ozuaczul tylko pn 
wdziwego żofniorzi!, bez zbytku i okitznłu^ci dyklittfid 
W obozie panował ducli powolności i uszituowuaisfl 
uuezeliiika, lubo niektórzy krytykiijnc Jeyo poćld 
urz^dKeiiiii wojenne, powiiulnji nii, że gdyliy król pm 
ski był obsadził Pilicę, nigdyby Kościuszko z Wfl 
Bzawą złąezyó się nie niójił i bylibyśmy w^iEjnejfl 
stolicy odcięci. Ale to należy do bisloryi. Jn po om 
branych rozkazach, wróciłem z generałem Mokrotin 
8kim pod Byszów, ztnnitąd pod Rłonie. Uencml la 
kronowski był ciekawy, czym nie odmienił opinia 
uiiczelniku. Odpowiedzinłem : iż zawHzc go szniia| 
dopóki mu naród nie odmówi swego zaurania, Że '■ 
o losie ojczyzny nie rozpacza i szczerze się dO''ja 
obrony bierze. Wypada z naszej strouy wapieraó JM 
stabosi^ radą i męztwom. m 

W tym czasie Dą.browski słodząc nieprzyJHCJd 
aż ku Łowiczowi, dał się eontz bardziej poznat'-, Pm 
zwolono mu rekrutować lekką kawaleryę, którą on mi 
aurami nazywał. Prusacy wpadli w okolicę Warszanl 

frzeciw którym wjsłiiny był generał Sierakowsn 
lala 33. czerwca poseł pruski 6u(,bhoUz, opuśd 
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farsziiwę. Widział się 7. nim pod BłoniGui Dąbrow- 
', z którym duia 26. eziTwca złączył się Moltro- 
owski. 

W tym stauie rzeczy książę Józef Poniatowski, 
ląś pełeu charakteru i honoru, dobry Polak, który 
Bko wódz iiacKeliiy wojsk naszyeli roku 1792 przeciw 
ossji przez matkobójcze plemię konfedpratów targo- 
ickich prowadzonej, walczył z męztwem i sławą, i 
ij król do konfederaeyi targowieckiej przystąpił, 
!użbę i wszystko porzucił ; przecież, że był Ponia- 
(wski i synowiec króla, miał na sobie grzech pier- 
firodny urodzenia i zt^d nienfność ludu. Cierpiał na 
im ten mąż bez skazy i podał żądania swoje Kościu- 
•.e, który w roku I7i)2 był pod jego dowództwem, 
i w tak chlubnej dla Polaku epoce, ehee przjnaj- 
iniej wstąpić jako wolontaryusz w szeregi ojczyste. 
Hugo nad tern rozmyślano, aż naczelnik za rad% roz- 
ppnych, pozwolił mu znajdowai? si§ przy dywizji 
EokroBowskiego. Przybył więc do nas pod Błonie 
pia 9(1. czerwca, i lubo juko woloutai-yuaz odbierał 
Iftcunek, jaki się jego talentom, .szlachetności i ran- 
» dawnej należał. 

W tym czasie widzieliśmy, że nieprzyjaciel wszy- 
cie swe siły ku Warszawie zgromadzał i tam zwolna 
I kroki kierował. Naczelnik zawsze się nad Pilicą 
zyinał, Mokrouowski w Błoniu stolicę zasłaniał. Lecz 
iedy Polak, żołnierz z iiieustraszonem męztwem pierś 
gi-anitu przeciw wrogom nadstawiał, krwawa 
nazcza warszawska, haniebnych mordów na swych 
', knuła spisek. Długo z niecierpliwością oezeM- 
;uia rada główna, czyli najwyższa, ciągniona przez 
_ wateli, jak gdyby w zwycięzkich rydwanach weszła 
I Warszawy. Ona z planu powstania krakowskiego, 
|iała być mocą wykonawczą i najpierwszą podporą 
rewolucyjnego, stojącego pod władzą naczel- 
Gzyli ona odpowiedziała nadziejom i potrzebie 

ftTodu 

Zaczęto postrzegać słabość naczelnika i umito 
bytnią ufność jego w podknneierzym Kołłątaju, któ- 
jgo powszeelinif Hobespierem nazywała. Ale wia- 



<ioBK>ś<* (Iłiejłw ćwintft mluwafi mni? HńflMiyłft, **i 
■iiiii Indu nie nawszc jrst ilowodł^m priiwdy, Jakkoh 
bądi cft tylko wspomiif', ii iluipń '2H. cKerwoa rzł 
pl»mc iiit odwiocKiią cKyHto4i= nm7.^iio naroijowi 
charnkteru, 

WiŁ^smiło positólstwo w (yin dniu, hoilnjby uaxh- 
wszf /. hipgii ozitsów wymaKaiiym, bez proee8»u i tle- 
ffoilów. Oiiołliwy prezyijfut Zr\ii7.»v/M. rtuoii się Di 
ointo r(>l'eri<udan!;iv Mos/.yilHkiogo, \ai uii otiar^ inords 
»kit7.iLiii'Ko. Uyłbyui to Kuiri uozynił, ln^dąe przytomujio 
w WiirsKMwie, niby oculii- iriPfjn szituownego kolekt 
Wolfersn, któri=igo wsponiiiifnip 7.iiwh/.v inuif loy.czi^t 
-i stratę illu kraju » iepo usobip wyMtiiwin. Tu /^i:oxb 
doBztft Las w obo;^ii' i wsKynIkii-h dobr/i' myśfijcycli, 
gruhij okryła żałobą. 

Tymcz-iiHoni frunący atakowali uau 7, lipcu pod 
Btoiiiem i lU.: boz wsunlkio^o planu n^jterowalii^mj 
pod Marymcnt. iloki[ii k pod Uaatkowu /J/liżaJ -^t.- k<!- 
n«rnf ZajitCKek, a '/a uiin iinoTifiliuk. .hi bylcm ■h)tili^ 
przy wojsku w oliOKi? [lod Mnrymdnlcni, uli' i>it' 'lia- 
urKCczam, ii / if^gti, com widKiai, und/icji' im* fiimh, 
KościuHzko 7.nioi,y\ tiwą głównie kwaterę w M(>koti.>w1e 
i Dąbrowskiego, klóry juł. byi został jJ;i'Ut>raJpni iim- 
joroni, do sii^liie 2S. lipcu pod G/nrników wcKwal. Od- 
powicditiiil on zaufaniu naczolnika i Kossyaii U'l Mif- 
kierek i Augustowa odparł, (ieucrał Mokrimowiiki 
w Mury III oucie pozostał i ja pi7.y iiiiu. jako iiclriuiuo- 
caik, -nil' widząc Warszawy po ostatniej r/ozi. Kwiąi^ 
Jóiof Poniatowski już był wazcMJł w słuib^ i lazem 
R Mokrounwstcim daiałał. Byliśmy w oblężeniu praoł 
liczne wojska pruskie i roaByJHkie, a że w Litwie uie- 
poiny Irinie nam szło, umyślił naczelnik wysłać tMn 
Motarouowskicgo ; jakoż 6. siiTpnia wyjtłchał tu ni dla 
objęcia komendy najwyższej, u książę Józi.d' ua jego 
miejsce odebrał komsudę nad dywinyą stojąt^a pod 
Marymontem. przy którym równie jak pełuomocnik 
zostałem. Prz okład iiłein obóz mid miasto, w którem 
eornz większe mnożyły się iutrygl, nioporozumieDia, 
nieufności. Naczelnik był coraz bardziej oskarżany o 
słabośi^, ksiądz Kołłątaj o dumę i chęiŹ panowanin. 
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Zaczęło iiiini briikować nu żywności; diileey przecież 
tyliśmy jeezcze od głodu, bo Rosayanie i Prusacy, 
ctórzy Warszawę oWęgU, uiepoJĘtyra jakimś wypad- 
kiem zostawili nam wolny otwór od Pnigi, tak, ii z za 
Wisły podsycani iyliśmy żywnością, Prezydeut Za- 
krzewski dawał w tym stanie rzeczy dowody najgor- 
Uwazej ezyiinośei i obywatelstwa, niósł ei^filp ofiary 
: dóbr swoich zawiślańskicl). 

Tymczasem Pmsacy od Woli, Rossyanie ze stro- 
ny Mokotowa nie przestawali OKyuii^ przygotowań do 
idobycia Warszawy. Ustawiczne następowały wycie- 
szki, aż też 26. sierpnia o północy król pruski z wiel- 
ką amunicyijj zbliżał się od Woli do i-ogatok. Stanął 
Ua swojem miejscu książę Poniatowski, przy którym 
tiylem nieodstępny. Sypały się naówezas kule i bomby, 
każdy się szturmu spodziewał. Przecież wkrófco prze- 
konaliśmy się, iż z tej strony fałszywy l)ył atak ; 
ffawdziwego swego zamiaru dopiął nieprzyjaciel, gdy 
tadedniem opanował góry zwane szwedzkie, po lewej 
itronie Woli naprzeciw Marymontu, Na pierwszy 
fr tamtej stronie wystrzał pobiegł książę Józef, ale 
iim do tych gór dojechaliśmy, już z nieh spędzone 
łyły poczty nasze. Napróino chciał książę jf' odzyskać, 
łasze wojska wycierpiały wieh', postępując naprzód, 
\& też wreszcie rejterada powszechna ku okop^ war- 
teawskim nastąpiła. Książę Poniatowski lekką otrzy- 
mawszy kontuzyę, pełen rozpaczy wrócił do miasta. 
3hurzyiy się na niego umysły wszystkich, Jedni wo- 
[ali: zdrada f drudzy posądzali go o nieprzytomność 
w obozie. Tu z obowiązku mego urzędu obszerne na 
łiśmie złożyłem w najwyższej radzie dowody, iż książę 
't& pierwszy wystrzał z pod Woli znalazł się na czele 
irojsku, i ie obok niego w ciągłym stałem ogniu, 
łaport mój nie mógł byii podejrzany, ale niechęci 
przeciw księciu nie przytłumił. Zarzucano mu niepil- 
lość i nieczynność,.. Naczelnik w takiem zamieszania 
igkająe się, aby Prusacy nie wpadli do Marymontu, 
idał czpm prędzej 27. sierpnia zaraz na tym punkcie 
tomendę generałowi Dąbrowskiema. 

Ile w tym dnin książę Poniatowski stracił na 
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4^tlUi pUDUDini>j, tyltt generał Dąbruwiśki zyskat. Tab 
ieal nngłri xmiauu » Idh»c.1i luil/Aicli ! tjeiifmi 1)^ 
Browuki obj^wHiiy konitiuiic, ziiraz nii/.iijutrz zntaifi 
kiunii't'i w\ij(iL'liiy swój pizyszłoj słuwy, gdy się męinu 
■tuwit ?ru»takoiii {loil Powiizkmui i z iwdiiiwiuuieiii 
wti^yHtkiulj ilu rcjtcmily ioli r,musU. Nuczcluik, którjr 
był w iiiim'oilc cnoty i iiic^^fwn UHtfiiiowił zlofo obro- 
tniki /. iiu(jiHeni: „Ojozyy,uii swcinu olirońcy," taką 
B iiuiiiMnuii piurwMKym UijbruwBkiemu przysłał. Pa- 
uii^tku dilubiiiejtiiiu uiid iiiiu' urilory. kturr cit^^lo m-> 
trytfu liit« iniihig otlhicni. (Jo du maio, ten los " 
browHkitiFi;!) zlili^ył i)iui», Jnko pelnomoeiiikfi <]o 
osoby i Mnrcii... /jinsliowaliŃiny illa siebie na zawi 
UttsUDiii [irii»<l/,itvi'j pi7.y.ju/.ui. Z (t>ai wszystkiem 

»yuiile I l'rusn'.> |ir/.i>-liiwali w swych zamŁ 

ilobyuiit Wiirn/inv>, Kill,iikii>iiiiii w/,ywiili nae do 
ilituiH HJ^i, kilkiikiiiiiiir /.a;:. I-II ^,11 li N7.1urmem, gdy 
oKohlik, odclajniii.y mu Biii'iiwi<siliiwoś(;, ■/, pogard% 
mioiU |ii'łjpii«yuyM uiuprzyjauifla. Tu KuściuB-zko i 
ti«ł;ł> I'ł)lukii ()Ka'/.iil MiTiiM i poKtawit si^ w ró:l 
H wr</ytitki[iii ubroilciiuii »ifawiui;j;o uiiigdyd mirodu. 
mimo luiiłKc m^iatwo dobyr było moiŁmi stolicę z ■ 
powodów, ^'dyby mt sKciKvśoiu miedzy Pfusakii 
UossyaDiinii uic liyłii »u^ x.»wią7.iiłu 7.ivMiroii, {le 
mezgodii. Gbciiil król pruski, |;!;ilyby możuu, bez 
mooy roB»yjnki('j, opanowat! Wars/.nwc, chciał J%. 
dobuo ocalić od luoiiiów i poiogi. Postrzegli Ło ' 
synnic i niipowuc nii* diciidi by*' uarz^^ihiem aa 
obcej. NiLKtnpiły '/Ąó uieporo7.umi(«iiia wicajtiuiae, z,^ 
ninły a;wiaxki w d ział itiiin cli i w ti'u Dposób ocal 

nil flTHZ WalKZHWll. 

W l.fj |iolilyi!7.uuj uinzicodKit' Llił się jaai 
w woJHWttd/tWdoh wielkopolskich ogiei\ miłości ojoi 
xay. Ti'U 7.Hpał, im miiirj był spodziowaiiym, ti_ 
dotkliwiej przcmi/Jł. Nu hasło powstania w Poto 
ouuńoił król pruski y;r»uici> Fraiicyi, u pod WarBsaśj 
gdy się o powstauiu wiolkopulskiem dowiedzitił, 
prvd7.ej zapęd dalszego jej obl^^ienia porKucił. 

Nipcnby teu czyti do Dajpóźuicjs'/.y(;h wn 
4>ricszi'dł, którzy (to piwuo więcej jak współczeźj 
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wielbić hędą ! Nie była to zgi'iija. (lo się na hasło 
zdobyczy lub mordów gromadzi i uzbraja; byli to oby- 
watele wielkopolscy wychowaniem i majątkiem obda- 
rzeni, którzy w nadziei podźwigniiiuia swej matki oj- 
czyzny, z której łona wydartymi zostali, opuściwszy 
swe żony i dzieci i dostatki, rzucili się w zapale do 
broili i na mijsroższe jioświęoili się losy ! Niewy^wi- 
ozeni w sztuce wojennej, uzbrajali się wśród licznych 
nieprzyjacielskicli zastępów. Otaczała ich na okół 
zdrada i przemoc ; uadKieja pomocy była niepewna i 
daleka. 

Jeden nieszczęśliwy wypadek mógł im odobraó 
majątek, okuć ieh w kajdany i groby otworzyć. Ale 
taka jest ntcwyrachowana siła patryotyzmu niid umy- 
słem człowieka, iż się wyzuwa z miłośei własnej, 
zrzeka się wszelkich własnych widoków i nie widzi, 
jak tylko niebezpieczeństwo i potrzeby swej matki ! 
Tak w wiekach cnoty myśleli prawdziwi ropublikuniii ; 
tak wy szanowni współrodacy w wieku zepsutych oby- 
czajów, 

W Poznańskiem i Kaliskiem zaczęły się walka 
zwyczajne ; w Kujawskiem topiono amunieye, prowa- 
dzone na Wiśle dla zdobycia Warszawy. Wszędzie 
płeó piękna urodzeniem i wychowaniem zaszczycona, 
dzieliła twarde trudy i gi-ożne niebezpieczeństwa z wal- 
^ozącymi i do męztwa ioh zapalała. Taki uiespodzte- 
Hwany zapał, rozniósł powszechną trwogę, słabość stała 
^He w oczach nieprzyjaciela olbrzymią potęgą. Naezel- 
^%jŁ umiał cenić ten związek: przysłani do niego de- 
legowani generał Niemojewski i pułkownik Mosko- 
rzewski, przyjęci byli iin łono braci z rozczuleniem, 
każdy przeglądał w tern obywutelskiem powstaniu 
f jifcpteczna dywersyą, i naczelnik już był wczesne 
EW tym zamiarze uczynił kroki ; teru/, podwoił stara- 
P^is ; tymczasem kiól pruski, zatrwożony w pierwszych 
* liaiach września opuścił Warszawę. W takowych za- 
mięszaniach, nim jeszcze do smutnych przyszło osta- 
teczności, starałem się moją żonę z małemi podówczas 
dziatkami do Zamościa przesłać, gdzie pan Owidzki, 



i} uMtnenieo, zaraądsajtcy on^ri^y^ tamojaki 

■uniMszkłUT. 

Po taić Daglem i niespotleiuDi^m oil^ti|(iieniu 1 
pruskiego, miii'' nowe citekafo pri!ozn«ezeiiip. Naozi 
uik postanowi/ wysłne gemraln Dąbrowskiego na J 
mofi Wi^lkopolitnom. tl^dź •/. pr^fkoiiiiiiia, bt^i 7, i 
teliuił-niH pre/.ydfuta Ziikrziws kiego, h^\i. 
tui tęduiiifl samego Oąbrowskiegn (nic wchodzę); n 
ctelnik nominował mnii- pelDOinocnikiem mądowj 
pniy korpnsii" do Wiflkopcilaki prKHziiftczonym. Ponil 
seczerej mojpj nicoliĘci, ulegifui unkonipc, juko tt 
Wcma Poliikowi wypmliito, woli UHCzałnikii i iDsti 
aient puluoiiRiciiika /. ołtszemit mocą i lutrdzoilla m 
pouhlohn^ przyji^łi^m. Oddał mi Ro6eiuR/,ko 1)0 ml 
sKnfunku wiolką ilośu obrączek: .(IjoKjztiH sWWl 
obrońcy!" zobowiąieiił HzcKfgólnie do ro2Rzer7.«DiA d 
eha obywatelskiogo i utrzymaniu ducłia .jodnoóoi alg 
dzy Mudnliiiskim i Dąbrowskim. Umrę z ti>m prsBli 
naniom, Jem w nic7,om ufności Jogo nio zdrndzU. 

Diiiti ',1. wr»(>8mfi oti-zymał Tiąbrowski ortlyiu 
u 10, mszył z Wftrszawy pod Kamionnę, gdzio ni 
przoJi<: Itzurę, Bila jego cała (jak przykro wspomnidA 
pzeciw potcilzo pruskiej była : jazdy 900, pieotu 
iSOO, nrmat sześciofuntowych H i Irzyfuntowyoh 
% taką silif wymaszcrownł Dąbrowski z WarsKBffj 
do nipgo przyłi^czył się gent^rał Madaliriski w I 
aiioiuiie z fX)0 konnicy. Nif^uh tu oddam hołd cie^ 
generała Bynikicwicza winny, czrowiokii zimno rZM 
rozbicrającogo, pułnego wtHdomości, u szczególnie zćb 
wego rozsądku, niouBtraazont.'] odwagi. Przeszedł 
był K zakonu Jezuitów po ich reformie do wdja 
polskiego, (idyby go zuwczaBii śmierć ""' 
nic była zaszła, może byłby jeden z najwięta 
generałów. 

Generał Dąbrowski zataiwszy swe imię był « 
duł rok" 17l«> dziełko podtytułem: „Beitrag zur U 
tehiehte der po/ninahfn Hemluiion im Jahre 379» 
Tam wszelkie hwo nperauye w tej ka.mpanii opiai 
idc będę ieli więc powtarzał. Wspomnieć jednak id 
n%; co on w tem dziele przepomniiił, ił, ja, pełni 
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M eitłjm zapale powimiciŃiT Polnkii i pełnomocnikftr 
wymogłem uit generale Miidalińskim. ii. mu dal poca- 
łowanie braterskie i pod jego poszi^dł kommendę. 

Zajątrzyta się była rana Madaliriskiego, geue- 
rała; gdy praybjwazy z Sochaczewa do Kamioiiny, 
zobaczył naczelne dowództwo w ręku Porowskiego, 
który niedawno temu, był jego podkomendnym i źle 
widzianym. Przeglądałem w tej niezgodzie smutne 
dla sprawy publicznej wypadki; przy pierwszem się 
zatem widzeniu MadaJinskiego z Dąbrowskim, tak wy- 
stawiłem potrzebę ich jedności illa dobra wspólnej 
naszej matki, iż rozczulony Madaliński ucałowiU D%- 
,browBkiego i rzekł : Choi^ starszy generał, idę pod 
twoje rozkazy 1 Niech ten krok Mudaliiskiego przej- 
dzie przez me pióro <Io późnych potomków ! Wazakie 
u Greków i Rzymian fen czyn byłby go unieśmiertel- 
nił. Zrobił- ofiarę k miłości własnej dla miłości oj- 
czyzny, jest to cnota prawdziwie republikańska! do 
której się unieśi'' pod rządem samowładnym ^adna 
dasza nadęta nie potrafi. Wie niebo tylko, z jaką pra- 
cą otrzymywałem aż do końca zgodę między tymi ge- 
nerałami i MadaliiJeki (fo mu krzywdy nie czyni) 
w niedostatku odukacyi wojskowej n nas, był tylko 
żołnierz fortuny, nie mógł mieć tych wiadomości, 
któryeli Dąbrowski nabył w wojsku snskiem. Kochał 
AWĄ ojczyznę i był pełen odwagi, zgołit paiłyzant 
nmiały, gdyby go wódz naczelny prowadzie był umiał, 
fen zwykle mawiał : ja, gdzie chcecie, żołnierza wpro- 
Iradzę, ale nie ręczę, ezy go wyprowadzić potrafię! 
Dąbrowski, w młodości w szkole wojskowej saskiej 
'irycbowany, gdzie się wszystko pod pewnemi prawami 
Ijołnierskiej karności działo, nie miał dość wyobrażenia 
» tej popularności, któr% trzeba azyska''' i której nie- 
kiedy uledz w repnblikanizmie wypada. 

Wkroczyliśmy szczęśliwie w województwo po- 
DOańskie ; szanowny obywatel iiajewski z Wolsztyna 
jyi pierwszy, który drogę nam zabiegł i w imieniu 
jbowstania z uczuciem witał. Ale jui w Kole i innych 
Ktiejscflch zabiegli nam drogę insurgenci kujawscy 
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pod kouieudą kiisKtoliiuii Muiewskiugo. Czyli Dąbiowslu 
doŃł- imiiał upnić ton zapal ripublikuński, uiewiRin, 

Moie, ie mu by} obcy, a uioie toż, jako j:oJtiien 
otl (l/ieeiDBtwa regulnriiy, ale mógł iiię o£wui(^ y. t( 
zbii?riiiiiui(, którii ziipał miłości ojczyzny uzbroił wr^ 
iuą broii i kosy. Tuk przecie witlki WassyiigŁon ro»- 
pDc/.qł ^vojuc i Amtryk^ oswobodził. Cu Ho nmi», to- 
warzysząc i^iĄgle Dąbrowskiemu, zawrze mu ^siicuneit 
dla obywateli wpnjiiłeiu. lienerał uorgaiiizował prze- 
szło 4000 ludzi z nowatauia i do wojtika raguluruego 
przyłączył, tak, iz cata siła aat>za ju;^, do 7000 aie 
wzmogła. Z tej wyko mt^uiU-ro wał cz^ić pod Poziiad i 
inne strony dla wstrzymania n ii' przyjaciela, z reszta 
ZAB korpusu odpfirł pod hnbiszynem pułkownika Se- 
kuli, sciguł go pod llydgoszcz i do t<'go miasta dnU 
3. puździernikii wszł-dł. Sekuli był ranny od kuli a^ ■ 
matnioj i ml swoich opuszczony, lużał itu ulicy. Dą- 
browski obszedł się z nim, juk ludzkość i wifk cjwi- ' 
lizowany wymugnl. Był on rodem z Węgi«r, priiwdziwc 
plpini^ Hunuów, okrutny barbiirzyniec, który Ijcz wszoI- 
kiyj litości obcliudził Kię z obywatelami i nawet phi 
ieiiską, posądzoQi( o zmowę rGwolncyjuą, pod szubie- 
nici z powrozem na szyi stawiał. Udybj śmierć nie 
była nas uwolniła od tego barbiirzyiicy, wściekłość 
jego rozjuszona uiebyłaby była znała granic. Hyl tO 
partyzant bardzo śmiały, umocowany od króla śwignź 
podpjrzanyeli obywateli. 

W Bydgoszczy był trybunał sprawiedliwości i 
kA^ua administracyjna pruska; tu do muio nuleżołe 
zaiuść tę władzę cywilną t wrócii; miastu urzędy uk- 
rodowe. Tern się więc zaraz zaj%łem. Zwoławszy ui 
zwykłe posiedzenia członków rządu pruskiego, zapo^, 
wiedział -in wszystkim urzędnikom pruskim, ;^e ai^ 
ieb urzędowanie ukończyło. Dwóch prezydentów prn- 
ekiidi z kilku członkami, tak jakem miał w in- 
strukuyi, w zakład naszego bezpieczeństwa w/iąwszy, 
do Warszawy odesłałem. W takiej zmianie, jak mo- 
iua było, na prędce wybrałem rodftków do apniwiodli- 
wości i administracyi. Wydałom proklamacyą do ludo, 
iż przyszliśmy brati naszych nwolnie od obcej władzy 
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rSeic icli na iono powszBchnej matki i t. il. Za- 
ręczyłem każdemu bezpieezenstwo i aaioii włiisnośei. 
Jakoż ku chwale naszego żoJnierzH i generałów miło 
mi jest wyznać, że lubo juk sztormem weszliśmy do 
miaRta, wszelka przecież własność mieszkańców jak 
■w pokoju szanowana była. Nikt gwałtu, nikt przy- 
krości nie doznał. Js, który kilka lini stałem u je- 
dnego obyłyatela, zapłaciłem mii za stancy^, albo ra- 
czej zadziwionemu pieniądze na stole zostawiłem. Co 
sie tyczy składów publieznyeŁ, tych ile możności ka- 
załem spisać inwentarz. Największa ezęśe posxła na 
potrzeby wojskowe ; mało co zapewne ubocznie ręka 
prywatna zagrabiła. Coś tam ze składa porcelany 
miano sobie podobno zabrać, ale to do mnie nie do- 
szło aż bardzo późno. 

Przecież Bydgoszcz we wszystko obfita zaczęła 
być, poniekąd Knpuą dla wojska. Zaczęto szemrać na 
moje spartańską skromność ; wymagano, abym nałożył 
kontrybucye na miasto, dla nagrody wojska.. Przyszedł 
do mnie z tą propozycyą w tonie dość nieprzyzwoitym,. 
Piotr Z..., przyjaciel Dąbrowskiego od Saksonii; ale 
dawszy mu pozna<5 moje władzę, wystawiłem zgrozę, 
którejbyśmy się dopuścili, uciemiężająe naszych współ- 
braci, którym mieliśmy przynieść pokój, wolność i 
■wszelkie narodowe swobody. Zabezpieczyłem w ten 
sposób własność obywateli, i uchroniłem może ducha 
żołnierskiego oil ponęty grabieży i skłonności do zby- 
tku. Jedna chlubna dla Polaka nagroda, była obrączka 
złota: „ojczyzna swemu obrońcy." Tc powierzone mi 
od uaczelnikn, z wielką, przecież skromnością rozda- 
wałem zasłużonym przez patryotyzm i waleczność. 
Tak mówiłem : w świetnych wiekach wolności, wień- 
czył Kzymianin swe skronie zielonem liściem za naj- 
większą nagrodę. 

Gdy taki był stan rzeczy w Bydgoszczy, my- 
ślałem, Jakby dalej rozszerzać powstanie, podług da- 
nej mi instnikeyi i własnego uczucia. Będąc rodem 
z Prus polskich, miałem me związki z familią w wo- 
jewództwie dawniej pomorskiem. Przez różne stóannkl 
Dzyniono mi nadzieję opanowania samego nawet 3da&- 



fiku. Komninnikowałoin lv mySI Dębrow^kif-mit ifl 
dałem, iiliy liodni konnicy iio'tctowniiU zamiaru. Jd 
samysiffii było, doliyi- Toruń, dał mi jednak sto Ib 
walcryi, pod komroumlą słabogooficcni LiiKzczyilsluia 
Hazard o wul om sir ]H"/.:'aioi i d(i minstii Świecia m 
SKddłom. ^il7,ii- U)i drugiiu brzegi Wi&ły, .slan%t M 
mout łiuy.iiriiw żólLyuli {iiiiHkicb, iii(^ udwiiiył się pn 
eiei przi-ciwko mnii> pi7.eprawii'. Tu doświadczyra 
ea to jtiKt Irwoyii. Wszystkie przedmioty, drzewa j t,( 
wjstuwiały ait-pncyjuciidowi, juk się później dowj 
dzinłem, ogromu^ siłi,^, z któr^ myślał, it> wkrod 
powHtauie. Dano ini okuh tipanowaiiia .^wiccin: M 
uorgHiiisowułein un'.ędy kriijowp, iiln wkrótce tooM 
gaaertiła Dąbrowskiego niiilzioji> ziiikiy. gdy wiftl 
taoi<' przegranej pod MinMojowiciinii i wKii>ciii w id 
wolę unczHlmkii KoH(;iu8/.kc, ilo naszych doszła im 
W Łem niby bL>7,królowiu powstały intrygi, n aitm 
yruońi' dalsKycli obrotów, nidaie nie mogły l>%bia 
skiemn, juk tylko spinszuy powrót do Warszawy, a 
ian różnych były ;idaniu; niiKouiitc generała WBm 
sięwziccie było sminło wriiuaii si^ na Wit^A^f 
tozegiom Wisły ku Itzurze. Trzeba było t^^^| 
azozęćciti, ili^śmy micJi, i trzeba było, aI>^^^^| 
Szweryn, mający blizko 30.000 wojska, tak ^J^MJ^I 
iony. ie ciągle około niis krąiitu, nie śmiał na^fl 
znużoną garstkę iiderzye i przejśf'^ nam Bzurę M 
Orooliowera do Warszawy pozwolił. • 

.luż od Bydgoszczy w rejteradzie zinnifijassaly ■! 
nnsze siły, zbieranina koiiisynierów do domów wra«a 
a w obywatelach, którzy domy i familie z gorliiM 

Sorzucili, trzeba było zanadto tęgościubarakt^m ifl 
więccnia, aby się na łódź już prawie rozbita ptt^n 
Było ich przecież wielu. nj 

Po nieazczĘŚliwam zdarzeniu Kościuszki, Icm 
jak tiiun mniemam: przez źle wyraiihowane operaM 
wojenne, poniósł tę klęskę, rada najwyższa wojeid 
c^ałtt naczelnikiem jw. Wawrzeokiego. | 

M^ ten szanowny, był się wsławił na flejd 
k«utytucyjuym przez swój charakter i przywiązd 
twlmpne do rzeczy publicznej; ale nie posiadał liJ 



^HS^ffilj wiadomości wojskowej i z płaQ;£em Jak uie- 
^Bfś Wiśniowieeki ten ciężar przyjął. Przybywszy Ao 
^p«rszawy przed generałem Dąbrowskim, który wojsko 
^Kowadził, zastałem naczelnika z całą rad^ w najwię- 
' kszem pomieszaniu. Marszalek litewski, Ignacy Potocki 
i podkanelerzy koronny, ksi^K Hugo Kołłątaj, którzy 
byli przy sterze rządu, opuścili w tej burzy ręoe. 
W tym stanie rzeczy, trzeba nam było człowieka z tym 
nadzwyczajnym geniuszem, Jakicb rzadko natura wy- 
daje, a którzy tylko sami naród z przepaści wyrwać 
Igą. Takiego człowieka, powiedzmy prawdę, nie mie- 
rny; w (ym niedostatku rewolueya nasza upadała. 
jzyniłem nowemu naczelnikowi raport z mych czyn- 
ści, zwróciłem mu obrączki złote, które mi się zo- 
iły i o blizkim powrocie generała Dąbrowskiego za- 
wniłem. Ale to wszystko było przyjętem, jako w o- 
""" poiarze, gdzie się każdy ki7.ątnł bez zmy- 
j pewnyoli do ocalenia siebie nie przedsiębiorąc 
łdków. 

Przybył uakouiec Dąbrowski z oealonem swum 
^jskiem pod Warszawę. Naczelnik, nie wiem jakim 
logiem pi-zeciwnym, zamiast go złąezye z eałą swą 
\ przeciwko Suwarowi, który pod Pragę postępował, 
t mu rozkaz maszerowania z przydanymi Litwinami 
i Bawię dla oliserwowania Pmasaków. W takiem n- 
idzeniu oddany mi był znowu urząd pełnomocnika 
ij korpusie Dąbrowskiego. Nim dokończę smutną 
storyą naszego powstania, muszę eo do liistoryi ży- 
k mego nadzwyczajnyprzytoczyc przypadek. Gdy ge- 
rał Dąbrowski, jak się powiedziało, wracał naWro- 
liwek, spokrewniony ze mną ksiądz kanonik Jezier- 
i zwierzył mi, o czem nie wiedziałem, że śp. ka- 
(fiik Lniński, wuj mój rodzony, złożył kilka tysięcy 
lliektóre preeyoza u kapitularza w Wroelawku i te 
Bie legował. Oddała mi ten depozyt kapituła, który 
:tej okropnej dla mnie obwili stał mi się funduszem 
Jrjecłiania z kraju aż do Paryża, Dzieło to szczegól- 
ij nademną opatrzności 1 Doznawałem zawsze z naj- 
wszem uczuciem nieustannej jej opieki we wazy- 



stkieh pr7,pciwnoBoiiich, któremi od iiiłodośoi i>j9 
miotany. I 

Podług woli uiicKeluikiL wynmMKiTowaliimy I 
Kawie. — Diibrowski w ilobraoli wojttwody WAliekiefl 
Uałowtoi^ 7,wHuyoh, stitn^ł obo^nm dla ui7.ai]zc!iia i»iM 
ich diils/jch obrotów. Hylo to w bliBkoHci dóbr tm 
iub pod Witrs/.iLwą, Krob6w, które: lup^łiiit! zniszcura 
pno7. KoNsyHD zu»lii'^l'('m. 1 

Tak mh życii! fortuak^ moje zjadały rewohua 
albo iisłui^i puhliuziiel Tu miło w»pDmDii>ć, iŁ jw. lin 
jpwoilft rawski, Walicki, dóbr, gflKieiiny stali, dziedM 
i mój Hąaiad, otikitrzoiiy został uii poc^^tkti rnwolan 
przez niecli^tncgo soV>it> imiennika o poroKumionia d 
z Rosfiyiinuini. Tę iiowiiię głosił po eułi'm mitMidl 
Wojewoda Walicki był pan majętny, ti 7.atcm obora 
m zdobycz clmłaatra w wifilkioj assystpiicyi pwyfjfl 
wndziła narada potwarc^ i dekretu na zdrajcę n^i 
kiego ^dałii. Htunąłom nieKacliwlany w obronie OSH 
rzouHgo i oskarżycielu do wysłuchania skargi, \caM 
tum mv ratuszu zamkuąp. \h jiii iia drugi dzień U 
załom go do 'mni-go więzionia poprowadzić, gdToi M 
z włnHnfgo jfgo zeznania i i, d. przokonnt o oiena 
ności woJBWoily. J 

Tłómaci^yłem si^ w mowie głośnej ua raŁoul 
ii gdyby sii^> jeden taki połów udał, jużby nikt d 
był pewny swej osoby i własności. O pozory nie tnl 
dno. Mruczała na mnie długo tłuszcza, zdobyczy cbm 
wa, H tyniDzaspni potwarea ?. rozpaczy i zgryzoty id 
mtoniu w więzitiniu umarł. | 

Uonurał Dąbrowski, wykomenderowany, jak wbm 
moiałom, nu obserwacją siły pruskiej pod komaiM 
generała Pawat i Kleist będącej, stanął był w St(u« 
Wtii pod Orojcom blizko mycti wiosek; ztamtąd OJiTH 
duUzłi układy dalszego ruchu, któremu, jako petU 
nioonik, jdarułem się być pomocfj. Ale wtem ćmiein 
godiina dla naszego powstania wybiła 1... SnwaiM 

EOdtłt^pił pod Pragę i dnia 4 listopada zniósł iiBa| 
oto niej stojące wojska, a co się z niego do Wn 
«iMWV doslai^ nie mogło, wraz z nieEzczęśliwymi mis 
atkłuiMHii Pragi wyrżnął I Ilacliowano do 13,000 ofid 
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rtóre potl akrwuwionym orĘiera rosayjskiin polegt 
ITszystko na łup i mordy upojonemu odfiune byfo ial- 
Bactwul... Wypada mi pióro 7. ręki, opis tej krwawej 
poeny HJe do mnie należy ! Wojskiem okoJo Pragi do- 
^■odził generał Zajączek, który ranny do Warszawy 
iię Bzozęśeiem doslaf. Naczelnik Wawrzecki równie 
^śliwie się przedarł. Wszystkich ogarnęła rozpacz, 
bfól dopiero wtenczas znowu stanął na czele rządu i 
1 Suwarowetn negocyowai. 

Ja od rana, zostawiwszy generała Dąb'owskiego 
tod Star^wsią, pojeebalem do siebie do Krobowa. Wrii- 
fająe w wieezńr przez Grójec do Warszawy, spoty- 
^m pełno uciekających z Warszawy. Lzy i jęki le- 
im pozwoliły opowiedzieć okropny los Pragi. 
ftenczas wszystkie nieszczęścia ojczyzny i moje oso- 
^iete stanęły mi przed oczami ! W obłąkaniu spoty- 
iam pana Łyszkiewieza, bankiera, który równif War- 
Iftwę porzucił i do G-alicyi przez Pilicę się przebie- 
' Był to dobrze życzący mi obywatel; radził mi, 
^m bez stracenia czasu z nim jechał, zaręczając, iż 
mie przez swe znajomości przeprowadzi do Zamościa, 
jdziebyła moja żona i dzieci i gdzie mój siostrzeniee 
pan Owidzki zarządzał ordjnacyą zamojską. Skłoniłem 
się do tej propozyeyi. Przeprawiliśmy się przez Pilicę 
pod Białobrz egiem, i jui mi pan Lyszkiewicz aż do 
Zamościa towarzyszył. 

Jeszcze dotąd za nadto mam bólem ściśnione 
serce, abym tej pielgrzymki malował obraz. Nie wi- 
^ziałejii nigdzie, jak tylko grób ukochanej ojczyzny, 
jak tylko mogiły usute dla walecznych i cnotliwych 
jej synów. Dla siebie sto razy wzywałem śmierci. 
Przepędzałem dzień i noc w myśleniu. Napróino wy- 
stawiałem sobie upadek tylu wielkich walecznych na- 
rodów! Nie ma znaku Troi, Kartaginy!... Ojczyzna 
Leonidasa, Ateny, stały się łupem barbarzyńców I 
!jm, ów pan świata, ugiąwszy tyle razy kark pod 
fczera żelezca barbarzyiiskiego, stał się nakoniec 
tasnością mnichów! 

To wszystko nie goiło mej rany. Wszystkie te 
fcrody upadły w swej już zgrzybiałości. Polskie przez 
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konstytucją 1791 roku byia w kwiecie swej młodości, 
i jak w tej wiosennej porze, miała się w całej swej 
wielkości rozwinąć; nieszczęsne wrogi sprzysięgły się 
na jej zgubę ! 

Gcdy mnie tak okropne trawiły myśli, mój anioł, 
pocieszyciel, Łyszkiewicz, ucierał się z Eroatami nad 
Wisłą, którzy nas wpuścić do Galicji nie chcieli; 
wzywał pomocy żydów z Kazimierza, którzy go znali 
i już o milę od Zamościa mnie w bezpieczeństwie zo- 
stawiwszy, sam do Lwowa pojechał. W pierwszym 
folwarku do ordynacji należącym, zwierzyłem się 
urzędnikowi, kto jestem; ten natjchmiast wysłał 
z mym listem do pana Owidzkiego do Zamościa. Ode- 
brałem odpowiedź, że generał Zajączek, ksiądz Kołłą- 
taj aresztowani byli w Galieyi i do fortec zawiezieni: 
że ja, nie mogę się dać poznać w Zamościu bez nie- 
bezpieczeństwa, dopókibj od generała, tam stojącego, 
nie było zezwolenia. Przy tyra liście przysłał mi uko- 
chany siostrzeniec człowieka, który mnie tymczasem 
na ustronny miał zaprowadzić folwark. Droga przy- 
padała przez Zamościa przedmieście. Gdy się tam 
zbliżyłem — Boże! oo za widok dla ojca! dwaj moi 
synkowie wracali z kucharzem ze spaceru do matki. 
Zakrywałem oczy łzami zalane; przecież jakiejś na- 
tury natchnienie, dorozumiewały się moje dziatki, jak 
się później dowiedziałem, że to ich ojciec ! — Gene- 
rał nastawał na mój wyjazd, uprosiłem więc żonę, 
aby z dziećmi wróciła do kraju, gdy siebie nieprzy- 
jaznym losom oddać wypadało. Skłoniła się do tego. 
Nadzieja, ta szczególna pociecha dla żyjących, wysta- 
wiła mi zmianę okoliczności; łudziliśmy się nawza- 
jem z żoną pomyślnemi widokami na naszem ostatniem 
tkliwem pożegnaniu ! 

Zima była okropna, pobyt mój w Zamościu, był 
w styczniu 1796. Jeździłem po przyjaciołach moich 
po Galieyi, aż ku Dniestrowi, gdzie się bawił mój 
zbawca Łyszkiewicz. Błąkanie to moje chciałbym 
zapomnieć. Po niejakim czasie, /.nalazł mnie list mego 
siostrzeńca, w którym mi donosi w wielkiej tajemnicy, 
iż pani ordynatowa Zamojska, żona owego sławnego 



An(li7.cJ!i Zamojiśkiego, który Jiiuie do akliidu praw 
E sobą l)yl' wezwał, umyślnego z Wiednia przysłała, 
ie na podan% rotę przez posła pruskiego Luchcsiniego, 
dozwolono mnie śledzić, Jak złoezyiieę, którego sobie 
narody nawzajem wydawać powinny. Tu pani Zamoj- 
ska, ta cnotliwa Polka, dodała : aby mi pan Owidzki 
wszystkiego dostarczył na drogę ; przestrzegała mnie 
również, żebym się koniecznie na WoJosKczyznę udał, 
gdyż przez Niemcy w żaden sposób się nie uratuję. 
ioniłem łzy wdziĘCKności, na teu czyn wspaniałej 
zamojskiej, która wszystkich dobrycii Polaków była 
natką. Ale ani pieniędzy, ani rady nie przyjąłem. 

Pieniądze, jak wspomniałem wyżej, miałem 
; daru Opatrzności. 

Na Wołoszezyzuę udać się pomiędzy lireków nie 
ibciałeni, bo mi stało w oczach ich prześladowanie, 
iakiego od nich doznałem w czasie konfederacyi bar- 
Mej. Nadzwyczajną przeto myśl w pierwszym zapale 
lowziąłem, udania się prosto do Wiednia, — Tam 
ihciałem notę podać dworowi, usiłując dowieść, iż nie 
eatem ten zbrodniarz ohydny, którego sobie nawza- 
em narody lyydawae powinny, lecz tylko Polak bro- 
licuy swej ' ojczyzny. Jeżeli przeto patryotyzm jeat 
ibrodnią, więc czekam kary, dodając : du/ce et deco- 
•um eat pro patria mori. W takim szale pojechałem 
lo Lwowa, i pomimo biegającego na mnie cyrknlarza 
i. opisem mej figury, sam ute pojmuję, w jaki sposób 
itrzymałem paszport do Wiednia. Ten otrzymawszy, 
ta wszystkie przedstawienia mych przyjaciół zlodo- 
waciałem, i drogę moje na Tarnów obróciłem do 
Ifiednia. 

W Tarnowie odwiedziłem mego szanownego 
euerata Mokronowskiego, który, jak mnie tylko spo- 
trzegł, rzekł; ,czy nie wiesz, jaki cyrkularz za tobą 
eiga?" odpowiedziałem: „że wiem i oto mój paszport, 
adę do Wiednia." 

Szanowna generałowa, z domu książąt Saugu- 
izków, niechby ją wszystkie pomyślności okryty ! ode- 
wała się: ach, na jakież niebezpieczeństwa chcesz 
'f pan narażać! ezy będziesz przyjęty i wysłuchany? 
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ukój ten twój zapal. Ja zaproszę dziś na kolacją 
kreiskapitana, i pann, jako memn kamerdynerowi, pod 
nazwiskiem Sokół, paszport do Pragi, do księżnej 
Poniatowskiej, matki księcia Józefa wyrobię, a ta 
pani dalej cię wyprawi do Francyi. To byl głos opa- 
trzności, która mnie znown wybawić chciała! Uko- 
rzyłem się przed wola nieba. Pani Mokronowskiej 
najczulszą wyraziłem wdzięczność z oświadczeniem, 
iż za jej radą pójdę. Po kolacyi z kreiskapitanem, o- 
trzymałem z rąk najpiękniejszych mój paszport, i za- 
raz wziąwszy pocztę, udałem się do Rragi, jako So- 
kół, oświadczywszy na pożegnaniu pani mojej tysią- 
czne podziękowanie i nieśmiertelną wdzięczność, którą 
pewno w mem sercu zachowam. 



ROZDZIAŁ IX. 



Wyjazd autora ^a granice. 



Przyjechawszy do Ołomuńca, dowiedziałem się, 
iż Kołłątaj i Zajączek do twierdzy Jozefstadt do ka- 
zematów przewiezieni zostali. Wzdychałem nad tera 
przeznaczeniem ludzi, gdy już na wyjeździe w Tarno- 
wie dowiedziałem się, że wszyscy nasi dobrze my- 
śląca, pomimo przeznaczenia Suwarowa, poszli napeł- 
niać ciemnice rossyjskie, coby i mnie było spotkało, 
gdybym był za radą poszedł mego szanownego gene- 
rała Gorzeńskiego, który mi powrót do Warszawy za- 
bezpieczał, umyślnie do Tarnowa przysłanym listem. 
Przyjechałem do Pragi szczęśliwie, gdzie w bramie 
śmiMO jako kamerdyner Sokół do księżnej Poniatow- 
skiej zameldowany, bez wszelkich indagacyj dalszych, 
do miasta wpuszczony byłem. Wszakże oficerowie 
w bramie mieli rozkaz odbierać paszporta podróżnych, 
czego względem mnie, że nie uczynili, szczególne wy- 



ikły wypadki, ytanąiem zdaje mi są pod „Białyi^ 
larankieni" i dowiaduję się, że księżna Foaiiitowska, 
TUZ 7. inadann' Sali, dawną króla Poniatowskiego 

■tochanką, byta mi wsi. 

W rozmysłacli dalszych obrotów, kazalom sobin 

«lai: obiad, który po wyjeździe z krajn, prawdziwie 

Biierwszy raz spokojnie jadłem; gdy w tem słnga po- 
icyi 7, żółtym kołnierzem wchodzi i pyta się, czym 
jest Sokół ? Odpowiadam śmiało, że tak jest ! Masz 
aię więc waepau stawie, rzekł, do ministra policyi, 
Trautmonsdorf. Tysi^e myśti zgromadziło nię w mo- 
jueneic w mej głowie. Jednakże pytam si^ zimną 
lirwią pana policyanfa, dawszy mu kit^Hszek wina, 
«zybym mógł dokoóczyti obiadu? o ja. odpowiedział 
dobry Niemiec i odszedł. O losy ludzkie 1 gdy w tym 
momencie wszystkie mi smutne snuły się mysIi, sarnę 
pomyślnośi' w feni zdarzeniu gotowały mi nieba. Wzią- 
^om 7. sobą paszport i uzbrojony na wszystko niin% 
ssdecydowaną, poszedłem do pana ministra. Skoro mnie 
do niego wprowadzono, w okamgnieniu osiadła mnie 
' spokojuość. Była to figurka mała, żywa, bkda, wcale 
nie ministrowska. Odezwał się do ranie : Waópan So- 
kół? OiJpowiadam: tak jest! A jak się wpan odważyłeś 
wjechaiź bez paszportu? Ja składam mój paszport 
w ręce ministra. On: A czemuż go wpau w bramie 
nie oddał ? ja : bo go oficer nie iądał ! Ta lakoniczna 
i żwawH rozmowa wprawiła nas w dyskurs prawdziwie 
przyjacielski. Minister przekonany o moim poszporcie, 
powiada mi, żem nie zastał księżnej, że jest na wsi 
i pyta mi się, co za cel mojej podróży? Opowiadam 
mu obszernie wypadki naszej rewolueyi, dodając, iż 
król i cała familia chciałaby w tych okolicznościach 
widzieć księcia Stanisława Poniatowskiego w kraju 
i 1. d.; że w tym celu wystany zostałem do księżnej 
Poniatowskiej do Pragi, aby mi na dalsza podróż wy- 
robiła paszport. Szczęście chciało, iż dobry minister 
wszystkiemu uwierzył i chętnie się ukłonił do wizo- 
wania paszportu na wyjazd z Pragi i dalszą podróż. 
Prosił oświadczyć księżnej jego uszanowanie i księciu 
Stanisławowi, który w fym czasie, dodał, ma się znaj- 



(lowat? we WłoBzycli. Tam więc, i7-ekieiu, iiiu«lc 
iihnć ! pożeii^ualiśmy się, kamerdyner ł ministra 
w TKiulkiej upruejmości. Wmydłszy /,a próg «ał> \ 
ilosuy i wesół, znpowieilziftłem natychmiast kom<> 
poczoio, fi iyaiozatiem smnozn^ zjndl'<3in koltieyą, bi 
obiadu iiio mógł ilokoriczyti. PruGtisięwziąłem j«dB 
kowo^. noeowiiii jeszcze w PradKo, i iiie widz^ ks 
4nej, prosto przez Bawary^ ruszftć do Wzwujcaryi. T 
też zrobiłem. W bramie okazawszy wizę miiiistni, 1 
tern zariiz wypusaczony, ii gdy ti-u myślał, że si| 
niego księżno,! kluninni, jam SKUKifśliwie przez Ba> 
ryą aż do Hregenz zajechał, z ozułośeią zawsze j 
trząo ua dur kochauogo kanonika, zit którego 
odprawiłem podróż. 

W Hregenz znowu mi los zagroził. Przei 
jak mało trzeba fortunie i swej szczĘŚliwej gwieL 
wieizyi^ 1 Tam bylii iiż ku Itenowi ostatnia straż 
stryacka z Kroatów, ludu najuloprzyjaźniejszego F 
eyi. Pułkownik komenderujący był równie Kroat, 
storuuki nil. mój pnazjiort nic zważnj^e, zaprowftdL 
mnie do niego. Pułkownik Kroat wydawał sim wmj 
ocszach, eo do postaci, jakiiy szczątek owych olbn 
mich ludów; co do obyczaju, jak prawdziwy pierwot 
Saruiatii. Przyjął mnie po gmbiHi'isku; ledwo odeka 
paszport i ule czytając wizy ministra, krzyknął 
tylko do Pragi mogłem jechać, a teraz do Francuz* 

firzez Szwajcaryą się przedzieram. Wtenczas przybt 
em z nim ton śmiały, który mnie zbawił, mówią 
Wpan nie czytasz wizy ministra na dalszą podn 
Sozdrażniony Kroat i nieco pijany, zawołał : Wj 
pójdziesz do aresztu! Ja na to, niespuściwszy z Łoi 
Możesz wpan czynie ze mną, co chcesz, ale mi p 
zwoHsz wysłać kurjcra do Pragi do ministra. Tu i 
Sarmata jeszcze nie zwoJniał, ale na szczęście mil 
Jego fldjutant, wziąwszy go mi bok, czytał mu trj 
ministra: „Sokół może wyjechaó z Pragi i dalej, ' 
jego missya wymagać będzie". Nieutulony w gnlsi. 
brutal pułkownik wrzasnął; Niechże idzie do diabl 
ale ja przekonany jestem, że to jest szpieg francuzl 
i odszedł. Grzeczniejszj adjutant prosił mnie, ab; 
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poiywczośe staremu pułkownikowi tt-ylmt^yJ i dwial 
ini żołnierza, który mnie aż >lo ostatnich kroiu-kjeh 
mosterunkćw ku Keuowi przetirowadzil. Tak się prxe- 
;ie Kakończyla ta ostatnia seenii komcdyi, któm łn- 
.wo mogła SIĘ zamienić w Bregenz w nader smutna 
Srajedyą. Przejecliałem mocne poczty Kroafów, braei 
aaszyeli Słowaków. Rozmawiałem nawet z nimi, któ- 
rzy mnie po większej części roznmiejąe, natl;ewyezajn% 
łinosili się radością, że iełi językiem mówiłem. „Wsio 
braty Polaki i Rnsy!" powtarzali. Ale też to pokolenie 
prawdziwie wielkoludów. Niewiem, jak się z Niemca- 
mi, ludem wcale odmiennym, połączyć mogli! 

Spieszyłem na brzeg fienu. Ta wspaniała rzeka, 
która w takim majestacie płynie pod Strasburgiem, 
Moguney% i t. d., tu blizko swego źródła, w szczupłom 
zamyka się korycie. Przebyłem ją na małym statku i 
na ziemi szwajcarskiej w kantonie st. Gall, stanąłem. 

Nie wstyd mnie wyznać, iż padłem na kolana i 
zalany łzami dziękowałem niebu, iż się już na wolnej 
znajduję ziemi. Zadziwionym Szwajcarom powiedzia- 
łem, iż jestem nieszczęśliwy Polak, który utniciwszy 
ojczyznę i z nią swobody, zagrożony ntratą wolności 
a może i życia, ocalonym się być widzę na święte] 
ziemi Telia. 

Przebywszy brzeg Kenn, zdawało mi się, że się 
w ogi'odzie znajduję ; wszęilzie drzewa rodzajne i murawy 
zielone. Godny to lud I Pracowitość, ochędóstwo, oby- 
czajów prawdziwie patryarchalna jeszcze skromność ! 
Wolność swoje wyżej nad życie każdy Szwajcar ceni, 
ale ją od rozpusty, swawoli i anarchii rozróżnić umie. 
Dowiedziałem się wkrótce, iż poseł francuzki od kon- 
wencyi, znajdował się w Basel i że za jego pnszpor- 
■"tem można było wjechać do Francyi. 

■ Do niego się więc udałem. Słyszałem jeszcze 
mv kraju pomiędzy naszymi demagogami, iż ten poseł 
pBarthelemy, wziął imię Bartłomieja, iż na swych 
' drzwiach napisał: ,wnijdz kto chce' i t. p. głupstwa. 
' Opisałem to obszernie w dziele mojem o legionach, 

■ jeżeli nie zaginęło; (w Istocie zaginęło). 



^^^^BBrtEeiemy, byJto tluwuy (ioplomni, imriizo priM 
Rtępny i grzecany. Pr/.yjłł iiinic / uprzejmością, ukd 
zywnł u/.uiośii uu los Polski; ale mi tego iiie povi« 

• ilziul, o e^em się później ilowiudziaiem w mieiicie, M 
iat był znwnr^y traktat z ki-óleiii pruskim, ii iuvra 
Polnkit swej niesKCKęśliwej gwii^zilKio oiJi1bii% zostaM 
Poseedłum do niego po puszport de ?łU'yd^[t, r. oimam 
cneniedi, ii. tniii się chcę wid/.ii' /. pauom Harsed 
który ohooin^, ht-t oharakteni dyplomit tycznego, md 
niekiedy potiijeiimie iutorossa 1'olski konwenoyi prM 
kłudiii^ Dał mi paszport i nawet Rarea, jako utrn 
mująoego intisriiHHH Polski w Paryiii, wyraził, od ni 

Sw<snłe podolmto. Powiadał mi o p. Potockim, stfl 
cie szczer/.yckiiii i o innych bawiących w Wbm 
cyi; dodał: it, z pitneni Potockim i)ył w korrespoa 
deuoyi. Zgoła ję^yk dyplomaty, był jdszcKe językiw 
pociechy dla Pclitka. A^c we wszystkicm zdawało nu 
bI^ md7.ie6 promyk uiujakiej uadziei. i w t9j rozoH 
wi«. któni w gruncie nic ule znaczyła, mamitom d 
poo^oh^. J 

Przyszedł monipiit wyjazdu do Paryża, zł^cz^tol 
Bie z panem MaruHzewskim i ra^mm jucba^ mielić^ 
Wsayscy nam radzili, uhy złoto zamienić na u« 
gnaty, owĘ aławn^ monetę rfi publika riską. Nie pojad 
wałem Mię z radości, gdy mi w Bazylei dawaoo^ 
jednego ludwika 700 franków w assygnntach. "HojM 
BzewHki wszysti>k swój zapas złota z chciwością zmiq 
nił; ja ostro j, nie jszy bardzo mało zmieniałem. Sta2m 
w oberży pod ..Trzema Królami," gospodarz zwuud 
który uiczmicrue zgromadził pieniądze na grEutio3 
wszyt^tko iniiie nękał, abym więcej złota u tł^l 
zmienił. Im on więcej nalegał, tem ja w wi^klM 
wpadałem poiiujrzenie. tjkutek wkrótce pokazał, j^ 
siczęćliwy instynkt mn% raądził. W pierwszem toia 
, Bteozku franetizkiem, Hourglibre, gdy nasziii assygnatil 
na komorze zweryfikowane i za dobre uznane zoetani 
spieszymy na pocztę ; ale jakież przejście z radofid 
do amulku, pocztmisirz rzucił nam pod nogi assygnsm 
któremi płacić chcielińmy i konie wyprządz kazw 
N;iprół,no szukaliśmy wsparcia i sprawiedliwości ^ 
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^nądu, wszędzie się podnosiły glosy przeuiw konwon- 
^ni 1 rewolucyi. Ji.>diioigłośnie mówioiio: „koni i Lu- 
^Ki assygnatami żywić nie można, a zboża za ale 
^nwać uie chcą.'' Teu język roztiągnał się aż blizko 
Hporyża, i ja mojem zticbowaneni złotem wiozłem i 
^prwiłem me^o towarzysza podróży; inaczej musieli- 
byśmy wrócić do Bazylei, i może za jednego ludwika 
PKic 1000 franków. Niekiedy przecież Maruszewski ten- 
' towuł wydati swoje assygnaty; leez szozególnifi w Ln- 
newillu, ledwo nam poeztyliony w skórę nie dali i 
assygnatów nie podarli, Odt^d ukrywaliśmy tę nie- 
szczęśliwą monetę. 

Wieleby wypadało pisać, do jak rozlieznyeli u- 
wag podróż ta była nam osnową. Widzieliśmy orygi- 
nał tego obrazu wolności, którego nam tak fałszywą 
wystawiono kopią. Nie słyszeliśmy głosu, niech -żyje 
wolność;" wszędzie jęki, przekleństwa na rewolucyą 
do naszych uszu dochodziły. Mój kolega zwolniał 
z demokraeyi; był to obywatel z Piotrkowa. Ja, eo 
zwykle powątpiewałem, tn wcale wierzyć przestałem^ 
iiby kiedy w narodzie obszernym, zepsutym, mógł byc 
rząd gminowfadny. W takich uwagach zbliżyliśmy się 
pod Paryż, ten Kzym w nowym świecie, który zlany 
krwią swych Hyllów i Mai^uszów, zamyślał równie o 
' panowaniu nad światem. 

H W Paryżu najpierwsze nasze odwiedziny były u 
^nna Barsa ; odtąd szło się drogą policyi : aż zaświad- 
Hsenio bezpieczeństwa fla carte de suretej otrzymali- 
Hpy. Co przecież nam wróciło dueba, że nasza pa- 
HSerowa moneta ws/.edzie kurs miała ; byliśmy zatem 
Kgaci. 

^K Nim ilo opisów niektórych szczegółów mego po- 
^Ktn w Paryżu przystąpię, muszę tę ważną okoliczność 
^npomnieć, iż oddaliwszy się szczęśliwie z kraju, pisał 
^K mnie przez umyślnego do Galieyi generał Goraeń" 
^Ki, mój szczególny przyjaciel, abym wrócił do ki'aju, 
^B gię niczego obawiiić nie potrzebuję ; nakoniec do- 
^pósł mi, że generał Dąbrowski w wielkich był łaskach 
^EŚSuwarowa, że gdyby chciał, byłby w tym samym 
^Bopniu przyjętym w wojsku rossyjskiem, ale że go 



łdoehodKi wieśó, jakoby geiierul Dąbrowski pnckimial 
9^lżb^ niemiecka i t. A. Na ten Ust. jak wspomiiiułWBi 
mocno podziękowałem, iż ju2 na ziemię ujar3;iniun%iua 
wriec. Czas dowiódł, ii przeczucia moje były 8prv 
wiftdliwB, iż obietnice Suwarowii nie były dotrzymana 
bo WBzyscy, od Kościuszki zacząwszy, do FeŁ(>rsbargft( 
jako niewolnicy wywiezieni zostali ; :i wkrótct: uawd 
snui król z tronu strącony został i do Petersburga wji 
wieziony. O losy ludzkie! ta ręku, która m« koronę B" 
głowę włożyła, ta sama mu ją zdjęła! Przen ttf 
umyślnie przysłanego od Oórzeńskisgo plsnlem i 
Dąhrowskidgo, aiiklinając go, aby w żadną służbę obo 
nie wchodził, że rozpncKać jeszezu nic wypada, ii 
oakonioc patrzpi; nam traebii na wypadki rewolw^ 
frauouKkieJ i t. d. Dąbrowski odebrawszy tt-n- 1'" 
umyślni'go do mniti prze/ Szwajcaryą do Paryia i 
siał z zasiłkiem kilku set czerwonych złotyoh, 
ułożeniu korespondencyi. Ten wysłaniec był oflo 
wielki demagog (nie wspomną jego imienin), zairiAi 
gflnerHła Dąbrowskiego, pieniąilze w S/wujcaryi st" 
cił i wróoiwsKy do Warszawy, ledwo że generała, 1 
hrowflkiego nii najwięksue nie naraził niebezpifloze 
atwo. ZunliLzł przecież inny sposób Dąbrowski ^risu 
do mnie, zaręczając, ii w żadną obcą służbę me pil 
dzie i mej rudy czekiie będzie. Ta okoliczność i< 
ważna, gdyż początkiem się stała legionów i póinifli 
8zej Dąbrowskiego sławy. 

Od przyjazdu mego do Paryżu skutki rewolucyj) 
takie wrażenie na moim umyśle zdziałały, ie ml i 
obroży eiągh' przed oczami stoją. Opisze hiBtorya 
okropną opokę w dziejach świata. Zastałem jeszo 
w konwencyi i na urzędach szczątki tych trwawyt 
brudnych i citimnycb demagogów, niesifycbane w r 
dKie ludzkim potwory! Przyjeżdżający do Paryża, sti 
d^whz^ w jitkim hotelu, powinien się był niezwłoezn 
Btttwir w biurze polieyi swego cyrkułu, dla złołem 
■wyoh papierów i otrzymania karty wolnego pobyi 
W Pnryłu, którą zawsze przy sobie nosie wypadał 
Ka)>rowadził mnie więc gospodarz do tej nmgistratni; 
Wi j«k4i' przerażony /ostałem, dostrzegłszy nu cal' 
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lostaei tyuli urzędników ponurość i dzikość. A io 
wyczajem było, iż tylko lyf sobie mówioao, tak się 
ffięe do mnie tonem twardym prezydent odezwHi: Jak 

■ic nazywaBK ? Zmarszczył się. gdy mu powiodziatem 
V ybicki ! Dalej zapjtai się ; zk%(i jestem ? na to, gdy 
nu odpowiedziałem : 7. Warszawy ! odezwał się z z»- 
Iziwieniem, słowo Warszawa powtarzając ; ale my ta- 
[lego departamentu nie mamy! Ja na to: zapewnie, 
ibywatelu ! bo Warszawa jest stolicą królestwa pol- 
4iego ! Na eo ten nędzny prezydent krzyknął : A twoje 
lapiery ? ! Złożyłem paszport w Basel od pana Bar- 
belemy otrzymany i dostałem kartę bezpieczeństwu. 
" ■, eo jeszcze uwagi godnem, że gdy mój paszport 
iddałem, prezydent czytać nie umiejąc, albo udając, 
iddał go dragiemn, mówiąc : Brntus, czytaj ! Te wszy- 
tkie obrzydłe demagogi poprzybierali sobie imiona 
lajwiększych Rzymian. Ten był Kato, ów Fabinsz 
' il,, a chociaż który i umiał czytać, udawnł, że nie 
ie, bo ta, niby gTUba ciemnota, należała także <lo 
itarakteru demokraty. To się zdaje do prawdy niepo- 
[obnem, jest przecie prawdą najczystszą! — Zgroma- 
tzaliśmy się zwykle w domu pana Bars, jako znanego 
7oIaka u osób rządowych i gorliwego. Tam zgroma- 
'^zeni, opowiadaliśmy sobie takie i tym podobne iinek- 
doty, zdrowe nasze zmysły przechodzące. Zaczęliśmy 
poznawali w doświadczeniu różnicę od wyobrażeń na- 
szych początkowych o rewolucyi Irancuzkiej ; lecz to 
rozwiązywało się łatwo, zważając, że ów początkowy 
twiązek rewolucji francuzkiej miał zamiar najświętszy: 
irzywrócenie wolności cywilnej i politycznej człowie- 
Bwi przy istniejącej władzy panującego, konstytucyą 
Igraniczonej ; ale ten święty zamiar zniknął, gdy ebu- 
ne, namiętności wzięły górę, gdy ludzie zbrodniami 
ikryei, odsunęli obywateli cnotliwych i światłych od 
Iteru rządu, gdy intrygi, chciwość grabieży, a przy 
iem chciwość krwi niewinnej zarażone i zdemoralizo- 
wane opanowała serca. Wtenczas rozniosło się hasło: 
aŚmierc dla majętnych, spadek po niej tłuszczy ła- 
miącej! Śmierć światłym i cnotliwym! a władza rzą- 




lftl> - 



po iii(!ii w s|mriku lita ciouuwgo ziiItójcKe^o ma 
Hoclni!" j 

Momeut mego przybyciu i)o Paryi:a, tej olcropiM 
iininny sluwiiił obraz ; owo CKyste jiocKątkowB iróćM 
ziimulont* było błofiMn. W konwencyi, iin (cm posi^ 
(Izeuiu obrnil tnk wielkiego nitroilii, zus^tilcm juszozi 
uiektóryob brudnycb ileuiagogów. sipil/ijcycli uu avyeł 
jFiiwkacli w sziafmycacb, welniano-esiorwoiiycli... ?I niojl 
fo płynęły Ipk i krwi lila piibUcKnośoi potoki ! 1 

Ufyskiwnliśmy nu ten widok, my wygnańcy Pgj 
laoy, i nieraz ja sam trzymałem z Bolinbnik : .H 
wolnośi^ Just stworzona dla człowieka, ale człowla 
nie jest stworzony dla wolności." Na piorwsKy tm 
oka. zdnjo eię to byi' solizma, ale w grunoio tale ra 
(o zdani*' wyjaśnia: if\ uamiętnośoi, miotające KW^jm 
człowiekiem, nie pozwalają mu dóji^i^ do tej doskoiw 
iości, która konie(j7.nie prawdziwej wolności towMM 
szyf powinuu. Dla tego powiedział łilozor: Niemimm 
liberum niai sapientem. J 

Coraz czarnieJ87,e zbierały się rewolucyjno obmd 
ry, córa'/, nowe wypadały zabur?:euia; zakrwawieni m 
woluoyonibci, Jakobinami zwani, wszelkiego porz^SM 
oiemyjaoiele, chcieli znioii- oałą postae. jakiegokffl 
wiek bądź rządu, bo tylko zamieszanie i anarcbiRBfd 
wiały im do nowego połowu uaaziejg. j 

Przyszło nieraz do otwartej wojny między n^ 
dem. a rozliukaną i^gi'ają. Zabitali w samej awi%^^ 
obrad, Rzły tłumy nawet kobiet pijauycli, zapiemonyia 
rozpędzać konwoncyą. Lecz zanadto się zapuBzona 
w opis tycli scen ohydnych, wracam do mojej osob^ 
Stałem w liotelu duńskim; już od dni kilku gotowsffl 
sif zabójcze szermiorstwo ; siedzieliśmy więc sobie t!^ 
tbo w naszycli domach my Polacy. Wszystkid nllM 
Bspclf^ne byty pijanym motłochem i bez m^raiauli 
Cyela, ukazali się nie było nioioa. Nadszedł mcmei^ 
Mgie pospólstwo atakowae dom posiedzeń reprezentaih 
liSw i onych rozpędzić chciało, Kząd w tom niebeEpicH 
DseiSatwie wezwał wojsko ku swej obronie; przyszła 
do Ińtwy po wszystkich ulicach miedzy >,ołnierzed 
i ludem: a gdy ten napływ 7.^i\\ zbliżył wie ku m(M 
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!fćy, gospodKrz wściekł; Jakobio, wpailado mojej 
'Btaneyi i krzyczy : abym szetU na dół, bruk na dzie- 
dzińcu rozbiernć pomógł, i dobyte knmieuie nit ma- 
szerujące wojsko rzucał. Odpowiedziitłem słów kilka, 
i^em cudzoziemiec, żem się mieszać do ich sprawy nie 
powinien ; lecz rozjuszony gospodarz tak mi zagiaiał, 
źe mi roztropność kazała zejść mi dół. Jąłem si^ więc 
do rozhrukowania i wziąwszy kilka małych kamieni, 
zręcznie z bramy wyszedłem. Sto razy śmierć stuLgła 
mi w oczach, ule jak zawsze Opatrzność imiie strze- 
gła, tak i w tym wypadku. Wpadam na oficera ko- 
menderującego: oguia! i pomieszany wołam, iż jestem 
"niewinny cudzoziemiec, Polak. Zawołano aa żołnierzy: 
puszczajcie gol Tak jakoś w poboczną dostałem się 
lOlicę, ku mieszkaniu Barsa dążąc: lecz znowu spo- 
strzegłem zbliżający się do mnie motłoch, kobiety, 
.dzieci, mężczyźni z kamieiimi i różnij, bronią przeciw 
żołnierzom. Jak się z tej powodzi do domu Barsa do- 
stałem, ani opiszę, ani pamiętam, ręka muie jakaś 
'Opiekuricza wyprowadziła. Zgromadzeni u Barsa, za- 
częliśmy na nasz los utyskiwać ; ale z ojczyzny wy- 
fnany, w Poznaniu jako kryminalista na śmierć osą- 
zony, z całego majątku konfiskatą wyzuty, nie mo- 
Tgłem, jak tylko pójść za potokiem przeznaczenia. 

Najpierwszy z Polaków Turski, wziąwszy podług 
ducha czasu nazwisko .Albert Sarmat," miał mowę 
ijirzy kratkach w konweneyi, wystawiającą obraz uie- 
iflzczęśliwej Polski. Został wysłuchany i otrzymał od 
łrezydenta pocałowanie braterskie, „Zaszczyt w owych 
;za«ach największy." Wreszcie wszyscy z oświeceń- 
iizyoh, którzy się w rewolueyi pozostali, czynili na- 
dzieję i do cierpliwości zachęcali. Jakoż, gdy nowy 
Borządek w rzeczach nastał, i dyrektoryat, jako wła- 
żą wykonawcza, był ustanowiony, nadzieje naaze na 
jewniejszyeh zasadach gruntować się zaczęły. 

Ja się szczególnie oddałem bibliotece narodowej, 
zapewne z swego zbioru, najsławniejszej w Europie. 
Cały poranek w niej czytałem, ile, że szanowny mój 
przyjaciel, bibliotekarz generalny, pan Yanprat, mąż 
nadzwyczajnych wiadomości, do mnie się przywiązał 
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I waz^Ikioli kKit(żok. uawnt i ilo ilomu mi ii-lzielal. 
On mnie pozmił % liawnym profeasorem akadeDiii pa- 
nom Helis, który pfwne mi do konwersacyi wyznaczył 
godziny. Tc dwie czynności pozwolity mi wicie In- 
nycb i uioJKJ rc|>iitaeyi w Paryżu założyły fuudamonł. 
Moje imiĘ doszło do niektórych członków dyroktoryata, 
Yanprat i Selis zachęciJi mnie podawa'/ noty, wzglf- 
il«0i egzystpncyi Polski. Pisałem więu wiuk- w toj 
mierze ; u iv pomiędzy Folakiiiui bawiącymi w Pnryiu 
za najftitiatlojszego uwużnłeni .IW. .lózfifa Widoliot- 
skicgo, generała, z tym więc najmocniej sit^ złączy- 
łem. Wifilohorski tak łatwo i tak pięknie Jiiaat po 
francuzku, \i rzadki był 11'raucu/., mogący mu w tom 
wyrównał''. On więc mojo pisma polityeznr' albo po- 
lirawlał, alln) oałkiem przekładał. 

Czasu jeduogo wezwany zostałom do prezydeotk 
(dyrektoryutu) ; w sekrecie powiedział mi: i?, dyret- 
torynt powierza mi w znpełneni zaufania wszelkie 
koiTBBpondfinoyc' polskie i rossyjskie pocztą przyclio- 
dzące, do przejrzenia, abym o nieli wierny zdawał ra- 
port.. Nie trafiła ta propozycya do mego serca ; przy- 
W przecież z wielu względów mut^iałem i nledz włft- 
azy, pod którą stałem ; ile, ic mi przypadek jakiej 
korrespondoncyi podejrzanej miałbym przecie* HpoHÓD 
{gdyby nie szło o zdradę kraju) osobę przeatrzodz. 

Takie zaufanie rządu ośmieliło mnie do częstr- 
ezego przedstawiania interessów mojej ojczyzny, jiił 
« karty politycznej wymazanej. Mówiłem o niebezpie- 
cznej polityce roasyjakiej na ruinach Polski wzrosłej. 
Takie moje uwagi przyjmowano ciekawie i różne py- 
tania czyniono, zachęcano do pism i ich drukowaniO' 
Miedzy inuemi dziełkami wydałem w tym czasie list: 
.niny (o Kościuszki z więzienia do dyrektoryatu pi- , 
aany." iinalazł powszechną aprobacyą ; żałuję mocno, i 
if Vf\ dotąd w mych papierach znależó nie mogę, Tftk \ 
wtflie ciekawych rzeczy w tej ustawicznej włóczędze j 
uUtioitoni. Wkrótce dostrzegłem, będąc w takiej zaiy-i 
łoiwt ' oMobumi rządzącemi, iż każdy z nich czuł po- j 
»g»ystonoyi Polski ; lecz tej przywróci<i uifrj 

"łMSoie w mocy Franoyi, Wynikły, mówiono,! 
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nowe stosunki polityczne z abcenii dworami, którycli 
PraacyH dla własnego interessu obraiat- nie moi*. 

Wresr.aif- powiedział mi jedea z nicłi pooTaie: 
wszystkie interessa wewnętrzne i cały kieninek wo- 
jen, jest na teraz w ręku generała koniemlenijsetfgo 
we Wloszeeli, Na{)oleoaa Booaparfego. 

Tymczasem przybywało (io Paryża coraz więcej 
wygnańców. Wszystkieli zamiary były patryotyeziu, 
rtle wszystkieli pojęcia nie były równe. Byli t»cy, któ- 
rzy w tym błędnym zostawali przes^zit. ii Prancyft 
ruszy zaraz z swoją całą siłą przeciw iŁo>>eyi, Aiut^ 
i Prusom na dżwigmenie Polski. Był to rodzaj zawrota 
głowy, przy najlepszem sercu. 

Zaciągnę zasłonę na wiele i^cen g9n)z»ey«łj; to 
tylko wspomnę, ii dwie zaczęły się psrŁye fonnować. 
Wspomnienie to, jeszcze dotąd rozdzi<'^rii me mre^. 

Przybył Karol Prozor, były obo^ny litewski, który 
nadzwyczajnie wiele dla ojczyzny ucierpiał, a który 
Ido prawdziwego patryotyzrau wiele światła i zimnej 
||eozwagi łączył. Z tym szanownym mgżem, jak najćoi- 
Hjejsza łączyła nas przyjaźń, jemu więc, jako i gene- 
nłowi Wielohor&kiemu i Barsowi, związki moje z dy- 
Bektoryatem szczególnie udzielałem. Z żalem patrza- 
Bińmy na tyoh demagogów polskich zapędy, na których 
nzele stał kasztelan Mniewski, przeciw którego patiyo- 
Kyzmowi nic mówii^ nie mogę. Był on marszałkiem 
niowstaniu kujawskiego, wiele się do sprawy publicznej 
|brzyłożył i wiele dla niej ucierpiał ; ale od momentu 
prkroczenia generała Dąbrowskiego do Wielkiej Polaki, 
ipowziął niechęć ku niemu i ztąd do Paryża przy- 
Beobał. 

» Generiił Dąbrowski był prawda łatwy do obraźe- 

pia Mniewskiego, jako Marszałka powstania kujaw- 
nkiego. gdyż wychowany w szkole żołnierskiej w 3a- 
Ksonii, nie umiał dośt^ obywatelskiego ducha ocenili ; 
ple Mniewski powinien mu to był darować, dla milo- 
Koi ojczyzny. 

I Mniewski nie ukojony na Dąbrowskiego i n& 

hnnie, jako jego przyjaciela, całą żółó swoją wylewał. 
Rprzyszło do tego, ii cała partya Mniewskiego nazy- 



wrIu w posiediieumcti swoioli ni^browekiogo NinnMl 
)i mnie Dijbrowskin). 1 

PrzeeieŻ Mnicwski uii' byłby się ilo takicti uil 
IłrityzwoitOHci unosił, bo w gruuuif byt dobry Poili 
gdyby go ci, któryeli on iywil, lio luiiił pieniada 
iia ty Itozdroin uif byli wprowmlsili. Pierwszy z biKii 
.jego konyliarzy był knifjilK U..., ('kspijai-, w szkoj 
kaiędzrt Kołłątaja wychowany, który nieszozęśeieBi i 
obszeriiyuli swoicli wiadomości, pewnego me prija 
czjt clmniktiTU. Ksiąd?: D... wszystkie inojo pud 
7. wŁclkieni Kgorszoniom Francuzów drukipra kryt^FU 
wał, a doszedisjiy intrygij pr/.e?. ineąo pri^jaw^ 
professora Selis (o którym wspoinniticum), w JAkn 
KOatajc związku /, osobami i-zĄdzneyiiii i Jakie im pd 
daję projekta, zwołat jakoby na ^waft unitt swoją IM 
|Jod prezesostwem Mniowskiego, i na nici głos zabM 
ytwij, dowodził, ie im się trzeba wszystkim udać a 
dyrektoryatu i tam 11 kratfik mięt' mow^. Powszeetid 
oklask zatwierdził płód dowcipu księdza D..., szłoM 
ko u to, przpz jaki kanał dojść do kratek i woliwl 
głosu otrzymać.'. Mniowski ofiarował się dnć w tn 
celu hiiozny obiud dlii niektórych pasilirzuciiów den 
townnycli. Jakoi oi przyrzekli, in ksiądz O... teg^ 
tego duia możti staiiąt.^ u kratek, a gło» nut dozw<» 
nym będzie. I 

Doniósł mi u tycli ważnych iikładucti Miii«a 
skiego Prozor, którego i tamta stroua do siebie wl 
biłR, Zakląłem go, aby na tej scenie uie był, bo d 
amutnie zakońuzy, o ile się dorozumiewam. Ustuohi 
mnie Prozor, ale ksiądz D.... otoczony licznym ond 
kiem, jak nazywał patryotow prawdziwych, 8koro| 
kratek stanął, powszechny powstał krr.yk, aby milMi 
i od kratek odszedł. Nastała więc nieprzyjemnu rdjti 
rada Polaków. Bolałem nad tern bardzo i nawet im 
bez narażenia się wyrzucałem tym ichmościom, j 
skompromitowali naszą sprawę, ii. ks. D,.,, tak aesod 
człowiek, powinien był wyrachowaó, te to inne eł^ 
jak kiedy Albert Sarmata do konweneyi z Jakobina 
złowionej, mówił i pocałowanie braterskie otrzymu 
Mowę tg księdza D„. mam w 9wych papierach ; jM 
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' niej 17-ec/- źle i opacsnie wystawiouu. Co ilo mnii-, 
ląc wtwsze droga roztropności, nie pytałem się o par- 
, bo nie byłem, tylko / moją ojczyzną : ii mając 
sze w pamięci, eom slysznf oil osóli rządowych, 
fec wszystkie interessa wojenne na w ręku Bonuparte- 
, przedstawiałem ciągle generiiłowi Wielohorskiemu 
[innym równie myślącym, abyśmy jaką drogą do nie- \ 
to trafić mogli. A gdy różni oficerowie polsey z wszy- 
■tkicL stron do Paryża przybywający, opowiadali mi, 
pak wiele znajduje się żołnierzy Polaków, szczególnie 
! Galicyi po fortecach proskich jeńcami, wpadłem r 
e myśl szczęśliwą, czyby nie można, otrzymawszy 
dla nieh wolnoŃe, arobić z nich jaki korpus tołuierza 
polskiego, któryby pod komendą generała rodaka., mógł 
być ilo armii Bonapartego przyłączony. Tę myśl wy- 
robiłem zaraz w sposób noty do dyrektoryatu i komnnl- 
kowałem ją Wielohorskiemu i prozorowi. 

Przyjęto projekt z jak największem uuiesienieili 
i Wieloliorski przełożył go natyelimiast na język fran- 
cuzki. ,Ja i Bars wzięliśmy obowiązek, jak najbardziej 
popiera('i projekt (en w dyrektoryacie, który, skoro go 
doszedł, bardzo liobrze przyjętym został. Ale wkrótce 
ja sam zapytany zostałem, którego generała z Pola- 
ków możnaby postawić na czele tego formować się 
mającego korpusu. Odpowiedziałem, że generała Wie- 
lohorskiogo, bo sobie od początku tego życzył i był 
zdatny. Pyrekforyat przecież zamilczał i tego mego 
podania nie zatwierdził, z jakich powodów, nie wiem. 
W tem przybył do Paryża generał Zajączek, 
którego szanowna żona zwiezienia wydobyła iiustrya- 
ckiego. Skoro się ze mną /.obaezył, udzieliłem mn 
zaraz mój projekt; pochwalił go, a ja go natychmiast 
podałem dyrektorjatowi, jako wielce zdatnego do pro- 
wadzenia tego korpusu. Ale dyrektoryat i tu jeszcze 
swej woli nie objawił. — W tym stanie rzeczy przy- 
jeżdża lio Paryża generał Dąbrowski, którego się ni- 
gdy nie spodziewałem, gdyż wszelka komunikacya 
między nami była przecięta. Był on, wyjechawszy 
z Warszawy, w Berlinie i jak mi powiadał, ofiarował 
mu król pruski rangę generała-Heutenanla ; on zaś od- 
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puwiuiii-.iiii: i'/, tytko irteiieKiis przyjmie tę rangę, |m 
ioli się król pruski królt-m polskim ileklarować będzie r 
czego uczynił.', ■/. wiiioków politycKnych król okaiul 
niepoilol)ność. a tymczasem Dąbrowski dostrzoglszy^ 
iż go policyu ń]ei.Jzi, wyniósł się potajemnie z Bcrlinii 
Vu Keuowi ; tum, gdy trafił nii komendę generał* 
KleiMT. owfigo fitawuego wojownika, który potem 
w Egipcie został nabitym i znając się z nim dawniej, 
opowiedział mu swoje zamiary, ii szukać clice we 
Fraucyi służby dla ratowania swej ojczyzny. i.ii.<nerflł 
Klebcr jak uajgrzeeznicj go przyjął i z nim się roz- 
łączył: dał mu wielce zalecające listy do dyrektorya- 
tu i wiele innych poeblebnych listów do rozmaitych 
osób w Paryżu. 

Przybywszy Dąbrowski do Paryża, najpiurwtjj się 
Ktarnł ze mną 'zobaczyć i powiedział, że idąc za moj^ 
radą, w żadną obcą służbę nie wszedł, i że tu chce ■ 
ilftświadozytf, czyby czcigo dla kraju nie inożua zrobić. 
Wystawiłem mu cały stan rzeczy, szczególnie, że pro- i 
,jekt mój względem uformowania korpusu polgldege I 
dyrektoryat dohrzp przyjął; pezostitło jeszcze tylko do 1 
deoyzyi, ktjiryby generał Polak, miał nim ilowodsiiiL 
gdyż ci, których dotąd proponowałem, uii* zostali 
przyjęci. Przypadł do serca Dąbrowskiemu ten projekt 
i odpowiedział: iż ua rekomeudauyą Klebera ufa, ie 
jemu dyi-ektorynt wykonanie tego powierzy. 

.Takoż, gdy sam odutósł listy od Kleboru. do 
ilyrektoryatu i my ponowiliśmy za nim prośby i przed- 
stawienia, odpowiedział dyrektoryat Dąbrowskiemu, ii 
mti da w tej mierze listy ilo generała Bonaparte, aby 
ou, jeżeli mu się to zdaje, pozwolił Dąbrowskiemu 
formowm' korpus polski z jeńców Polaków złożony.— 
Nigdy nie byłem szczęśliwszy, jak gdy tę odpowiedź 
dyrektoryatu Dąbrowski mi komunikował. Prócz moiw 
jakiej tajnej pojedynczej zazdrości, radość między n*- 
mi była powszechna ; smuciło nas tylko to, że ani 
Dąbrowski, sui my, nie mieliśmy na tę podróż pienię- 
dzy; ubóstwo było powszecliue. Lecz w tem szczęśliwa 
gwiazda generała Dąbrowskiego chciała, iż przybył do 
Paryża kapitan Zabłocki (w rewolucyi 1794 już był 
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majorofli i utljutantL-ui Dąbrowbkiego). póżaiej f ^ 
adjufant, i pmywiózł dla ninte od generała Dziewa- 
nowskiego tysiąc czerwonycli złotych. Szanowny ten 
obywatel zaszczycał mnie od dawna swoją szczególną 
przyjaźnią; cały zaś był gotów oddaó majątek na do- 
bro kraju : jakoż po większej części złożył go na oł- 
tarzu ojczyzny, okryty ranami w szeregach ojczystych; 
nie wiem, czy mu się kraj przyzwoicie wywiązał. Te 
stów kilka w hołdzie tak szanownemu mężowi zło- 
żywszy, wracając do rzeozy, zwołuję obrady i jak owym 
łaknącym chleba pokazuję dukaty. Zapłaciwszy z nich 
dług poczciwemu restauratorowi, który ranie na borg 
żywił, resztę między Dąbrowskiego, Wielohorskiego i 
Barsa podzieliłem. Praybył także generał Wojczyński. 
z swego czystego patryotyzmu i obszernego światła 
zniikoinity; ten się sam ofiarował towarzyszyć genera- 
łowi Dąbrowskiemu. Szezegóhiie przecież do tej tak 
ważnej wyprawy starałem się nakłonić geneniła Wie- 
lohorskiego, jako uaiiewszystko do wszelkich mów 
w obcym języku zdatnego. Tak więe, gdy już wszy- 
stko było gotowe do wyjazdu Dąbrowskiego, generał 
Zajączek wyzwał go na pojedynek, a to za obraz- 
honoru, której się Dąbrowski w dziełku swojemniemie- 
ckiem miał dopuścić przeciw niemu (zobacz wyżej). 

Nowy smutek. — Przełożyło się przecież Dą- 
browskiemu, że gdy już jest w misayi do Włoch od 
rządu przeznaczonym, pojedynek ten do ukończenia 
fej missyi odłożyć musi. 

Zajączek przestał na tej eksplikacyi, bo i tak 
zapewne tylko poduszezony, ten krok pomimowolnia 
zrobił. Gdy się już ta zawada usunęła, generał Dą- 
browski szczęśliwie do Włoch do Bonapartego poje- 
chał. — Umówiliśmy między sobą korreapondeneyą 
listowną, gdyż ja w Paryżu pozostałem. 

<;)tóż tu zaród tych sławnych legii, o których 
jiewno dzieje świata nie zapomną ! Wyłożyłem szczerą 
S.Qh historyą, że ja do ich związków najwięcej się 
"Wzyłożyłem. — Mało mi w tem współcześni oddali 
Ijprawiedliwości, ale moje hasło jest tylko : at sit hene 



_, (iiił ; li. tylko wtyHoJ .. 

ieli sif- król pruski królem p&^ 

uzego ucnynii;, z widoków ptd 

niepoilobuość, u tymcKasem r 

iż go polioya śledzi, wyniósł' t__ 

kii Renowi ; tam, gi)y Łraflt' i 

Klphi-r. owfgo ałiiwnego 

w ligi]iC!(> Kostiił /.Hbitym ; 

" mowicd/.iiił mu swoje zoioi^ 

Iriiiicyi siuAby dla rntowaniA^ 

tlebcr juk iiajgrzecBiiiej go , 

Raczył: dsił mu wImIco zalecaj 

Htu i*wit'li' iimyuli pocliU^bnycK 

fesób w Paryżu. i 

' Fr7.ylfyws/,y Dąbrowski <!l« 

btarnł zii um% zobaczyć- i poT' 

B&dą, w żiidu^ obc% słuibe U . 

^■Bćwiudozyi:, u/yby czego al& 1 

Wfystiiwit.m mu ciify stan nefl 

■■Jekt mój wzjrlędfm uformowaf 

rdyrfktoryul dobrze przyj-; poi 

t decyzyi, kf^iryby gonorał Polo] 

{Tilyż oi, ktoi7di dotąd prfll 

przyjf^ei. Przypuili do soron £)]| 

i odpowiedział: ii iia rekomfl 

jpniu dyrcktoryat wykouiiuie I 

Jukoż, gdy mm odulóstl 
dyrektoryatu i my iionowillńmjr 
Btnwieuiii, odpowiij^dzial dyreW" 
ma dli w toj mierzf listy ilo | 
mu, jeiifii mu się to zitajfit J 
^rmowai'' korpus polski z jw 
Nigily nic bytem azuiięśUwii 
ilyrektnryatii Dąbrowski mim 
jakiej tajnej pojedynczej aKP 
mi była powszechna ; Bmtli!^ 
Dąbrowski, ani my, nie i 
d/,y; ubóstwo było powszet 
gwiazda generała D^browsI^ 
Paryżu kapitan Zabłocki (w ': 



Aogo. i jak '^ąiiłUŁ«m, pa- 
ta r. 18M- uain wydjił. 
Ctjllco Cl tych nowego po- 
%mić szaoowną i cnotttwą 
sobii? z sławnym ksic- 
kiuiyą ; ruszyłem z moimi 
■Wędrowników literackich, 
ly małym mantel2akii-m, 
ne, uiaktór'' książki, tu- 
letrzmif, do doświadczeu 
[ znajdowały się. Kzeczy 
nreh przesłałem furmimoui 
rKalemberg pojechawszy, 
f órogi przez góry zwane 
jDd Bzl^ska do Sakxonii 
ndu wyboozeń, jakie sie 
dnik ten ugodzony nióeł 
roy< Podróż Bamtt liyta 
teoiaez mem zdani<.-ni dla 
giesza, w której pod oczy 
i się kraje i elementsirae, 
jfeugrući, w której zwolna 
taoii obyczajów, róinoiii^ 
jiSIne powziąłem przywią- 
S V szkole sławnych dwócu 
w Paryżu pana Hauy, 
, udzielne im tej wijido- 
łOdrózy mineralogicznej, 
^odziłn w nieh chęe po- 
B z sobą w zawody i t. d. ; 
*ini początki liistoryi natu- 
liszerniej, tt^raz spieszę się do 
iż Drezno zdawna rai zna- 
bttrdzO przyzwoite dla po- 
"" p Zdało się, powiedział- 
miasto w tej powodzi 
, bądź przez skłon- 
moralności, bądź 



Tu »iĘ koiJcz^ Pamictuitti Józefa Wybickiego o 
tylt), o ile Bię wieku XVIII, tyczą. Czcigodiiy [iry,euiuł 
tpn mąi KHpisiii Jnigif unycli ckęść, iiotyczącę wy- 
padków % roku lyOfi — ił., którą Inbo oiin wycbodii 
z KnkreHu, jaki sobie w wydaniu zbioru niniejszego 
ZHiniur/iytem, w dodatku przecioi i jakoby przypisek, 
do tego dzieła umieszuzniEi. 



DODATEK 

do Pami^lnikóiy Jozefa Wybickiego. 



Or) duia b. maja r. 1903, jak wspomiiiałeni wy- 
iej, bawiąc '/, mymi ukoiilmnymi NyDartii lut dws 
W Wrocławiu, czułem potrzebę wyprowiidjioiiiu ieh 
dalej ua świat i otwarciu im oDuzeruifjszego yolu. do 
poznania lodzi i nabyuia wiadomości, gdy te, które 
im to miasto naKtręezać mogło, zdały nii ińę by<-. prst; 
ich nadzwyczajnej pilnoBci, wyczerpane 

Ale do uzupełnienia takowych zamiarowi' pnez 
serce ojcit wrażonych, wypadało mi uzyskati wolność 
wyjścia z Wrocławia od jwgo. ministra Hojm, pod któ- 
rego policyjny dozór przez króla reskrypt oddany b] 
łem. Boztropność wreszcie kazała chronień się 
kiego podejrzenia, w które mógłbym wpaść ni 
u rzątlu i loB mej familii pogorszyć, gflybym sai 
wolnie w obce był się przeniósł kraje. Względem 
ścia obrazy monarcłiy. a osobliwie w czasach it 
lueyjnych, niedośu można być ostrożnym 1 

Przełożyłem więc moje prawdziwe aamyrfj 
nistrowi Hojm i o wolność zwiedzenia Szl%zks 
nia się ztnmtąd do Drezua prosiłem, który. 
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powtarzam, na urzędzif ministra, r2ąd'^ąct:go |jzjązki< 
zachował serce człowieka czułego, i jak iądałem, pa- 
Bzport do wyjazdu 18. sierpnia r. 1804 uam wydał. 

Nie zostawało mi, jak tylko o tyeh nowego po- 
dróżowaiiia zamiarach, uwiadomiło szanowna i cnotliwą 
*ionę i matkę, zupp.wniwszy sobie ?. sławnym księ- 
garzem Kornem korreapondencyą ; ruszyłem z moimi 
eynami zupełnie w postaci wędrowników literackich, 
pieszo! Każdy był opatrzony małym mantelzakiem, 
w którym materyały piśmienne, niektóre książki, tu- 
dzież krzesiwko i kwasy saletrzaue, do doświadczeń 
mineralogicznych potrzebne, znajdowały się. Kzeezy 
aaszych resztę bardzo skromnych przesłałem furmanem 
do Drezna. Sami pod górę Kalemberg pojechawszy, 
liłdtąd wziąwszy -wiadomego drogi przez góry zwane 
Olbrzymie (Biesengebirge), od Szląska do Saksonii 
Sieszo się puściliśmy z powodu wyboczeii, jakie się 
X)biły sto mil blizko. Przewodnik ten ugodzony niósł 
razem na sobie nasze bielizuy. Podróż sama była 
tzkołą bardzo użyteczną ! Niemasz mem zdaniem dla 
płodego szkoły, jak podróż piesza, w której pod oczy 
odpadające mu wystawiają sig kraje i elementarne, 
i powiem, dają się lekeye jeografii, w której zwolna 
wstępując, wskazuje się różność obyczajów, różnosó 
ailtury i t. d. Że zaś szczególne powziąłem przywią- 
anie do mineralogii, będąc w szkole sławnych dwóch 
wóreów tej umiejętności, w Paryżu pana Hauy, 
r Frejbergu pana Werner, udzielać im tej wiado- 
mości, ile mogłem w tej podróży mineralogicznej, 
jtarałem się. Ta nauka wzbudziła w nieh chęć po- 
iLania każdego kamienia; szli z sobą w zawody it. d.; 
freszfiie w ogóle dawałem im początki historyi natn- 
alnej. O ezem później obszerniej, teraz spieszę się do 
iamiaru podróży; powiem, iż Drezno zdawna mi zna- 
le, osądziłem za miejsce bardzo przyzwoite dla po- 
ffiątkowej edukaeyi młodzieży. Zdało się. powiedział- 
łym. w mych czasach, że to miasto w tej powodzi 
(owszeuhnej zepsutych obyczajów, bądź przez akłon- 
-"'- wrodzoną mieszkanca dii moralnośui, bądź 
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przez przykład mligijny króla i .jiigo lamilii, /.nsf^Ą 
iiione było od powszechnej zanmy wieku, od ziirazy 
ateizmu, rozpusty i swawoli. Miasto, lubo btmillowe, 
było bez zgiełku ; mieszkańcy w nim, mimo iLobr^ 
swą mieuność, bez zbytku i iluinuej okazułoui.-i! — 
PrztiJmioty rozkoszy, jeieli jakie znaleić się mogfy, 
pOil struią obyczajów, bezwstydnego czoła ńmiiiło p oj^g 
mt^&i nie mogły. 9H 

Jeżeli w takiej ziiuiszy priiwie uo do obyczaj^j^f 
osadzić pod mem okiem synów luycb umyśliłem; ^H 
wnie co do nabycia różnycli wiadomości, miejsee^H 
dla uicb wielce dogodne znalazłem. Go bowitini ^^| 
ryż w myiu czasie, uo do iiztuk pięknych i U(ibj^^| 
różnych umiejętuok'!, był, powiem, do całego świft^H 
to Drezno w tym względzie do reszty Europy, E«i^H 
Paryża było. Znalazłem tam instytut rządowy, bezi^^| 
tny, dla doskonalenia sie krajowców w r6£ii«^| 
wyzwolonych sztukach ; udałem si<f zatem do Jf^^| 
MarooUni, jako prezesa tego zakładu, i przez a^O^H 
gólne jego dozwolenie, synowie moi, choć cudzosieisj^H 
do tej szkoły przypuszczeni zostali. Był to zysk wf^^| 
dla mnie nieBzczęśliwego ojca, który będąc bez J^^| 
tiobów czynienia wielkich nakładów, znalazłem ^^| 
opłaty nauczycieli, których znalazłem powszecłuiie 4f^H 
łych na losy moje; zresztą mych synów powolftil^H 
pilność i moralność, ujęły liobie wszTstkich nmt^^H 
Ciągle kosztowałem rozkoszy z pochwal im dawaim^^l 
w wystawianych rysunkach corocznie przed obl^^| 
króla, które zwiedzał, miały swój szacunek ry$n^^| 
Wybickieb. ^^| 

Cały przejęty tą prawdą, że języki są klnci^H 
do wszystkich wiadomości; że przez te tłomaozjJ^H 
uasze myśli, że przez te odkrywamy i zyskcj^^H 
wszystkie skarby pisarzów ; szczególniejsze Z4t^^| 
zwróciłem już od Wrocławiu starunki, żeby synoi^H 
moi w językach różnych postępować mogli i nn ^H 
żadnych nie oszczędzałem wydatków, i o potrz«I^H 
tej nauki nieustannie od Wrocławia czyniłem ^H 
przełożenia. Wziąłem im zatem nauczycieli do jęz^^H 
francuzkiego, niemieckiego i łacińskiego. Wyszaku^^| 



e« hyto najdoskonalszego dla końezt-ulii nauk mate- 
matyki, i prośbą raczej jak nagrodą, zobowiąiatt-iD 

sobie sławnego inżyniera, kapitana Lt^man, ii ten głę- 
boko uczony, jak własne dzied pokochał rnycb synów, 
i chciałby w nich wlae wszystkie swn wiiulomoici. 
Wybrałem im godziny feehtowania, tańca, jeidżi-nia 
na koniu i muzyki. Uodziny ich wolne od wycho- 
dzenia z domu, szczególniej wieczory, tak jak w Wro- 
cławiu, poświęcone były częściami jeografii, dziejom 
obcym i narodowym, liistoryi naturalnej i iiauce mo- 
ralnej; w tem byłem ja sam nauczycielem, nie żyjąc 
tylko dla nieb, pracowałem całodziennie na zebrania 
i ułatwienie im nanki, mieszkając i żyjąc zawsze 
z nimi, żaden moment nie był stracony. Pisaliśmy 
listy do nabycia stylu i sposobu tłumaczenia swych 
myśli, rozumowaliśmy o różnych umiejętnościach i sztu- 
Łftch, przebiegaliśmy życia sławnych ludzi, którzy się 
vcnotą w prywatnem i politycznem życiu nad innych 
wynieśli, postrzegłem z najczulszą rozkoszą duszy, że 
te przykłady, lube na ich umyśle czyniły wTażenie. 

Tak karmiąc duszę, ciało nasze na post praw- 
dziwie ścisły skazane zostało. — Zgodziwszy pomip- 
Bzkunie u jednego z przekupniów legumin, ugodzi- 
łem zaraz i stół dla nas trzech u niego, odmawiając 
sobie wszystkiego, aby niiee fundusz na nauczycieli i 
potrzeby mych synów; przystałem na mizerne jadło, 
aby tylko nie drogie. Za trzy złote polskie zgodziłem 
obiad na trzy osoby bez chleba i napoju, którym była 
TFOda. Dosyć sobie wystawili, co mógł być za obiad za 
te pieniądze w Dreźnie i jeszcze w czasie drogości! 
Dokarmiałem synów owocami, które bardzo lubili, a 
'Sam zalawszy się nieraz łzami, nasycałem się rozkoszą 
z dopełnienia obowiązków ojca i oddaniem się zupeł- 
nie woli przeznaczenia mego opatrzności! 

Zapomnieć nie mogę, iż raz, będąc u księżnej 
Czartoryskiej z domu księżnej Jabłonowskiej z my- 
mi synami, zastałem u niej hrabinę Moszczeńską. 
■Wszczął się między nami dyskurs o drogości i niedo- 
atatkn, z uśmiechem przecwałem pań tych żale, ii 
'ężna widzi mnie z synami czerstwego i bez oznaki 
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głodu i iiii»do«tatl[u, a przecież jeinj obia<i /» groszy ŁS 
&aHkicb.„ Jiik tu, juk to, wr/.asła, obiad aa trzecbIP., 
Pomyślałem sobie, zbytek nie pojmuje skromuoSci tj- 
ciii, oni czuć może rozkoszy, jaką uzyskuje .lusza, i 
uiiii Kiuytiłami jmiiuje! 

Uimo teu uiedostiitek upływały goilziny taoj' 
w tej spokojuości duszy, jnkiej tylko teu HośwtudeZA' 
n>DŻu. kto iiigiuii' pokonywa przpuiwnośe i z stałośe)| 
dopetnid swoich obowiązków. Ukochanych synówwtyn 
wifku rozwi^Ktośei, nadzwyczajna morslność, nie 
zmordowami chęć do nnhycin światła i powolooś 
w dopułuiauiu woli ojcowskiej, stanowiły supeta 
moję sKczęśliwoie. ; ii jeżeli kiedy w pożyciu z nio 
2u«ępUo się mc czoło, to z żalu ua naturę, ie im ta 
twośe pojęcia i pamięci do tego, co pojęli, odmówili 
.Syn mój szcKególule starszy, niezmordowaną prU 
siedł 7. naturą w zapasy, chciał ^obie »ameuiu br 
winitfu, co mu ouu odmówiła. Jeieli w WrooławK 
buniziej jeszczi' w Dreźnie musiałem czuwać, gi 
£pa(!- poszedł. W teni tylko nleposłuszeustwa dawi 
Uli często znaki, Że- na kilkakrotne moje wołanie, jni 
już, w noc nieraz późną pracowali nie przestawał; < 
Że od mej izby do ich pokoiku sypialnego hjŁ 
w drzwiach okno, syn mój ukochany brał się do pwł 
stepu: czem tylko zdołał, zasłaniał to okno, żebym ji 
światła od świecy nie dojrzał i jego pracy nie prze 
rwał, t. j., do spoczynku nie przymusił. 

O szczęśliwy ojciec, nieraz pomyślałem rozrE<t 
woiony, pued którym syn nie zbrodni jakiej, ale oh.Wl 
iobDej cuoty szuka zatai'' uamiętnoś*'-. 
' Z takiego względu przedłużałem n^u często jego 
gadziny szczęśliwi;, własną bezsennością, bom i 
^BZe czuwał, żeby nie zapadł na zdrowiu, lub z i 
tilj(0( świecą uśpiony, papierów i książek około sie- 
bie leżących nie zapalił. Nakoniec nieraz czuwaniefllf 
Blrudzony, uiby szturmem dobywszy jogo komnaty, " 

{reoującego gwałtem do spoczynku przymusić ml 
em, albo zdrzymauego przy dogorywającej św__, 
lualurlszy. na łóżko położywszy, światło uniostenkH 
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SaacKyciele wszyscy zastanawiali aic i 
l^ami aagłemi w naukach akocłiaiiyeb myeh 
kSardziej jeszcze zadziwiała wszyslłuefa taka wĄ 
I dycli moralność. Ja ojciec szczęśliwy pTz«gI%da 
[, dla nicli w każdym stanie rzeczy politycznych po- 1 
I myślność, która jedynie całą moj^ zajmowała tsłsoić. 
I Syn mój skirszy, który był szczególniej iueiiu«eki 

Mężyk polubił, tak w nim postępował, iż go jnż za 
liodowitego brano Sasa. Jii ich zawsze do języka fran- 
l'Ouzkiego nękałem i w nim Kuacznie postąpili. UiaJem 
ft^wócb nauczycieli łrnacuzkich, z których jednego go- 
;dziBy drogo opłacałem. 

Leman i Sazler co do matematyki naaezyciele 

[, chełpili się z swoii-h nczni, rysunki icb wystawione eo- 

L rocznie, jak był zwyczaj na widok publiczny, powsze- 

K-ehną otrzymały pochwałę. Do muzyki brakło obydw 

Tna jeniuszu, 

I Drezno prócz łatwości mienia dobrych nauczy- 

loieli. zawiera w sobie wiele sposobności materyalnycb 

Edla nauki młodego, galerya obrazów jest zapewnie 

dziś po paryzkiej najpierwsza w Europie. Z szkoły 

Włoskiej, fraucuzkiej, znajdują się oryginały przedzi- 

Ime, lubo mniej dobrze, jak w Włoszech i Paryiu 

■trzymywane. Cierpiała wiele ta galerya, wspaniałości 

i zbytku Augustów dzieło, przez częste wywożenie 

jawnych obrazów do fortecy Koenigsztein. na naj- 

bierwsze pozory wojny; wreszcie dozorca tej galeryi 

Biiał miee jakiś pokost, którym podobno chcąc odswie- 

^d niekiedy malarstwa, ka^ił rysy i kolory pędzla. 

Nadzwyczajne uczucia i poruszenia postrzegłem 
' mych synach, gdy ich raz pierwszy do tej sztuk 
łiątyui wprowadziłem. Mając juz wyobrażenia rysun- 
Sw, do których mieli dosyć jemuszu, wpadli pra- 
rdziwie w zachwycenie, na widok niby ożywionych 
łędzlem osób. Ja, że w Paryżu nabyłem nieco w tej 
bierze wiadomości, udzieliłem ją im z Kapałem, ile 
^ołać mogłem. 

\ Zaszczepiło to w nich smak do rysunku, i zna- 
Jine w nim pokazali z czasem postępy, na co żadnych 
jie szczędziłem wydatków. 
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S»]łL stiirożftuych posi^gów lubo U-dwie uii'Qlćm 
nuKwiLÓ się niogtłi w tym przeJinioci^ do sali paryz- 
kiej, wielka była przecie ciekawością i nauka iUh 
czlowioka. który nie podobni^go w tym rodzaju sztuki 
nie widział, najmocniej" przeeii> uezęszcizali moi ay- 
nowiti do zbioru ulanycL n ^ipHU posągów, z wizuruuin 
sŁiiroiytnycI^. Taiu widziałem, jak nabywali wirniku 1 
uiB cucieli się dać wyprzedziri w pracy współuczniom, 
gdzif z przepisu instytutu, pod dozorem pewnego na- 
uozyctelii bnn'^ wzory z starożytności musieli. 

Umiejętność mineralogii i zoologii, że Ijyłn jedna 
z mycli niijulubieuszycli umiojętnoŃci, której pud tak 
^awuyui, jak mówiłem uiiuczyciekmi Hauy w Piiryiu, 
powzi^i^m pouzątki, prztilo zbiór drogi w tt?j części 
historyi naturalnej w Dreźnie, pod dozorem panu Ty- 
oiusz, był moim uajulubieńszym przedmiotem, i tam 
często mydl synów wprowmizatera, ITspoBobiiiłeni icli 
domowemi lekcyami, lio tej tak drogiej ciekivwośui, do^ 
której wielką okazali wiadomoŃcS, i przyjemni' !^r0V 
mema w niej czynili postępy. 

Je*,eli nieśmiertelny Hauy, łączący z najgłębsza 
wiadomością dzyki I mineralogii uiijsłodezą przyje* 
mność w nauce i obcowaniu, był nowej metody w ml- 
nwalogii twórcą we Francyi; miała i Saksonia paiui 
Wernera, który tuj umiejętności nowe i pewne dat 
zasiuly. Mieszkał we Freibergu, gdzie szkoła minera- 
logii i chemii etc, Poszedłem z synami poznae tak 
sławnego w świecie uczonym mężu, znalazłem gO 
nad spodziewanie uprzejmym i łatwym. Wielce mu Big 
podobały moja troskliwość i starania ojcowskie; uprze- 
dzał wszystkie moje pytania, i w czasie mego tam 
pobytu, cały swój zbiór kosztowny drogich kamieni i 
kruszców pokazał. Zwykle rzucają potwarz na niemic- 
ckicli uczonych, że do swej nauki głębokiej, posępny 
łą;ezą pedantyzm; nie miiił go wcale otwarty, przy- 
jemny Werner; mówił zemną o swym rywalu Hauyi 
z wielkim szaeunkicm, lubo w syatematach swoich 
byli różni. Nowy miałem dowód w tej mierze, że 
z prawdziwie głęboką naturą i filozofią, łączy si| 
skromność. Później, ilts razy bywnł Werner w Ure- 



zemną stnrał sig widzieć. Zasięgałem zaweze 
bd niego światta w umiejętności, do której się coraz 
bardaiej przywiązywałem. Nie ranie atoli nie zadzi- 
wiało bardziej, Jak skromność w jego odpowiedziach, 
mówiłby kto, ie nie był pewnym swego zdania, tak 
je na każde zapytania ten wielki człowiek dawał 
z zaj^kaniem, powiera z niepewnością; przecież ile 
ałów, tyle prawd niezaprzeczonych. 

Prócz poznania pana Werner, podróży mej ce- 
lem jeszcze było zwiedzić wszystkie miny z synitmi i 
lawet dla ieii nauki spuścić się w głąb kopalin. 
Dreszcz mnie dotąd przechodzi, gdy sobie na te pod- 
jEiemną podrói wspomnę. Ale mnie powszeclinie nic 
wstrzymać nie mogło, gdy szło o rozprzesti'zenienie 
Światła mych synów. Postanowiłem spuścić się w naj- 
;łębsz% minę srebra w Frejbergu i przebrani w ubiór 
[órnicki, razem trzej, przy pomocy śmierdzącej lampki 
La piersiach zawieszonej, schodziliśmy po drabkach 
' gł^ti prawdziwie przepaści! Drabeczki te ważkie 
o skał przyczepione, ślizgie od wilgoci i zawsze 
góry sączącej się wody ustawicznego niebezpieczeń- 
twa stawiały mi obraz, czułem, co to jest serce ojca! 
Jpokojnie jednak napominałem synów, żeby postępo- 
(Tftli ostrożnie; stiirszy prawdziwie na niebezpieczeó- 
itwa stworzony, sUny, nie tyle co młodszy czynił mi 
liespokojności. Obaczyliśmy wszystko, sposób doby- 
irania miny, idąc zawsze za iylą, którą się kruszec 
gągnie, przejrzawszy niezmierne machiny wypędza- 
|ce wody i kruszce w górę. (Jedno koto wodne, 30 
okci dyamefru, obok tego po drabeczce wychodzić 
um z miny przypadało). Musiałem zebrać wszystkie 
ily duszy na ten widok. Woda od koła zalewała nam 
iczy i lala się strumieniem po drabinie. Posłałem 
tarszego naprzód, za nim młodszego, ja mt koiicu 
irspałem się w górę z umyślona spokojnością, zape- 
Jrniając ich, aby się nie lękali i z ostrożnością trzy- 
nali się szczeblów. 

Z tych antypodów mefitycznych ujrzawszy się 
(Fjdobytym, niepojęte czułem wrażenie, które na 
Binie sprawiło światło. Poprzysiągłem mi^<yfc\ "sŁbi 
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wiiliotizii*' w to prttwditiwie Plutona miesizkumc Dy- 
ri-ktor min. najModszy człowiek, widział luoie lii 
bliidego i zuiieszimego, juk kiedy się kto z rąk ćiiti>^roi 
wykrftdnif ! Powiedziałem mu, odetchnąwszy, iż sa- 
uomniałem o sobie, ale serce njoa wystawiało mi nie- 
bezpieczeństwo synów! Przyjąłem z wdzięcznością od 
niego dobrą poreyą uniku, który stuł rai się ko^ 
dyałem. 

Pn-.yszediszy do siebie, kończyliśmy podrużu, ale 
po powierzchni ziemi, oglądając róine macliiny, tłu- 
kące, czyszczące kruRzce i t. d. Zatopiony w myślach 
rozwalałem, jak <rłęboko w wuętrznościacU zii'mi b- 
kryłn przed eałowiekit-m natura le zmyślone bogactwa! 
Trzeha było całej jego passyi cbeiwośei, iiby puazedł 
w zapasy z twardym granitem, a szukając w y.'go ło- 
nie zdobyczy, wszystkiemi trudnościami i nawet śmier- 
cią pogardził. Taż sama namiĘtuośt'', mówiłem do ej- 
uów, rzuciła na otchłań moi-zii pierwszego żffilarza! 

W ezusie naszej podróży po okolicach min sa- 
skich, które, jak wszystkie, pieszo odbywaliśmy, sy- 
nowie moi z chciwością zbierali róinyeh kruszców 
reszty, ii szczególniej agatów i inne krzemiennej na- 
tury kamienie, aż wreszcie, obładowani temi niinero- 
logii łupami, musieli je znowu uie hez żalu porzuoOT, 
do czego miałem trudnośi5 ich skłonie. Porzuciwszy, 
te okolice, przebiegalińmy nie bez ukontentowania 1 
korzyści położenia różne krajn, szczególniej tak na- 
zwaną Szwajenryą saską. — Tam uatura w różuyoll 
odmienia się obrazach! oko bezprzestannie nu inny do 
zachwycenia pada przedmiot, Podróż ta, żeby ni i- była 
bez korzyści dla mych synów, przybierałem do towa- 
rzystwa często biegłego w rysunkach, z którym naj- 
ciekawsze widoki pi'zeno3ili na papier — o! wiel^t 
to momentów sprawiło nam miłych! spotykaliśmy 
w tej podróży wiele biegłych rysowników i'malaniy, 
za których wyborem i smakiem idąc, nabierali mol 
synowie doświadczenia, jak, i gdzie o szczególnej pię- 
kności sądzili mieli. 

Nasyceni to rozbiorem różnych ciał minfralo- 
giezuyeh, fo rozumowaniem przez zoologią nud po- 



^r 



izątkowjm utworom Łych olbrzymich mas gniiitovTefc, 
la których zdaje się ziemia spoczywać ; to upiisxcz»- 
tiem się w głąb wieków sawiązku i zarodu ^ch gir 
liebotycznych ; przechodziliśmy do wiadomości jeo- 
;riificznych i dziejów państw różnych. Starałem ńę 
r tein wszystkiem ukanniac dasze mych synów pf»- 
'darni moralnemi, prawdami religii, o potrzebie aaj- 
'yższego początkowego jestestwa, którego niepojęta 
lądrość Dadała tym martwym bryłom, tak jak całej 
osadzie zipmi i zwierzclmi ni^bioe. niemybie prawa, 
których ścisłego dopełnienia zjawił się ten pon^- 
ek; ta harmonia w całeiii związaniu świata, juko 
ijmniej oświeconego człeka, oko postrzega! 

Z przekonania starałem się len obraz wielkiej 
rawdy mym synom wystawiać, aby ją w mtodjeb 
Brcach zaszczepić, a ztąd do religii i nwielbtcoht 
wórcy na całe życie przysposobić. Człowiek '- dzie- 
dstwu niiłogiem i przyzwyczajeniem tylko prowa- 
;ony, obojętnem okiem patrzy ua niwóry. ani się 
anosi mysl^ do stwóreyl 

Tnkiemi podróżami literackiemi ukrzepiwszy dn- 
L ciało, wracaliśmy do Drezna na rozpoczęcie 
Kajnych nauk. Xie mogę opuście, jakę illu mnie 
mych synów pomocą była, w eelu rozszerzania wi«- 
imośei. biblioteka publiczna w japońskim piiłacn la- 
lonii. Biblioteka ta zawiera w sobie zbiory wielkie 
szczególne, między innemi ma psałterz pierwszego 
ukn 1457. o ciJem' w mych czasieeh pobytu w Pa- 
żn, uieoszauowany piin Yamprat już mnie był u- 
iadomił. 

Sekretarz tej biblioteki, pan Hempel, był nauczy- 
slem języka niemieckiego mych synów, przez niego 
rzymywałem wolność brania wszelkieh książek do 
mcyi moim synom, w nauce potrzebuych. 

Przy takich wszelkich do rozszerzenia światła 
osobnościaeh, opływały już dwa lata, upływały nie 
z korzyści, ale żadnej nie stawiały perspektywy • 
Iszych naszych losów. Trzeba było już myśleiJ o 
yprowadzeniu synów z szkolnośei i osadzić icli w stft- 
pewuym sławy i fortuny na przyszłość, w stanift. 



kióryhy odpowiadaj' ich wnrtosci i Bzeaę^oiii. A3Ć^ 

grążony w fakicli Kutnjsłnch, nie itnnjilowHłiMU ptH 
miotu, uu któryinby trogkUwo^(< moju spocząć raoa 

Przokominy, ii tylko jeduii kolej wojskowa! 
mycli synów ?. wiolu względów przypiuhifu, suczoil 
niej w WEKTHtkicli ezęśoiacii inittematyki doskoM 
ich Htiinilpni Hic. Ale które- wojnko wypiidało^ 
brni^ ? ojc/yattijio uie byio, w sereucb ojca i gn 
tniduyiu byt wybór: sklonitetii si^ joduak biirdziefl 
riłui;bir roBsyjslticj. * 

PooKyaiłi-m itnwGt jut ku temu kroki, itle oSH 
co ziimilczę, którym mi3 zamywlj! i żądania odkrTfl 
zostuwiły miiifi nawet bez odpowiedzi.. Nie zadziim 
mnio tli Iwardońt^ Ijo już w szkok- nieszczęść wyfl 
wuuy, znatcni ludzi, zuułem losy, przez fortunę M 
szozonycli !... HktAdalcm me nadzieje w ręce upatM 
Aci, i ani dałem poznai'- synom cierpieli moich. iS 
czyłem zawHze icil nauki, a Kposobiąc ich do M 
jęciu nic przyj HZ nycli Iohów, wystitwiaifm im czefl 
jak zwykle okropne położenie irzłowiekii ho?, ojczn 
bez majątku... ■ 

Cziisl który w swym biegu wszystkie- niontn 
śoi 2agładz8, co gwałtom nawet sprawi odliwoBcia 
dajp piętno, zdał się i naszej ojczyzny napad I ■ 
bior prawnoiJci okryci cecli^. ■ 

Takie rozumowania rozkwilały serca ojca iM 
nów. tern czulej, że zdał się wszelkiej nadziei profl 
gtni^f' na zawsze... Lecz jakże są mylne domyS 
mniemania człowieka! ł 

i{ok IHOB zjawił dla całego Ńwiata nadspocfl 
waną epokij., w którym nim opiszę, jaka i dla n 
w tym czasii' nieprzyjazna wypadła kolej, piefl 
eho" w szczupłych rumach te,go nadzwyczajnego 9 
wlska zamknę obraz. ■ 

.luż w roku IfiOó Napoleon Mouaparte, obniBM 

Snieoiw Anglii, iż traktatu w Amiens zawartegoS 
otrzymywała, zagroził jej wylądowaniem... A lam 
<ltuoh naroiiowy i przeszkody fizyczne zasłaniaf'^ iM 
«|f inpełuie Anglią od tej napaści; wszelako ron 
MHiv w tak ważnej radząc się sprawie, znalazła 9 
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fecydować Anglią i Kossyą, do wy<iaaia wo^^ 
lYaneyi... W takowym związku starały eic wszystiki* 
trony skłonie Fryderyka Wilhelma UL. króla pru- 
itiego, aby się do nich przyłączył. Król len jtripcie 
lieporuszony w swej polityce, oi^wiadezył. iź wznpełDej 
leutralnoBci zostawać będzie ; ... ale równie^ gdy \apo- 

) tej skrytej dowiedziawszy się koalieyi. ¥Fystsl 
euera^a Durok do króla praskiego z propozycją, alj się 
nim wiązał, fę odebrał odpowiedź: ,iź gdyby An!>trya i 
lossya nie miały jego powaiać neutralności, wtenczas 
wi|że się z Francyą." Tę rezolncyą króla, przypisj- 
rsno powszeclmie w swym czasie ministroiri Harden- 
erg, bez którego, mówiono, król byłby do koalicji 
pzeeiw Francyi przystąpił. 

Napoleon odeh-awszy tę wiadomośt-, u razem 
riedząc, że ów sławny nieszczęściami generał ao»try- 
oki. Mak, już był na papierze wyraebowiił jejro za- 
tadę. tak nagle wojska sw«' zebrał, i tak szybko \u>- 
iępował, ii we dni .14 stanął w Niemczech; prawda. 
i neutralność króla praskiego zgwałcił, bo samowoliiit 
rzez kraj Anszpach przeszedł, ale to ma skróciło 
togę, i nagłym, ezyli niespodziewanym aapailf-m tak 
Buerała Hak zmieszał . iż ten się z całą swą 
iłą w Ulmie zamknął. Czego później Napoleon w lej 
pmpftuii dokazał, Jak całą armią uustryacką poraził; 
tk wreszcie W3zedl jako zwycięzca df> Wiednia, to 
lieje obszernie piszą. 

Ja tylko po krotce jKistępując do mego zamiam 
upomnę, iż to gwałtowne przi-jśeie przez AnKZpacb 
Fojska francuzkiego, obraziło całą monarchią i 'jej 
►okojnego króla ; ale, że nie wziął prędkiej, jak w tym 
^^aie wypadało rezoiucyi, do nowych zwycięztw po- 
(ożył Napoleonowi. Dwór, ministrowie i jieneralowie, 
ł dwie podzielili się strony: Hardenberg był za 
iiglią, marszałek Molendorf, w poniżeniu AoHtryi 
ndząc wzrost królestwa pruskiego, był za pokojem; 
siążę brnnświcki, książę Hohenlohe, Rulkraiter, 
tticbel, Blficher, generałowie, byli za wojną; generał 
iastrów był przeciw wojnie. 
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Nil cZHie będąuycłi iti wojną, byl ksi^ig Ladw 
Fenlynami. 

W t(!ia chwianiu się gabinetu berliiiskiogo, i 
sarz wsztich Koyayi Aleksander, spiesząc na pod 
Franciszkowi, cesarzowi, 7,boe/yl (lo Berlina, gq 
króla znalazł w uamysliHiU. Widział on z jednej s& 
nadzwyczajny juninsa Napoleona. Widział z dn 

-' perspektywę kosztownej wojny. 

7 tym stanie rzeczy znalazł przecie szczegńtl 
pomoc Aleksander w ileterminacyi królowej, \\JC 
przeraiiona myślą, iż Napoleon dyDustyą bniudenboi' 
zagładzi, skłoniła króla iść za głosem publiosnof 
przystąpić do związku z Aleksandrem przeciw Frai 

Ta namowa zrządziła owę sławną konwd] 
pocz-diimską, gdy ci obadwaj monarcliowie wstąpi 
w sldepifluia uienino, gdzie Fryderyka W. spocz; 
jtopioły, poprzysięgli sobie na nieb wzajemną przyj 
i połączenie sił na zwalczenie Napoleona polęgi. 

Lecz po wyjeździe Aleksandra z Berlina, 
się dowiedział b-ól, ie wojsko roseyjskie zapóiino 
anstryaekiej w pomoc przyszło, tak, '\t zwycięzca. 
poleon szczątki wojska ausb'yackiego ku Morawii 
gał, nowa w gabinecie berlińskim tiroiiziła się do 
rady przyczyna, W tern gwałtownem rzeuzy nadi 
dziewanie położeniu, gdy się różne róinych rozii^ 
zdania, radcy gabinetowi Lombard i Bejm, 
króla, iiby wysłał kogo do Napoleona, w zamiarze 
gocyowania o pokój. Przychylił się do tego król 
dysgracyowany minister Haugwitz, jako Jrancu/kiemu 
gabinetowi przyjazny, z swego ustronia do dworu wp- 
zwany został. Podjął się Haugwitz negocyiieyi i je- 
szcze Napoleonowi przed batalią austerlicką znbiegt 
drogę. Lecz zwycięzca uegocyować nie chciał, mó- 
wiąc, że batalią decydującą wydać gotów. Jakoż wy- 
dał ją pod Aiisterlitz, i jak wiaiionio, wygnil ją 9. 
gimdnia. Mówią, że jak Haugwitz Napoleonowi list od 
króla oddał. Napoleon z uśmiechem miał mówiCr: _uie 
myliszże się wacpan, bo polllobno dwojakie masy. listy, 
jeden ofiarujący pokój, dnigY wojnę i"" 
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Wygrana pod Austerlitz, zaniosła trwogę do Ber- 
lina. Hangwitz w 8 dni dopiero po batalii, audyency% 
w pokojach Maryi Teressy u Napoleona pozyskał. 
Gdy zaczął mówić o neutralności swego monarchy, 
Napoleon dobył konweiicyą poczdamską i rzekł: „znasz | 

wacpan ten dowód, który jawnie tłómaczy zamysły 
pruskie?" 

Napoleon domagał się od rządu pruskiego: 

1. aby był czynnym przeciw wspólnym nieprzy- 
jaciołom, 

2. aby wziął w possessyą Hanower, 

3. aby Francyi odstąpił Anszpach, Kliwią i księ- 
stwo Neuschatel. 

Haugwitz wspomniał Napoleonowi, jak bolesne 
będzie królowi odstąpić Anszpach, gdzie pierwszy 
szczep domu Hohenzoleru powstał. Napoleon na to 
z śmiechem: „Ej, gdy człek do lat większych przy- 
chodzi, wyrzuca kolebkę." 

Wkrótce wojsko pruskie na stopę pokoju po- 
szło. Cała publiczność nieukontentowana, mniemała 
widzieć sławę narodu shańiboną. Haugwitz miał okna 
wytłuczone. Paszkwile zewsząd się sypały. 

Tymczasem Napoleon, zwycięzca, zawarł pokój 
z Franciszkiem, cesarzem, zawojowane prowincye roz- 
rzf;dził. To olbrzymie dzieło w dwa miesiące ukoń- 
czywszy, wjechał z tryumfem do Paryża. 

Król pruski zawartym tym traktatem, oV>raził 
Anglią, Rossyą i Szwecyą. Anglia się obruszyła za 
Hanower odebrany i t. d.*^ W Berlinie burzliwe snuły 
się zamieszania. Ze wszystkich stron dawał się głos 
słyszeć: wojna! wojna! Partya angielsko-rossyjska co 
dzień wzrastała ; upadała francuzka. 

Królowę przekonano, że Napoleon wszystkie* Ha- 
wne dynastye chce obalić, że ztąd jej mąż i dzieci 
na zawsze tron utracą. 

Luchesini, poseł pniski, miał podobno najwię- 
kszą dać wagę tej opinii, gdy donosił dworowi, że na 
przyrzeczenia Napoleona spuszczać się ni^ rnożna; 
Prancya chce zniszczyć dom Hobenzoler' 
maskę przyjaźni zdejmie, WiHzyfitka m* 
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jnkowa, wiązała się z ehcącynii gwaltei 
ztemwszystkiem zimną krwią rozbierający rzeczy ( 
watf.'Ip, Eaxwivli zawrotom głowy takowe iyczcniH. 
itdy rozsądny mniemał, ii jeź(4i król prnski miaj 
wydać wojnę Francyi, to przed batalią austerlicki 
raczej ziiraz po złamaniu nnutrolDości i przejścia j 
poleouH gwałtownym sposobem przfz Anszpach; 
tit poru, gdy minęła, wydanie teraz wojny, mote \ 
tylko w głowach niedojrzułycli, tylko wróiiją 
puristwa pruskiego. 

Do ty cli zdania przywiązał się Fryderyk, 
wkrótce potem zmieniły się rzeczy. 

Pewnego poranku kroi sum zlecił ndjutanta 
żt>by wysłani kuryerowie powieźli rozkazy do pown 
chnego poruszenia armii. Kajidy rozważny na fo i 
»tcliuął i uicNzozęśliwe wypadki nicliował. Każdy i 
wił, czemuż to nie stało się lti06? Dodał drugi, J 
ie się AuBtrya natrząsać będzie z naszej nieowd 
gdy zostawiwszy sarnę w zapasacli z Frauoya, 
sami znowu walczyli chcemy ? Wszyscy oświeceni ] 
sncy oskarżali Luccbesiniego, ii aii króla na tę ^ 
naprowadził, ponieważ on, jako poseł w Paryżu, 
wniał fcrńla, że Napoleon o jego koszcie ohco i 
pokój z Anglią, oddając jej Hanower, odebraWB:q 
Prusakowi. Tak się prey^ułiył ten człowiek L_, 
monarchii pruskiej, gdy całe wyniesienie swoje wiŁ 
byt l^^yderykowi 11., który go swym przyj acieleiul 
zywal. Prusacy jedni posądzili go o zdradę, dnu' 
pWhośe. 

.Tak się uagla zawiązała wojnii, tak nie i_ 
pewnego rysu, ule, co najgorseego, nie było kogi 
jej czele postawić. Król, z najlepszem sercem, jju 
myslnie powiedzieli Prusacy, wybrał sobie za zaettA 
księcia l)rHnBwickifgo, który w swej młodości nid 
przeczoue miał talenta ; ale już prawie zgrzybU 
chorowity, mógł był jeszcze o rzeczach wojskow' 
rozumować; ale do ich wykonania żadnej już zręoi 
Hoi nie miał; szczególniej, gtly nowe szybkie zw 
wojenne wcale nie liyły mu znane... 
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Wojsko cale nu- było kontontt- z tcjro wyboru, i 
la swego dowódzey prawie źndnego nic mla^o szu- 
onku ! Brakło iia czynnym generalnym iutenileueie 
o opatrywania potrzeb wojennych! brakło na szpie- 
acli !... brakło na dokładnej wiadomości miejsc, bra- 
ostanowieniu przyzwoitem rezerwy... Między 
enerałarai nie było zgody! — ■ Książę brunświeki 
iczególnie nie cierpiał ksiĘoia Hoheniohe ! 

Wszystko to smutne wróżyło wypadki, ai gdy 
ireszcie skupione wojsko pod Jena i Auerstadt nie 
liało postaci armii, ale raczej wielu dywizyj, mic- 
któremi nie było związku... bo wreszcie, jeżeli 
. plan królowi podano, książę brunśwjeki go od- 
Encił. 

Na len cały początkowy rueli patrzałem v Dre- 
i zdało mi się, że Francuzi pobici będą, ile że 
(Sarz Aleksander przywiązał się chętnie do tej wojny, 
się nie mógł tak prędko wybrae ! — Kuska armia 
tpierona końcu października Niemen przeszła : — prze- 
me straże nie doszły jak do Łowicza ! — Wkrótce 
J rejterowali ku Narwi; elektor uaówc/.as saski, po- 
iewolnie musiał sig deklarować za wojną i wielkie 
1^ posiłki ! — przy f ak spóźnionym marszu Boasyana 
ij%6 nie można było, jak się Fryderyk III. aam 
iciat i-zuciń na potęgę francuzką! 

Tymczasem armia pruska nagle pod bronią sta- 
^__,! — każdy się zdziwił nagłemu marszowi, gdy 
)jsko na 10. października miało już opanować lewy 
fteg Sali. Wielka częśe tego wojska przecliodziłal 
!»ez Drezno, z swej postawy i wyewiczenia wiele 
rieeującego ! — Tak, gdy już armia w wielkiej swej 
ftssie w okolieiich Turyngii znajdowała się i zaeze- 
lie działać zaczaić mogła, król wielką radę wojenną 
>iył 6. października w Erfureie... Wszyscy genera- 
le, poradcze zdania mający, byli za wojną. Móllen- 
f, Hotienlohe i Kflchel, mający zdania stanowcze, 
.) nich się skłonili. Tu Lucchesini, jak wróg nie- 
,częścia, głos zabrał: „Napoleon zaczepnie działać 
ie będzie, gdyż przed listopadem wojska swego nie 
[Tomadzi!" Sprzeciwiali się temu mniemaniu wojskowi. 



nie tcról się odezwiU: ie Luculn^siiu lepiej znal ' 
poleoua, liii wsayscy [jrzytomiii ! To ztlunie Loecl 
siuiego podeblebliiło wielce niedołęźności księcia bnt 
świekiego i wyrok zupadł, ii wojsko postawi się w H 
zycyi obrończej nu lowym brzegu Sali przy Hocliiio^ 
ale to ilo skutku Qi(> przyszło ! 

Już 7. pażdzifruika w nocy hrabia Tauci 
zaraportowiił, iż przpz iiifprzyjaoieln z 
swego wypartym został !... 

Wnet 10, pażdzieriiiktt wypiidłu iiieazoz^ 
utarczka księcia Ludwika, w której trupum pologł | 
8aalfeld. Nieumiurbowauy w swym zapale, mając C" 
ludzi, chciał walezyti z Fraacuzami, którzy w 
30.000 ludzi przeciw niemu stali! 

Ta mała potyczka wielkie miała skutki t ] 
cuzi przfszli Salę... Wni.'t książę hnmświeki posti 
że mu jui Francuzi tyl' wzięli 1 

Kiedy w czasie nawałnicy okrętem burza n 
jeżeli nie ina pewnego steruika, na próżno iz 
leją i modły się wznoszą. — okręt tonie ! 

Napoleon przez nadzwyczajno obroty wojtt 
w nocy z 13. nu 14. października okolice Soli i ' 
i zrami dnia 14. w oczach niepi'zyjaciela choi 
rozwiń^; batalią wydał i — zwyciężył!... 

Jeden niemiecki pisarz, wojskowy, uważa, Łe j 
talia pod Jena i Auerstiidt dla tego musiały być j 
grane, że dwie były! Przecież, eo pewniej, że a 
pruska możeby się hyła ku Klbie przez NaumburgT 
stała, gdyby na początku zaraz batalii książę bt' 
świoiti nie był ranny, gdyby, nieutraciwszy jesl 
zmysłów, był koniondę Molleudorfowi oddał: ale i 
tego nie uczynił, wojsko zostało bez dowódzcy i | 
dopiero późno, ki 15. października o tern zdarzaj 
uwiadomiony został i nad rozprochem swego ' 
naczelne dowództwo księciu Hohenlohe powierzył.!. 

Ale to już było za późno I i ta dzielna pl^ 
armia pruska, której czgśe widziałem w Dreźnie, v 
siedm zupełnie zniszczoną została; rozprószone 
reszty widziałem znowu w" Dreźnie 1 



Królowa i król pruski udali się po takiej kięsco 
do KiestrzyiiB, gdzie nie widząc ale bye bezpiecznymi, 
wyjechali 3R, października do Królewca, zkąd później 
do Hemlii, a w tym czasie już też Napoleon 27. pasE- 
dziemika o godzinie 4tej po obiedzie wjecLał do Ber- 
lina, stolicy niegdyś Wielkiego Fryderyka.., Lud za- 
pomniał się lęksL- żołnierza, a zwracał z ehciwośoi| 
oczy na widzenie nadzwyczajnego człowieka. SzuJem- 
burg, opuściwszy Berlin jako gubernator, oddał po so- 
bie rz^dy księciu Hatzfeld. który nieostrożnie pisał do 
księcia Hohenlobe o wszelkich obrotach armii fran- 
cuzkiej ; Ksty te, gdy przeczytano, Napoleon kazał 
księcia zaaresztować; zalękniona jego żona rzuciła się 
do nóg cesarzu; na to cesarz oddał jej zdradliwa kor- 
respondeneyą męża i od kory uwolnił. Ta wspaniałośi? 
zwycięzcy godua pamięci! 

Od przybycia Napoleona do Berlina co moment 

przybiegały nowiny o kapitulaeyi różnych korpusów 

pruskicli. o poddaniu się fortec szlązkieh... Tak daleoe, 

■ ie sam zwycięzca powiedział: „zaledwo oczom moim 

■wierzę, co widzę, tyle kapitulacyj, tyle trofeów i t. d." 

Sad ten wypadek nic w dziejach ludzkich mo- 
dniej nie może dowodzie, jaka jest moc opinii i po- 
strachu panicznego, do którego przywiązuje się trwoga 
lękliwa i bezuważna, co człowieka mocy rozumowania 
pozbawia ! Do takiej trwogi przywiązała się tak na- 
zwana zdrada, różnych fortec kommendautów, która 
przecie w gruncie nie była tylko skutkiem tej trwogi 
powszechnej, co wszystkich umysły omamiła. Tak da- 
lece, że szczątki wojska pruskiego, aż do Lubeki 
pierzchały i książę Hohenlolie pod Prenzlau z swym 
sie korpusem poddał! 

Już 27. października wojska franeuzkie Frankfurt 
nad Odrą zajęły. — Drugiego listopada Kiestrzyn, for- 
teca, uiajacn 4000 garnizonu, na przybycie 360 konnicy 
jraneuzkiej poddała się i garnizon cały jako jeńcy do 
Francyi odprowadzeni byli. Wreszcie Magdeburg, ta 
forteca prawie niedobyta, mająca 32.000 garnizonu, 
niebedae nawet bombardowaną, poddała się 11. listo- 
pada'. "Ta nowina wielce ważną była dla Napoleona, 



Król pniKlci z calyui naroilein uwahit oczywisti^ /.lirij 
»t4r*go goDcrułn Klejst, który i-yl ^atf^ra&loTum |Ę 
gilfhurgii. ha/Anij się po całym kniju paszkwile, kd 
^hi na cala tę kniupaiii^. Król przez wyitiiny ileD 
wielu geucrałów i oficerów pokassowuł, a powsiiucllfl 
mawiot: uii- Ityłtm zwycięioDy, tylko '/.<lriulzoayI j 

Muóstwo pism o tern czytać moian, ale vo a 
jest tuk gtoŚD«in, przytoczę szczególne ztłarsenie pa 
Lombard, riulcy gabinetowego i wielkiego Tawon 
królu. Był ou syiiem perukurzu z UltUdu. iilc fm 
wroilzony dowcip i odebranit i^dukucyą byt iluezs J 
binetu i najmocniejszy z całego liworu w języku M 
ouzkim. .lego pióro pisało manifest wyclanej noB 
Napoleonowi, dla tego przed jego przybyciem do 9 
liua sclirouił się do Szczecina. Królowa tam przn 
wszy, kuziiła Lombarda aresztowm'-. Zaprowailzooo M 
zdrajcę radzcę gabinetowego do więzienia w ussyBU 
cyi rozjadłego pospólstwa... Zadawano aiu, ii ekn 
dycy^ wuiuą, którą miał Krusenntark do P(ttersbv3 
zawitiśi', dni 12 u aiebie zatrzymał, tak iż przeu 
zwłokę tyle dni później Aleksander o wydanej wojl 
odebrał wiadonjośe, Taka zbrodnia, ^dyby dowiudsfl 
Lombardowi /.ostała, powinienby byc jak zdrajca n 
stwa sądzony, ale zdaje się, ii tak niebyło, gdyll 
wkrótce z więzienia go uwolnił! 1 

Ale wkrótce Szczecin był zagrożony, ZHczemB 
i królowa udali się do Urudziądza 2. listopada, gd| 
króla dopiero te wszystkie doszły okropne wiadomoA 
Wkrótce, bo 13. listopada, gdy się jui i pod Omu 
dżem Francuzi pokazali, królowa do OsterrodeJ 
udała. Gdy te zamieszania i rozpacz całą zajmom 
monarchią, Napoleon, spoczywając na laurach, dalB^ 
obrotów układał rysy w Berlinie; odwiedzał ealo cd 
sto, lecz szczególniej w Poezdajuie zwłoki Wielk» 
Fryderyka odwiedzał, — W dzień ten tak uroczjstl 
obchodu, Napoleon, cały dwór jego, a nawet i hbei 
w wielkim galowym była ubiorze. Gdy NapoU 
wszedł do grobu Wielkiego Fryderyka, te pamln 
wyrzekł słowa I .gdybyś ty ijl, jabym tu nie bjJ 
Szpadę, którą Napoleon Frydryka w Poczdamie in 



. . *3 i^^ największe trofi-nm i)o P( 
odesłał. 

Zdnło mi się aż dotąd liistorji powszechnej o tej 
wojnie dotknąć, żeby czytelnik widział, Jaki los do 
(Napoleona mnie w fej wojnie zbliżył! 

Gdy już Napoleon wojsko pruskie był rozproszył 
'. ku Berlinowi zmierzał. Jak wspomniałem, bawiłem 
; mymi synami w Dreźnie i nii te zwyeięztwii skutki 
patrzułem... Co zdać się może do wiary trudnem, a 
irzecie jest samą prawdą, iż ja z marszu Napoleona ku 
Jerlinowi wniosłem, iż on przez Polskę śeigtić swych 
lieprzyjnciół będzie i królowi pruskiemu zabrane kra- 
je polskie odbierze. Że w Polsce siły swe koncentro- 
wać, Polaków uzbrajać i magazyny zakładać będzie... 
3*0 sobie wnosząc, postrzegałem w mojem rozumowaniu 
prawdę drugą, iż cała Polska zrewolueyonowaną na 
IOWO zostanie; a w takim stanii' rzeczy mnif w spo- 
cojności nie zostawią, ale znowu do działań rewe- 
lacyjnych, jako prawdziwego patryotę, wezwą! — Te 
}rzechodzące myśli, ile mi /. jednej strony podcblebne 
względem odrodzenia wię Polski stawiały widoki; tyle 
1 strony drugiej nieukojonej, aż dotąd trwogi obudzały 
mnie uczucia... Upadek rewolucyi fr^ncuzkiej i 
Bgrozy, które jej towarzyszyły... upadek w haniebny 
rpoEÓb rewolucyi naszej, tyle mi odrazy na samo wspo- 

inienie rewolucyi wszelkiej czyniły, iż słowo ,rewo- 
Bcya" okropnych wypadków na umyśle moim ryso- 

iło mi obraz... Przystępowały do tych czarnych my- 

i własne moje przez lat tyle cierpienia... Żona i 
.zieci w wypadkach rewolucyjnych wszystkiego po- 
łbawione, na nowo mi się wystawiały, gdybym w no- 

! zamieszki polityczne wciągnięty został... 

Temi uwagami dni wiele dręczony, przedsięwzią- 
em nakoniee, eały będąc w rozpaczy, usunąć się 
; Drezna i gdzie w okolicach Luzaeyi, na pograniczu 
Izlązka; czekać rozwinięcia się tej sceny... Po takiej 
leterminacyi, ukrywszy synom me zamiary i ich przy- 
aynę, ulokowałem ich na pensyi a professora mate- 
matyki pana Zatlera, a sam nająwszy furmana, pu- 
ściłem siĘ w podrói... Lecz przeznaczenie inaczej mieć 
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dbciało! Wysiany po mnie Htljutanł. z BitHuii gem 
Dąbrowskiego, Eobyliiislci, gdy muit- w Drożni* 
zasM, scigitł limie pocztą ku Lit7.acyi i granicy s 
sktej. Jukoż już byłem o mil kilkanaście za Drezi 
gdy tenżo iiiljutunl. w kokłinlzic fraucuzkioj zatrzyi 
mego furmiiuii i pytu się; „ws/fik waćpan jesteś ' 
bicki?" Pomii'Hzauy tym wiiiokiem, udpowindam: 
Btfni! Na co on; it więc wracaj się waćpan zo 
do Berlinu, do Napoleona, tuka bowiem jest jego 
lii! — Nu takie wezwanie poruszeń we muie nagi; 
i uczui- opiene trudno I Kiedy się jednak wzln-ani 
oddał mi list wtasnoręozny generała DąbrowsI 
z wezwaniem, żebym bez sfriicenia momentu do 
lina do cesarza Niipeleomi przybywał. Na touie pi 
stało mi jak tylko w najwiekszem pomięs^ianiu 
gnai^ się z furmanom i wsiesr nu pocztę z adjutt 
K którym tę nujpierwszą robię umowę, abym na 
ment wstąpił do moicłi synów w Dreźnie dla iob 
87,ego urządzenia. 

Przeszło czasu wiele, iż zanurzony w odm 
rodzących się myśli, słowu do mego towarzysza 
droży nie przemówiłem, imi mu na jego zapytania 
odpowiadałem. Zamilkłem zupełnie... taka jest i 
nadzwyezajnycli zdarzeń, które zwykły bieg dzia 
umysłowycli paraliżować, a, nawet siły fizyczne wp 
wiając w jakąś niemoc, między życiem i śmiercią b 
wiają w niepewności człowieka! 

Budził mnie przecież z mego letargu towarz 
podróży, powtarzając: Napoleon wróci nam PoIb] 
wróci ojczyznę... Takie są jego zamiary... na co w 
W| uiespokojnose rzucony, odpowiadałem: ale czy 
odpowiem jego celom ?... czy potrafię usłuiyó mo 
ojczyźnie w praekładaniu jej sprawy, ołicącemu 
zbawić? Jakże przed takim bohaterem atanąi^ i 
wii!?... może nie znalazłszy we mnie ani tych ds 
ani tych wiadomości, jakich się może spodziewał, -i 
dalie mnie nie od siebie znak wyda... i t. d. 

Wpadaliśmy ztąd w różne uwagi i rozumował 
Przeglądałem, iż, jeżeli Napoleon użyje mnie do 
IticL L-zynności w krajn, zostanę w przypadku nie 
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lyśloych obrotów rzficzy wystawiony nu gniL'w rządu 
niBkiego; ale ta obawa o los osobisty nstępowai' mn- 
Bista przedmiotowi większej wagi, jakim była usługa 
mbliczna ! — W takich namysl'ach i rozmowach przy- 
, wszy zrana do Drezna, odwiedziłem uasHiuprzód rzad- 
Dego z enót człowieka Walpryana Bieliiiskiego, które- 
bu pod wielkim sekretem musiałem całą wyjawić taje- 
bnioę, bo jego najlepszemu sereu i wsparciu musia- 
Bem oddać mych synów, których odwiedzając, zasta- 
łem właśnie po skromnem śniadaniu wybierających 
mą na lekcye. Przywitania się i pożegnania naszego 
łie będę opisywał... czuły to był widok ojca, jak ja, 
t synami tak dobrymi!... nie mogłem im objawić oeln 
laej podróży, wspomniałem tylko, iż wkrótce dam im 
q sobie wiadomość, zachęcając, aby zwyczajne koń- 
tayli Diiuki. Żegnając się nie bez rozrzewnienia, pomy- 
* m; siadam na tódź, która, jeżeli się rozbije, jai 
was, ukochane dzieci, szczęśliwego portu nie 



Drezno całe o niczem nie mówiło, jak tylko o 

^btzymich krokach Napoleona, wiedziano, że generał 

Pąbrowski jest w Berlinie, a nawet jeden z znajo- 

biycb spotkawszy mnie na ulicy, zawołał: wiemy, żeś 

kezwany od Napoleona, i żeś oczekiwany w Berlinie. 

O tem się dowiedziawszy, sam nękałem Koby- 

bkiego, abyśmy dla zachowania sekretu, jak naj- 

rędzej wyjeżdżali do Berlina. 

Tu, im się bardziej do tej stolicy owych sła- 
nych elektorów brandenburskich, później królów pru- 
lach zbliżałem, lem więcej nowych nieś pokój ności 
Rłdziły się we mnie podniety. Lecz nakoniee stanęliśmy 
r Berlinie i wprost do generała Dąbrowskiego zaje- 
ibałem. 

Znalazłem go niespokojnym, iż mój pr/.yjazd tak 
tóżniłem. Odpowiedziałem: iż mój wyjazd z Drezna. 



byl u^go przjczjuą; a tu, gdy mule zuruz do cesaa 
ebc(^ prowudKić, wyprosiłem sobie, ile już byl wicotj 
aby do jntm Łe pri>zeiitacy% odloiył. Tymczasem fli 
klinam gcueralu, aby mi chciał objawit^^, zkąd NaM 
luonowi pntyHKlo wezwa<^ louie do siebie i w jaCI 
celu V niL co geiitTuł, ile wiedziui^ mogę, NapoI<4 
wyehodzi^cy mi t^ wojnę z królem pruskim, wrófa 
sobie memylne zwycijztwo, i nu tej rachubie swtt 
dalsze wkroczenie ilo Polski zntoiyt, gdzie tm pown 
aiu Poliików wiele sobie do dalszych zamiarów n 
daiei zakładał. Z takowych widoków znajdował ■ 
Łrzebę, aby Polaków wygnańców znaczeniem i z ■ 
tryotyzmu u swych współrodaków wsławionych, M 
za ojczyznę cierpiących, do swego wkroczenia w a 
nicif Polski przybrał. .la (kończył generał), do woj3 
wych zamiarów przeznaczony zostałem, a jako znd 
jacy na ów ozas w służbie włoskiej, przez kond 
odebrałem uagły rozkaz oil cesarzu, abym do nafĘ 
gdzie się znajdować będzie, przybywał do Nidfl 
Ale, ie mu wieb zależało niie<: równie osobę G^^| 
do swoich zamiarów szukał w Paryiu dowied^^| 
o Polakach tam bawiących ; a gdy wypadło, 'xM 
dnego tam z iiieh nie wybrał, zda się, końezyrfl 
nerał, ie ciebie (Wybickiego) mu podano i jako n| 
jomego w Paryżu zalecono. Skoro zaś do cesarza |m 
byłem, pytał się zaraz, czy znam Wybickiego, 0x70 
opinią w kraju i t. d. ii' Na to gdy odpowiodziaM 
jak się rzecz ma, zlecił mi, abym cię do niego sM 
wadził, jeżeli los wojny mu posłuży wnijśe do iM 
lina, a ztamtąd do Polski. | 

Tak eo do pierwszego zapytania, zaspokoiira 
mą ciekawość generał, dodał, H do czego uiyje md 
cesarz, dokładnie nie wie, domyślat- się przód 
można. I 

Opuszczam obszerne nasze ztąd wypadłe rozmonj 
lecz gdy godzina spoczynku nadeszła, mimo nocy kSI 
bezsennych, zasnąć nie mogłem. Myśl jedna drof 
rodziła. Wtem adjutant od cesarza do Dąbrowski^ 
nai,lszedł, wzywający go wraz zemną do zamku, Pm 
Bzedłszy generał, pierwej został wpuszczony, ja p] 
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źniej. Tymczasem będąc z generałami służbowymi 
w przeilpokoju, wiedząc, kto jestem, różne mi czynili 
zapytania; ja opowiadając szczególniej ich ciekawość 
wzbudzałem, mówiąc o mojem wygnaniu. Tu nadszedł 
moment, gdzie szambeliin zawołnł: „pan Wybicki Po- 
lak, do cesarza!" Otworzono mi pokój, zastałem go 
przy kominka,zaGząłem do niego mówić, przerwał mi 
i z jakąś ciekawością zaraz mnie się zapytał, czy je- 
stem Wybicki (tak mnie zwykle nazywał), czy ten je- 
stem, co mi dobra skonfiskowano? Na co gdj odpo- 
wiedziałem, zwrócił znowu zaraz zapytanie: jakiej 
były wartości te dobra moje? Tą dobrocią jego ośmie- 
lony, odpowiedziałem: ie to nadto przedmiot mały, 
abym miał nim trudnit; cesarza, raczej, czekam jego 
rozkazów, w czem być mogę użytecznym. Przytomni 
byli sławny Bertbier i Dąbrowski. Z zadziwieniem 
patrzyli nu mnie, a w tern cesarz ruszył się od ko- 
minka, zaczął cbodzie po pokoju i mnie także obok 
Biebie chodzić kazał. Zaczął mówić, że mu wypada 
ścigać nieprzyjaciela przez Polskę. Ze on ten kraj 
rozszarpany i zatracony, chce wskrzesić; ale mu trze- 
ba wiedzieć, czy wojsko w nim znajdzie wygody 
i żywność ? odpowiedziałem z wielką przytomnością, 
iż jeżeli wnijdzie do kraju jako zwycięzca, wszystko 
nakazać może ; ale jeżeli wchodząc oświadczy się być 
naszym wskrzesicielem, wszystko mu sami poniesiem 
w ofierze! Na to cesarz, czy mi to waćpan zaręczasz? 
Zaręczam śmiało, odpowiedziałem, bo Polak krew i 
byt swój cały odda, tUa odzyskania swej niepodległo- 
ści i ojczyzny. To mówiąc w zapale, miałem uchwy- 
cić cesarza za rękę. On zaś, czytając z mej twarzy 
te szczere wyznania, odezwał się: wiem, że posiadasz 
wielkie zaufanie u swoich współrodaków, napisz tu 
więc zaraz proklamacyą do nich, iż wchodzę do Polski 
w trzy kroć sto tysięcy wojska, iż gdy obaczę, że s% 
godni być narodem, będą nim i t. d. Ja na to cały 
rozczulony odpowiadam, iż w moment tę proklamacyą 
napiszę, i jeżeli wolno, cesarzowi przyniosę. On na to: 
i owszem. Wyszedłem więc z Dąbrowskim, a nie po- 
siadając się znowu z radości, napisałem najprzód tę 



Hoklainaoyit po polsku, a potem wruz z adjutand 
Dąbrowskiego, panem Hauke, przełożyliśmy ją na 1 
lyk frunouKki. PoKostnwało wledziet;, jak ją przyn 
cezaTT., ile był bardzo trudny w aprobacyi pisma, gM 
bytu o nim wKmiankn. ■ 

N'iidspodziewnni<' ntoli przyjął dobrze napisa 
prokliimaoyą, nic nio dodawszy, ttni ująwszy, moa 
zaran wydnł rozkazy, iiby co prętizej ją druKowanfl 
skoro wyjdzie ■/. druku, abyńmy na cał^ noo ruflfl 
do Poznaniu, gdzie wkrńtoe, powiedział, przybddfl 
moc mi nadał w imieniu jego orgamzownnia wtaa 
Gądowniczi- i ndniiuistracyjiie, (roncniłowi Dąbin 
»kiemu poniczył formowanie nowych korpusów w til 
formacb polskicli... ^ 

Prokiamacyii ta wydrukowaną była w Berlia 
3. listopada roku 1806 w jeżyku francuzkiin i polska 
rozfsała hic po całej Knropie, a każdy Polak oz™ 
ją 7. ciekawością, nie każdy przecio równe Kaufafl 
w niej składał... Takie jest rozwinięcie tej widlfl 
tajemnicy, zbliżi'nia się mogo do osoby NapolooM 
uzyskania z ezaaem nadzwyczajnych jego wzgjędd 

To zdarzenie w bistoryi mego iyeia zawraol 
w swym czasie wielom głowy: zazdrość i podejncd 
różne naznaczało mi powody 1 1 

Wyłożyłem je atoli z szczera otwartością, takj 
to szczęście goiiiło mnie, powiem, uciekającego ! U 
jąoy religią, uzna ze mną: „tak cliciała opatrzD« 
Filozof nieeli powie: ,tak cliciało ślepe zdarzenieS 
Co do mnie, to pewna, it nigdy z tego nadspodzieifl 
nego wypadku nie byłem nadęty, ani interessowufl 
czułem zawsze w sobie wielką niższość, wzgl{dq 
wielkiego zdarzonego dla mnie szczęścia, nie szttn 
łom w nim majątku, mając tysiączne spoBobnoM 
szukałem tylko dobrn publicznego i m<'j bezskaziM 
nej sławy. — Około dziesiątej w wieczór 3. listopu 
It^ odesłał nam cesarz egzemplarze drukowanej om 
klamacyi, z zaleceniem przez adjutanta. abyśmy oi 
tyehmiast wyjeżdżali do Poznania. Jakoż dopełniliśn 

i'6go wolę w momencie ; odtąd wydarzonych szczeń 
ów ani cbcę opisywać; o^rnaiezam się w opisam 
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EBjBZyeb, abym tylko pamięć /.OBUiwił, jak 'm^ 
ważna scena w biegu życia mego rozwijtita i 
ińczyła ! 

Jadąu do Poznania, otaczały niis wszędzib tłumy 
dn z okrzykami, pod Foznamem czekano niv nas 
jwehodnianii, bośmy umyślnie nocą chcieli wjeebać, 
I wielu dystyngowanjcli obywateli, wyprz^głszy ko- 
i ciągnęło powóz z nami aż do domu Mieliyńskich, 
zie stae mieliśmy... 

To przyjęcie zwykłe w wielkich szezęśliwycli 
BrzeniacL, niedziwito mnie prawda, ale do wielu 
lag dało powód — stanął mi na myśli pobyt mój 
Bzątkowy wpnlestrze poznikńakiej, odtąd różne epoki 
cia mego aż do roku 17^5, gdzie jak kryminalista 
Bez sąd ówczesny w Poznaniu na śmierć, na kon- 
katę dóbr osądzony byłem, a gdzie w roku 1806 
aJeni rządowe osoby pruskit z urzędów oddalać. O lo- 
ludzkie ! 

Cieszył mnie zapał powszechny, lecz po krótkich 
wUach, gdy się po uściskaniach braterskich wdałem 
mnÓBtwem zgromadzonych obywateli w rozmowy, 
itrzeglem w niektórych powq.tpiewanie i bojaźń, — 
drugich przebijało się przez patryotyczną powitfrz- 
Dwność przywiązanie do rządu pruskiego. — trdy 
stępując do mego zamiaru, oświadczyłem, że zaraz 
ro urzędników pruskich znosić zacznę, stawiając na 
I miejsce rodaków: z zadziwieniem małą liczbę 
hoczyeh, wreszcie niesposobnością się wymawiających 
alazłcm. Nie raz nad tem uwagę moje rozciągałem, 
'"lO mógł dokazać w czasie krótkim rząd obcy nad 
lem Polaków, 

Po różnych zmianach, które opuszczam, pan Bre- 
postawiony został przezemnie na czele administra- 
i, & do trybunału uprosiłem na prezesa kasztelana 
■zyżanowskiego. 

Wśród tych działań szczególniej trudniłem się 
yborem deputaeyi do cesarza w Berlinie jeszcze ba- 
ącego. — Wiele do tego mianowałem członków, na 
órych czele podjął się być jw. Działyriski z Ko- 
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nar^fwn i mowę liiiriizo rtohrzf nnpisauą ml 
nikownł. 

Tak gdy sif- i7.i'i'/.y iiilministracyjnc i npriiwi 
(Iliwośc-i urKądzaly, generał OijbrowKki z 7.wykł% sol 
troskliwością i zręcztioyciii orgHnizował wojsko, 
któriigo onbocio Uuuiein HtHWiita mtodziei i w^tei 
Ten widok nnpuwał rozkoszą m^ duszę i dobrych ^ 
dMpi atawinł rękojmią 1 — Mówilnm sobie: Nftpoll 
pozua, żeśray godni byi^. narodem, bo w nas Sol 
skiego krew nie ostygła i oręż nasz rdzą nic- 7,ftsz( 

W tym samym (izasic posłałem nowe urządi 
moje doRnIisKa, stanowiao jw. pisarza korounogo 
liilEkiego prezesem administraeyi. a inina Kiołczi 
skiego i'lioi^ż, kalisk. prezesem trybunału sprawif ' 
wośei, — Tu nomimi^ya nabawiła mnie wieln ze 
dnieli. Pan Skórzpwski sądził miee prawo byf' pri 
seni trybunału, iilf to wszystko się zaspokoiło, 
j. w. Skórzewski, genBriił(>m nowego popisu zostot 
minowanym. 

Z proporeyi ludności wziętej, miał generał 
browi^ki wystawii5 nowo zaeicinego wojska 9000, 
ubioru którego jako równie odbierania oliar. j. w. 
leetyu SokoJnicki wybrany został. 

Wreszcie, żeby na przybycie e.esarza dom p( 
zuieki w Poznaniu, był jako dom jego pomieszl 
we wszystko opatrzony, ROby się z godnością tak 
kiego ^śeia zgadzało ; wybrałem pp. Piotra Rarei 
Kołaczkowskiego i Broriea, aby jako dozorcy oos 
skiego pałneu o wszystkiem mieli staranie. 

Leez teraz szerzej mi się rozwiesić należy, co si^ 
w fym czasie robiło w Poznaniu. 



w "Pobyt Francuzów w l^jnanii 
roku 1806. 



w m. listopadzie 



Daiu 7. listopada, genenil Dąbrowski nustępu- 
\ w Poznaniu wydal odezwę : Obywatclo poznańscy! 
.0 mi jest doświadczać, że Łebniecie duchem prawdzi- 
i^h Polaków, wnoszę z tego juk najlepsze skntki 
I naszej ojczyzny. 

Wzywam was więc, żebyście się w jak nalepszej 

Atchowali spokojności, żeby z was każdy pełnił obo- 
wiązki stanu swojego, rzemieślnicy niech pilnuje swo- 
ich warsztatów, kupcy sklepów, niech się nikt nie 
waży prześladować w jakikolwiek sposób dawnego 
rz^du, niech każdy posłusznym będzie kommissyi wo- 
jewódzkiej, która się ustanowiła. Zaręczaui wam, że 
^raez ten dncli pokoju, połączony z gorliwością oby- 
^^elską, zasłużyuiy na najwyższe względy najjaśniej- 
Kgo cesarza Francuzów. 



Dan w Posnanin 



i. T. listopada 1806. 

I>ąbrou!S/ri. 



Tegoż dnia ustanawiał g-jneral Uą-browski imie- 
nni najjaśniejszego Napoleona, cesarza Prancnzów i 
^a włoskiego komissyą obywatelską w Poznańskiem, 
fcej powaga rozciągać się ma tak daleko, jak się 
' ^^a aż dotąd powaga kamery poznańskiej. 
Wojsko francTizkie wchodzi do kraju. Najpierwszą 
Irzebą, jest dostawić mu furażów i żywności, aby i 
armia nie skarżyła się na niedostatek, i obywatel na 
ucisk. Porządek pewny i urzędowanie ma temu zapo- 
j^iedz. Ustanawia się zatem tymczasowo na miejscu 
mery, kommissya wojewódzka, której zamiarem 
" lie : 

1, Rozkład i zapewnienie potrzebnej żywności i 
h'ażów dla wojska. 



3. Co ito żywności, bcfizie koiDmietjyii i^Ai, i 
bliwie przyslawienia mąk, kasz i groctiu, ' ' 
chleba; co lio furażów: owsa, siaua i słomy. 

3. Składy takich ma^^ii/ynów, bęilą kommil 
praez geuerała Dąbrowskiego wskazane. f 

4 Eomniissya wyda obwiesiicKnnii> bez straci 
momentu c7.aBU tlo obywatelów, aby /wykłe i 
ilatkow(3, <lo tej kasy wypłacali. 

5. KommiBsya wyda obwicSKCKt^nie ilo dKiorj 
oów. t. j. amtmanów, uby lutrat zwykłycb raty \ 
sili do jej skarbu. 

6. Aby kommisEiya do egzekucyi swoich : 
zów wybrałd nioudwtoczuie rajców wemiaiiBkit.^ 
miejsce laudratów I wszelkiuli iuuych oticyolisŁii^ 

7. Aby konirainsya jiodała sposoby_ rekrutów' 
wojska guufirałowi Dąbrowskiemu; tudzied^ liostaK 
Dia wBy,yatkicli potrzf-b, które do umundurowania j 
ska nnleią. Nad ezem wH^yetkiem, porucza się ] 
tegoż generała czynnośó, j. w. Celestynowi Sok 
ckiemu, który dyrckte /, geuerałerii w tem się i 
aie będziił. 

8. KomniiBsyu przedsięweźmie /uraz uregulo 
nie i zabezpieczeniti sobie poczt Hatowych i wozów 

Żeby zaś kommissya nie miała żadnej 
szkody w cKynnościach swoich, owszum wszelką ] 
w nagłych tych działaniach znalazło, zostawiao 
światłu i gorliwouci, aby z kamery pruskiej i y 
kieb administracyj zatrzymała oeoby, które do i 
macyi swojej i dobra interesau uzna za potrznbn9,l 

Do takowej kommissyi oświadczyli się i' 
wolnie przez gorliwość następujący obywatele: 

Józef .Taraezewski, jako prezes ; a koneylai 
Chłapowski, Celestyn Biernacki, Węgorzewski, I 
ozkowKki, Józef Szczaniecki, Paweł Wyganowsti, 
toni Garezyński, Klemens Kwilecki, Eustachy Eowa] 
Faustyn Zakrzewski, Adam (jlajewski, Franciszek 'I 
Ozorowski, Wiktor Szółdrski, ksiądz Wolicki, Airi 
Umiński, doktor Buter, z miasta Poznania, któryot 
obywateli do sprawowania urzędowali wzwyż ' 
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kowanych, tymczasowo zatwierdzamy, aż do dalszych 
najwyższych urządzeń najjaśniejszego Napoleona, wiel- 
kiego cesarza Francuzów i króla włoskiego. 

Dan w Poznaniu dnia 7. listopada 1806. 

podpisany Dąbrowski. 

Druga organizacya komissyi kaliskiej 8. listopada: 
Z powodu gwałtownych potrzeb dla wojska fran- 
cuzkiego, co wchodzi na ziemię naszą, a dla którego 
żywność i furaże, nie są. jeszcze zgromadzone w ma- 
gazynach, upoważniam więc wszystkie członki dawnej 
kamery kaliskiej, przydając jej za prezydenta j. w. 
Piotra Bielińskiego; a za rajców: Hyacynta Zakrzew- 
skiego, Jana Pruskiego, Pawła Sokolnickiego, Mosko- 
rzewskiego, Józefa Morawskiego, Antoniego Szczanie- 
ckiego, Jasińskiego; Józefa Stablewskiego, Bonawen- 
turę Rembowskiego, Wincentego Niemo jewskiego, Ksa- 
werego Parczewskiego, Jana Gliszczyńskiego, Felicya- 
na Walkowskiego, którzy w jedno ciało zgromadzeni, 
bez strawienia czasu, użyją środków jak najdzielniej- 
szych i najskuteczniejszych, bez poddawania się dłu- 
gim formalnościom, dla przystarczenia żywności i fu- 
rażów dla armii francuzkiej, tak, aby jej na niczem 
nie schodziło, a to pod odpowiedzialnością osobistą. 

Dąbrowski, 

Zlecenie dla WWJMPanójp Ignacego Kołaczkowskiego, 
Piotra Zaremby, ksiąd:(a Leona oMiaskowskiego i Ka\. 

Glis^cs^yńskiego, 

Ponieważ wspomnieni obywatele, przyjęli na sie- 
bie obowiązek dopilnowania wszelkich wygód w Po- 
znaniu, jakich wielkość majestatu Wielkiego Napole- 
ona wymaga, a przeto zalecamy im, aby bez tracenia 
momentu : 

1. Obaczyli pokoje, w których tenże monarcha 
stać będzie. 

Paniętailci Wybickiego. Vv> 



2. Aby, gdyby czego do wygód i ozdoby w tT^| 
że pokojach lirnkowało, ik> być moie, tcmD zarao^H 

3. Aby Kit prstybyciem jego, znieśli się z w^| 
kim jego marszałkiem, i od niego odbierali rozkuH 
czego mu uti dzień przystarczni^ do stołu, piwi^H 
i t. d. N. ceearza Kiipoleouu. ^H 

4. Cii eaini obywatide zatrudnią się w pon^f 
szkitniu generała Dąbrowskiego. A ie on najpiorwj^| 
bal dać musi najjaśniejszemu cesarzowi ; zecnoą pl^H 
to wcześnie zaradzili, gdzieby ten bal mógł byc da^| 
i żeby wi aiezem w nim nie zbywało. WcześnXe'^| 
mówią tysiące lamp kolorowych etc. i do napisów ^| 
ibnycli wielbiących Napoleona, każą kilkanaście portal 
okręgów z tarcic, na których w laurach będą sig B^H 
ścii'^ napisy. j^M 

5. Nakonieo ciż obywatele najpiĘkniejeze wyb^H 
trzy karety, które zawsze do zawołania będ% df^H 
cesarza. ^M 

H. Zh przybyciem cesarza wzwyż wzmiankoi^H 
obywatele znoRu' się bgdą z j. w. Działyńskim, kf^| 
bgd^c zawsze przy cesarzu, dawać im DĘdzie dysjH 
zycye poti^zebne do oskutecznienia w celu zachowanlT 
okazałości dla cesarza. 

7. Naostatek ww. Eołitczkowski i Zaremba, i^- 
da*'- w każdej jiotrzebie będą pomocy od komniissyi wo- 
jewódzkiej. 

Dan w PoKD&nlu dnift 7. liatoptda 180(1. 

(pod.) Dąbrowski. 

Informacya dla depułacyi do powitania na gramcadi 
•Polski t?^ajj. :^apoleona C. W. F. etc. 

Ponieważ najwięcej na teni zależy, aby najja- 
śniejszy cesarz francuzki, w pierwszym zaraz wstępie 
UH ziemię uaszę, o duchu narodowym i przychylności 
powszechnej ku sobie przekonanym został ; upraszamy 
przeto obywateli województwa poznańskiego: Dzia- 
łyiiskiego, Szóldrskiego, Myeielskiego, Kęszyckiego, 
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Kwileckiego, Łąckiego, Chłepowskiego, Walichnow- 
skiego, Wilczyńskiego, księdza Kowalskiego. 

Aby ci bez stracenia momentu udali się do 
Międzyrzecza, i wjeżdżającego na ziemię polską ce- 
sarza, imieniem całego województwa witali. W mo- 
wie tej, którą j. w. Działyński mieć będzie, szczegól- 
niej się wyrazi duch narodowy i ufność w Napoleonie, 
jako zbawcy narodu. Już odtąd wspomnieni obywatele, 
aż do Poznania towarzyszyć cesarzowi będą, i starać 
się, ile być może, o jego wygody. Szczególniej jednak 
rozdzielać się naprzód będą, dla zgromadzenia ludu 
wszelkiego wieku i płci, aby go okrzykami wszędzie 
prowadząc, witali. Gdzie kościół się znajdzie, bić 
w dzwony rozkażą. Proboszcze, którzy w ubiorze ko- 
ścielnym z kadzidłem i wodą święconą naprzeciwko 
cesarza wychodzić mają. Gdyby zaś wniść chciał gdzie 
do kościoła, z baldachimem od drzwi do ołtarza go 
poprowadzą. Beszta zostawia się światłu i gorliwości. 

A ponieważ niektórzy obywatele na koniach wy- 
jechać naprzeciw Najjaśniejszego Cesarza oświadczyli 
się, ci przeto razem z wzwyż wzmiankowaną deputa- 
cyą, tam się stawią, gdzie ona cesarza witać będzie. 

Jaśnie w. Działyński, przy końcu mowy, wskaże 
ich cesarzowi, wyrażając, iż to jest młodzież ochocza, 
którą, jako się znagła zgromadzić mogła, stawa na je- 
go rozkazy, i okazanie pewszechnej radości. Jaśnie 
wielm. Działyński upraszać będzie j. o. Berthier, aby 
tej młodzieży wyznaczył miejsca, blizko osoby ce- 
sarza, która nagle zebrana, tymczasem pełnić będzie 
powinna straż. 

Z Poznania d. b. listopada. 



List okólny do obywateli krajowych, 

Napoleon W., w którego jest potędze naród nasz 
dźwignąć, w tych dniach będzie w Poznaniu. Donoszę 
o tem j. w. p., i proszę, abyś niezawodnie jak naj- 

13* 



prędzfj do PozDiiBia przybył, i pobliżs7.ych sąsiadi 
do tego zaubęcU. Napoleou W. cbee w Poznaniu, 
mówił, przekonać się o diicini Polaków. Sio pf 
przeto więcej. Ojczyzna do jfgo sercu ptzemawi 
rozkazuje, abyśmy w jak uajwiększej liczbie zald 
temu drogę, który jc ma zbHwii^ W znufiiniu pr 
ie jako obywatel, żf jako pniwdziwy Polak, tu ] 
będzicBz i pozwolisz mi ustnie wyrazić mój dla l 
szacunek, znam się i t. d. 

w Połn»niu 8. listopula IłM6. 

(pod.) Dąbrowski. 

Umocotyame obywateli do »'^iccju w rekwi^yc} 

niebli'nv. 

Uniiumiani ww, Kołaczkowskiego i Zarembę, 
jako wybrani do opatrzenia wszelkicli wygód i o" 
łości dla najjaśniejszego Napoleona polrzutinyub, j 
kolwiek znajdujące się w magazynach meble i ' 
Bwoję zaruz wzięli dyspozyeyą; gdzie zaś w dom 
prywatnych znajdą jakie meble, ku temuzara"" 
potrzebno, o tych pożyczenie domagali się. 

Program a>ja\du do Poznania ^T^ajjaśniejs^egi 
^apoleona W. 

Od strony tej, jak się spodziewamy jego pri 
bycia, są cztery hrainy tryumfalne, jirzez które bęiu 
przejeżdżał. ' ' 

§■ 1- 

Od pierwszego zacząwszy arka, już nieprzeni, 
nem pasmem stać będą gminy ludu różnego wieki 
płci, aż do miasta wołając: „niech żyje Napolftoi' 

NB, Ten §,, aby byl uskuteczniony, przedsi 
wezmą, się środki takie, aby każda wieś poDliŻBza, | 
źde przedmieście wiedziało, przy którym arka - 
stanąć. 
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§. 2. 

Na amfiteatrach z obydwóch stron nikt się mie- 
ścić nie będzie, bez biletu mu danego, od osoby na 
to przeznaczonej. Szczególniej jednak w pierwszej 
ławie znajdować się będą młode panny, w bieli ubrane, 
rzucając kwiaty pod powóz Napoleona W., śpiewając 
ku jego pochwale pieśń. 

Upraszając się tutejsze damy, aby się zatrudniły 
wyborem panien szlacheckich. Co się tyczy miejskich, 
już się ich kilkadziesiąt ku temu końcowi oświadczyło, 
których regestr jest w ręku naszych. 

§. 3. 

Pod ostatnim arkiem Dąbrowski prezentować bę- 
dzie osoby Najjaśniejszemu Napoleonowi, tym po- 
rządkiem : 

1. Senat; j. w. wda gnieźnieński będzie miał 
mowę. 

2. Stan rycerski; j. w. Sokolnicki, będzie miał 
mowę. 

3. Stan duchowny, który dopiero w kościele bę- 
dzie miał mowę. 

4. Stan miejski, jmpan Kotecki mowę mieć 
będzie. 

NB. Mowy w powszechności krótkie, najwięcej 
na minut sześć. 

• §. 4. 

Od tego arku poprowadzi się cesarz prosto ku 
teatrowi; ztamtąd w lewą rękę. Od Wilhelmoskiej ulicy 
pojedzie Najjaśniejszy Napoleon prosto ku bramie wró- 
nieckiej, na której cyfra jego na wierzchu, na spodzie 
napis złotemi literami : Siluit terra in conspeotu ejus. 

§. 5. 

Od tej bramy ulicą wroaiecką po prawej strome 
ratusza, koło odwachu, aż do ulicy jezuickiej i tą 



przed kościół św. Staaisławu, Najjaśniejszy Cesant 
prowadzony będzie. 

NB. Poczynić potrzeba, jak najstuteczniejsie 
dyBpozjcye, iiby ile być raoie, droci były nregiilowane. 
Mostki na rynsztokach dane, nlice i rynek wyclij- 
(loiony. 

§. 6. 

Przed kościotfni pojezuickini, stać bętlzii' ducho- 
wieństwo, podług dttnego uiu przepisu, dla przyjęcia 
Wielkiego Napoleona, i poprowadzi go pod haldnelii* 
mem, do wielkiego ołtarza. 

§. '■ 

Do kościoła nikt niw będzie puszczony bez bi- 
letu, a bilet nikomu nie będzin' dany z pospólstwa, 
poniewaii tam wszystkie damy, uii czele któryeli ma^ 
szałkowa, jw. Gurowska, porządkiem, jaki między 8ob| 
uło^ą, znajdować się będą, 

NB. Bilety te wydawane będą przez OBobg il(r 
tego wyznaczoną i aprobowane przez kommendant* 
placu. 

8.8. 

z kościoła prosto do swych pokoi Najjaśniejszy 
Pan wyprowadzony zostanie. 

g. a. 



A że nie wiadomo jest, czyli w nocy Najjaśniej- 
szy Pan przyjedzie, bramy tryumfalne przeto ns 
wszelki przypadek muszą być lampami ozdobione. Od 
arku zaś do arku, powkopują się słupy, na któryob 
kagańce i duże ułoje nalane łojem etc. stać będą, aty 
w przypadku mogły być zapalone. Równieit i teańr 
illuminowany będzie. 
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§. 10. 

Przy arkach postawią się straże dzienne i nocne 
z obywateli poznańskich. 

NB. Bząd miejski wyda do tego stosowne roz- 
rządzenie. 

§. 11. 

Na znak dany zbliżenia się do miasta Najja- 
śniejszego Napoleona, we wszystkie, po -kościołach 
dzwony, aż dopóki do kościoła nie wnijdzie, dzwonić 
się będzie. 

§. 12. 

Za przybyciem Najjaśniejszego Pana do Pozna- 
nia, ciągle przez trzy wieczory Ouminacye dawane 
będą na znak powszechnej radości. Domy naprzeciwko 
OKien mieszkania Najjaśniejszego Pana tudzież ko- 
ścioły i wielkie gmachy miasta, będą zewnątrz illu- 
miuowane. 

§. 13. 

Co się tyczy wygód i wspaniałości w pokojach 
i u stołu Najjaśniejszego Cesarza, wybrani są do tego 
WW. Zaremba i Kołaczkowski. 

§. 14. 

Zresztą oczekiwać się będą rozkazy od dworu 
Najjaśniejszego Pana, coby wypadało uczynić na jego 
przyjęcie. 

Co wszystko kommunikować się ma JW. pułko- 
wnikowi Aksamitowskiemu kommendantowi miasta 
Poznania. 

W Poznaniu 10. listopada 1806. 
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Imieniem Najjaśniejszego Napoleona cesarza frdn^^t 

|(5it' I króla włoskiego, organi^acya tymc^aso^^^ 

regencyi poznańskiej. ^H 

Iie/.piocz(.'iJstwD w^isuości zieniiiióskicłi i spola^H 
nowe' imlilicznu wyinagii, tiby sprawiodliwoś<^ niepn^f 
rwiio^ Kostnia w ,sw;m biegu i inngtRtrntiira spritw^H 
illiwości, cofl iniicnipm regeuoyi pOKnariskioj, do^H 
znuną byt' uieprzesfnła. A przeto nim ostateo^H 
X woli NajJ. Niipoleonn orgitnizucyit tej miigUtrad^| 
nastąpi, tnkio się względem nioj tyiuozusowe ei^H 
roKporz^il zenie. ^H 

Nomiuuje się JW. Hiolinł Krzy^-iinowski, hf^^^| 
lnu iniml/.yrKucki /.u prezesa ; a za kousyliarzy ^f^^| 
HogalinRki, Uiijewski, KwUecki, Bictiilski, SzółdU^H 
Eeszyoki, Zakrzewski, Korytowski, Niegolewskl, B4^| 
liński, Szczaniec ki, Wyganowski, Kęboweki, KurcBi^H 
ski, Kurowski, Fouiński, Krr.yżanowski, TopiA^H 
StnblPwiłki. Kadoliriski, Walknowski. T^| 

Którzy w mit-jsoii zwyk^'m regoneyi, juryzdj^l 
cyii swoj^ rozpocząw8zy, uajprzód dawue jej o^^^| 
przybicii^ do swej pomocy, aby od nieb potrzC^H 
mied mogli nwiatloinieiiip. ^^M 

1. Szczególni>ni będzio regencyi Btaraniem, ^^| 
dla bezpioczeristwH majątków obywatelskich, za]^^| 
pieczyłn nietykalność wszelkiej regiatratury. j^| 

2. Aby wszelkie prooesa prawne zaczęte i ^H 
egzekuoyą ai do dalszych iirz^dzetl Najjaś. NapoIe^H 
Zftwiesita. ^H 

3. Aby względem bezpieczei^stwa i apokojiKI^H 
publicznej, Jak uajprzyzwoitsze i najskutecKuitM^H 
przedsięwzięła środki, iiorganizowawszy formę tu]^| 
krótszi procesów i cnych egzekncyą, przeciwko Wfifl^| 
stkini występkom i zbrodniom. fl| 

4. Zapyta się dawni j regeneyi o wszelkich d&^ 

fiozytncL i sumach sierót, do icb rządów dawniej na- '] 
eiącyeli i tym bezpieczeństwo opatrzy. ^ 

5. Po uorganizowauiu swoich czynności, res^H 
oya wyda proklamacyę do publiczności, zapewniajd^l 



HTKzooe^i^żonych własnościach kaidego, o czuwa- 
^Ecej' zawsze sprawiedliwości na wszelkie występki i 
Borodnie. 

H (pod.) WybieH. Dąbrowski. 

B Takaż sama organizacya posłaną została do Ka- 
HBza. 

H Vmai.ii dniu 1^. Hatopada 180G. 

List do 'Prześwietnej kamery kaliskiej. 

Eaport, który od nich odebraliśmy, zaświadcza 
tę gorliwość i czynność obywatelsku, i^^ j*'st godna 
Indu, co się ma otiroilzić, ludu, co ma znaczenie swoje 
w rzędzie narodów Europy odzyskać. Cierpimy, jeżeli 
ci, którzy raz poczęli dzieło tak chlubne dla Polaka, 
nie są umieszczeni w dykasteryacli, dla kończenia 
swych posług ojczyźnie ; ah, to zdarzenie oskarżać 
serc naszyeli nie może ! Nie wiedzieliśmy o osobach 
i ich czynach. Niesiemy im przecie chlubne dla nieh 
zapewnienie, iż w raporcie J Wielmożnego marszałka 
Dawoust Wielkiemu Napoleonowi posłanym, Jaśnie 
IFielmożny Skórzewski, jako naczelnik powstania ka- 
fibkiego i łącznie z nim czyniący, chlnbnie są wymie- 
BenL Co się tyczy osób zasłużonych do dykasteryów, 
naniem naszem jest, aby komissya na miejsce kamery 
I komissya na miejsce regencyi postanowione, wezwały 
) sieliie JW. Skórzewskiego i W. Lipskiego, a osoby 
, które oni podadzą, do ciała magistratu przyjęły. 
N. Skórzewski jako generał, szczególniej jest do 
irmowania siły zbrojnej. To było powodem, czemu 
bywatele i przysłany pan Karski nam przekładał, 
By JW. generał Skórzewski, od tej tak znaczącej 
nnerała wojewódzkiego funkeyi. nie był odrywany. 
Ktokolwiek się fn odsyła jako wojskowy w Kaliskie, 
Tsylany jest do JAV. Skórzewskiego, który znosić się 
gdzie, względem wszelkiej organizaeyi wojskowej ze- 
\a\ i generałem Dąbrowskim i nawzajem odemnie 
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^r»«»8owe aż do woli ostatacznej Wielkingo Sapo 
Idoda odbierau nrządzciiie. Szczególniej polecani i 
lasłuionego dawno i tłziś świeżo wldgiacti tak dobi 
ziiuai>|i;o W. Biernackiejjo. Approbuje gfnerał Dijbroł 
i<ki, aby ou uformował regiment, tak jednak, aBy % 
csął 011 formowania kompanii, a porządkiem donoi 
mi u wzroHcie korpocu, kiedy mu imię regimoDto di 
sie może. Tymczasi^m umundurowanie iotaienn z i 
uldgami papuioweini. 

Koiicziic uaszi^ odpowiedź, 7.namy potrzobę 
leraz, przyłożyć im, aby największa spokojność ntn 
mywana była; aby wszelkie ofiobiato przealadowaj 
ukzgodne z walecznością i wspaniałością Pol^ 
mioJBea nic miały. Będzie im przykładem proklamac 
do Poznania, której podobną radziłbym wydać w E 
Uszu. Przył^iczam im raport JW. Dawoust, ton I 
przekona, ie jui niezwyoięiouy Napoleon skczm 
myśli o naazym narodzie. Zasługujmy nu jego dóbr 
i wspaniałość. 

Piszemy z prawdziwym szacunkiem 

JWP. najobowiąz. 

P. S. ProszĘ jednak, aby raagistratury dam 
wszystkie były utrzymane, a to, aby w tym wieffl 
momencie, urządzenia krajowe i sprawiedliwość, pn 
rwane nie były, Udyby zaś już co przeciwko tat 
urządzeniu )«tać się miało, proszę, aluy natyebmii 
odmienione było. Mam do tego powód przez zaai 
wnioski obywateli. 

(pod.) Wybicki, Dąbrowski. 

Powstanie kaliskie. 

JW. generał Dąbrowski i JW. Pan Wybici, 
odebrawszy rozkaz z Berlina od Najjaśniejszego If 
poleona Wielkiego, udania się do Polski, dla ogloi 
nia wielkich jego względem dla narodu naszego __ 
myałów, umocowali W. Kaspra Piaskowskiego, kapj 
tana artyleryi, aby natychmiast o nich, obywateli wfl 
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%wództwa kaliskiego uwiadoiuiŁ Co tylko tę oilebrali 
ńadomość, stawili się sa ich czele znani i patryoty- 
mn i znaczenia swego: JW. generał Skórzcwski i 
1. Lipski, dowodząc współrodakom swoim, dnia 7. li- 
topada weszli ręk% zbrojną do miasta Kalisza. Tam 
nEJdujący się garnizon pruski rozbroili niedołężnych 
iwalidów i chorych puścili na wolność, a wszystko 
Byniąc w imieniu Najjaśniejszego Napoleona, wszel- 
ie magistratury administracyjne i sprawiedliwości od 
prawowania urzędów oddalili, kassy i magazyny za- 
[eczętowali. Bronią, wziętą od żołnierza pruskiego 
bhotnika swego ku straży miasta uzbroili i uformo- 

B naprędce korpus ku Wrocławowi dla wzięcia 
^ a|ąeyeh się Prusaków wysłali ; a takie dokonawszy 
iwo, niezwłocznie o nim JW. Dąbrowskiego uwia- 
mili, który skoro tylko JW. marszałkowi Daroust 
!go wszystkiego raport uczynił, ten bez straceniu czasu 
ykomenderował regiment kawiJeryi z Poznania do 
iUisza, aby ten żołnierz franeuzki, pobiegł ku obro- 
ie gorliwych, o sprawę ojczyzny swojej Polaków. 
-enerat zaś Dąbrowski, odpowiadając na przysłany 
obie raport, zalecił gorliwym obywatelom wojewódz- 
ifa kaliskiego, aby nie stygnąc w zapale uzbrajali się, 
iigali szczątki nieprzyjaciół kraju i wszędzie sławę 
wielkość obrońcy i zbawcy Polaków Napoleona 
znosili. 

Pomiń dnia 11. liEtopiids 180e. 

"Podanie do ga:^et. 

Obywatele poznańscy, uwiadomieni przez prokla- 
:aeyę JW. generała Dąbrowskiego i JW. Józefa Wy- 
Lckiego, iż Napoleon, co trony wynosi i obala, prze- 
ionać się chce na ziemi polskiej, o duchu Polaków; 
larają się gorliwością swoj^ i ofiarami obywatelskie- 
1, zbawcę swego przekonać, iż godni są być naro- 
era. Trudno tu jest objąć wszystkie ofiary : do urzę- 
6w administracyjnych i sprawiedliwości wezwani, 
ihętnie swe usługi bez najmniejszej płacy ofiarują. 
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Wszyscy, do któryeb przychodzą rozkfi/.y iidmioisn 
cyi, względem przystawienia funiiów i lywnośei, m 
wielkii^j armii łritncuzkiej, przystawiitją •/. ochotą, !■ 
zwłoki i iinrzekaniii. Jedni oświadczają si^ formon 
kompanie pii^clioty nnrodowPj polskiej, (lriiil?.y wysB 
wiae pułki knwaleryi własnym kosztem. EaMy na f| 
kładzie podatek piRnięŻDy, co do wydatków potoesnjJ 
fak wielkiego momentu, pr/ybycia niezwyciełoilM 
Napoleouii. Między tymi W. Franciszek RadoU^fl 
prócz iimych ofiar, które z drugimi oby watelami ncB 
nił, oddzielnie jeszcze 100.000 zł. nn potrzelry ford 
wao się mającego wojska polskiego złożył. Płeć n 
kna niesie swe ozdoby nit potrzeby publiczne i %gm 
tnadzii się do Poznaniu widzieć zbawcę narodu. Mtfl 
wskazując mu dzieci, chcą ojca ojczyzny porsn 
uczucia. Jni tłum ludu gotuje się zabiegać mu drifl 
a miasta Poznania do undz wy czujnej liczby poffil 
8zn Eię Induośe, Odgłos publiczny po kraju się wUtM 
sNiecli żyje Napoleon Wielki!" Świadkiem jest fl 
gorliwości i zapału JW. mitrszułfk Daronst. Tenifl 
chany od wszystkich bohatyr, postrach rznosM 
w obozie i śmierć roznoszący w boju na niepriPM 
oicja, jest u nas wiilziany, jako dobry ojoiee ua tam 
kochającej go familii. 9 

W PoKDftDiu 15. listopada 1806. ■ 

Ośjfiadc^enie obywateli ^io^one »• ręce JW. gener^ 
'Dąbrowskiego. m 

Nu odgłos uujdrożrizy odradzającemu aię Polajl 
wi, ii z woli zbawcy naszego, niezwyciężonego He^ 
Idooa zawiązywał- się ma siła zbrojna narodowa,^ 
JW. pan umocowany jesteś ziiłoży(^ węgielny kasilA 
wznieść się mającej potęgi narodowej ; na taki odm 
niesiem ci JW. generale z pośpiechem oświadazan 
nasze, iż nietylko cliętnie przystawimy iotniersa, h 
na nas z rozkładu prześwietnej kamery wypadu 
ale nawet potrzebne nu umundurowanie jego dul 
sukno, koszule i trzewiki, tudzież żotd miesięezB 
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idącym na usługę ojczyzny wypłacimy. A gdybyśmy 
w naturze do umundurowania potrzebnych artykułów 
dać nie mogli, naówczas o walor ich z JW. Sokolni- 
ekim przezesem komissoryatu poznańskiego, umówić 
się zechcemy. 

Niechby ta słaba ofiara tłumaczyła ducha na- 
szego, niechby była rękojmią zbawcy naszemu, iż na 
wydane hasło: „Bądźcie Polakami," złożymy w ręce 
jego życie i wszystkie majątki nasze. 

Dan w Poznaniu dnia 15. listopada 1806. 

Komissoryat departamentu poznańskiego. 

Wystawienie siły zbrojnej narodowej jest naj- 
pierwszym i najważniejszym przedmiotem odrodzić się 
niajftcej Polski. Przekonany o tem JW. Celestyn 
Sokolnicki, kawaler orderów polskich, mąż o dobro 
swej ojczyzny zawsze gorliwy, oświadczył się dobro- 
wolnie przyjąć urząd prezesa komissoryatu wojskowe- 
go, departamentu poznańskiego. Urząd ten w swoich 
szczegółach obszerny, wymagał osoby tak gorliwej i 
czynnej, jak jest JW. Sokolnicki. Dadzą mu się w tej 
mierze instrukcye, do tego urzędu stosowne i należące. 
Na teraz uwiadamia się tylko publiczność, iż on jest 
na czele komissoryatu wojskowego, w departamencie 
poznańskim. Prześwietna kamera z nim mieć powinna 
porozumienie, w objektach do jego urzędu należących. 
Obywatele w nich, mają się z nim znosić i wszelcy 
kupcy, liweranci do niego powinni się udawać. Do 
dopełnienia tych ważnych obowiązków przydani będą 
oficerowie JW. prezydentowi, jemu zaś pozostaje wol- 
ność, przybrać sobie wspólników pracy i sekretarzy, 
tak, aby usługa publiczna w niczem nie cierpiała. 

W Poznaniu 15. listopada 1806. 

Ur!(ąds[enie ws[gl^dem rekrutowania T^ołnier^jr. 

Najjaś. Napoleon cesarz francuzki i król włoski, 
aby się przekonał o chęci naszej powstania, chce wi- 
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dzieli- zawiązującti si^ &Uę ntirodową; wio, it jeHteśm; 
rozbrojeni, daje nam wiec broń i naznacza fundusse 
na potrzeby wojskowe. Nam się tylko pozostaje, sta- 
wiać żołnierza zdatnego do boju. 

Z Jego woli otrzymałem od JW. marszałka Dn- 
voU8t rozkaz formowania niezwłocznie cztery regijnen- 
ta piesze, w departamencie poznańskim, wynoszące 
b684 żoinierza; obowiązuję więc prześwietną kamerę 
poznańską, aby przez przedsięwzięte środki, jak naj- 
krótsze i do egzekucyi najstosowniejsze : 

1, W dni 14 od dzisiejszego rachując, komple- 
towała rekrutem, z wsi i miast wziętym, cztery regi- 
menta, zwył. wyrażoną liczbę 8684 głów wynoszące. 

3. Aby ten rekrut rozłożonym był w równej li- 
czbie po czterech miastnclj, to Jest: Hogożno, Gniezni), 
Kościan i Kawioz, tuk, iżby do każdego z miast wspo- 
mnionycb, doprowadzono rekruta 2171 i onpgo pod 
komendę tam stojącego oficera oddano. 

3. Aby bez zachowania dawnego rządu opisóW 
względem mierzenia kantonietów, rekruci przystawM 
się mający, jakiegokolwiek wzrostu, byli szczrigólnM 
zdrowi, do służby zdatni i w wieku od 18 aż do 3ł' 
lat będący. 

4. Aby tam, gdzie przez ofiarę obywatelską, żol-, 
uierz umundurowany nie będzie, wyprawiający dał ma 
z obowiązku, dwie koszule nowe i parę trzewików. 

6, Gdzie się znajdują zbiegli ku.ntoniści pruscy^ 
lub żołnierze z wojska pruskiego, alo rodacy, tudzieł 
żołnierze z wojska polskiego, ua których się lata nie 
zważa, byleby tylko byli zdatni jeszcze do wojska; ci 
wszyscy zastąpić mogą równą liczbę rekrutów, razem 
z drugimi przysłanymi być mają do miast przeznfr-' 
ezonych. 

6. Ile możności starałby się potrzeba, aby mię* 
dzT rekrutami znajdowało się kUku umiejących tszy-' 
tac i pisać, zdatnych na furyerów i podoficerów. 

7. Co do żywności zaleci p. kamera, aby w do- 
statecznej ilości dostawiona była, tak do miejsc głó- 
wnych każdego landrata, do żywienia tycli ludzi, 



czasie icli zbierania, jako i do miast przeznaczo- 
ch na formowanio regimentów. 

S. W tychie miastach rozkaże p. kamera, ile to 
6 moie, budynki wielkie na koszary wybrać i na- 
jhmiast stosownie urządzić. 

9. Ponieważ naród żydowski nieprzykłada się 
emi osobami do bronienia ojczyzny; słuszna, aby 
^tki przynajmniej swego majątku, każdy na ten 
nieć z chęcią łożył. Mysią zatem jest moją, aby się 
eawłocznie zatrudnili przysposobieniem i przysta- 
eniem sprzętów kuchennych i do koszar potrzebnych, 
zystawią najprzód eo potrzeba garnków glinianych, 
tymczasem każą jak najprędzej zrobić sprzęty ku- 
tsine z blachy, podług wydać się mającego modelu 
limbie), jaka się wyszczególni 
[ 10- Nakoniee ci obywatele, którzy przez ofiarę 
browolną zechcą umundurować żołnierza, ci się 
lym znieść powinni komissoryatem, nit czele które- 
jest JW. Celestyn Sokolnicki, kawaler orderów pol- 
ich, tak, iż albo przystawią w naturze żołnierzowi 
rtkę granatową, kamizelkę białą z rękawami, rajtu- 
Bzare albo granatowe, tudzież czapkę szarą czy 
Ukatową ; lub też za takie umundurowanie z JW. 
A^olnickim, względem jego wainfy, na pieniądze się 

Dla dania pomocy p. kamerze, koiieem wyegze- 
Kwsnia wspomnianego rekruta, wyślę niezwłocznie 
. wspomnione cztery miejsca oficerów; to jest: do 
liezna, Bogozna, Kościana i Eawicza, którzy mieć 
dą ordynans stosownie do wydanych przez kamerę 
landratów dyspozycyi, być tymże landratom po- 
oeą, aby rekrut, na miejsce przezemnie wyznaczone, 
wowadzony został. 

P. kamera obowiązana jest, obywatela urządze- 
om jej nieposłusznego, lub zawód i zwłokę nieprzy- 
awieniem rekruta czyniącego, zaskarżyć, który za to 
( odpowiedzi osobistej, w względzie przyzwoitym po- 
(giliętym zostanie. 

Dan w Poin&nin dni& 16. listopada 1B06. 

Dąbrowski. Wybici. 



'Proklamacya do obywateli ifojcwód^twa po^nańsltif 
go, tv^glcdem pr^ystaivienia koni ^ uzdami do regi- 
mentu kawaleiyi. 

Z woli NfljjitBuiejszego Niipolfiomi, zawią/.ujc »if 
już siła ubrojiiii narodowa w (lepitrtiimcncie iioznai- 
Ekim. Cztery rugimeutn pieszo wkrótce mują bj<' ukom- 
pletowaue. Potrzeba gwnłtowjiii wymaga, «by nizpm i 
kawnlerya fonnowdiift liyła. ObywateU gorliwoś'' tylko 
temu ziirncl 7-i<i Krioin, 

WyrachowiiiiHin jest, iż w 17 ilystryktaeli il>"*piir- 
lamentu poznańskiogo znajiiują aię: 

1. Dworskich paiiskich koni . . , LO.olS 
3. W anitacb dworskicli koni . . . 1.381" 
3. W miastach koni .... li.-iSl 






A zatem w ogóle koni . 

Z wymienionej koni iluści, ilKieBiijty koii 
wiekiem na uim ma byt' oddftuy lio kawaleryi naro- 
dowej, a U(;/yni 1^2^ jazdy. Na koniu powinno by4, 
Biorfio ordyuaryjne, mundsztuk, grzebło, szczotka i 
dera ; ezJowiek xiiś dany być powinien, umiejauy n* 
koniu jeździli, furażem i żywnością na uztery dni o| 
trzony. 

Nie JGst to ciężar dla obywateli; wreszcie w 
Bie odrodzenia się naszego, uiemas'z otiary, kt6r( 
dobry Poliik nio miał uczynię. Naostatek konii 
mogą byi! otuksowane i w czasie ustanowionego n 
przełoży się najwyższej zwierzchności krajowej, 
wartońc ich zapłaconą była. 

Eonie te ijęds^ przystawione przez (audratów,. 
oerowie do ich Oilbierenin przeznaczeni zoBtftDą. 
kową do obywateli proklaiiiacyą komunikuje pali 
merze, z żądaniem, aby liez stracenia czasu rozesti 
j% laudratom i egzekucyą onej zaleciła. 

Prześwietna kamera weźmie uajprzyzwoil 
środki, aby to przystawienie koni i na niob ludzi, 
djii czternaście od niniejszej daty koniecznie ush 
ozuione zostało. Zależy bowiem, abyśmy Najjaśi 
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szemu Napoleonowi Wielkiemu, wkrótce tu być ma- 
jącemu, dali dowody naszego ducha i cbęci wybicia 
się z jarzma obcej niewoli. 

W Poznaniu 19. listopada 1806. 

(podp.) Dąbrowski. 

Odpowied{ pr\eśw, kamers[e pos[nańskiej. 

Na wypadek, który mi p. kamera donosi, wzglę- 
dem napadów gwałtownych na bory przez chłopów, 
mam honor odpisać, ażeby wydała poznańska kamera 
proklamacyą w powszechności przeciw takim gwałto- 
wnościom, za które, kto ich się dopuścić odważy, mi- 
litarnie sądzony i rozstrzelany będzie. Spodziewam się, 
że taka proklamacya wstrzyma występki. Wypada tyl- 
ko, aby kamera proklamacyę taką do podpisu mi przy- 
słała, wyrażam prawdziwy szacunek 

(pod.) Dąbrowski. 
Poznań 16. listopada 1806. 

Odpis komissjri kaliskiej. 

Raport od prześwietnej komissyi departamentu 
kaliskiego, miałem honor odebrać. Wszystkie ich urzą- 
dzenia znajduję zgodne z ich obywatelskiemi obo- 
wiązkami. 

Co się tyczy bezpieczeństwa kas, prześwietna 
komissya przedsięweźmie wszystkie środki ku temu 
zamiarowi potrzebne, nim nowa komenda francuzka 
nadejdzie. Starać się wypada wszystkiemi sposobami. 
przez wysłanych obywateli mieć wiadomość o nieprzy- 
jacielu ; tudzież zabierać jego wszelkie koiTesponden- 
cye i mnie o wszystkiem zawiadamiać. 

Co się tyczy wszelkich potrzeb do wystawienia 
wkrótce siły zbrojnej departamentu kaliskiego; zgoła, 
cokolwiek ściąga się do komisspryatu wojskowego, 
z tem wszystkiem referować się prześwietna komissya 

Pamiętniki Wybickiego. ^^ 



I 



' będzie io JW. Pawła SkórŁcwskiego, który przeKgar 
liwoŚf. K jakę zawsze swej ojczyźnie służy, podjęli 
być na czele kociissorystu kaliekiogo, toj tak \ ' 
posługi publiuzaej. 

Co si^ tyczy organizowaniu, tymczasowo iobl 
rza w kaliskim departamencie, w mebytności J' 
Lipekifgo, gouerała, obowiąKujt! się do tego W, 3 
yua Bii-rnaeki, nby nim wybriiuy rekrut kantonoi 
bidzie, tymczasem wsiflkiego oeboŁnika, zbierał 4 
zerterów i rozprósKOuycli z pruskiej armii, do słui 
naciągał, onyeli organizował i na komptiniL* dzieU 
potrzebnych do niej oficerów mi proponował 1 dl 
szycli orilynniiHÓw moicłi czekał. Toraz posyłam l 
pj7.ez (Jana Kiełczpwskifgo 300 broui, 300 patroli 
BZÓW. 600 skiUok i po 30 ładunków do każdego 1 
rabina. 



(pod.) DąbroiBski. 



Pomuii dni* Hi. liBlopadit IWffi. 



Odpis I 



raporl ^ Ł^c^ycy. 



Knport nadesłnuT z Łęczycy JW. geaei .._ 
Dąbrowskiemu donosi, iż gorliwi i odważni obyrol 
województwa łęczyckiego, pod dowództwem JW. 
Dąbrowskiego, generałn swego, opanowali Łęcayi 
zrobili związek konfodemeyi jiod W, Napoleonem.: 
brali wszystkif armaty, amunicye, magazyny eto. 1 
waleryii pruska przyszła nu pomoc tortecy, przfl 
skonfederowanym obywatelom, ale mężnie odparel 
stuli. Wielii pudło trupem na placu; dwóch ofict 
i kilkadziesiąt gemejnów dostało się w niewolę, i 
Darousf dowiedziawszy się o tym czynie gorliTi 
obywateli Iędzyckieli, posłiił im ńu pomoc kawale 
rraueuzką. 

(pod.) DąbrotegH, 
Po»n«ń 19, listopadn IBOC. 



Odpowiedz p. regencyi poznańskiej. 

Co sie tyczy jej zapytania względem krymina- 
tttów, aby im przeznaczyć miejsce więzienia: mam 
nnor odpowiedzieć, ii to przełożę NajjaśoieJBzema 
isarzowi, i wolę jego doniosę. Co eię tyczy wyiy- 
nejiia więźniów, racye dla nich wyznaczę, jeżeli in- 
Ego funduszu na fę potrzebę nie ma. 



Dąbrowski. 



Dan n PomaniD dnia 19. listopada 1 



Po tern wszystkiem pobiegłem do Kalisza, i tam 

. Mzoie i sprawiedliwość i udministraeyą i kanton 

BJaka urządziwszy, wróciłem nagle do Poznania, co 

Bment oczekując cesarza, który nas zawiódł i nie- 

tdziewanie przybiegł w nocy z Berlina. 

Zasmucony, że go powitać nie mogłem, byłem 

Iniego rano, który mnie najłaskawiej przyjął, i z da- 

^0 mu o wszystkim raporcie znpełnie byl koatent ; 

«dy wyjechawszy zwiedzić okolice Poznania, sam 

[aział niezmierne sterty siana, słomy po ulicach, i 

jpeJnione żywnościami magazyny, powtórzył mi za 

Boim powrotem ukontentowanie. Opuszczam wiele 

pbliczności, spieszę wainą wspomnieć. Podałem księ- 

l etc. Friou! Duroe, marszałkowi pałacu, listę zna- 

nityeli osób do prezentaeyi. Na wyznaczoną więc go- 

baę, prezentowało się duchowieóstwo. Potem szedł 

lat. Potem stan rycerski, któremu j. w. Celestyn 

bolniclii przewodniczył i miał mowę. Wreszcie mia- 

p), gdzie prezydent składał mu klucze i hołd ; miane 

Jowy były w języku łacińskim, które nie mogły, tylko 

lidzić tego wielkiego bohatjra, który tego języka 

■e rozumiał. Odpowiedział jednak wszystkim stoso- 

Ifiie. Wreszcie wyznaczony także był dzień dla pre- 

Intaeyi dam; lecz gdy wieczorem nadeszła wiado- 

yak& o ustąpieniu Prusaków z Warszawy i objęcia 

Jgo miasta przez księcia W. de Berg, w moment przy- 

Bał po mnie cesarz. Przeszedłem do niego przez or- 
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B8Bk (lam naazycli, aa wielkiej sali b^il^cydi, C-mu 
zaraz do mnie z uśmieubein wyrzekł: „Wars/jrA-ii. ;i: 
jest w mych ręku." Tu miaf dobroć czytać mi ws^r 
kie raporta, a nawet proklamaey^ księcia .TÓ7,i>t';i d 
niatowskiego, którą byl wydał do Imln, po \\<\\^ci 
gnbernatorft Kielera. To wszystko mi opowied/.iau-r 
wziął mnie na bok i wyraził: „jestem koiitł-nt / u^t:. 
coś waćpan ilotf^d aczynif, jedź więc na oałg^ noe ń 
Warszawy, i równie jak tu, itorganiziijoBz urzędy i"" 
dowe, i normowaniem zaciągów wojennych się ztSi 
dnisK." Ody mv to skłoniłem się N. panu i prosił" 
rozkazy ua piśmio, wezwał jenerała Berthier, i *" 
potrzebne dał rozkazy, a tymczasem zatrzyi 
mnie, powiedział: „kontent jestem, coś wpi 
dom nowego popisu wojska zrobił; ale jaJ 
żeby to tylko tłuszcza waszi^go ctiłopfltwa nal« 
ba jteby cały naród, wasi magnaci, wzięli sięS 
Na eo ja: „a więcby wypadało pospolita 
kazać." Na oo on: „oui, oui je veux votre J 
Na to ja: „« więc w nocy wyjc-uhać nie \ 
mUBZ^ pisać uniwersał, co tu przytomny 1 
Radzimiński podług prawa podpisze." 

Kól) jak moieaz, odpowiada cesarz, i 
stało. Pożegnałem go, i wracając znowu ] 
dam zgromadzonych, miałem grzeczne 
blizko godzinę dln mnie cesarz się zatrz^ 
ukontentowanie spofnil. Co do mnie, 
byłem pomieszaniu. 

Ta podrói do Warszawy nagło, to 2woi, 
spolitego ruszeniu, tak kosztowne i trudne i 
Wftteli, nieledwie mię obłąkanym czyniło. 

Wiedział o tern wszystkiem przytomny ;^, 
Dąbrowski, i najprzód idziemy do generała B^ 
dla odebrania paszportu, który mnie uionajai 
przyjął, bo w ów czas nie był podobno o 
sprawą Polaków; potem przybywszy do 8i6M6j.i^ 
łom się do pisania uniwersoiu na pospolite H(" 
proklamaeyów do obywateli i duchowieństwa, i^ 
z wygolowanemi pismami udaliśmy się z gefl._ 
Dąbrowskim do Eadzimiriskiego, wojewody giiieil 



W^^ o póJ noey dla ich podpisania, które bez 
Krętu podpisał. Tego dokonawszy, trzelia mi się było 
Krai! o powóz do Warszawy, o pieniądze na drogę, 
I w tem wszystkiem wielkiem mojem znaczeniu, 
Bem oblitem dla kogo inszego żniwie, ja, jak zwy- 
K byłem ubogi, i tylko własuy trawie zacząłem raa- 
Kb. Ty Wszystkie zatrudnienia spóźniły mój wyjazd 
[W^arszawy, i gdy dnia tego wieczorem, żona moja 
Kr)ca na cyrkule prezentowane były cesarzowi przez 
Kei^a Dąbrowskiego, cesarz do mej żony powie- 
mi. ale waepani mąż późno wyjechał do Warazawy; 
Bo córki: ale waepani ojciec nie tak. jak chuiatem, 
nko w noey ruszył do Warszawy, Na co mu moja 
Bca: bo noc całą pracowitł na wykonanie rozkazów 
n^OJ cesarskiej mości. Jak wiedział wszystko, 
• ' urogę moję przecie do Warszawy tak przyspie- 
Rem, iż poprzedziłem godziną przybycie km^yera do 
ncia Berg od cesarza. Dowiedziałem się, iż gdy 
fcbywszy do Warszawy, w godzinę jeeliałem do 
Kcia. już mnie jego adjutanci szukali po mieście, 
ł Przybywszy do pałacu księcia, skoro się jako 
Kbicki 2 Poznania zameliowałem, natychmiast do 
Boia puszczony byłem, który mnie z największa 
Rejmością przyjąwszy, powiedział: winszuję mu te- 
IWufania cesarza, który mi pisze, abym wszelkie 
mby od niego na urzędy podane, potwierdził, abym 
Kz zim porozumiał względem zaciągu do wojska i 
■Oienia magazynów; a więc, kończył książę, żebyś 
■ waepan najjirzód podał osobę na prezydenta War- 
■wj, i na inspektora poczt. Ta przecie księcia caia 
Bnowa przekonała mnie. ii cesarz nie dawszy mi 
wulieyi partykularnej na piśmie, księcia de Berg 
WBzystkiem uprzedził, iż w jego imieniu jechałem 
Kmizować województwo warszawskie, i żeby się we 
^Ktkiem ze mną znosił. 

W żebym więc woli księcia odpowiedział względem 
HboTD osób, poszedłem de znanych mi patryotów po 
BŚf i S^J "^ grafa Joachima Moszyńskiego na pre- 
BeiLta miasta Warszawy, Zajączka zaś na dyrektora 
Ktł: podali, tych obuilwńcb odemnie ma przedsta- 
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wionyoh, książę zatwierdził; toż samo zrobił. t;ily mu 
osób; do (idmjiiisfraoyi i sprawiedliwości przt^d^tuwl- 
łem. P. Koobanowski został prezesem admiu istni cyL 
Graf Oasoliiiski prezesem trybunatu. Wtem wsKysikieni, 
że mi intrygi wiele przykrości czyniły, zataić nil' 
mogę... Mazurom, Wielkopolunoni i magnatom, w 
wie sig nie mogło pomieścić Wybickiego panowamo- 
lubo było bardzo skromne U zamilczę nawpt tydo 
imiona, którzy twardo ze mną postępując, sami sobil 
zaszkodzili, bobym ich zapewne na wyższe urzędy bjj 
podał. 

Z większym jeszcze oporem szło mi uorgai 
wanie siły zbrojnej. Gdy na mnie nalegał książę L 
abym wyrozumiał z księcia Józefa Poniatowskie 
czy się chco za spraw- narodu decydować, a zt^d. 
olioe na czele nowej siły zbrojnej stanąć? poszi " 
do niego zrana i jeszcze do będącego w łólkn 
dłem... Przeło^iytem mu rzecz całą i ^datem, sAry. 
deklarował... Jcsiąią, jako człek pełen honoru, nie ' 
łatwym do ostatniej rozolucyi... aż gdy mu wy 

wiłem, iż on mógł zatrzeć skazę ostatnich dni pi 

wania stryja swego... Że nie moina było się stawiftS;! 
w dwu wykładnej postaci z Napoleonem i t. d. przy- 
rzekł mi wreszcie udać się do księcia Berg... ISyliśmy 
razem, i gdy książę Poniatowski zacziil' się ro/woilzi'. 
ii wystawiałem łatwość wystawienia siły zbroJTi^j, irdy 
tymczasem żadnego funduszu nie było; odpo\vi'il/J»- 
łem: jutro na pierwszy fundusz książę miui- bidzie 
100.000 złotych polskich, i żebym słowa dotrzymaL 
ja z całego fcs. mazowieckiego pierwszy, z małej n ' 
fortunki 20,000 złotych polskich ofiarowałem na pii 
Wfize potrzeby wojska, i te wypłaciłem natychi-** 
prezesowi Kochanowskiemu. Tak daleko mnie 
ałuienia ojczyźnie nad moją możność unosił i nbł 

Tu opuszczę wiele, żebym tylko krótki zbiór 
historyi zrobił, dopokąd zdrowie służy. Powiem v 
że w Warszawie postać przyzwoitą wziął rz^d tj 
czasowy w imieniu W. Napoleona i wiła zbrojna z 
apieehera pod dowództwem księcia Poniatowskiego 
wiązywać się zaczęła. 



Cilka razy na dzień bywałem u księcia Berg. 
^lacioma jego biografia, z jak iimtego był rodu. Po- 
ta6 przecie jego piękna i poważna, ton prawdziwie 
Siąiecy, wreszcie grzeczność i uprzejmość, przywlą- 
^TTttla wszystkieh serca do niego. On równie moeno 
raywiązal się do Polaków. Często więc sam oasam 
nim będąc, mawiałam, jakby sobie Polacy życzyli 
lieć go swym królem. Przyjmował to dobrze, ale ro- 
Dmiał, że ten tron Napoleon dla którego z braci 
achował. 

Oczekiwaliśmy wszyscy z niecierpliwościit ce- 
arza, który jak zwykle, wszystkich zawiódł oczeki- 
'ft^6, gdy na konin sam prawie jeden zmameltikiem 
I nocy przybiegł z Łowicza do Warszawy, dniem je- 
ayiD. Była noe gdy do Warszawy przybył, i staną- 
ifizy w knrdygardzie przed zamkowej, wody się napił, 
1 mo pałac zamkowy otworzono. 

Zadziwiły się wszystkich umysły, nad jego zja- 
rienleni, ale taka była siła jego nadzwyczajnych obro- 
iw. Zaraz z rana byłem u niego; skoro wyszedł 
łtąpieli, przyjął mnie, z wielką dobrocią, i z raportu, 
tory mu o wszystfciem uczyniłem, oświadczył swe 
koutentowanie. Przybył wnet książę Józef, jako na- 
aelny dowódzca, i był mile przyjętym. Książę Murat, 
żyli wielki książę Berg, był chory przypadkiem na 
ieprzyjemną chorobę miłości; wyrzucił mu tylko ce- 
9X7., jak mówiono, czemu się felczera w nieumiarko- 
ranej passyi nie poradził? 

W tym czasie nieprzyjaciel na wszystkich pun- 
taeh uciekał przez Wisłę; Napoleon gonie go rozka- 
l2. Ale od początku zaraz lutego roku 1807, nieprze- 
ria prawie była rozdróż, która spóźniła obroty wo- 
eime, i cesarza w zły humor wprawiła. Tymczasem 
r wojsku rossyjskiem nastąpiło zamieszanie, gdy Ea- 
linskoj, najwyższy dowódzca, wpadł w melancholią, 
rreszcie ogłupiał. Objął kommendę Bnxhoewden, po 
im Benigsen, ale się to zostawia historyi. Wracając 
lię do mnie, ponieważ zaraz w Berlinie przedstawiłem 
esarzowi, ii sejm nasz konstytucyjny roku 1791, nie 
lyl nkońezony, tylko odroczony, a przeto szanowne 



jego członki, miałyby otrzymat- szcKegóIne do wIĘM 
względy. PrzyrKckł ioli widziei*, i gdy mu to preyjM 
muiiilem w Warszawie, rozkazał mi osoby Kejuuńfl 
tu się zuajduj^ut;, uu piśmie wii^lkiemii koniuszesfl 
ColiucoHrt, do prezentacyi podm'. Dyktowałem v» 
te znakomite osoby, ua czi;lc ioii, położywszy sH 
WBego marszałka sejmowego, Stanisława Małtichofl 
skiego; it gdy si^ lista ukońuzyła, cesarz pozwolił fl 
pisanym do pokoju andyencyalnego WQiś(), między oM 
rymi i ja się znajdowałem. Ciekawośt; wielka; ron 
mieliśmy, że sejm 1791 wskrzesi, i.e nam pew]i»V 
uiuiziejc. Al<< się pokazało, ie on nit: mając jeiSvd| 
pewnego względL-m nas systematu, wycłiodził z nafl 
nie ui(?ZDac74C^ polityką; a często i przykro pntTlW 
miuał nam ?. Buliera zamieszki i anarcdią, która ■ 
sejmu konstytucyjnego, jui miejsca nie miała. Mfl 
kifdy tak niedorzecznie ten wielki człek mówił^fl 
siucuai: iirzykro mi było; jedne tylko przyjerauOM 
nam powied},inł, że w żadnym traktacie naszego [ifl 
działu uie zatwierdził. ^ 

Nimby się przecie był od uua Napoleon na w<B 
nę dalszij, oddalił, chciał nadać pewny tymczasOH 
rząd województwom polskim zdobytym. JW. Bassafl 
(Jlaret), minister, sekretarz stanu, rozpisał do niekfl 
ryuh osób bilety sekretne, aby mu swoje zdanie du| 
kogoby na urzędnika rządowego mógł cesarz nom^B 
wać. Dostałem i ja taki bilet, gdy pytany wpraódj 
tym wyborze, uie cliciałem wziąść na siebie sąmajB 
odpowiedzialności. Z takowych zdań sekretnie zetefl 
nycb, cesarz nominował (> osób dokommisyi rz^dofiril 
a siódmą tym sześciom wybrać pozwolił. Bytem 9 
czwartym w rzędzie tych koramissarzy rząiiowyeh, jfl 
dzieje zaświadczą; a gdy nam i rz^du tego form^fl 
osoby do niego j. w. minister, sekretarz stauu, Karfl 
czytał, jednogłośnie przybraliśmy za kolegę siódmen 
j. w. Sobolewskiego, j. w. zaś marszałka Małachoifl 
skiego. za prezesa. ■ 

Eommissyl tej rządowej, obszerna była władza 
Mogła była w imieniu Napoleona uchwały stanowią 
wykonywać i tak władzy sądowniczej, jako i adminfl 
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, joej dziainń ilostrzogai-. Tym końcem na miejsee 
ibtTÓw, poKwolii cesarz wybrau jej CKterecli dyre- 
tów, którzy wyraźnie pod rozkazami kommissyi 
iowej stali. Na dyrektorów si>raw wewnętrznycL, 
(iłem p. Brezę, któregom był ]jrc-zesem izby admi- 
tracyjnej w Poznaniu postanowił. O tym wyborze 
o, a razem i j. w. Piotra Bielińskiego, prezesa izby 
Bicistracyjnej kaliskiej, uwiadomiłem, iż go na 
Duka kommissyi rządzącej podałem i utrzymywałem. 
Kommissya rządząca przy tiik obszernej władzy, 
liczem jej nie nadużyła. Zezwolił Napoleon, abyśmy 
pi Bobie ustanowili pensją; przecie przez wzgląd 
^uptości skarbu, z podziwieniem Prnncuzów, żadnej 
ift pensyi nie ustanowiliśmy. A lubo z grona ko- 
Ów byłem najmniej majętny, obstawałem przy tem, 
r bezpłatnie tak chlubny urząd piastować. Tu ofiara 
innyeii dołączona, szczupły mój majątek trawiła. 
) zmieniałam przecie mego sposobu myślenia, i wy- 
im, że opatrzność mnie aż dotąd od ubóstwa chroni. 
Gdy tak mis urządzał Napoleon, wojska liczna 
ieiągały do przejścia Wisły.., Adminir.tracya z naj- 
szniejszycb osób zebrana; ale nie pojmująca, aby 
e miała potrzeb nagłych armia fraaeuzka, była się 
iżuita w przystawieniu niezmiernych racyj chleba; 
łfiedziałem się o tem i przewidując niuukontento- 
Oic cesarza, wysłałem wcześnie na wywiady, o 
idach pszenicy i żyta ; i gdy mi w tym dobre przy- 
bił emissaryusze wiadomości, donoszą mi, że cesarz 
l&t stanąć przed sobą adniinistraeyi, i w wielkium 
ukontentowaniu ją przyjął i oddalił, iż wojsku na 
imości brakowało. W tym gniewie rozkazał, aby 
ie do niego z jenerałem Dąbrowskim przywołano. 
nąwszy przed nim, postrzegłera w zaburzeniu wiel- 
m, który się odezwał w tonie nieukoutentowania 
mnie: „oto mi już brakuje w kraju waszym chleba 

żołnierza." Marszałek Davou8t, który był przyto- 
ly, to potwierdzał. Odpowiedziałem: są to skutki 
glego marszu wojsk, ale ani naszej złej woli, ani 
id»statku kraju, Cesflrz na to: „spuszczam się więc 
wacpiioa, że w tem zaradzisz do jutra rana. Ja 
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z śmiałością pytnm %\% cesarza, wieluby potrzcbowfl 
mąki UH Jutro dla wojskn na ebleb ? C(.^s»rz na ■ 
1.000 centnarów. Odpowiedziałem, tej ilości zatęcfl 
nie mogę, ale 700 centnarów mąki pszennej jn 
przystawię. Tyle bowiem mieć pszenicy w Wnrszain 
byłem pewny, z relacyi mych eraiBsaryuezów. 1 

Cesarz na to nkoutentownny, odpowiedział: gg 
szczam się więc zupełnie na wiiopnna, a miir^zaS 
Davoust swą ponurą miną dodał : żebyś nas t)Q 
wacpau nie zawiódł. Prosiłem cesarza, aby ml ■ 
egzekucyi dodał wojskowych, i dodał. ■ 

Skrócę rzeoz całą, pobiegłem zaraz wiadom».fl 
zakupić pszeniog, rozwieść ją nietylko na wiatr^l 
inne młyny, ale do wszystkich piwowarów, którzjB 
przybycie moje, wszyatko mi czynić na swyoh gftj 
wnlkacU oświadczyli. Czas był okropny, błotci^H 
słotny, do dwunastej w noc chodziłem co odle^fl 
ulicach, abym dopełnił komisu. Gdy wróciłem p3 
ziębły do domu, wnet nadszedł oficer d'ordoaeaRa fl 
Falkowski, od cesarza z pochodnią, przypominając 9 
co mu obiecałem. Odpowiedziałem: widzisz ni 
waćpan ledwo żyjącego, od godziny czwartej, jaltj 
legnaiem cesarza, teraz dopiero wracam no ^^ 
Powiedz mu, iż ua czterdziestu przeszło młyłj 
pszenica się mele, aby jutro mąka do magasynaHl 
Bzła. Odszedł Falkowski ukontimlowany, a Ja eo 9 
kom się przebrał, poszedłem na młyny i od n| 
wszystkie zaraz wozy i konie w Warszawie wzi^H 
w rekwizycyą, i już o jedenastej rano nazajutrz/fl 
sałem do Fałkowskiego, aby mnie złożył u n&g a 
sarza, i zapewnił, że się do Pragi 700 cetnnrów ilu 
zwozi, którą j. w. intendant Dani, za bardzo dM 
uznał. Danrbył od rana nadjechał, a że tarzeozW 
jego departamentu, pojechałem okazać mu titJ 
którą on za bardzo doorą uznał, ale dotąd, 9^m 
końca z zazdrości nienawiść ku mnie zachował. I 

Odpisał mi Falkowski, że cesarz bardzo z n 

forliwości kontent i chce, żebyś był sam u ium 
'oszedłem o czwartej wieczorem, gdy już cały tran 
port mąki ukończony został. Cesarz % nadzwycżafl 
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^HwB^fflBB przyjął, powiedziawszy: mam rappma^ 
^B^przy jego staraniu, niczego teraz wojsku memu 
Brakować nie będzie. 

H Bawiłem się z tej okazyi u cesarza tlo godziny 
Kóstej; ten tak długi mój pobyt wszystkich w przed- 
Kpkoju zadziwiał. Cesarz przyjąwszy mnie jak najła- 
^ftawlej, rozmawiać ze mną zaczął obszernie o kraju 
^^azym, o jego położeniu ; i w tern raiejscTi mając 
Kitowy opis granie naszych początkowych, naszych 
Krodnktów, prosiłem o pozwolenie zostawienia tego 
Bisma na stole ; lecz on je do r^k odebrał, i musiał 
^teytać, bo mi później o fem wspominał. Wypytywał 
nnie szczególniej o różne familie, o duchu obecnym 
Vt. d. Rozmawiając tak ze mną przed kominkiem, 
Bpsrł się na krześle i nagle ijię z nim kn kominkowi 
BftCbylił. Na to zalękniony, porwałem za krzesło. Przy- 
■^ to mile cesarz, i z mego pomieszania, widząc oba- 
^nr mej wielkość względem jego osoby, uśmiechnął 
^Ee i rozmowę kończył. Zgoła, był to moment, w któ- 
^fcm zda się, całe jego uzyskałem zaufanie, i gttybym 
mm o laskę jaką prosił, tę niemylnie byłbym otrzy- 
Htutt: ale ja tylko o wskrzeszeniu ojczyzny, o nada- 
Wfixi nam bitnego króla i t, d. ciągle nadmieniałem. 
HRr tern dał mi znak do wyjścia, kończąc : obaczymy 
Bię za Wisłą. 

B Jakoż wkrótce sam przeszedł Wisłę, i z nagła 
Blti^yiQ&'^i>i rozkaz, żebym się do niego do wsi Oku- 
Kiewa, nad Narwią stawił, gdzie na moment miałgłó- 
Kilą kwaterę. 
H Przybyłem w nocy. 

B Stał w chałupce młynarza z jenerałem Berthier, 
K że izba dzieliła się piecem i ściana, tam z jego 
Kwitą bawiłem do dnia. Rano było wszystko w poru- 
Kzeniu, nikt mnie nie chciał meldować, zdało się, iż 
Kan rzucał na wszystkie strony pioruny, rozdroże w tej 
norze, czyniły zły humor. Stanąłem pod kostki w bło- 
Kie w sionce przed jego pokojem, wyszedł zasępiony; 
■lecz skoro mnie spostrzegł, z wypogodzoną twarzą za- 
ffltytał się, co tu robię ? Przybyłem, odpowiedziałem na 
■rozkaz W. c. Mości. Na to on: _To dobrze, trzeba. 



Tfnjś wacpan ziimz ztnd jecliiU clu Płocku l^^H 
piirtaiiiKiit uorgaui/owiił i jak uujlepsztigo duollft tt 
S2CKL'pi]'. Gdy tiic s)iłoml'i^m, że rozkazu ściśle dopfl 
liic, uim wsiadt iiu kouia, wskaziił mi paleem na om 
około Narwi i mówU; ,Ils sout dans les marfd 
ohcs^c mówili, ie Eossyauic po błotaeli się rozfoiM 
Na (c zpmiią łagodną konwersiicya. cała świtB sin 
cila oczy. Wtem odjecliawszy kilka kroków, przyfl 
mi tidjutantft, abym eię y. marszałkiem Duroo, yr^u 
dem zakładu magazynów zuosił. Wputrywałem q 
w tego boliatjra, który w flzaraozkowym surducie zgiM 
cionym, uiDwysuszouj, staczał Wtwy. Do jakid wm 
owag (o dotijd daje mi powóii ł" ■ 

Wróciwszy do Warszawy, zaraz stósowntó '■ 
rozkazu cci^arza wysłała mniu komissya rządząca, tn 
gauizowaii ilyparlamout płocki. Wyjeclialeni, a zinrel 
■o mym własnym ekspcnsiu. Opuszczę wil-Ig okoliozS 
śei. umieszczę przociei ważuiejszo listy, które oAom 
rządowych z Warszawy odebrałem w Płocku. ■ 

List JW, Łul)it'i'iskifgo. dyrektora sprawiedltn 
śei do .r. Wyliickic^u. ■ 

J. W. Uoiiiissar^ii j-jijrf^ccr.' I 

Im więcej zastanawiamy się nad urządzeain 
fiąiiów ziemiańskich, tern icli większą znajdujemy H 
trzebę. JW. pan, któremu odważam hic komunlkoM 
dedukcyą moją, niech ją roztrząśnie, a jestem pewid 
iż wewnętrznie o jej prawdzie przekonanym będzied 

Ile iiwaiai^ mogłem, nic więcej nie wstrzymywał 
od dokładnego urządzenia sądowego, tylko jedyd 
sprawiedliwa bardzo uwaga, oszczędzenie skarbu; m 
iuliby sie na to znalazł środek, czyby aie moina m 
od razu I obywatelom dogodzić i dokładnie zrobić, na 

Sądy podług zasad i podług projektów podanyS 
od dyrekcyi ustanowić, lecz oraz otwarcie pójśź z iM 
rodem do swego rządu przywiązanym, odkryć mtTl 
prnwdę, że rząd chce szczęścia jego i nawet dogoćbm 
$rt; lecz gdy skarb nie jest teraz dostatecznie tan 
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lonym, do skutku w tym czasie dójśe nie może cał- 
kowite urządzenie. W tym celu w tych a w tych miej- 
scach tymczasowe sądy, tam zaś pisarzów aktowych 
zakładamy. * 

Obywatel będzie widział, że rząd chciał dogo- 
dności dla nich, przekona się o tem z ustanowionych 
sądów, tam, gdzie pragnęli, żeby były, o które dopra- 
szali się komissyi rządzącej i ta łaskawą im okazała 
względność ; będzie widział sprawiedliwe przyczyny, 
dla których komissya rządząca nie może uzupełnić 
swoich zamiarów i poniszy każdy obywatel wszystkie 
sprężyny, żeby przybiegać na pomoc łaskawemu rzą- 
dowi. Wielu już o tej zmianie z obywateli jest uwia- 
domionych i wielu mi nadto powtórzyło, iż pragną się 
przyłożyć, żebym nie miał sobie za powinność zrobić 
złego projektu, który przyłączam. 

Jeżeliby który obywatel potem śmiał nie przy- 
stać na niego, niechże się kontentuje tymczasowem 
rozrządzeniem ; lecz jeżeli chcą mieć dogodność, to 
podług tego, jak się zgłaszać będą do komissyi rzą- 
dzącej przez dyrekcyę sprawiedliwości rzeczy ustana- 
wiać się będą. 

O najgłębszem mam honor zapewnić uszanowaniu 

Łubieński. 
9. marca 1807. 

P. S. Tak źle przepisana jest dedukcya, iż mu- 
szę jeszcze raz ją dać przepisać. 

List JW. Łubieńskiego do Józefa Wybickiego. 

JW, komissar^u r:{ąd^ąc)r. 

Choć kilku słowami przypominam mnie łasce 
JWP. protekcyi jego oddaję sąd appelacyjny płocki, 
jeżeli momencik czasu znajdziesz przy tylu i tak wa- 
żnych zatrudnieniach, dozwól mu tego honoru, żeby 
przed JW. panem złożył prezes przysięgę. Już na jego 
ręce, to jest prezesa, rotę przez dzisiejszą pocztę po- 
siałem. Mój narodu protektorze, daruj, że ci ten tytuł 



CD ci sprawiedliwie ualeity, daję. Katuj mniu, iubyslg 
nie auśmtewano ze mnie ; wszystko albowiem złe Bfl 
mnie spailn, co sig tyuzy mego departamentu. BzM 
uominował sędziów appelacyjuycli, a opis tych sędziM 
leży jeszcze na stole w komissyi rządzącej bez aptifl 
hnty. Ilz^d kazał instalowa*^- sądy, coż one robl6 bsĆH 
bez opisu f co robić będą, gdy jeszcze pierwszej Id 
atuucyi nie ma; zaczęta jest wprawdzie czynność M 
Miodka ciata; braknje głowy, r^k, nóg i formy. Jad 
opinią naród mieć będzie o mnie P Zawsze jeet M 
czele : ie na przełożenie dyrektora sprawiedliwoiM 
W£Z<r8tkie pociski na mnie biedaka I a eói. ja telfl 
winien, że roboty moje zalegają, że nie s% ekspedln 
wane. Dzielniej mi teraz JW. pan dopomódz moittl 
jak tu na miejscu, na prowiucyi więcej jest krs^W 
juk w Warszawie, bardziej się chaos i uieporzfM 
wyjaśnia, możesz do komissyi rządzącej napisać «■ 
raink', jaki tu nieład. Zmiłujcie się, pospieszajeid M 
ponieważ tymczasem ustanawiacie; czegóż maole Ifl 
bardzo czynności, czyli opisy sądów ziemiaDakidl4 
sądów appelaoyjnyeh, podanych przez dyrektora TM 
trząsae ? Okaże &'ą z praktyki jaka niedogodność, « 
wsze ją poprawił'' będziem mogli, a teraz porz^M 
obalamy. Sąd przeszły skasowany, nowy uBtaaowIOn| 
lecz prawideł pierwszej iustaneyi nie masz, eędzioM 
pokoju nie nominowani, i szlachta już tyla razttl 
uciśniona, musi jeszcze i na rząd narzekać. Te isa 
tne prawdy od ,TW. pana napisane, zrobią uwftięjtiB 
Łasce mnie jego stałej na zawsze polecam ^ 
najniższy sługa m 

ŁubieńskU 1 

33. marcu 1807. | 

P. S. Odważam się na ręce JWP. , 
ekspedycyą do sądu appelacyjnego płockiego. 

'Dedukcya do upon^ądkowania sądownictwa. ■ 

Żeby urządzić sadownictwo tak, jak się naleifl 
wypada na rok złp. 3,300.000. ' i 



Uloje nieszczęście, że dyrektor interesów we- 
lętrznych, nie ma ilości dymów każdego departa- 
lento, muszę zatem myśli tylko do projektu rzucić, 
gdy o dymach będę miat wiadomość, dokładnie rzecz 
pisać. 

Wypada zatem praeter propter, na departament 
arszawski zip. 500.000. poznański 500.000, kaliski 
00.000, płocki 500.000. bydgoski 300.000 jako naj- 
niejszy dotąd. 

Obywatele żądający mięt- dogodność, niechże roz- 
\ią to na dymy i przyjmą ten dobrowolny podatek, 
iórego trwałość najdłuższa będzie podług niższego 
bjęcia. 

Obywatele obiorą pomiędzy sobę podskarbich de- 
itamentowyoh i ziemiańskich ; do tyeh wpływać bc- 
i wszystkie kary sądowe czyli grzywny; z tych jako 
lasnosci obywateli nie rządowej, rachować się będą 
tłocznie przed wyznaezonemi od obywateli na ten 
Bniee osobami. Sumy z tego pochodzące, lokowane 
gdą W własnych departamentach na hypotekę, pro- 
anta przyłączone będą do kapitałów dopóty, dopóki 
una nie wyrówna kapitałowi, od którego procent do- 
latecznym będzie na utrzymanie sądownictwa; wtedy 
aidy wolen będzie od opłacania podymnego na ten 
Dnieć. Kraj będzie od tego momentu wolnym od tego 
'y^atku, a nadal najpiękniejsza perspektywa dla do- 
ra kraju. Grzywny zawsze przez dobranych do tego, 
pfeT^ać będą, z tego uformuje się bank każdego de- 
aftamentu, źródło prawdziwych bogactw i zasilenia 
rzemysłu ; zawsze jednak należy pamiętać, że po- 
Eątkowe źródło tych departamentowych dochodów, 
y(0 przyjęcie ciężaru tymczasowego na utrzymanie 
prawiedliwości. Czwarta zatem część procentu nale- 
BĆ zawsze ma na ten koniec, naprzyktad: na muro- 
wanie więzień, domów poprawy, domów sądowych, ar- 
chiwów; na wydatki opałowe, potrzeby kancelaryi, 
ntrzymanie inwalidów służących w magistraturacli są- 
lowniczycb. 



tańtslaifa ■Pifaiachowskiego , prezesa komm 
r\ąd^ąccj do Józefa \^y'bicku!go. 

Każiia ndozwii, którą koraisBya od JW. 
ijiara. nowym będąc dowodem patryotyesutfj i gł 
uwielbiBiiifi goriiwośoi jogo w d pow? |tr 
daiejo, iż umocowanie i wy ł u j g d rawy 
Wisły, pożyteczni! w najpi w zvm am ar 7«- 

uia wojaka /wyciezkipgo w żywnos p y n 

tki. Ostatni Jednak list, któ t dz s a ko 
szedi, w/MdzK troskliwośi i y f d 
iTW. płLUii środki do zapefn n na ynó 
iownly dc z tcini, które mu ą by y 
Brezę, dyrektora wowuętrzn go w ku k 
jusb z Ipau<jm Fradel, uu o y ual ^ u 
umocowania od kRięciu Ben w utu ukła 
więo, aiebyś usitownaia swoj a sz g lu 
założenia magazynów, stóuowiil o ki u 
z Ipfliifim Pradel; przyłącz nu In 
kopie zawartego kontrnktii. ben 
pisaft ma lio JW. pana, J^^ djT ko w 
clicioj zatem ilfi moiuości bl iyr s 
ugodzonycli, tern uroczy ster rob i si^u m 
pewnie instnikcyj Nnjjaśni ez go c ft a 
kgięcia Benewentu umocowau a aw 1 

komissya, ii świiifło jego i o w n 

Bposoby, jakiemi dążąc (K n t, ce u 
wojsku w iywnoś(5, nietyik n s 

Rzkód, ilIo owszem iJoponioż w sp esz 

silą, aitiby układ w imieuiu u ę p e 
aiiwiirty, jak najświccioj był p in ony — 
tylko można tii zebrai'. bryk kou z 

prawione i spodziiiwain się, 8 n ły n u 
przeznaczenia. PrzeK ustau on T 

rokwizycyii, tak tu już są ko y n 

atąd ich dostarczenie racliowa w nemu — 
Kuana dobrze komissyi lud koś łos go 

tmpiiwnia ją, ii po niyciu pon ewo n gw ł owniej- 
miii-li ńrodków, wzgląil raieć będziesz na obywntolów, 
kliWmy przez niemożność raczej, jak przez złą wolf 
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acłiybią i zwrócisz uwagę aa sposobność zasiewa i za- 
robienia roli w nadchodz%cej wiośnie; jako obywatele 
nie masz nic, czegobyśmy dla ojczyzny nie mieli po- 
święcić obowiązku; jako urzędnicy i na stan gospo- 
darstwa pamięć zachować winniśmy. 

Przysyłam mu uprzejme od kolegów pozdrowie- 
nie, przyłączając winnego upoważenia zapewnienie. 

Stanisław Małachowski, prezes. 



Do JW. Wybickiego pełnomocnika. 

Conpention. 

Monsieur de Breza Directeur de Tinterieur du 
gouyernement de Pologne d'apres les pouvoirs (|ui lui 
ont ete delegues d'une part, et Monsieur Pradel Com- 
missaire ordonnateur de Tarrondissement de Varsovie, 
traitant pour le compte du Gouyernement francais, 
ensuite de Tautorisation contenue dans la lettre, qui 
lui a ete adressee le 30. Mars 1807 pas S. A. S. le 
Prince de Benevent d'autre part, conviennent de ce 
qui suit. 

Article 1. 

M. de Breza se soumet et s'engage de foumir 
pour la subsistance de Tarmee francaise les ąuantites 
des denrees ci-dessoux designees dans les Magasins 
Militaires et aux prix suiyants. 
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A r t i c 1 e 2. 

i 

II sera compte a Monsienr de Breza en avance 
sur la presente fonmiture et sous la garantie de Gou- 
yemement Polonais, une somme de sept cent ąnatre 
vingt dix mille, sept cent soixante six francs, soixante 
six centimes, formant le tiers du montant total en ar- 
gent de France, de Prusse, et de Saxe. Cette avance 
sera precomptee a raison d'un quart sur chacun des 
versements qui ne commenceront que dans dix jours, 
du jour ou la susdite avance sera compte e. Et ils de- 
vront 6tre termines au plus tard dans les ąuarante 
jours de la dite epoąue. 

A r t i c 1 e 3. 

Les payements de cette foumiture seront faits a 
Varsovie entre les mains de M de Breza sur la pre- 
sentation des recipisses proces verbaux et bordereaux 
«n formę. 

A r t i c 1 e 4. 

Aucun motif quelconque ne pourra retarder le 
yersement aux e'poques fixees ci-dessus. M. de Breza, 
au nom du Gouvernement Polonais, en donnę assu- 
rance la plus parfaite. 

A r t i c 1 e 5. 

U sera remis par les autorites trancaises a Mon- 
sieur de Breza ou a ses delegues toui gardę, escorte 
sauve gardę et passeports, qui seront necessaires a 
rexecution de ses engagements. Fait quadruple, dont 
une expedition restera entre les mains du ftouveme- 
ment Polonais, la deuxieme entre celles de Monsieur 
rintendant General, la troisieme entre celles de M. de 
Breza, la quatrieme entre celles de Monsieur Pradel. 

Donnę a VarHovie le deijx d'Avril I)ix-huit cent 
8ept. 



List Slanisiawa Małachowskiego do Jóje/a 

Wybickiego. 

Na odebrany Het JW. pana pod dniem 36, m^Jl 
z Płocka datowany odpowiadaj%i;. winniśmy mu oświad* 
ozyii podziękowanie, za uspokojeuie troskliwości nai: 
azej, przcdsięwziętemi od niego krokami, ażeby formo- 
wauie pułku strzelców W. Zielińskiego, kompletowania' 
etatowego wojska nieprzeszkadzało. 

Z prawdziwem ukontentowaniem wyczytaliśmy 
chlubne dla JW. pana wyznanie J. pana gtni niłii Zh* 
uczka, jak wiele wojsko pod jego dowództwiui /> u 
jące, winno jest czynnej i niezmordowanej JW [ nu 
o wyżywienie onegoż pieczołowitości, naitiuiliw /.| 
ohĘci opatrzenia wojska w wszelkie potrzcliy Nu 
mógł rząd bardziej przekonywającego dać dowodu,jak 
wzywajie jednego z swoich członków, z luUi^l. mea 
mu całej swojej władzy do bliskiego czuwnnm t ta 
runka, ażeby tym potrzebom walczących 711 
współbraci, ile jest w sile ludzkiej, było zadu \ 
niono. Nie wątpiła komissya, iż danie pelnonio m wi 
tak szanownemu obywatelowi i poważanemu knlFilzi 
najskuteczniej wszelką dla wojska pomoe /iipewui 
może. 

Oddana więc staraniu i gorliwości jego sprawiu-' 
dliwoBÓ, pochlebną się staje i dla tych, którzy g9 
z grona swego za namiestnika powierzonej władijy 
wybrali. 

Przejęta przykrem uczuciem komisaya z wystii- 
wionego przez JW. pana jej obrazu, smutnego »itunil 
departamentu płockiego, radaby wynaleźli sposoby 
przyniesienia mu ulgi i ratunku. Ale jak to przedsię- 
wzięcie jest trudnem do uskutecznienia, sam JW. pan 
zapewne przyznać powinieneś. Lubo departanieuta p» 
tej stronie Wisły aie są do tego stopnia jak płocM 
wycieńczone, nie wystawują jednak przy codziennej j 
nieustannej potrzebie nowych dostarczeń takich zaso- 
bów, ażeby bez uszkodzenia siebie inne zasUat; mogły. 
Przybyli tu od izb administracyjnych deputowani we- 
zwani, od nas do układu sposobów zapewnienia mB- 
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gazynów etatowych, przekniknieni widokiem smutnego 
położenia departamentu płockiego, jednomyślnie zgo-* 
dzili się, ażeby przez zasilenie tychże magazynów 
etatowych w tamtym departamencie mu przybyć na 
pomoc. Pragnąć należy, aby te życzliwe chęci czułych 
na nędzę współbraci obywatelów, pomyślne i rychłe 
przymeśe mogło skutki. Co do nas czujemy powin- 
ność, iż nas trudności zrazić nie powinny i jak pra- 
gniemy żadnej nie opuścić sposobności, któraby jaką- 
kolwiek ulgę temu departamentowi przynieść mogła, 
tak nie wątpimy, że JW. pan gorliwego starania swe- 
go o dobro onego nie ubliżysz. 

Zwykłe i powinne zasyłamy mu wysokiego sza- 
cunku zapewnienie. 

Stanisław Małąchowskh prezes. 
Z Warszawy dnia 1. czerwca 1807. 

Żywienie wojska francuskiego. 

Lecz ledwo stanąłem w Płocku, odebrałem list 
od marszałka Duroc, żebym opatrzył potrzebami Puł- 
tusk. Wysłałem więc natychmiast dwa galary różnej 
żywności i trunków do Pułtuska, zaleciwszy nowo 
ustanowionej administracyi, aby to popłaciła. W tym 
czasie podał notę książę Talleyrand minister do ko- 
missyi rządowej, iż cesarz żąda, aby jeden z człon- 
ków, wysłany był na prawy brzeg Wisły z zupełną 
rządową mocą. Eomissya jednomyślnie mnie na ten 
urząd wybrała.... wymówić się nie było można, ile 
minister w tem wolę cesarza objawił... Dano mi moc 
prawdziwie prawodawczą i wykonawczą. W gruncie 
chodziło o to, abym ja sam zaradzał potrzebom woj- 
ska na prawym brzegu Wisły będącego i ducha jak 
najlepszego utrzymywał. Urzędowanie to moje nad- 
zwyczajne, do chlubnej epoki życia mego należy. Ma- 
jąc moc władania nieograniczoną, w niczem powagi 
mojej nie nadużyłem. — Zakładając magazyny i star- 
cząc żywność dla całej prawie armii francuzkiej i kor- 



pusu geuetatii ZajączkH, gotlziłem się i ijłacili.'ii]. du- 
pokąd pieniędzy starczyło, obywutelom zboie i -\:-i\i\. 
Obsx(jni(j są akta między memi umDuskr^pi.inn. i< 
mojoj missyi ; do tycti aktów czytelnika odsyLim. 

Tu wspomuę, ii airistraciwszy moniful u , / .1 1 ■ . 
pobioglem do Płocku... Przydała mi komiaj^y.' u.: ^ 
kretarza pana N... kawabra pełnego ta]'.>iifi'iA. ,il' 
który znudzony moją własną czynnością, odj''t;liiil. u^; 
pitiiiwszy mi z Warszawy, iż dostrzegł, iż Ja majÓi 
krctarza, alo tylko kopistów potrzebuję ; — i tri m 
wdc napisał. — Znalazłem w Płocku JW. gengJB 
Wojczyńskiego komcmlerująeeyo, którego patryotfl 
słodkość charakteru i czynnośi!, wielce mi miłąŁlH 
teezną była w mej tniduej missyi ; — znosiłem-H 
z nim we wszyatkiem, szczególniej w wojskowyd^l 
teresacii i policyi, mając w mych ręku wsze^iiis 
datki i dozór nad sprawiedliwością. Nazywano ilfl 
keiąięciem płockim, że nie naduiyłem przecie t3 
czcm, jak wspomniałem, mej władzy, śmiało tę plifl 
potomności podać mogę... Francuzi mnwiali, i« 
cesarz umyślnie dał tę funkcyc, abym się zbo^fl 
ale że jn nie umiałem zyskiwali z pory... C^M^fl 
honnete komme, mais U n'a p'i3 de moyens (to ^| 
nip umil* kraść). ^ 

Uo każdego wydziału wydatków żądałem, abfl 
podała administraeya komisarzy tak, iż żaden grofl 
mych rąk nio wpłynął, tylko przez nieb był ek^B 
sowany... -Ta sobie zostawiłem na te wydatki wyd^| 
rozkazy i ouycb dopełnienia dosti-zegaiS i tak sifl 
końca mego urzędowania działo... Toż samo z wyj 
rom sprawiedliwości: nio przywłaszczałem ^iw^| 
wpływu na zdania SĘdziów, "M 

Ponieważ miałem do żywienia szczególniej!! 
PU8 marszałków Maseeny Darousta i generała Zb^ 
Ła, Polaków wreszcie wszelkie potrzeby wypailalifl 
opatrywać oraz kwaterę główną cesarza ; przekottiuB 
Big, iż rzeczą było niepodobną, aby uu takie wydfl 
bezpłatne daniny obywateli wystarczyły; zgłosiłenl 
więo do nich, iż za nmiarkowaną cenę, gotoweml m 
niędzmi płacić im Ijędę zboże, mąki etc. dla wojl 
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L który fnndn&z obróeii- oświailczylfm się [lOiUitki. 
Kie w kasie zastałem... W lym postępku wielu nzmtto 
nwdziwy mój trok obywatelski; wielu przeuif i*go- 
Haowi oddanych, rozumiało, że mi Napoleou uu za- 
Bpieiiie żywności obfite dal skarby... Zyskali pierwsi, 

■ mi zaprzedali swe zboża i fnrażo, dopokąd były 
Kuiądze w kasie ; stracili drudzy, gdy na e<?uę drot- 
n zachowane produkta, wzięte im zostały bezpłatnie, 
Wn jui funduszu opłaty nie stało i ja dłuiej tego 
Kędowania dla straconego zdrowiu, piastował.^ nie 
ngtem. Jeździłem zwykle z Płocka do cesarzu, który 
Km sw^ kwaterę główną w Tiukenstein ; wystawia- 
ni mu trudność dostarczania żywności i furażów, an 
Be wojska z jednego departamentu, ale przedstawi>'- 
m. moje były próżne. Przydał mi tylko, jak prosiłem, 
ndannów, którymi od rabunków zasłaniałem ohywa- 
■L Cesara bardzo kontent z moieli starań, iiowi"- 
Bftt: ,Bez Wybickiego nie miałbym co jeśe." Co 
Kto narobiło zawistnych!... Ale marszałkowie ws7.y- 
Kv szczególniej generał Zajączek, oddawali nifij czyn- 
nci i gorliwości sprawiedliwość, 

■ Pewnego wieczora zastałem cesarza czytajiice^o 
Kelo Ruliei-a, o rewolucyach polskich. Zapytał się, 
mf mi to dzieło było znane, odpowiedziałem : że ml 
Et znane, bo i o mnie jest w uiem wzmianka, Jakto? 
B'^órym tomie ? W dmgim, Najjaśniejszy Panie... 
b to wziął tom drugi i czytał sam cesarz, co tam o 
nie jako pośle pruskim napisano ; że się tak rossyj- 
Km gwałtom opierałem. 

■ Cesarz z uśmiechem wejrzał na mnie i powic- 
Kjd: Wiele wacpan lat wtenczas miałeś, bo ten sejm 
n roku 1768. Odpowiedziałem : 21 ; na fo cesarz; 
Rawsze więc byłeś gorący patryota." Gdy idzif, od- 
Bwiedziałem, służyć ojczyźnie i W. c. Mości, służę 

■ gorliwością... Tu się obszerne zaczęły zapytania 
Rstrony jego, o rządzie, o sobaeli w rządy wchodzące 
W% d. Nakoniec zaczął się dziwować, jak mogliśmy 
Me rzeczy kn naszej sile uchybie, jak nleumielińmy 
ftrzystftć z naszego położenia, dostatku kraju, żeśmy 
Kii bez fortec. Gdy te długie wyrzuty skończył, od- 
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owiedziałem mu z wszelką przytoniuości^ i żyw 
'rawda to wszystko, eo W. c. Mo3(5 mówisz ; i 
zwól mi odpowiedzieć nu naszi^ obronę, ii pi 
z tego wszystki(<|j;o, co oam nittum data, uie p( 
walismy i w tym stanie ełnliośei ans znitk^łeś, 
3riego jak W. c. Mośi5 jesteś, mouarohy Die mielUl 
Ta odpowiedsS poznałem, te byta dobrze od u' 
przyjęta; przytomny książę Murat i Bertliier, pi 
mi opowiadali, że ta odpowiedź bardzo bytu tram 
Cesarz po niejakieui milczeniu obszerne zi 
o narodzie naszym czynił mi kwestyo, odpowiadi 
tak zwykle, że naród .jeat wielkiego cbarakteru, ' 
kiego przywiązania do ojczyzny ; wspaniały, że slf 
żadną nie zmazał zbrodnią w rzeczacli religijnych I 
polityeznyeli, że walczył z swymi królami o swojł, 
wolność, iile nie miał Damianów i t. d. 

W tern cesarz zawołał, aby dauo karty, zacząłem 
się wynosić, już u drzwi byłem, gdy cesarz zawołał: 
„Wybicki 1 będziesz grał zemną".- Znasz grę „vingtuu"f 
Odpowiadam: „Znam, Najjaśniejszy Panie" i w tom 
zbliżyłem się do marszałka pałacu Duroe, żeby ml 
dziesięć napoleonów pożyczył. Cesarz zaczął bank ci%- 
gnąć. Wielcby o tom pisać było .. Grał książę Murw, 
książę Berthier, marszałek Bessieres. w. marszałek 
pałacu Duroc i ja. Kzecz się wszystkim nadzwyczajna 
zdała, że mnie do gry przypuścił cesarz, cudzoziemM 
małego znaczenia, czego nigdy nie widziano. Siedzia- 
łem właśnie naprzeciwko cesarza, odzywał się nawek 
często do mnie. czy przegrywam? Kiedy sie ceaarao* 
wi znudziło bank ciągnąć, oddawał karty księciu Mu- 
ratowi lub Berthier, a w tenczas sam pointerowałi 
lecz tak sypał napoleony i dublował stawki, że wszy- 
stkich ograł. Rnz książę de Berg odezwał się : iż na 
takie stawianie cesarza, wszystko przegra ; on mn na 
to : to ci dodam jeszcze jaką wieś do twego księstwa. 
Ograni, wstali wszyscy i ja pięć napoleonów przegra- 
łem. Po grze skoiSczonej cesarz z największą dobrocią 
pytał: gdzie stoję, czy jadłem obiad, gdyż tu wygody 
mało. Odpowiadam: że stoję z księciem Sapiehą. Wre- 
azcie mówił mi : Rozmów się wacpan jeszcze dzU 




2 księciem Bsssano. Gdym do niego przyszedł, oświao^ 
czył mi, że cesarz naznacza mi pensyi 6000 franków 
Ha rok do śmierci, gdyż względem cudzoziemca, wspa- 
niołośi- jest ograniczona. Oświadczyłem mu, że łaska 
cesarza jest wielka, ale dla dobrego Polaka, słowo 
peneya, jest bardzo nieprzyjemne ; zdał się tem ura- 
zi)!, 1 uczynił mi uwagę, eo jest Napoleon, który Pol- 
skę ma wskrzesić?, i w tem mi dekret na tę pensja 
już od cesarza wydany, wręczył. Przyjijt? go musiałem 
ale opiszę niżej, że te pensyę dopiero za wyraźnym 
króla saskiego rozkazem odbierać zacząłem. 

Drugą kwestyę uczynił minister, iż Najjaśniejszy 
Pan, skonfiskowane moje dobra, chce tui indemnizowa'; 
w dobrach narodowych. Odpowiedziałem z zadziwie- 
niem, że jakże mam brać dobra narodowe, kiedy rai. 
naród nie nie winien. 

Ta odpowiedź niezmiernie obraziła ministra ; 
chcesz wacpan więc, żeby mu cesarz dobra skonfisko- 
wane oddał ? Tegobym sobie życzył, odpowiedziałem. 
Na co on nieukontentowany rzekł; Jo być nie może, 
fempereur ne peut ptpi inna/ider les droits des Souve- 
rains... Tu się obszernie rozwodził nad moim uporem, 
wystawiał, że król miał prawo skonfiskować mi dobra, 
I ie emigranci fraucuzcy nigdy do swyeli dóbr wrócić 
nie mogą. Wreszcie skoiiczył: wiemy, że dobra wac- 
pana nie s^ tak znaczne, cesarz mu da więcej. Ja na 
I to wszystko : Gdy się nie zgadza z polityką, aby mi 
I dobra moje były wrócone, nic nie chcę ; przecież słn- 

fiyć memu krajowi wiernie będę. 
Nieukontentowany minister skończył, iż o tem 
wszystkiem raport uczynić musi cesarzowi. Odszedłem. 
I Czas pokazał, że cesarz nie tak żle moje senty- 

menta przyjął, bo wiem, iż powiedział, że mało takich 
ludzi bezinteresowanycli, jak Wybicki poznałem it.d. 
[ Tymczasem rozpoczęła się kampania ; cesarz po- 

stępował dalej, a ja pisałem do komissyi rządzącej, że 
upadła przyczyna mego pobytu w Płocku. Nim odpi- 
sała, dnia jednego przy generalnym ruchu wojska ode- 
brałem kuryerem z głównej kwatery wiadomość, ii 
szpital główny dla clioryoli miał być założony w Pło- 



^^wIiB^ii wyimiii z reki, wiedząc, jakio muóstw 
chorych liu dyaryą po caiej Unii leiiUo. Cldy to m 
manikowałem miastu i magistratiirom, wszysej si^fl 
lękli, że będzie w mieście powietrze; wreszcie, igttj 
ipieJBcti nn tyło chorycli nie było. Tu mi przjM 
mysi S7.c7.cśliwa i dla chorych i dla miasta, a^n 
wielki szpital założyć w Tokarach aad Wisłą. Tdj 
wielkii? budowy na składy zboża, na mugazjiiy nJ 
przy zJrowem powietrzu wystawiały mi DajwiQkfl| 
dogodność dla chorych. Przyjęła publiczność tcjM 
z uwielbieniem; w momeacie wzięte środki ^uH 
i t. d. Założyu kazałem kuchnie i wygody ^^^H 
woEii chorycli do Tokar i o tem wszy8tkieni9|^^| 
miwszy felczorów.szezególnioj generała Zaj^e^mH 
miat iść w odwodzie ; zaręczyłem WRzelkie vwSH 
ratunek dla nieszczęśliwych. Odebrałem pociiw^S 
potwierilz^nia, szczególniej, żo lokal ztirowy. ToA 3 
f^ szuzogólnem moj^m było zatrudnieniem, doz« 
opatrzenie wtł wszystko przytułku chorych. Wssyefn 
go sam doglądałem i ile razy chorzy mnie widziS 
wyciągali do mnie ręce. Choroby to były zaraźliwi 
tylko naturalne wymioty ratowały mnie od zarazy. 9 
kołdry, materace, własnych pieniędzy 3000 złp. w» 
żyłem, których opłatę, ale napróżno zaręczył mi om 
żę Józef Poniatowski. Zapłacony byłem sowicie w OM 
czuciu i na tym czynie ludzkości, zawsze memn safl 
miłym, zakoiiczyłem urzędowanie moje pełnomoa 
na prawym brzegu Wisły, o czem jak wspomnift^ 
liczne akta świadczą, i wróciłem się do WarszawyiJl 

Złożyłem z całej czynności mojej raport Itoiol 
ayi, która w tym kroku, znajdując dla przykładu lum 
dowód mego sposobu myślenia, odpowiedziała pn 
usta prezesa, że z mocy. jaką byłem opatrzony, ] 
zdawania podobnego raportu, nie bytem zobowi%zaffl 

Tak pokrótce tę chlubną dla mnie epokę 6m 
sawszy, wypada mi choć rzutem przebiedz dzioIlM 
wojskowe Napoleona, które nam choć w części ZCT 
ojczyzny przyniosło. m 

G-dy się już wojska polskie i innych sprzynw 
rzeiiców byty połączyły z wojskiem francuzkiem, w ^a 



liey PreuBiseb-Eyliiu ilniii y. lutfgo 1«01 krwuwa za- 
częła się potyczka. Pnisiicy byli złączyli się k Rossya- 
nanii pod generałem Lestock. 

Zwyeięztwo obiedwie strony sobie przyznawały ; 
ijmsiało przecież byt; przy Francuzach, gdy po tej ba- 
talii Benigfion się rejterował. a Francuzi poszli na- 
przóii i wszystkie najiyzniejsze okolice Wisty i Prus 
obsadzili... Elbląg zajęli i t. d.... na coby Eossya nie , 
była zezwoliła, gdyby po tak sławnem, jak mówiła, i 
zwycicztwie, mogła była pobitych seigae Francuzów. 
Aleksander zawsze wielkie gromadząc siły, 2. kwietnia 
1807 do obozu pod Merael wraz z królem pruskim 
się udał. 

W tym czasie Napoleon miał główną kwaterę 
w Osterode. 

Gdarisk był oblężony, który się w maju poddał 
BYancuzom. 

.Ja z tego czasu rozmaite od generałów naszyclŁ 
listy odbierałem, które tu przyłączam : 

Do JW. Wybickiego. 

Odebrałem liat twój przyjacielu, dziękuję ei za 
nowiny, czynność zaś twoja ma nagi-odę w sercu two- 
jem wtasnem, a wywdzięczając się, donoszę ci, co się 
tu dzieje. Samego rycerstwa, co tu już zeiągnęło, ma- , 
my .50.000 nadspodziewanie moje, pięknego i porząi- I 
nego. Rotmistrz Gliszczyński przymaszerował tu wczo- | 
raj z kotłami, muzyką w 600 koni, tak pięknych i ' 
porz%iinyi;h, iż można je było prezentować za stary 
regiment. Rotmistrz LipskizSOO koni najlepiej umun- 
durowanych ; jedno poznańskie, o którem dotąd' nie 
mam żadnej wiadomości; wątpię nawet, ażeby oni co 
dobrego wystawili. 

Posłałem wczoraj mego Pakoaza do cesarza, pro- 
sząc o rozkaz, abym z mojem catem wojskiem do wiel- 
kiej armii maszerował, mamy juz 13.000 piechoty i 
6000 kawalerj-i. 

W dzień przyjazdu mojego tutaj, miasto było 
illumiuowane i w wieczór niespodzianie wesołość bal 
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zrobiła. W tyin momencie posyłam rozkazy, uby em 
rycerstwo, stojące pod Łowiczem po wsiach, ściMll( 
1. stycznia n» plac przeznaczony, gdzie będzie głOK 
lustracya z wielkiemi ceremoniami mszy, kazanid 
przysięgi. Nie dostaje nam tylko ciebie, abyś przeiq 
wił do tego rycerstwa, pałającego ebęcią mierzej 
się z nieprzyjacielem. Przysięgali będziemy na bul'ąfl 
Czarnieckiego, którą mi teraz przysłał Krasilisk^ 
na pałasz Sobieskiego, którym zdobył w Lorecte„ ] 

Dnia 30. grudnU i Łowlci&. 



Mój kochany \\^'bicki! 

Pierwszy twój list odebrałem z Warszawy 6. | 
tego przez Dawnarowicza ; nie wiem o drugicli, W9S 
8cy tu się skarżą, ie ich listy nie docliodzą, albo f 
kowG rozpieczętowane bywają. Już drugi ras podBUW 
aię pod Gdańsk, uwiadomiłem o wszystkich moi. 
czynnościach i obrotach zawsze dyrcktord wojny, pS 
8ząc go, aby rządowi powzięte odemiiie wiadomod 
komunikował ; moi adjutaiici podali kilka razy do ii 
zet, prócz listów pisanych, opis czynności mojej d 
wizyi ; ale jak słyszę od przyjeżdżających tu z Wli 
szawy, iż dotąd żadnego tu artykułu w gazecie am' 
szezonego nie było, 

Do tego czasu nie odebrałem jeszcze etatu i 
ułożonego od dyrektora wojny ; a ponieważ moja ( 
wizya, czyli legion dopiero się zbiera, nie było 
w stanie posłaó dotąd dokładnego raportu; lecz kied 
kto ma szczerą ochotę komu dopomódz, nie pytojf 
się o etaty, może posłać pieniędzy na zapłaoem 
wojska, choć a conto, tak ja zrobiłem księciu Fonl 
towskiemu w Warszawie ; tymczasem moje wojsko d 
cierpi, ma wszystkiego podostatkiem bez ukrzywdzńl 
mieszkańców ; już kilka razy było w boju, a zapew^ 
jeszcze lepiej bie się będzie, gdy będzie walczyć obj 
starego żołnierza. Odebrałem dzisiaj rozkaz komsiu 
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rowiiL- eatem oblężeniem Gdańska, dostanę eatą dywi- 
zję fnmeuzką, złożoną l 10,000 ludzi pod moją \q- 
mendĘ; mam Kasłonit Grud^i^z z lewego brzegu Wi- 
sły, mam posJać garnizon do ToruBia. 

Od roku 1794 aż do dnia dzisiejszego, żadnemu 
rządowi mój sztab główny nie był ciężarem, gdyż tak 
siebie, jako i ich utrzymuję jak mogę, i znalazłem 
zawsze dla nich miejsce, gdzie się dystyngenali, jako 
też i miejsce, aby ich umieścić przyzwoicie. Ja sam, 
jak wiesz, ostatnie miesiące w rewolocyi nie byłem 
płatnym, we Włoszech, dwa lata służyłem bez gaży; 
tu 5 miesięcy nie jestem płatny, podróż tak wielką 
odbywszy, na nowo efcwipowae się musiałem, organi- 
zowałem wojsko polskie w Wielkiejpolsee podczas re- 
wolucyi, legie polskie we Włoszech, tutaj teraz znowu 
30.000, a rząd nie ehee mieć żadnych względów na 
te kilka osób, które mnie do tego dopomagały, ale i 
owszem wypędza ich: ja, kochany przyjacielu, muszę 
dla nich znaleźć miejsce, albo na placu boju, albo 
w regimentach ; już s^ tacy, jako i generał Niemo- 
jewski, który fu jest i służy bez płacy i nagrody swo- 
jej ojczyźnie, nie mając pewnego nmieszczenia. 

Proszę, kochany przyjacielu, pisuj mi często na 
Bydgoszcz, pod adresem generała Aksamitowskiego, 
który mi listy odsyła. 

w głównej kwataize w Gniewiu lii. Intego 1307. 

Dąbrowski. 

Do Jaśnie Wielmożnego \^bickiego. 

Odebrałem list twój kochany Wybicki przez Ce- 
drowskiego ; sam czujesz, że każdego słusznego czło- 
wieka musiało martwić, że pierwsza odezwa rządu 
waszego do wojska była: nas przez rózgi pędzie i 
kijami bić; kiedy wszystkie inne rządy z początku 
innym sposobem, zachęcają wojska narodowe do obrony 
ojczyzny; niemusieliście czytać, kochani rządzey, ode- 
zwy rządu lombardzkiego, trans i cispadaiskiego. 



cisalpiriskiegD L>tc., tobyścif wieilziell Jnk te tam 
tymczasowe zachęcHły wojska do obrony kraju; ■ 
kammi podłemi, itlo uugroilami. Nasze wojsko a 
więcej prawa żądania tego od sw(>go rz-ądn, jakwsd 
lie imie ; pouiewni rząd teraźuiejszy, winien j« 
swoją egzysteneyę, ponii^waż cesarz powiedział, iim 
hąil wid7.iał 30.000 wojska polskiego, uznnm tś| 
kraj etc. ł 

Co się tyczy o moje wydatki ekstraordynarjfl 
powiuieuby wiedziei'- rząil, co uinii' zuu ud BZflSin 
lat. ie ja nigdy o \pydiitki, de^enses ewiraordit^aA 
gratiflccdions, nie prosił i prosif'' nie )icdę. Do tl 
czasu Btarnl:ein sig, jakcim ci jui pisał, że wojsko id 
jest płatne do dzisiejszego dnia. Trzewiki, koe^| 
rządu nie nie koeztnją, ani nawet i obywateli. ■ 
z rozuiititycli kanałów, coin wziął do tego pienięS 
niemyŚiałem sobif zapłacie od miesiąca pa^dKienfl 
mi należącej gaży; bonie szukałem pieniędzy dla'a 
bie, tylko dla moteli żołnierzy i nie będę o ii^B 
kasie myślał, jak kiedy rzail będzie miał fandlifl 
do zapłaeenia wojska. Proszę to aiscursiee oświadM 
każdemu członkowi rządowemu. Co się tyczy Jafl 
Wlelinoinego Bielińskiego, Ust do ciebie pisaar fl 
p. Sokolnickiego, już ja więeej jak dwadzieścia lufl 
z WBZjfstkieh stron w tej materyi odebrałem i oŚM 
wiedziałem, eo następuje ; choe nie jestem za dn 
dziczuemi korpusami i nigdy nie będę ; zrobiłbym I 
dnak ekscepeyą dla p. Celestynu, który elioeiai \M 
lizo mało dla tej małej cząstki regimentu, który sM 
być pod jego nazwiskiem, zrobił i nie przykładał I 
ani swoj% osobą, ani swoim majątkiem tym sposobfl 
jak szef książę Sułkowski, szef Poniński i Mielżyul 

Odebrałem rozkaz, ażeby z dwóch regimeafl 
poznaiiskich, z jednego regimentu bydgoskiego, z oata 
|)owBtama departamentu poznańskiego i bydgoskiM 
jeden regiment tylko formował; któż miał tedypTM 
ten regiment komenderować, jak Dziewanowski, kn 
się dzień w dzień z nieprzyjacielem bije, swój md 
tek włożył i osobę swoje eksponuje. Potem w$2j^ 
szefowie mieli byc reformowani ; teraz znowu don 
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tern rozkaz dwa regimentu z tego formować; komui 
się ualeiy teraz ten drugi regiment, jak służącemu 
już szefowi Tumo, a nie ttMiiu, który nie jest jeszcze 
uomiuowanym. Uważaj proszę bai-dzo sam. JW. Bie- 
lińskiemu dae poznać, że to weale ani nie jest w mo- 
jej mocy, ani w moim sposobie myślenia, żebym z ka- 
pitana prosto kogoś na szefa nominował, który wcale 
innej zasługi nie ma, jak tę, że jest synowcem tego, 
który kilkadziesiąt płaszczów sprawił, i które mu je- 
szcze łatwiej przyszły, bo był komisarzem wojskowym. 
Kiedy rząd zaś zdecyduje, albo za instancy^ cesarza, 
może to sobie wyrobić pan Sokolnieki ; uskutecznia 
wteutzas rozkaz jego, bo nie będg miał sobie nie do 
wyrzucenia. Dla JMPanów MielżyńskicL wszystko zro- 
bię i owszem awans będę się starał im dać, abym prze- 
konał JW. Bielińskiego, o moim prawdziwym dla nie- 
go szacunku. 

Co się tyczy kocbany Wybicki twego syna, wi- 
działem go z generałem Polensem, tu u mnie widzia- 
łem jego rysunki z największem ukontentowaniem; 
mogę ci zaręczyć, że będziesz miał pociechę z niego. 
On nie jest kapitanem tylko czysty woluntaryusz przy 
sztabie Polensa, bez rangi, bez płacy, bez patentu ; 
jest jeno qua EWe oficerów inżynierów Lelunaaa, 
który jest prawdziwy Niemiec, pedant. Niopowiedzial 
mi twój syn, że nie jest w najlepszej syfiiacyi, ale 
dowiedziałem się od oficerów saskich, już jak onztąd 
wyjechał, że jest bez sposobu utrzymania się. 

Posłałem mu natychmiast mój cały majątek, to 
jest 175 talarów, prosiłem tych otiecrów, którzy go 
bardzo lubią, a są przy sztabie, ażeby mu konie i 
ekwipaż sprawili, które wszystko co natychmiast i za- 
płacą, osobliwie, ażeby mu służącego jakiego dobrego 
wynaleźli. 

Wszyscy oficerowie jego znajomi, powiedzieli mi, 
ie bardzo pracowity chłopiec, że dzień i noc się noży 
i cały jego ekwipaż książki i plany są. 

Leżę jeszcze w łóżku, obiecują ml za dni dzie- 
sięć, że będę mógł siedzieć. Pan Jan się także jeszcze 
nie rusza i ledwo za miesięcy cztery wygojonym być 
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inoŻG. (JitE Dąbrowski, sju generała, ranny 
Czczewem). 

Poślę go do wótl hi do Barege, aby tak 
jak jDożua kaleka został ; wart t;ch względów o 
raoie. wart, abym cał^ mój majątek ioiyl, tak 
BTQ 1 iołnlerz. Nienwierzysz, z jak^ roztropnością 
cnłopiee w tej kampanii się sprawował. 

Cesarz ju4 dwa razy do mnie przysłał", pytf 
się o moje zdrowie, swoj% rękt^ sam do mnie 
z Osterode 4. inarea. J'ai out, avec peine gue 
aoeg ite blessi, j'aj>prend«, que aela n'e3t point 
('6re%ix, faites moi eonnoilre les hommes ąui w 
Oiistinguis, et gui meritent recompense. Qui eomtA 
a prisent vatre division et quanti pourree I^suf 
rdprendre le commandemmt. Z odpowiedzią na 
z uiijwiększem podziękowaniem za to posłałem P( 
sza, kórego eo moment napowrót oczekuję, SłoW 
od Napoleona napisane, są prawdziwym balsameo 
rany moralne i fizyczne. 

Proszę cię, kochany Wybicki, to nikomu 
przepisać lub zobcowacS; bobym nie życzył, żeb; 
teraz w publiczności na świat wyszło, szkodziłok^ 
mojej skromności. 

Nie wiem, do kogo adresować' tak pewno tę i 
pakę mój przyjacielu; więc proszę, ażebyś kaid; 
przyłąuzony na swoje miejsce kazał odnosili. 

Lefebre miał alę wczoraj posunąć bliżej 
eka ; nio wiem, ezy jui uskutecznił. Sasi się 
wali w Poznaniu, nie elieieli dalej iść, strzela! 
swych oficerów, kawalerya i artylerya była wim 
przymusiła piechotę do dalszego marszu. Mieli de 
rować, że się bić nie che^, zatem Sasy w wifi] 
strachu. 

Gniew dnia 10. oiiltcb 1807. 

Dąbrowski, 
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1)o JW. Wybickiego, członka Aonjisyi r^ąd^ącej. 

Odebrałem list twój 14. marca przen Asamitow- 
iego; nie obehod7.isz się ze mn^, jiifc przyjaciel 
przyjacielem, ale jak rządca 7. swoim poddanym. 
ie d^em ja synowi twemu pieniędzy, abyś ty mnie 
oddał tyra sposobem, tylko zwyczajem naszym oBO- 
ście albo weale nie, kiedyby to jednego lub drugiego 
komodowato. Pisałem do niego wszystko to, co ehcia- 
i£ i rekomendowałem go wszystkim Sasom, ale nie 
am od niego jeszcze odpowiedzi ; posyłam ci listy 
warte do marszałka Małachowskiego; przeczytawszy 
&8zę zapieczętuj i jemn oddaj. Sasi stoją pod Gdaii- 
iam we wsi Borgfeld, a nasi na Stolzenberg i pod 
Biemi palisadami. Proszę podR<5 do gazet to, co aa- 
ipnje. Na rozkaz Najjaśniejszego cesarza, objął gfi- 
^ Giełgud komendę nad dywizyą generała Uą- 
^wskiego, stojąca pod samym Gdańskiem aż do zu- 
ihiego jego wyzdrowienia; przywiózł on dla pułko- 
Itka Dąbrowskiego, syna jego od Najjaśniejszego 
sarza krzyż legii Honorowej ; jest to druga niigrodn, 
<Srą ten młody wojownik odbiera od Wielkiego Na- 
ileona, gdyż walcząc we "Włoszech dia swojej ojczy- 
ly, otrzymał order korony żelaznej ; (u zaś gdy na 
czystej ziemi odniósł ciiwalebną ranę, zHSZCzycony 
stał krzyżem legii honorowej. Obywatel pewien po- 
lański, anonim przysłał JW. generałowi Dąbrowskie- 
D zegarek i prośbą, aby byt oddany żołnierzowi, 
tjlepiej dystyngwującemu się pod Dirschau. Nie 
^{ lepiej oddać go generał, jak ofiarując kanonie- 
Wi Chnłiard 7. regimentu artyleryi pieszej franenz- 
ej, do którego następujący list napisał ; «l'n bon 
toyen polonaia de Posen, m'ayant fait remettre une 
ontre, pour la donner i. un militaire de ma divi- 
OD, qui s'est le mieux distingu i, Taffaire de Dir- 
ihau, 33. Peyrier demier; je ne puis faire un meil- 
IBI choix, caraerade, qu'en yoas Toifrant, puisąue 
0U9 ayez marehe 6. Tassaut de la porte de la yiUe de 
Ursehau avec les ehaseeurs du 1. regiment d' infan- 
cie polonaise. ReceyeK donc la monfre ci-jointe eom- 

FiiBi(lBłki Wfbictitgg. \& 



^[S iioe marqut! d^stimc d& la |*art des cit^^^H 
louais ni dc la mienne." Proszę oic, abj'j^^^H 
paryzkieh i innych francnzłcicb gazet teAS^^^I 
giyi atisai7. i wszyscy Francuzi bjli bardzo O^H 
ii ja podałem do ozdoby legii hoaorowftj jednMSfl 
rucznikit firtyleryi fraieuzkiej. który ją otrzymał, aB 
drugi dowód naszej grzeczności dla nieb, tym l9M 
zrobi skutek na otaczających cesarza, gdy przeoKTil 
vr żurnalach paryzkieh tę wiadomość. Proezę mi ■ 
pisflć, co się stało z panem N, N., ja mu dałem hi 
dzo ważne komissa mojej familii do uskuteczaifll 
w Warsziiwit", on mi nic nie odpisał i nie. wiem, fl 
je uskutecznił; teraz słyezę, że się miał wróollil 
Włoeb, zrobiłby największą niegodziwość i niewdd 
cznoś<^' względem mnie, a największe głupstwo I 
siebie i bałamuetwo względem jailąuycU tu ztann 
i jeżeli w samej rzeczy pojecbat napowrót do Wts 
dowiódł, że nigdy nie był Polaki<>m. !iie egoŁtfl 
szukającym tylko zyska, it nie ojczyzny, któryby d 
znitlazł z honorem, gdyby był przyjął moją radę, M 
jeoba<- za mna do obozn. | 

Pani kasztelanowej GurzytJskiej. proszę kłan 
się i powiedzieć.', że jestem młodszy od ciebie ; prql 
mi napisać, czy oddałeś list en q%ieHion; w 8ąsid| 
twie pani Gurzyńskiej; jak obaczysz Kliekiego, ■ 
nopkę od knwaleryi naszej z Włocli. powiedz UbJ 
na uieb stopnie majoratwa rejmentów jazdy ezełcn 
Broszkowskiemu i Strzeleckiemu, którzy z Iledyfl 
nu mieli tn przyjechać, powiedz, że mają u mnie ■ 
pitanjp inżynierów: posyłam ci nomina(ive listy ifl 
jej całej dywizyj, a taką samą posyłam księoiu, ■ 
rektorowi wojny; z niej obaczysz, że mi jeszDsa I 
dnego adjutanta brakuje, a nie tak, jak wszysojM 
mnie krzyczeliście w Warszawie, że mój sztab inm 
kosztuje kraj, niżeli wasz cały rząd ; proszę pisa&l 
mnie jak najczęściej i bydz pewnym, 4e wszystko ■ 
twego syna, jak dla ojea robić będę, a kiedy ron d 
pieniądze, proszę mi ich nie oddawać; ani ja ci au 
gnacyi nie dam. Dąbrowa/li. 1 

W kwaterze głównej w Oniewie dnia 30. marca 1807. I 
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List genenila Zajączka do Józefa Wybickiego. 

Najprzód zaczjuam od oświadcKeniit najezulazej 
mojej .TWPanu wdzięczności za jego staranie i pte- 
czrfowitośi^ dla współrodaków zbrojnycli, którymi mam 
honor przewodniczyć. Odebraliśmy tego dowody, przez 
opatrzenie szpitalu mławskiego, nieco magazynów na- 
azjcli i w przyrzeeKonyełi 500 par trzewików. Leez 
to wszystko nie jest dostateczne. Uprosiłem JW. ge- 
nerała Krasińskiego, ażeby się ndał do JWPanii i 
ustnie mu przełożył, jeżeli nie niedostatek teraźniej- 
szy momentalny, to ten, którego następnie nam do- 
świadczyć przyjdzie, jeżeli mocne i weześne środki 
przedsięwziętemi nie będą. 

Już wojsko franeuzkie opatrzone jest w zapasy 
na dni 10 w żywnośi^, i każdy żołnierz w trzy pary 
trzewików. Czas zaczyna być dogodnym do wynisze- 
nia; zapewne nas fu samych nie zostawią, A my ani 
jednej pary trzewików, ani na godzinę żywności nie 
mamy. 

Nie potrzebuję więcej powiedzieć, bo sam JW?an 
i światłem swojem, przywiązaniem do kraju i współ- 
rodaków łatwo pomiarkujesz, co za konsekweneyi' 
z tego wyniknąć mogą. 

Kwatara słowna Nejveiihurg 24, kwietnia 1S07. 

ijcuerał dywizyi Zajączek. 

List generała Dąbrowskiego w Gniewie. 
Do J. W. Wybickiego. 

Odebrałem list twój i pieniądze, przez podpuł- 
kownika Zajdla. Go się tyczy twego syna, możesz się 
po przyjacielsku na mnie spuścić i będę się stariil, 
aby jak ojcu, tak synowi wszystko jak najdogodniej 
się stało. Słysząc dawniej, iż życzył sobie twój syn 
być umieszczonym w wojsku naszem, znalazłem dla 
niego bardzo piękne miejsce, adjntanta kapitana, przy 
16» 
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generale br;fgitily i nnijorze legionu trzeciego, AU 
mitowskim i z tego wyboru byt koatent. I 

O umieEZczeniu w gwardyi eesarskiej aol JłI 
on, wenie nic pewnego nie wiedzieliśmy; lecz Um 
ojcowBkiem życzeniem będzie, uwiadomię syna o II 
oddam mu przeahme talarów 60, i zupełnie przeil 
niem jego osoby się zatrudnię ; nnjpierwej j^M 
ubcę pewności zasięgnąć, czyli prawdziwie jeetj 
minowany na porucznika gwai'dyi cesarskiej, . | 

Bardzo mi bolesuo słyszeć o twojej cboroblM 
to czuję, jako dolegliwość mego przyjaciela, & ytM 
ii w tal^ czasie krytycznym, gdzio twoje OM 
wiele dla kraju pożytku przynieść mogą. Moje 3U 
wie i syna mego lubo się polepsza, ale obydwóehj 
kuracye, jeszcze wiele czasu potrzebują ; ja, żraj 
byt wstanie być czynnym komenderuj ^ejni, n. m 
syn, aby się mógł z miejsca ruszyć. 1 

Przesyłam ci kopię tycb wojskowych, 1dw| 
odebrali breTets na członków legii honorowej, ki 
chciej kazać w publicznych umieścić gazotach Łj 
zem przytaczam list do generata Niemojewiiblfl 
gdzie masz więcej sposobności przesłania do gtóJ 
kwatery generata Zajączka. 1 

Kochany przyjacielu, bądź zupetnie spokojm 
względem twego syna, możesz być pewnym, iż n 
we wszystkiom twe życzenia dopełnione, a teraz pn 
mij odemnie prawdziwego szacunku I 

DąbroicsH. I 

F. S. Nie chcę ci przypominać, bo wiesz AoM 
dnie z publicznych doniesień, jak moja dywizyawa 
UBtannym ogniu pod Odailskiem zostając, czynnii fl 
Jesteśmy prawie na murach nieprzyjacielskich, ^sl 
dotąd dltt swych zbyt warownych miejsc uporeMfl 
dosyi! trzyma ; jednakże to nie może trwać dni 
Zważ, iż na tyle trądów, powinno byt! wojsko kod 
oznie zapłacone, tak, jak było aż do końca mareaJ 
którego ja, He sił stawało, Ktaratem się źołniel 
utrzymywali ; teraz, gdy na miesiąc kwiecień knd 
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Je Vous preyiens cependant que charge du com- 
mandement de la legion de Ealisch; ma fidelite pour 
sa Majeste TEmpereur m'impose la loi de n'y receyoir 
que des offieiers capables de servir la chose publiąue 
avec succes ; ainsi toutes les fois que Vous m'eii en- 
yerrez d^incapables, je ne les re«evrai pas. 

Je Vous previens egalement que j'eloignerai de 
ma division tout ceux des offieiers polonais, qui an- 
ront donnę des preuves de lachete ou d'incapacite. 

Je Vous represente pour la derniere fois, que la 
troupe polonaise que je commande a mille besoins 
urgents. EUe manque de chaussnre, de chemises, de 
capottes, de gibernes, de sacs & pain. La cavalerie n'a 
que de tres mauvaises Stflles et brides et rien de ce 
qu'il faut pour faire bivouaquer les chevaux. Toute 
la trouppe est sans marmites et sans aucun moyen 
de faire trainer les munitions de guerre apres elle. 
Je vous en ai parle dans plusieurs de mes lettres; 
elle n'ont produit aueun eflfet. Est ce Yotre faute, Est 
ce celle du gouvernement polonais je n*en sais rien. 

Je Vous previens, que je eommunique la presente 
lettre a son altesse, le prince ministre de la guerre 
et qu'une fois pour toutes, je ne veux rien avoir ś de- 
meler avec Vous. 

Le generał de diyision 

(Signe) Zayonchek, 

Neidenburg, le 19. Ayril 1807. 



"Dalsza u/ojna Jrancu^ów iv 'Prusach. 

Napoleon postunił się za rzekę Piisarga, i tam 
niepojętej zostając czynności, wszystkie wojska do 
ebie ściągnął i na ową sławną batalią pod Friedlau- 
em sif przygotował, Beningson poszedł pod Króle- 
iec, gdy ruszyli Kossyanie, Napoleon poszedł za ni- 
li i przez Heilsiierg 13. czerwca stanął w Friedland 
brzeg rzeki Alle opanował, ale Bosayanie z miasta 
^go Francuzów wyparli. Zaczęta wi^c owa pamiętna 
otyczka 14. czerwca, która oyła od świtu do nocy 
wała. Rossyanie nadzwyczajne waleczności ilsli do- 
ody w tej batalii, stali pię<S godzin nieporaszenie 
ogniu. W trzech przecież pnnktach rejterować się 
Ltlsieli, przez most w Prieillaud, gdzie centrum przez 
leŁę Alle, gdzie ich wiele potongło i trzecią stron% 
I& przez rzekę, Beuingsonowi wiele Hędów wyrzuea- 
^ mówiono, że Aleksander, jak niegdyś August wo- 
li; Beningsenl Beningsen! gdzie są moje hufce. 

Przegrana potyczka pod Priedknd i projektowa- 
y pokój w Tylży, wskazały królowej pruskiej i kro- 
wi Ich przyszłość ; ale jak królowa tak i król, 
T sławnem widzeniu się z Napoleonem, tak umieli 
[>dność swoją w nieszczęściu utrzymać, że Napoleon 
rm widokiem mężnej rezygnacyi poruszony został, 
dda Mstorya sprawiedliwość tiólowej pruskiej, że 
Bi od 13. kwietnia bawiła w Królewcu, znosząc nie- 
iflzęśeia prawdziwie w duchu stoika... Odmówiła so- 
la wszystkie zabawy, oddaJla się cała ratunkowi ran- 
ach i nędzy cierpiących, ściągała też dla tego wszy- 
tieb na siebie oczy, zyskiwała wszystkich serca. 

Wszystko już obiecywało pokój, jakoż dnia 36. 
lerwea, cesarz Napoleon, Aleksander i król pruski, 
eszli się z tjobą nad Niemnem i względem zawarcia 
okoju w Tylży, nastąpiła ugoda. Traktat ten sławny 
est w dziejach; co do nas wyrzeezooo w nim: „Pol- 
ka pruska oddima będzie królowi saskiemu, który do 
iwyeh innych tytułów doda księcia warszawskiego. 
Konstytueya, która nacUina zostanie lemu krajowi. 
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oznaczy woluose i przywileje jego tniesz kań oów.' 
Cesarz Napoleou iiiiiil w zumiarKe waki-zosió osłl 
królestwo polskie, ale Aleksuiiiler aui ua wzmUl 
tego zozwolu- ule cbciul' i raczej obierał dłuiBzą woj 
Ta uowinii, jak do Polski doszła, poetrzegł Napoł 
z niej uieukonteatowame ; ule domyślając sie tfl 
zwykł mawiali, że go większej wagi interesa Fran 
obowiązywały, aby się przjfeliylić do żadaii AleksaBi 

W l:ym czasie widział się z Napoleonem i 
Stanisław Potocki, jeden z znakomitszycb człon) 
komisr^yi rządziicej. Cesiirz sam rozpoczął dysl 
z JW. PotocKini : czy się decydowałem wziąi^ to 
muizacyą w dobraefi narodowych za moje wioi 
Bkonfiskowane ? Na co gdy JW. Potocki odpowiedzi 
ie zawsze Wybicki stoi przy tej swej prośbie, ii 
niógi swq własność z riik zwycięzcy otrzymali, t,6 i 
brn narodowe nie mogą jego prywatnej szkody t 
się dłuinemi i t. d,, przytomny tej konwersaoyi kai 
miuifiter, sekretarz tttauu Bassano, przekładał pr' 
tylko w tern upór Wybickiego , lecz cesarz wref 
wyrzekł w obecności JW. Potockiego: „Wydaję 
kret, żeby Wybickiemn Manieczki, Przylepki, I 
czek i Bsterpol, skonfiskowaue dobra zwrócone 
stały." To pewiedziawszy, gdy książę minister, 8< 
tarz stanu, uledz musiał woli cesarza ; on dodał 
tylokrotnie obracając się do pana Potockiego: 
widziałem człowieka tak bezinteresownego, jak j 
"Wybicki." 

Deki-et ten cesarza wracający mi dobra z ] 
samego JW. Potockiego i na sessyi komissyi rz%d 
cej odebrałem, na której zaraz przyzwoite środKi 
objęcia posessyi nu imię moje uchwalono. 

Tak pnez nieprzewidziane środki opati'zuo^ 
wróciłem się z żoną i dziei^mi do mej fortunki, kU 
dla przywiązania mego do ojczyzny, karą konfisk 
Btraciłcui. 

Gdy się atoli ta wiadomość rozeszła, ii ja 
przyjąłem od cesarza dóbr narodowych, w zamiana 
moje, Francuzi szydzili z takiego patryotyzmu. 
inaczej nie mogło, ludzie zupełnie zdemoralizowan 






irował cesarz dobru uarodowe do mego wybonirj 
loko większej wartości, jak moje wioski były, drw 
mnie przeszudl. W momencie stanęło mi na um4 
łupieztwo mej matki ojczyzny i ztąd z zadziwieni 
ministra, cały w poniięszamu zamilczawszy mom 
odpowiedziałem: „ii tej łaski cesarza, jakkolwiek i 
wielka, przyjąć nie mogg." 

Opisałem to już wyiej, dodam tylko dla 
moKci sprawiedliwszej potomności, ii gdybym 
pierwszy ten dar z krzywdą krajn przyjął, mogUj 
była publiczność wyrzucali mi pocz^tuk tej grabf 
okropnej, którą tak szeroko, jak widzieliśmy, 
sem Napoleon na dobra narodowe rozciągnął. 

(ienerałowie nasi: Zajączek, Dąbrowski, Krd 
aki, słuszną odebrali nagrodę, tak jak niegdyś Czt 
oki w ziemi ojczystej, której bronili : ale tfi \)o\a 
obce, jakie£ mieli prawo złote żniwa zbierać na.1 
szej posadzie? Dzielili się tam kiedyś zwyoin 
z towarzyszami wojny zdobytą ziemią; ale bo cizi 
przyjacielskim orężem wchodzili do kraju. Napoi 
atoli wszedł jak wskrzesiciel do nas, żądał praecu 
wolnego, dla ścigania nieprzyjaciela, żądał iywaa 
wreszcie pomocy wojskowej, wszystko to obficie oti 
mał ; a gdy miał kraj cały wrócić, gdy go miał o 
dzić i na nogacb potęgi postawić, ?. prawdziwych) 
iródeł bogactw, bez którycb potężnym kraj byi | 
może, ogołocił. Ale to nie dość, że nas zubożył; j 
notaryusze francuzcy mieli z czasem w kraju nae 
formować „stan w stanie." Był to rodzaj oiyw' 
feudalności; ci donotaryusze, przez szczególne ' 
dzeaia, brali postać lenników, nad którymi Napi 
był lennodawcą. 

Władza i zwierzcbuość krajowa nasza, mifU 
być względem nieb mało zuaczącą, bo zawsze od I 
tężnego icb protektora tłómaczona. I 

Musiałem tej części bistoryi naszej, jako śn 
dek i wiadomca dotknąć ; rozumiem, że tym krdd 
wywoiiem rzeczy, każdego dobrze myślącego przd 
nam, iż jako pniwdziwy Polak i przeglądający pa 



s2ość, uićpowinieni^m byt pierw^z; ściągnąć reki a* 
~~i Jap ojczysty. 

Wreszciy powiem bez chluby, że napojony z Jzie- 
tiństwa maksyniłimi prawdziwych republikanów ; do- 
kowałem aż dotąd w mej duszy przekonanie, że sa- 
na finotA jest prawdziwą nagrodą dla ezfowieka do- 
'- myślącego. 
^^ Ale wracając do rzeczy; Napoleon po traktacie 

iylżycfcim, niecierpliwy pokazar się swemu ludowi, 
iko nowy zwycięzca, przebiegi przez Polskę do Dre- 
la, nie zatrzymując się prawie nigdzie, przekonany, 
i po tylu obietnicach danych Polakom, po tylu przez 
lich poczynionych ofiarach, nie mogli być kontencii 
ie ich naród w księstwo warszawskie zamieuit. Ale 
irspomniałem wyżej, jak się z tego tJómaozyl ; a ełic%o 
i ilać konstytucyę, jak przyrzekł, wezwał komissyę 
t^zfoą, aby dla jej odebrania do Drezna przybyła; 
t raczej co się omyłką zapewnie stać musiało, przes 
lirego ministra w Warszawie, dał wiedzieir, aby Sta- 
lisław Potocki i Wybicki do niego jak najspieszniej 
lo Drezna przybyli. 

Na ten odgłos poznałem nienkontentowanie ko- 
bgów i jak najsilniej stanąłem z Potockim, aby ko- 
Uissya w eałem swem gronie, w tak ważnej rzeczy 
lo Napoleona się udała. Tłómaczyłem te omyłkę pre- 
Eesowi Małachowskiemu, iż nas dwóch Napoleon tylko 
wezwał z powodu, iż mu najbardziej znani byliśmy. 
Gdy więc stanęło, żebyśmy wszyscy udali sig 
iW tę polityczną podróż, wszystkie ruszałem sprężyny, 
żebyśmy byli przygotowani z naszym projektem do 
łonstytueyi przed \apoleonem ; ale bez chęci obraże- 
Żiia kogokolwiek, wyznam prawdę : »ine ira et odio, 
te mało zgodności i mało chęci do pracy było. 

Szanowny mąż Małachowski, jako marszałek 
sejmu tak chlubnego konstytucyjnego stanął, żeby o 
madauie konstytucji 3. maja Napoleona prosie i t. d. 
Odważyłem się skromnie przedstawię, że sejm kon- 
stytucyjny nie był^ jnż w nowym duchu czasu ; że 
trzeba było przypuścić całkowitą reprezentacją naro- 
dową, znieść poddaństwo i t. d. Co było w konstyiu- 
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cyi 3. maja zamilcztiueni, 
dośi: był się jeszcze osw 
nmi i t. il. 

ZarailcKę przeciwne tt?mu ztlania. Zająłem 
sam zbiorem ważniejszych myśli do tego działa ; bjf 
zemn% jednego zdania Potocki; ale nu niesKc!cęśc£ 
tak był zacLorował, że prawdziwie, niejako gwiiłteci 
ruszyłem go z łótka i jechałem z nim do Drezna. ■ 

Inuj ju^, powyjeidiali. m 

Póżuo przybyłem z Potockim chorym, którefl 
w drodze szczególniej pielęgnowałem. ■ 

Napoleon tylko o nns dwóoli zniecierpliwhH 
pyta<! się kazał. M 

Po drodze zatem, a v> części niejakiej w Dlfl 
iaie z Potockim, zebraliśmy niektóre punkta do ktM 
etytucyi, na które idąc do Napoleona, zgody joi nfl 
było. Kiedy* między nami była zgodn w rzeczy pn 
bUcKuej ? ! ! : ■ 

Odyśmy stanęli w zamku, Potockiego i oufl 
tylko na sam przód do siebie wezwał, i nieukoiLta| 
towany za późne przybycie przyjął, ■ 

Ż tym panem ówczi^s świata, wiele trzeba t^H 
taktu I cierpliwości; zwolna wlec zaczęliśmy mu dz» 
kować, że nam chce dae konstytucyę i t. d. On iM 
to: _Wiem, że Polacy B% nickontenci. że tylko JH 
księstwo wanizawskie, aJe ja interesów Francji a| 
was" kompromitować nie mogłem i t, d." My tyllfl 
gdy oś wiad (szyliśmy wdzięczność imieniem całego al 
rodu, on wziąwszy kapelusz, łamał go w ręku, mówiąB 
to się to wszystko tak jeszcze połamie ; a tu odeE^^I 
się: macież jaki projekt do koustytucyi waszej P PB 
tocki to, co się, jak wspomniałem, krótko ułoJiyło, ifl 
ozął czytać. Nie dał dokończyć, mówiąc: dziś wafl 
trzeba dać inną konstytucję reprezentacyjną i gfl 
zawołał księcia Bassano, aby mu ją dyktował, przefl 
Btawić się odważyliśmy, że w przedpokoju byl presfl 
komissyi rządzącej z drugimi członkami. Na to ka^| 
ieb przywołać, wszystkim nam więc nieprzyjemne JH 
czj^niwBzy wyrzuty, niezgody, dążności do anarchii ■■■ 
kończył, zniosę u was najprzód poddaństwo i (bj 
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Wam konstytucję reprezentacyjną, pod berfem króla 
saskiego i jego dynastyą, a tu nie czekając dalej, 
Zaczął dyktować ową konstytucyę, którą z. 1807 dnia 
22. lipca, był księstwu warszawskiemu nadał, jak za- 
świadczą dzieje ; dyktował ją prędko, chodząc po po- 
koju, a książę Bassano ledwo ją zdążył pisać przez 
^brewiacye i to prawie na kolanie... Do nas tylko się 
obracał niekiedy i pytał czyśmy kontenci, mogąc być 
pewnym, stosownej dla jego woli odpowiedzi. Książę 
Tailerand później przybył, odezwał się do niego": 
^iele wygód potrzebujesz, a ja już nadanie konstytu- 
cji nowemu krajowi kończę ; i tu z wielką radością 
Poisytórzył: » Zniosłem odwieczne poddaństwo w Polsce 
i to mych zwycięztw laur dla mnie najmilszy. '^ 

Dyktowanie to konstytucyi nie trwało godzinę, i 
l^yJo bez porządku, zwyczajnie jak dzieło przechadzki, 
^^dakcyę jej zalecał tylko uporządkować księciu de 
zassano, który nic nie mówiąc, kłaniał się tylko i my 
to samo za jego przykładem; a gdy ją później upo- 
rządkował, oddał nam i królowi saskiemu po egzem- 
plarzu. 

Heż ten widok wrażeń na mnie nie sprawował? 
^eków kilkanaście, pomyślałem, byliśmy bez pewnej 
konstytucyi i odbieraliśmy prawa od obcych. 

Ostatni sejm trwał lat cztery i wyswarzył prze- 
cież jaką taką konstytucyę, ale już zapóźno. Napole- 
on w godzinę ją nadał i bardzo stosowną do czasu 
i reprezentacyi samowładności krajowej charakter 

mającą. 

Wróciliśmy się potem do sali audcncyonainej, 
gdzie, gdy przybył król saski, prezentowani mu by- 
liśmy, jako księciu warszawskiemu ; nie było i tu bez 
przykrych, ale prawdziwych wyrzutów nierządu na- 
szego. Zagrażał nam nawet Napoleon zwrotem do 
anarchii lub utraceniem konstytucyi, jeżeli do da- 
wnych wrócim nałogów. 

Tak cierpieć za nasze, a raczej ojców naszych 
grzechy musieliśmy. 

Taka była Napoleona powaga, że gdy w czasie 
dyktowania tej konstytucyi, szambelan u drzwi zapu- 
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^S, i mpidowal króla westfalskiego; Napoleon krrj 
kn^ł: „Nifcłi czeka!" Gdyśmy się zoszH % krdlal 
saskim na sali, był też uieledwo tak pokoray, jak ol 
i ulegający zwycięzcy. A gdy na pożegnanie wcEin 
mnie i Potockiego, powiedział : B^iem, że to !□■ 
nie dla was, nie jest żołnierz, ale tego wybrali d 
fiiedsii i wy go sami sobie obrtiłiśeie na sejmie." -Ba 
ezta się czyta w dziejach. Co do mnit^, skończę, \ 
król na sali zbliżywszy się do mnie, powledKlu 
„Wiedziałem o jego tu bytności z syniimi, t. krafl 
gdy njś(^ musiałeś. Podobała mi się jego moralnośfl 
przywiązanie ojcowskie i gdybyś się był udał do roiW 
starałbym się był los jego osłodzić." Podziętowaiłw 
za teu komplement, dodałem, iż tylko za zezwoletłu 
ministra Hoym, wyjechawszy z Wrocławia, musloM 
w moich podróżach zachować incognito. Po tom W9a 
stkiem dostałem wraz z kolegami krzyż złoiy Iw 
honorowej, który sukeessorom zostawiam 1 wjjeelfl 
łem do Warszawy. Tę podrói dotąd i nazad o nra 
groszu odbyłem pocztą, która mnio nio mało koMn 
wała. Synów moich ukochanych zostawiłem na cd 
dalszy w Dreź-nie ; rozrzewniliśmy aię nivwzaj<?m ni 
zmianą losu — o których losach niżej. ■ 

Wracając z Drezna, wstąpiłem do Manieozfl 
które ledwo czas widzieć miałem, dla nstawicznTch' a| 
sług. Tam trudniąc się domowem urządzeniem, i q9 
śląc o spokojnem nadal życiu, w odzyskanej wfek^l 
śei, przeglądałem jak wieszczym duchem, '\i mi ^n 
padło zwróconą dób" possessyą przez zwyciczcSy, fl 
twierdzić wspólną ugodą z generałem Zastrow, Ktn 
na mocy konfiskaty był ich od królu pruskiego dod 
taryuszem. Badząc się w tej mierze przyjaciół, z&d 
wienie ich odebrałem w odpowiedzi. Powszechna rAfl 
żebym generała do zdania ealcnlum zapozwał, r oln| 
tnicą pewnej wygranej — musiałem te przyjacieleM 
przyjmować rady, ale one do mego nie trafiły sen 
W mojem przekonaniu, Zastrow był dobrej wiary m^ 
wiosek possessorem, a zaczem do rachowania się s| 
intrat, nie był prawem obowiązany. Wreszcioj m«9 
tjU doświadczenia, jak fortuna sobie często t3 
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■c^Ieo z tych boliiłterów świata, n-rprowadzUera 
m roku łSOB wspomnionego generała Zastrow do sądu 
nhoju. powiatu kościańskiego, i wziąłem za pozór 
Banie calculum. W gruncie przecie milczenie jego 
■espokojnym mnie czyniio, iż on, mając rzeczywiste 
p mnie pretensye niektóre, o nie się nie odzywał. 
bikoi skoro rzecz i sprawa przed sąci przyszła, wy- 
pJknlował sobie do mnie pretensyi 300.000 złp.; po- 
Hem ja moich również tyle, i po długich sporach, 
Kodziłem się z nim w tymże sądzie pokoju na 
BO.OOO złp., które ratami wypłaciłem, a on nawza- 
Kn uznał mnie być dziedzicem Manieczek z przy- 
KJDĆoiami. Nie rozwodzę się o tem, co obszerne akta 
BWodzą. 

B Przeczucie moje było szczęśliwe, gdy później 
Bjpoleona zmieniło się szczęście; Zastrow byłby mi 
nowTÓt dobra odebrał. Jakoi wiedziałem, ii, żałował, 
poczynił zgodę, i danie mi kwitu dysputował, tak 
Keefi; że w bojaźni podałem w r. 1815 ministrowi 
feiwiedliwośei, szanownemu Wawrzeckiemu notę, 
Kir^ tu przyłączam, i którą on księciu Adamowi Czar- 
p^kiemu do Wiednia był przesłał. Miała ona tam 
Wf6j Bkutek, ale ugoda moja najwięcej ważyła, i ufam, 
m majątek mój spokojnie do myeh następców przej- 
Kie. Winienem to Opatrzności, która od lat pierwszych 
feia, mną się opiekując, lubo spuszczała na mnie 
Ktwr zliczone cierpienia, upaść mi przecie pod niemi 
Be. dopuściła. 

mr"- Ale moja domowa spokojnośó była krótka; wra- 
K mi znowu wypadało coprędzej do Warazawy, gdy 
Ml saski, jako książę warszawski, obejmował rz%dy. 
fcpwej rzeczy wprowadzał porządek. Przysłany od 
Wpgo kommissarz, skończone rządy kommit^syi rzą- 
Pteej nam ogłosił. Przy wynurzenia wdzięezn<^ei. za 
Bpre się sprawowanie, urzędy nam senatorów zape- 
Bll^ a dyrektorów na ministrów przeznaczył, z kt^ 
Kdi Breza na ministra stano przeznaczony zoetsl. 
Kiego porządku rzeczy, co do mnie. zostałem z nęda 
fei aiiym członkiem kommissyi rządz%eej. Tak eic to- 
mjto koło mego życia. 
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Eról stosownie do konstytucyi znjmowftt ttH 
zwołmiiem i uorganizownnieiu zgrom»<izei'i politTczDjul 
na SHJrn pierws/.j; ale nim ten nastąpił, ^jeeuał 1^9 
do Warszawy, i w senacie dla uświęcmia mrocKysH 
ści koroniicyi NapolBona, raz pierwszy w r. 1808 ^M 
eiatlł. Spieszyłem się i jn na tę uroczystość wezw^H 
i gdy przybyłem, Najjaśniejszy Pan z własnej ^^M 
ozdobił mnie orderem or^a białego. Działo się^| 
w grudniu. W roku następnym ItiOEI dnia 4. styc^H 
nad wszystko spodzii-wiinie, ustanowił mnie król a^^ 
zcBem do układów z dłużnikami summ bajońsli]^! 
Przeglądałem tej nowej funkoyi ciężar wszysteki^l 
się od jego d:iwigania wyuiawia<^ nie mogłem, nt^H 
po dwa razy musiałem ua tę przykrą funkcy^ z t^M 
nieezek do Warszawy zjeżdżać : pracowałem zzTr9^| 
mi troskliwością, raz pierwszy wystawiłem król^| 
prawdziwy obraz tego interessu, w którym oil''n^H 
niewiadomouć stranił wiole, w układacli z rządem n^| 
onzkim ; z wielti obywatelami koiJczyłem istdrd^l 
zgoła, gdy się z ciiłą moją gorliwością tej tipn^H 
króla oddałem, bo prawdziwie względem mole ij^M 
kłej sobie sprawiedliwości prawideł nie zachownI.^| 

O własnym koi^zcie, tak dalekie odprawujao j^| 
liróże, i utrzymując się w "Warszawie, najmniejdz^f 
wynagrodzenia od niego nie otrzymałem. "B 

Tak dalece, że gdy ani wynagrodzić, ani uwolni 
mnie od tej fuakcyi król nie chciał, napisałem do nie- 
^0, dziękując mu za nią, i wyjechałem z "Warszawy... 
Wymawiał mi to król później, a dworacy mieli to 7.a 
obrazę majestatu ; ttómaczylem się wszystkim, iż kon- 
fiskatą dóbr i wygnaniem zubożony, wróciwszy do 
kraju, nad mój majątek wielkie i kosztowne sprnwowft<i 
musiałem urzędy obok bogaczów. Jako kommissarz 
rządzący nic nie brałem, liczne podróże w interessift 
rządu bezpłatnie odbyłem, wreszcie dla każdego seua- 
torą, lubo król etatem 15.000 zip. wyznaczył, ale paa- 
Matuszewicz minister skarbu tej należytośei, nie chciat 
senatowi wypłacać. Taki los mój był zwykły priy- 
pracy publicznej, siebie żywić, sama tylko skronmr"*- 
w życiu, zasłoniła mnie od przykrego ubóstwa. 
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Tu aini przystąpię do wypadków w roku nasŁę- 
ajui, wspomnieć miiSKę, że rok ISOS, był sławną 
aokę dla Polski, gdy w nim 1. maju kodeks Napole- 
ia złi pniwo powszechne, i z procedurą jjrzyjęty zo- 
lał. To było num konatytucyą Kaleconem, a sławny 
światła i gorliwości minister spriiwiedliwości Łu- 
ieński, z wielka uroczystoBcią tę rzecz do skutku przy- 
■owftdził. 

Rok 180y zaczął w działaniach politycznych, 
bnstytacyą nam nadaną rozwijać, Dnia 33. stycznia, 
Izpoczęły się po kraju sejmiki wyborcze, a król U- 
em swoim 8ejm nu 18. lutego zwołał, a dnia 10. 
^arca, sejm się rozpoczął. Nowa ta rnecz, jakoby zja- 
iona nam się być zdała. Od ostatniego konstytueyj- 
Sgo sejma lat siedinnascio npłynęło jak już kraj pol- 
ti z karty politycznej wymazany został, a Polak 
Łwobód swoich odwiecznycli wyzuty, słuehuć tylko i 
tUezeć musiał pod rządem, jaki mu się w losie roz- 
'ozym dostał. Ale te ogromne rewolueye polityczne, 
we niby rozpalone wulkany podziemne, postać świa- 
moralnego zmieniły, te do dziejów należą. Co do 
aie, ta chlubna uwaga, Iż gdy w skutek konstytucyi 
ladato wysłać z senatu do izby poselskiej delega- 
ją, aby się z nim łączyła, mnie na jej ezele prezes 
anfttu położył ; zdało się, iż już Polacy byli zapo- 
inieli języka wolno sejmowego, mowa którą w izbie 
oselskiej z tego powodu miałem, nie ttómaezyła wszy- 
tkich żywych uczuć moich, ale bo król bojażliwy, 
ym kogo na tronie nie obraził, przysłał do ranie so- 
tetarza stanu Brezę z przełożeniem zachowania jak 
iijskromniejszych wyrazów. 

Co się na tym sejmie działo, dowodzi jego dy- 
■yusz, i prawa, wspomnę tylko, że się już tajemnie 
dkrywały iskry wojny z strony Austryaków zatlone; 
ostrzegliśmy niektórzy niespokojność króla, aby się 
1 obrady Jak najprędzej skończyły, szczególniej, gdy 
aż deklaracya dworu wiedeńskiego dnia 21. marca 
worowi francuzkiemu, komuiuuikowana być miała, 
czem gabinetoiti uietajno było. Spiesznie król dnia 
16. marca sejm zakończył, i zaraz do Drezna wyjechał. 

Tunlftniki Wjbiekiłgo. VV 
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Miatom spoBobuośiśdowieiJzieć się o tjah aa l 
wo Kbieraj^oyeh się climuraeh wojuy; K niospokc"' 
»ci więc, jakfi wo mnie wszystkie rewolucyo spraw 
spieszyłem się wjjeciiać do Mauicezek, i po An 
coraz pewniejsze o wkroczeniu do nas Ausfryf . 
odlńerajijt; nowiny, wieszczym zgadywałem dnehoj 
żo ja znowu w jaki odmęt rewolucyjny wciśnięty ar 
stanę; zamyślałem więc nie jechae do Manieczek, t 
gdzie ku Gduiiskowi do moich ndni.* aic. przyjaoil 
Gdy takie snuły się myśli, niby jak kiedy wyJo2da 
lem z Drezna, pod samym Poznaniem dogonił i 
kuryer od rady stanu z depeszami do prefekta, 6 
sznie jadąc i niewiedz^c, ie te depesze szozegńlii 
się do mnie ściągały, powiedział mi nawiasem, Ł& ' 
AuHtryacy od Nowego miasta wkroczyli do WarBxail 
że jui nawet zbliżali się do Jlaszyna. 

Że wreszcie, dodaje mi w sekrecie, gdy mu ] 
wiedziałem, kto jestem, ża już tani bitwa liJ. kv 
tnia wypadła, że wojsko naszo zwraca się do 
szawy, a rada stanu, jako rz^d reprozeutujijoa l 
zamiar porzucili Warszawę, żeby w ręce nieprzyjad 
nie wpadła. 

To tak nagłe n okropno zmiany rzeczy, jaĄ 
we mnie sprawiły uczucia, opiisH(; niepodobna. WMf 
mywałem się z pospiechom do Poznania. Szukd 
ustroniu dla odzyskania myśli spokojniejszych. 

Sama mnio przecie wiodła ciekawość, i 
obaczyłem się z JW. Ponińskim, naówczas zaat^ 
prefekta, ton mi w największej tajemuiey cały m 
rzeczy opowiada, a wreszcie instrument od rady std 
do mnie adressowany oddaje. Oipieezętowawszy 
z bojażni^ czytam. Iż gdy dlii napadu nagłego grai 
Polaki, przez wojska austryackie, rada stanu z i" 
króla opuszczali musi Warszawę, ustanowię midzwjozB 
nych pełnomocników po województwach, dla olnttg 
kraju przedsięwzięła... i w tym celu Józefa W; " 
kiego, senatora, wojewodę, na pełnomocnika w \.„ 
wództwie poznańskiem ustanawia i t. d. Stan^J 
w oczach w momonoie urzędowania tego ogrom i wT 
litkie 7, nim niebezpieczeństwa połączono, Pnesta 
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fzeeie uad tern myślnfi, a na głos ojczyzny, jak się 
»j Bynowi byi- należy poałiiu^ny, /.araz z punem Po- 
ińslcim o środkach czynności ijalszycb się naradzam. 
Inozą^eni % gorliwością dziiiłać, i powiem śiuiato 
! cbltibą, jak na cnotliwego obywatela należy, arząd 
jB mój dokonałem. Listy urzędowe niektóre, które 
Dwym czasie odebrałem w tern miejscu, przyłączam. 

Jaśnie Wie!mo\?D^ Wojewodo. 

Wstrzymałem dotąd wyjazd JMP. Kierskiego, 
ok%d nie odbiorę głównych doniesień, albo wojska, 
Ibo do pana, względom jpgo położenia zagrażającego 
in odcięciem kommunikacyi i z radą i z królem, 
razystkie sztafety JWPana 8., 9., 10. i 11. doszły 
uaio; pierwsza, w rozpacz mnie wpędziła; druga nie- 
(> mnie zaspokoiła ; trzecia wracając nam już iato- 
naijeh, Kęazyckiego, Bojanowskiego, Kowalskiego 
radowała, lubo mnie w lękliwej stawiała niespokoj- 
OŚoi, o wypadek dla samego pana ; nakoniee, gdy 
tzed kwadransem byłem u ta'óla, który mi rozkazał 
'ysłae napowrót JMPana Kierskiego z ekspedycyą 
O rady, do jego gabinetu przyniesioną sztafetę odpie- 
EcŁowałem i natyclimiast mu czytałem; był przyto- 
BDy i G. Bose; radby król, aby oczekiwania pańskie, 
I, razem i do Warszawy powtai"zaae, sprawdziły się, 
Bwobodziiy nasze ziemię, i odetcbnąć nam kiedyś 
eż na naszej dozwoliły; ale król JMse wątpi nieco, 
by generał Dąbrowski mógł być w departamencie 
DZnańskim. 

Wszystkie listy pańskie czytałem królowi, ra- 
im. i z armaty szwedzkiej śmiał się, i razem z po- 
\imia pańskiego cierpiał. Ani było można cofać 
BZad dywizyi saskiej, już z Saksonii, gdyby była na 
ilejsen pozostała, szczerze król byłby rad, i dla zasi- 
inia wojska księstwa, i dla wrażenia niewątpliwego, 
tórego niezawodność sam sobie wystawiał; ale gdy 
akaonia nie miała 600 żołnierza na cały kraj, a 
chili mu zagrażał, jak było wystawiać troskliwość 
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SiiBÓw, Jiostać opuszczonymi mi nowo od tej garvi 
luflzi zbrojnej i kilkiinuFtti] amitil. ] 

Opowie pall Kierski połoicnif iiictylko Lipsl 
n\f cnłej Saksonii. ] 

Gdy się uwolni Poznnii i stolica, nie wątpij,! 
flo nifij przeniesie się i wróci Buda, ii JWPfln J 
uzniesz w Manieozkacli na tf^ upały ilozuawHĆ et04 
oKy cienia pod drzewami, ręką właanij sadzom^rai. | 

Nip powtarKara JWpanie, 4e 7. kiisidym jego I 
Btetn idąc do króla i od słowa do słowa mu odozra 
jąc go, ijyłein świadkiem, jak ezul'' patrzaJna W,7*« 
zapału nienpracowanej JWpaua gorliwości i piKfl 
Wojsko nasze nauczyło się bić, okryło się cllwAM 
nowe u Napoleona dla ojczyzny ściągnie wzglfA 
widział on, źe przeciwko waleczności wojska i ««■ 
łowi narodu nie wskórać nie zdoła. ' "^ ^ 

U króla prosiłem o dozwolenie prezeuŁowiifl 
mu syna pańskiego, jak tędy powracać bgdzte. J 
kraju ; na poczoie jest k&rt<!czka, aby prsiybyiyjn 
eliciał do mnie udać się. W czem tylko mojej będl 
potr^^ebownć usługi, będę na jego zawołaniu. 1 

Odetclmioiny może wszyscy za przybyciem pieil 
HZGgo kuryera, donoszącego o nowyeli naszycli powołaj 
nlach. 1 

Napisz mi pan, na jaką pocztę mam do niil 

pisać, gdy oddalisz się z Poznania, abym moi^a 

skawemu jugo sercu przypominał i powtarzał mu u 

skoi^czone moje przy wiązań ii.' i uszanowanif. 1 

Breea. I 

Jaśnie Wielmopiy jfojea/odo ! I 

List JWpana 19. datowany odelirnłem. Sza 
gólnemn dla naszej ojczyzny nieszczęściu pi^y,^M 
należy, ł,e nic ku jej ratunkowi nię nie darsj.. ja 
wielu egzaminach znalazło się przeuie, ie kr^J id 
dla naszego powstania uie wiele, ale coi^ przynąjnąB 
udzielić, to jest: 300 dragonii tęgich pałaswJwwjB 
sztuk wielkich pistoletów, którycli tu dawniej pwl 
Cfrowh' od infanteryi używali ; 20 liębnów. W^a 
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jZt^d uzyskali nie można, gdy sami nie mają na uzbro- 
uenie nowo uaka7,ancgo 3.000 rekruŁu. i ilo])ifro po 
ffabrykaclt obstiilowano. Alt; eoś korpus ksicciii brun- 
Bwiokiego Oals. stauąt nad gi'anieą Luzneyi, piirę set 
C jego koai stnto dni kilkn w ZiUati. nie wiedziano, 
' którą stronę pójdzie, przejazd nie był pewny, lę- 
kano się, aby ten transport nie wpuiU w rgce cudze. 
Dot^ jesKcze nie wiedzą, dokąd ten korpus się udn, 
Bayli z której strony podoba mu się być napastnym, 
iTymczaseni dany rozkaz ułożenia tej broni w paki, 
która jest w Wittenbergu, za odebrana wiadomością, 
I bezpiecznym przejeździe, oznajmionym mi będzie, 
Kiedy forszpanami wyjedzie do Erossen, a ja dam 
baac sztafetą prefektowi, aby fury dysponował iJo 
feosaen i ztamtąd z swojej strony ustanowił forszpan 
mą sprowadzenie. 

J Wypadł królowi interes posiania do Kassel na- 

Bzego Pakosza, z tej okazyi nie zaniedba on użytko- 
nroć i przełożyć królowi westfalskiemu, naszego poło- 
nenia, który raająe pod swoją komendą fortece pru- 
tekie, naszemi garnizonami zajęte; moie nam z nicli 
liyczy jakiego zasilenia. 

Syn pański przyjecbał tu w najściślejszym in- 
Icognito. "Uwiadomiony od pana, że jedzie w deligen- 
Isie, zostawiłem do niego ligt na poczcie, boć tam ka- 
miiy podróżny wysiada. 

I Posyłam na pocztę często, dopytując się, czyli 

■bilet odebrany; ale zawsze leżał. Nitreszcie przez list 
■tnojej żony, dowiaduję się, że już jest w Dreźnie i . 
■mówi, że był w Lipsku, podtenezas, kiedy adjntant 
I Cbła.powski. Na liście deligensu z egzaminu, pokazało 
Tsic, że w Erfurt zapłacił miejsce deligensu ; ale go 
Jpie masz na liście przybyłych tutaj passażerów, 
■czyli z kim się zabrał, doeiee niemogę. Pisałem na- 
■tychmiast do mojej żony, aby go zatrzymała w Dre- 
Kznie i dała mu atancyę w swojem mieszkaniu, byleby ^" 
■go ten list w Dreźnie jeszcze zastał. Bardzo mi przy- 
■kro, że w tej bagateli, nie wydarzyło rai się ustilżyć 
l.IWp, podług jego żądania, tern więcej, że nadm' 
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niłfim (tył królowi o bliakiom jego }ir7.yjoiii?.i<< i 
fiiłcnr, aby imi pozwolił' prcKentowat^ się, 

JeAnIi piiu Imwis/ w FoKntinia, rac/, douiośó, | 
się tnin iWwits ; jikidi- »tiiiiit^<l aatUicje, bo Bchll[oq 
z niespokojuości. Skoro eo ważnego tu /.ajdzic, l 
niiesnknm ilouicść. 

Polecam się łaskawemu sercu, z zapewnienitj 
niojcffo lila JW. pitaii prz-ywiftKania i tiSKunowaUia 
B7-eza. 



T^ąda stanu do JW. wojewody Wybickiego. 

Rudit stanu ■/. uiowymowmi pocieebą odcbl 
doniesienie JW. pana, \i departament pounnilsici, I 
reinu w niebeapipczeristwie, z mężną wytrwalthfiS 
pnewoduie/.yłoń, oswobodzony został. Hównie szc^ 
óliwnj zmiany dla całego kraju, ka^ jej oczektwjl 
wkrótce zwyeięztwa Wielkiego Napoleona, koniyff 
otr/.yraane dzielnością naszego wojska i rozwinięta 89 
zbrojna powstań departamentowycL. Buduje eię ra 
7. tak przykładnego umiarkowania urzędnika, ktd 
zyskaną znakomitemi zasługami i zaufaniem, naózw 
czajną władzę poty tylko oŁco piastowai5, poki mo i 
pokonania nieprzyjaciela służy(^ moio, a jak t;il 
dochodzi zamierzonego eelu, troskliwym jest, aff 
groźna współobywatelom nie była, i spieszy wTód 
do konstytucyjnego porządku. 

Leez rada widzi się przymuszoną oprzeć aięjfu 
skromności, bo obawia się przez odjęcie wielKia! 
ogniwa, zerwać cały łańcuch, który wkoło otaozu 
ściska nieprzyjaciela ; nie wą-tpi rada, żo dosyć jej o 
naczelnika Wybickiego powiedzieć: „Otóż nowft spl 
sobnośó byiS użytecznym" aby zatrzymać w r^ku jol 
władzę, którą piastuje. 

Na pociechę gorliwości JWpaua, uwiadomić | 
tylko radzie zostaje, 4e po tej tu stronie Wisły, dl 
ilepartamenta, płocki 1 łomiyiiski, ubiegając sigohłd 
lebną eraulaeyą, wystawiły w regularnych pulkm 
konnych, regimentach pieszych i korpusach strzetoOT 
si2c do dziewięciu tysięcy wynoszącą, umundurowKf 
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uzbrojona, baz wioilzy publieznego skarbu. Jsizda"! 
litewsia jest na wybomyeli koniacb. Już ta siła wraz 
! oaobną gwaniy^ narodową po większej cK^śoi niszy- 
i rcs7,ta ru37.ii na miejsca wskftxane, przoz generała 
pywizyi Zajączka, który niedawno przyhyt na objęcia 
Eeneraluej komendy na lewym brzegu Wisły, 

W Tjkocinio dnia i. czerwca 1809. 

StanisfaiB Potocki, wila. 

P. S. Przyłącza się wypis zodcbrimego bwieiogo 

łaportu ?. głównej kwatery /, Trztiśni pod dniem 29. 

ftja, od księcia ministra wojny i kopia listu księcia 

intzina a doniesieniem o wcbodzeniu wojsk roMsyj- 

ieh do Galicy i 3. czerwca. 



t się kończą pamiiitniki Jó\cfa Wybickiego; dodamy 
fcrcec/ef do tego d\ieia list jego do Xoiry pisany, nie 
iadomo, którego roku; widnieliśmy w nim obywa- 
, urzędnika i ojca ; lobac^my tera!{, jakim był 
mą^e m. 

Gospodarstwo idzie jak najlepiej, nie maji{0 do 
Lutwienia, jak jeden jęe/,miei'i, więc i ten, który do- 
szedł, dziś już zwiozę. A. tymczasem koło domów, 
Kidzawek etc, ludźmi się robi. Szafę mem zdaniom, 
■byba po żniwach sprowadzimy. Krowa twej gardero- 
■iony, będzie tu miała nazwisko swej pani, a zaezem j 
■e'wna, jak drugie wygody. Miodu do Słuchowa nie 
■omsię, bo go nie chcą i tu może wynid/ie. O kapło- 
Bscb tam pamiętaj, ja o reszcie tu zaradzam. 
■ JWpanu staroście dobrodziejowi padam do nóg, 
IWierny syn ijędzie się gorąco modlił /.a, zdrowie naj- 
^tochaiiszego ojea — a tatuś niech też się ochrania 
T cho(5 gwałtem spacerów zażywa, bo ja się trzymam 
~ , ii, dopiero za lat. 10 będę tatusia nazywał dzia-' 
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dueieii], a toraz jaszozi;, gdyłiy wolno było, tylko »■ 
8-/,ym panem bratom ; jeżeli iiptcki nif iiltrzi>pi([ zdrf 
wia, w MuDu^czkach s^ podobno 7.włoki lifilenn, kt| 
remi nrtpełnioue powietrze Tiilrowi lud7.i. Ale n 
bene do tego pana Gnlenii, tr^ebn koniecznie Gichot 
kiego z Piotrkiem ; WlMpann s^dzica dobrodzieja fld 
decznie ^ciakani, proszę ucałuj go za muie, tiifiJ 
przynajiimiej on iiiywfi, a statecznie aus oboje łcoow 
O sKczupIaehnyDi ale wygodnym domku wcześni 
zaradzam; tam wraz z moimnaj^erdeczoiejsKyrn prn 
jacielem, owocu prac naszych używani będziemy, Td 
łaskawego bawię gościa. Tam żonka w Ewotm gaB 
oeeiku gospodarstwo rozporządzać, a mąż gospodfl 
stwo roli dysponować i potem do maleńkiej bibliof 
czki wkradać się będzie. Tam na miłości łonie pta 
jaźń z całą w kochaniu wientością spoczywać będsl 
Tum... ach nie chcę wspominać, boby mi to oifs 
powiękuzyło przykrości ; że uio wiem, długo jeazc 
bez mngo uajukoehaiiszego przyjaciehi nudzić się I 
de musiał. Ależ i nu to trzeba spokojuości sztikJ 
gdy twe oddalenie mimo się twego dzic-je serea, Id 
chana iono : wiem, że ei się nic naprzykrzy tak wia 
czytać ; ja pisać nie pniesfałbym, gdybym tym saiow 
nie zwłóczył momeutn widzenia cieuie. Hrzeczyts 
szy, osądź, że na wsi zdziczeję, u że pifimo serce < 
ktowało, dochodź, u^ym godzien twego kocliauia i 
zapominam o ozem, eoby mi większe jeszcze prafl 
do twego sercit diiwało. 



KONIKU. 
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